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O projekcie

Olga 
Plaze

Olga Plaze – Koordynator pro-

jektu „Małopolska bez korupcji”. 

Politolog, Absolewntka INPiSM 

UJ, obecnie – doktorantka na Wy-

dziale Studiów Międzynarodo-

wych i Politycznych UJ, członek 

Rady Towarzystwa Doktorantów 

UJ. Od marca 2006 roku – współ-

pracownik Instytutu Kościuszki

Instytut Kościuszki we współpracy ze Stowarzyszeniem Katon i Towarzystwem Doktorantów Uniwersy-

tetu Jagiellońskiego zrealizował od stycznia do czerwca 2008 r. projekt społeczny pt. MAŁOPOLSKA BEZ 

KORUPCJI przy wsparciu fi nansowym Unii Europejskiej w ramach Programu Transition Facility 2005/017-

488.05.01.03 „Intensyfi kacja procesu wdrażania działań antykorupcyjnych w Polsce”. Projekt miał na celu 

podniesienie stanu świadomości i wiedzy o zjawisku korupcji oraz przedstawienie i wypracowanie najlep-

szych metod jej zwalczania i zapobiegania w środowiskach młodych przedstawicieli świata nauki, sekto-

ra prywatnego, administracji samorządowej i rządowej, mediów oraz organizacji pozarządowych, a także 

prawników i lekarzy, jako grup szczególnie narażonych na zjawiska korupcjogenne w początkowej fazie 

drogi zawodowej. Województwo małopolskie zostało wskazane jako pilotażowe miejsce realizacji projektu, 

ponieważ jest silnym ośrodkiem naukowym, w którym jednocześnie intensyfi kują się działania sektora pry-

watnego, w związku z tym duża grupa młodych ludzi rozpoczyna tutaj karierę zawodową. Wraz z młodym 

pokoleniem poprzez realizację projektu pod hasłem „Przerwijmy zmowę milczenia” zamanifestowaliśmy sy-

stem wartości, w którym nie ma miejsca na korupcję, zachęcamy Państwa do przyłączenia się do wsparcia 

propagowanej przez nas idei i kontynuacji realizacji projektu.

W ramach projektu „Małopolska bez korupcji” przede wszystkim edukowaliśmy ludzi młodych. Promowa-

liśmy w grupie przedstawicieli wytypowanych środowisk zawodowych zasady etycznego podejścia do 

zawodu i wykonywanej pracy. Wspólnie z Nimi opracowaliśmy aktualne i adekwatne do Ich profesji mapy 

drogowe Antykorupcyjnych Kodeksów Praktyki Etycznej, przygotowane wg wytycznych OECD. Zaangażo-

wanie w ich stworzenie jednoczesnych odbiorców sprawiło, że określone zasady i wytyczne są właściwsze 

i łatwiejsze do stosowania w pracy zawodowej. Stworzenie Kodeksów jest wyrażeniem dążenia do założenia 

poszukiwań najlepszych wskazówek do samodzielnego rozstrzygania dylematów etycznych. Mamy nadzie-

ję, że z czasem staną się także ogólnopolską “marką”, wyrażającą wolę postępowania według takich stan-

dardów, które nie pozostawiają miejsca na korupcję i sferę działań korupcjogennych. Zaangażowanie au-

torytetów życia społeczno-publicznego, wielu środowisk i organizacji eksperckich, nie tylko o charakterze 

regionalnym, ale także ogólnopolskim i międzynarodowym w promocję działań antykorupcyjnych w tym 

m.in. w realizację projektu „Małopolska bez korupcji” pozwala mieć nadzieję, że świadomość szkodliwości 

występowania zjawisk korupcyjnych i korupcjogennych urzeczywistni się w standardach praktyki zawodo-

wej i pozwoli skutecznie zmniejszyć skalę występowania dysfunkcjonalnego dla społeczeństwa obywatel-

skiego i jakości życia publicznego zjawiska korupcji. 

Projekt „Małopolska bez korupcji” realizowany jest przez Instytut Kościuszki – Instytut Integracji Europejskiej 

wraz ze Stowarzyszeniem Katon przy wsparciu fi nansowym Unii Europejskiej w ramach Programu Transition 

Facility 2005/017-488.05.01.03 „Intensyfi kacja procesu wdrażania działań antykorupcyjnych w Polsce”.
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O Instytucie Kościuszki

„Instytut Kościuszki – Instytut Integracji Europejskiej” – (IK – IIE) jest niezależnym, pozarządowym instytutem naukowo-badawczym 

– Think Tank – o charakterze non profi t, założonym w 1999 r. jako inicjatywa grupy osób związanych z Uniwersytetem Jagiellońskim 

oraz Szkołą Główną Handlową W prace Instytutu zaangażowani są naukowcy, pracownicy polskiej i europejskiej administracji oraz 

praktycy działalności publicznej i społeczno-gospodarczej. Instytut tworzy ekspertyzy i rekomendacje programowe dla europejskich 

i polskich instytucji publicznych. Jego opracowania były i są podstawą zarówno ważnych reform legislacyjnych, jak i merytorycznym 

wsparciem dla bieżącej działalności osób podejmujących strategiczne decyzje. Dotyczyły one tak ważnych zagadnień jak: Traktat Re-

formujący UE, propozycję reform gospodarczych (tzw. Pakiet Kluski) i instytucjonalnych („Usprawnienie kształtowania polskiego sta-

nowiska w UE – skuteczniejsza polska polityka europejska”), polska i europejska polityka regionalna. Realizujemy projekty eksperckie 

i społeczne wsparte autorytetami wybitnych polskich naukowców, ekspertów i liderów opinii. Organizujemy konferencje, debaty, 

seminaria i szkolenia oraz wydajemy regularnie swoje publikacje. Działalność wydawnicza Instytutu obejmuje publikowanie i dystry-

bucję Briefów Programowych oraz Raportów Instytutu Kościuszki o praktycznym wymiarze rekomendacyjnym.

O Stowarzyszeniu Katon 

Stowarzyszenie KATON zostało założone w 1999r. w Krakowie. Głównym celem stowarzyszenia jest działanie na rzecz bezpieczeń-

stwa i przestrzegania porządku publicznego. Posiada ono duże doświadczenie w podejmowaniu działań mających na celu posze-

rzenie świadomości społeczeństwa w zakresie prawa. Było organizatorem dużych konferencji naukowych takich jak:  “Granice wol-

ności słowa, a polski kodeks karny”, “Dylematy polityki karnej w Polsce”, “Prawo karne - nie dla przestępcy”,  “Obrona konieczna i jej 

granice”, “Korupcja” i inne.  Skupia ekspertów prawników, którzy brali udział w wypracowywaniu propozycji legislacyjnych w zakresie 

bezpieczeństwa, a także przeprowadzali kampanie na rzecz poprawy bezpieczeństwa oraz eliminacji patologii społecznych, wśród 

nich również w zakresie korupcji.  Stowarzyszenie realizuje swoje cele poprzez podejmowanie akcji profi laktycznych, mających służyć 

zapobieganiu przestępczości, jak też unikaniu przez poszczególnych obywateli zagrożeń wynikających z różnych form i przejawów 

przestępczości. Zajmuje się monitoringiem przestępczości oraz prowadzaniem badań stanu zagrożenia przestępczością, a także ana-

lizą pojawiających się zjawisk kryminalnych społecznie szkodliwych. Reaguje na wszelkie zagrożenia i symptomy zagrożeń dla zasady, 

że RP jest demokratycznym państwem prawa. Stowarzyszenie KATON zapewnia osobą pokrzywdzonym wsparcie oraz wszechstron-

ną pomoc prawną. W ramach projektu prawnicy działający przy Stowarzyszeniu KATON pełnili dyżury w Forum Wsparcia Antykorup-

cyjnego oraz w Wirtualnym Biurze Konsultacji Antykorupcyjnej w Second Life Krakow.

O Towarzystwie Doktorantów Uniwersytetu Jagiellońskiego 

Towarzystwo Doktorantów Uniwersytetu Jagiellońskiego założone zostało w 1992 roku. Wtedy też przyjęty został obowiązujący cały 

czas statut towarzystwa. Zgodnie z artykułem 1. tego dokumentu „celem Towarzystwa Doktorantów jest reprezentowanie i obrona 

praw i interesów doktorantów na UJ oraz organizowanie koleżeńskiej współpracy i wzajemnej pomocy członków w sprawach nauko-

wych i innych”. Cele Towarzystwa Doktorantów pozostają bez zmian. Zmieniają się natomiast sposoby ich realizacji. Zgodnie z posta-

nowieniami ustawy z dnia 27 lipca 2005 Prawo o szkolnictwie wyższym doktoranci na uczelniach tworzą samorząd. W związku z tym 

organy Towarzystwa Doktorantów zostały przekształcone w organy samorządu doktorantów UJ. Postanowiono jednak zachować hi-

storyczną nazwę i od tej pory Towarzystwo Doktorantów Uniwersytetu Jagiellońskiego jest nazwą własną samorządu doktorantów 

Uniwersytetu Jagiellońskiego. TDUJ w mocy prawa i zwyczaju pełni wszystkie zadania i uprawnienia samorządu doktorantów. Opi-

sywane zmiany spowodowały konieczność uchwalenia nowego Statutu dla TDUJ, który został zatwierdzony przez Senat UJ w dniu 

30.05.2007. Towarzystwo Doktorantów oprócz reprezentowania doktorantów przed władzami UJ podejmuje też współpracę z dokto-

rantami z innych uczelni. TDUJ jest odpowiedzialny za intensyfi kowanie działalności naukowej doktorantów. 
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Wstęp

Zwalczanie korupcji to zarówno ko-

nieczność zmian prawa, zwiększenia 

skuteczności działania organów ściga-

nia, stworzenia sprawnego antykorup-

cyjnego systemu instytucjonalnego, 

jak i istnienia powszechnie obowiązu-

jących norm społecznych, a takżeprze-

wartościowania postaw i mentalności 

każdego obywatela z osobna. Tym 

samym walka z korupcją musi mieć 

wieloaspektowy charakter. 

Z wielości tych czynników zdają so-

bie sprawę polskie organizacje po-

zarządowe, które od lat 90 – tych XX 

w. podejmują różnorodne inicjatywy 

antykorupcyjne. Można podzielić je na 

kolejne fazy w zależności od tego, jaki 

aspekt walki z korupcją był w danym 

momencie rozwoju polskiej demokra-

cji najbardziej istotny i priorytetowy 

oraz zdiagnozowany przez organizacje 

jako ten mogący w największym stop-

niu przyczynić się do skutecznej walki 

z tą społeczną patologią.

I tak, w początkowej fazie młodej pol-

skiej demokracji, organizacje poza-

rządowe zaangażowane były przede 

wszystkim w inicjowanie antykorupcyj-

nych zmian legislacyjnych oraz konsul-

tacje społeczne ustaw, wnosząc istotny 

wkład w prawne metody zwalczania 

korupcji w Polsce. W owym okresie 

priorytetowe było bowiem stworzenie 

dobrego prawa, ulepszenie procedur, 

likwidacja luk prawnych i instytucjonal-

nych w zakresie antykorupcji. 

W momencie, kiedy fundamenty „do-

brego” prawa powstały, a w jego wyni-

ku powołano do życia także jednostki 

czy instytucje zajmujące się zwalcza-

niem korupcji, znaczącą rolą or-

ganizacji pozarządowych stało się 

monitorowanie władzy w zakresie 

przestrzegania prawa, efektywności 

i skuteczności działania instytucji ad-

ministracji publicznej w wykrywaniu 

przestępstw korupcyjnych oraz reali-

zacji strategii antykorupcyjnych.

Obecnie zaplecze instytucjonalne 

i prawne walki z korupcja w Polsce jest 

coraz bardziej skuteczne, staje się jed-

nocześnie systemem raczej zamknię-

tym, który trudno jest w znacznym 

stopniu zewnętrznie modyfi kować 

i regulować, można z nim jedynie 

współpracować wspierając oddolnie 

działania antykorupcyjne. Taką rolę, 

obok wsparcia eksperckiego i konsul-

tacyjnego instytucji antykorupcyjnych, 

dostrzegam aktualnie dla współczes-

nych organizacji pozarządowych.

Co prawda organizacje pozarządowe, 

jako przedstawiciele suwerena, są 

nadal władne i kompetentne pełnić 

wszystkie wyżej wymienione funkcje, 

jednak akcent ich aktywności antyko-

rupcyjnej powinien być raczej posta-

wiony na działania ukierunkowane 

na aspekt psychologiczny i społeczny 

zjawiska korupcji. Dopóki w świado-

mości społecznej będzie przyzwole-

nie na korupcję, dopóty to zjawisko 

będzie występowało w dużym na-

tężeniu. Warto pamiętać, że korup-

cja jest wynikiem indywidualnego 

wyboru moralnego każdego z nas, 

a uwarunkowania zewnętrzne w tym 

system prawno – instytucjonalny 

mogą jednie sprzyjać lub ograniczać 

jej występowanie. Społeczne projek-

ty antykorupcyjne, takie jak projekt 

Instytutu Kościuszki „Małopolska bez 

korupcji” mają na celu zmianę po-

staw społecznych i przyczyniają się 

do rozwoju trendu etyczności oraz 

zmniejszenia poziomu przyzwolenia 

społecznego i tolerancji dla zjawisk 

korupcyjnych. Ich rezultatem jest tak-

że edukacja społeczna wskazująca na 

szkodliwość praktyk korupcyjnych.

Dzięki społecznym inicjatywom or-

ganizacji pozarządowych rozwija się 

w Polsce społeczeństwo obywatel-

skie, a tylko w pełni rozwinięte społe-

czeństwo obywatelskie jest w stanie 

wspólnie zrealizować hasło projektu 

„Przerwijmy zmowę milczenia”. An-

tykorupcyjne projekty społeczne, 

a także różne formy współpracy z or-

ganizacjami pozarządowymi zaliczyć 

należy do gamy skutecznych narzędzi 

prewencyjnych zwalczania korupcji. 

Należy wzmacniać zatem i wspierać 

współpracę rządu oraz agencji powo-

łanych do zwalczania korupcji z orga-

nizacjami pozarządowymi w zakresie 

zwiększenia świadomości publicznej 

i promocja etycznych wzorców postę-

powania.

Izabela 
Albrycht 

Izabela Albrycht – Członek Za-

rządu – Dyrektor Zarządzający  

Instytutu Kościuszki – politolog, 

absolwentka Instytutu Nauk 

Politycznych i Stosunków Mię-

dzynarodowych Uniwersytetu 

Jagiellońskiego i studiów po-

dyplomowych Public Relations 

w Wyższej Szkole Europejskiej im. 

Ks. Tischnera w Krakowie.
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Rozdział I

Raport z badan socjologicznych
Barbara 

Krauz-Mozer
Grzegorz

Bryda
Łukasz

Paw

Grzegorz Bryda – dr Instytut So-

cjologii Uniwersytetu Jagielloń-

skiego

Łukasz Paw – doktorant Instytutu 

Nauk Politycznych i Stosunków 

Międzynarodowych UJ

patronat merytoryczny 

i opieka naukowa

dr hab. Barbara Krauz-Mozer, prof. 

UJ – Kierownik Zakładu Meto-

dologii i Teorii Polityki Instytutu 

Nauk Politycznych i Stosunków 

Międzynarodowych UJ

 Cel i metodologia
badań

Celem projektu badawczego reali-

zowanego przez Instytut Kościuszki 

w ramach projektu „Małopolska bez 

korupcji” było poznanie sposobów 

reprezentowania zjawiska korupcji 

oraz analiza realnych możliwości prze-

ciwdziałania temu zjawisku na polu 

doświadczeń i przekonań wybranych 

uczestników szkolenia (przedstawi-

cieli różnych środowisk zawodowych). 

Ważnym celem badania było także po-

znanie sposobów radzenia sobie w sy-

tuacji korupcyjnej – czy uczestnicy ba-

dania mają świadomość, w jaki sposób 

powinni się zachować będąc uczest-

nikiem takiej sytuacji. W szczególności 

wszędzie tam, gdzie to tylko było moż-

liwe, porównywano sposoby analizy 

sytuacji korupcyjnych przez badanych 

przed szkoleniem jak i po szkoleniu. 

Uwzględniając eksploracyjny charak-

ter badań zdecydowano się zastoso-

wać metody jakościowe. Argumentem 

przemawiającym za wykorzystaniem 

metod jakościowych jest konieczność 

zwrócenia uwagi na kontekst społecz-

ny, w którym funkcjonuje zjawisko 

korupcji. W złożonych problemach 

badawczych podejście jakościowe jest 

wykorzystywane w pierwszej fazie ba-

dania, zanim przeprowadzone zostaną 

badania ilościowe. Uzyskane w ten 

sposób wyniki służą jako podstawa do 

budowania kwestionariuszy do badań 

ilościowych, formułowania hipotez, 

koncepcji i idei. Metody jakościowe 

można także wykorzystywać jako 

ostatnią fazę projektu badawczego, 

celem zrozumienia nieoczekiwanych 

rezultatów, czy dalszego pogłębienia 

danych uzyskanych w wywiadach 

kwestionariuszowych. Badania jakoś-

ciowe, w tym również wywiady gru-

powe, stosowane są także jako rów-

noprawna, samodzielna technika 

badawcza. Chcąc poznać głębsze pod-

stawy formułowanych ocen i opinii, 

zrekonstruować stosunek badanych 

do przedmiotu badania, można sięg-

nąć właśnie do metod jakościowych. 

Technika wywiadów 
grupowych

Badacz wybierając metodę, którą posłu-

ży się w procesie pozyskiwania danych 

musi podporządkować ją przyjętemu 

problemowi badawczemu. Kierując się 

powyższą zasadą zdecydowano się na 

realizację jakościowych badań eksplo-

racyjnych przy użyciu uproszczonej 

(w sensie liczby uczestników) techniki 

wywiadu grupowego. Zastosowanie 

podejścia jakościowego w postaci wy-

wiadu grupowego stanowi logiczną 

konsekwencję celu projektu badawcze-

go tj. uzyskania pogłębionej informacji 

odnośnie różnic branżowych w wystę-

powaniu zjawisk i mechanizmów ko-

rupcyjnych oraz możliwości ich regula-

cji poprzez kodeksy branżowe. 

Technika wywiadu grupowego jest 

zogniskowana, skoncentrowana wo-

kół jasno określonego tematu, roz-

mowa jest pogłębiona, a nie powierz-

chowna, spotkanie ma formę dyskusji, 

a nie tylko odpowiadania na zadane 

pytania. Badani nie zawsze mają skry-

stalizowane poglądy w sprawach bę-

dącym przedmiotem badania, poza 

tym poglądy te nie kształtują i nie 

precyzują się w odosobnieniu, nieza-

leżnie od opinii innych osób. W trakcie 

trwania wywiadu badani przysłuchują 

się opiniom innych respondentów, 

poszczególne kwestie podlegają dys-

kusji, pojawiają się interakcje pomię-

dzy uczestnikami badania. Taka sytu-

acja dodatkowo pozwala na poznanie 

emocji kryjących się za racjonalizacja-

mi. Wywiad grupowy pozwala dotrzeć 

do motywacji leżących u podstaw 

określonych zachowań społecznych, 

wyjaśniać ich uwarunkowania, po-

znać i zrozumieć postawy badanych. 

Pokazuje jak kształtują się opinie ba-

danych, pozwala prześledzić opinie 

kontrowersyjne, pokazuje również 

przebieg konfrontowania swojego 

punktu widzenia z punktem widzenia 

pozostałych osób.

Klasyczny wywiad grupowy jest roz-

mową niewielkiej grupy zaproszonych 

osób, z udziałem osoby moderującej 

spotkanie, która kieruje przebiegiem 

dyskusji na temat zagadnień istotnych 

z punktu widzenia badacza i celu ba-

dania. Spotkanie odbywa się zazwy-

czaj w specjalnie wyposażonym studiu, 

w gronie od 6 do 10 respondentów 

dobranych według określonych zało-
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żeń, określonych w ankietach rekruta-

cyjnych. Szczególny nacisk kładziony 

jest na to, ażeby osoby te były sobie 

wzajemnie nieznane oraz aby w żaden 

sposób nie były związane z badaniami 

socjologicznymi, lub szerzej – społecz-

nymi. Dyskusja grupowa trwa zazwy-

czaj od 1,5 do 3 godzin, przy czym 

długość spotkania zależy m.in. od za-

angażowania uczestników, problema-

tyki oraz wiedzy uczestników na dany 

temat, a także od konstrukcji i założeń 

metodologicznych badania.

Narzędziem ułatwiającym moderowa-

nie dyskusji jest scenariusz spotkania. 

Scenariusz to przewodnik zawierający 

wytyczne dotyczące tematów, któ-

re należy poruszyć podczas wywia-

du. Scenariusz może stanowić zarys 

problematyczny, jak również może 

zawierać szczegółowe pytania, które 

podczas spotkania będą adresowane 

do jego uczestników. Scenariusz nie 

jest niezmiennym, sztywnym prze-

wodnikiem, może ulegać zmianie 

w zależności od wiedzy uczestników 

badania oraz nowych tematów, które 

mogą się pojawić w trakcie dyskusji. 

Dyskusja jest procesem, którego nie 

sposób, mimo nawet doskonałej mo-

deracji, całkowicie kontrolować. Py-

tania są bodźcami, które wpływają na 

aktywizację wiedzy uczestników oraz 

koncentrację na danym temacie. To od 

rodzaju pytań zależy czy uczestnicy 

wywiadu grupowego rozpoczną ak-

tywne poszukiwania w pamięci w celu 

podania właściwej informacji, wywoła-

nia odpowiedniego obrazu czy zwer-

balizowania swoich skojarzeń. Pytania 

stosowane w badaniach społecznych, 

jakimi są badania techniką wywiadów 

grupowych, służą przede wszystkim 

dotarciu do nieujawnionych w sposób 

bezpośredni przyczyn tych zachowań, 

motywów kierujących reakcjami, po-

staw, przekonań. Mając na uwadze 

ograniczenia ludzkiej pamięci nale-

ży stosować pytania niesugerujące, 

konkretne, nienarzucające oczekiwań 

związanych z rezultatami i założeniami 

badania. 

 Podział grup i realizacja 
badań 

W procesie konceptualizacji projektu 

badawczego „Małopolska bez korupcji” 

przyjęto założenie, że badania techni-

ką wywiadu grupowego zostaną prze-

prowadzone dwukrotnie. Pierwszy 

cykl wywiadów zrealizowano przed 

rozpoczęciem cyklu szkoleń konfe-

rencyjnych, zaś kolejny około półtora 

tygodnia po zakończeniu ostatniego 

szkolenia. W pierwszej turze prze-

prowadzono badania z grupami 

branżowymi: lekarzy, przedstawicieli 

administracji, szkolnictwa wyższego, 

mediów, organizacji pozarządowych 

oraz przedstawicieli przedsiębiorstw 

sektora prywatnego. Natomiast 

w drugiej turze badań nie udało się 

zrealizować wywiadu z ostatnią grupą 

(przedstawiciele przedsiębiorstw), ale 

dodatkowo utworzono grupę praw-

ników. Starano się, aby uczestnicy 

biorący udział w obu turach badań 

byli różni. W badaniu, ze względu na 

ograniczoną liczbę uczestników szko-

lenia, przyjęto założenie, że wywiady 

będą realizowane w 3 – osobowych 

grupach. Wybierając rzadko stosowa-

ny w metodach jakościowych wariant 

triady starano się zoptymalizować dys-

kusję pod kątem dynamiki grupowej 

i nawiązywania interakcji pomiędzy 

uczestnikami celem wymiany informa-

cji na trudny i kontrowersyjny temat. 

Niestety nie udało się, ze względu na 

okoliczności niezależne od organiza-

torów, w niektórych grupach uzyskać 

pełnej liczebności uczestników Czas 

trwania dyskusji grupowych wahał od 

1,5 do 2,5 godziny. Proces rekrutacji 

w badaniu został przeprowadzony 

przez organizatora konferencji tj. In-

stytut Kościuszki, którzy korzystali 

z pomocy merytorycznej ekspertów 

z Instytutu Socjologii UJ. Wykorzysta-

ne podczas badania scenariusze były 

scenariuszami problemowymi, poru-

szającymi istotne, z punktu widzenia 

założeń badawczych, kwestie do dys-

kusji wśród respondentów. Scenariusz 

ulegał jednak ewolucji. W drugiej czę-

ści badań skoncentrowano się przede 

wszystkim na analizie przypadków 

korupcyjnych i możliwości aplikacji 

kodeksów branżowych. 

Analizie poddano przede wszystkim 

percepcję realnych i potencjalnych sy-

tuacji korupcyjnych we własnym śro-

dowisku zawodowym na tle analogicz-

nych sytuacji w innych środowiskach 

zawodowych. Zwracano szczególną 

uwagę na te sytuacje, które miały 

oparcie w osobistym doświadczeniu 

badanych (gdy sam badany bądź wia-

rygodne osoby z jego bezpośrednie-

go otoczenia uczestniczyły lub były 

świadkami takiej sytuacji). Rozpatru-

jąc wymieniane sytuacje analizowano 

zdolność badanych do formułowania 

ogólnych „zasad organizujących” zja-

wisko korupcji w określonym wymia-

rze życia zawodowego. 

Określając przyczyny jak i konsekwen-

cje zjawisk korupcyjnych, wszędzie 

tam, gdzie to możliwe, starano się 

wyróżniać wyjaśnienia odwołujące się 

do mechanizmów psychologicznych 

(przyczyną korupcji indywidualne pre-

dyspozycje jednostek, ich stany we-

wnętrzne itp.), socjologicznych (presja 

grupy, konformizm itp.), organizacyj-

nych (odwołujących się do pewnych 

uregulowań prawnych, które zmuszają 

racjonalnych uczestników sytuacji do 

określonych zachowań korupcyjnych), 

kulturowych (odwołujących się do 

zbiorowych, powszechnie akcepto-

wanych, często międzygeneracyjnych 

wzorców zachowań). Analizując po-

szczególne sytuacje, zarówno te spon-

tanicznie, raportowane przez bada-

nych, jak i te fi kcyjne, które były częścią 

przygotowanego materiału, starano się 

wyróżniać perspektywę „dawcy” oraz 

perspektywę „biorcy” korzyści korup-

cyjnej. Uzyskana wiedza jest podstawą 

do bardziej trafnego sformułowania 
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problemu korupcji i jej przeciwdziała-

nia w przyszłych badaniach (zarówno 

ilościowych, jak i jakościowych), pre-

cyzyjniejszej identyfi kacji tych sytuacji, 

które mogą stanowić realne zagrożenie 

korupcyjne w poszczególnych środo-

wiskach, poznania sposobów myśle-

nia i analizy tych sytuacji, które mogą 

mieć wpływ na sposób zachowania się 

uczestników badania.

W badaniach łącznie wzięło udział 31 

osób, z czego w pierwszej turze 14, 

w drugiej 17. Średni wiek badanych to 

29 lat, natomiast średni staż pracy to 

4,5 roku.

 Omówienie wyników

Definiowanie korupcji 

Reprezentacje zjawiska korupcji we 

wszystkich środowiskach zawodowych 

są względnie rozbudowane, obejmują 

większość tych obszarów życia, które 

w literaturze naukowej bądź mediach 

są wskazywane jako najbardziej zagro-

żone korupcją. Nie zaobserwowano 

większych różnic w zakresie tworzenia 

hierarchii znaczenia poszczególnych 

sytuacji korupcyjnych w każdej z grup 

pomiędzy badaniem pierwszym i dru-

gim. Stąd też można wnioskować, że 

zjawisko korupcji jest reprezentowa-

ne w świadomości badanych w spo-

sób względnie trwały, wiedza ta nie 

poddaje się łatwo zmianom. Badani 

w większości przypadków trafnie roz-

poznają możliwe sytuacje problemo-

we, w których zagrożenia korupcyjne 

realnie występują. W sytuacji, gdy nie 

mają żadnych danych w tym zakresie 

(osobistych bądź zapośredniczonych 

przez media) są w stanie generować 

listy możliwych sytuacji, które z uwagi 

na swoją niejasność, są obarczone ry-

zykiem wystąpienia korupcji. 

Zdecydowana większość badanych 

zwracała uwagę na służbę zdrowia 

i administrację jako te sfery instytu-

cjonalne, w których korupcja jest za-

równo najczęstsza, jak i najbardziej 

szkodliwa z punktu widzenia społecz-

nego (dlatego też najwięcej wątków 

raportu dotyczyć będzie tych właśnie 

środowisk). Warto również zwrócić 

uwagę na fakt, że przedstawiciele tych 

dwóch grup zawodowych dobrze zda-

wali sobie z tego sprawę – miało to 

odzwierciedlenie w pozycjonowaniu 

stopnia szkodliwości społecznej ko-

rupcji wewnątrz własnego środowiska 

na tle szkodliwości korupcji społecz-

nej innych grup zawodowych. Szcze-

gółowy wykaz konkretnych sytuacji 

korupcyjnych wygenerowanych przez 

badanych zawarty jest w Tabeli 1.

W kontekście dwóch głównych sfer 

potencjalnej aktywności korupcyjnej 

(administracja, służba zdrowia), przy 

poszukiwaniach cech istotnych dla 

określonej puli sytuacji, zwracano 

uwagę na nierówność pozycji obydwu 

stron interakcji pacjent/lekarz i urzęd-

nik/petent. W pierwszym przypadku 

za nierówność odpowiada „bariera” 

wiedzy specjalistycznej pomiędzy le-

karzem i pacjentem, przy faktycznym 

Tabela 1

Badani
Ogólna „mapa zagrożenia korupcją” w ujęciu badanych: główne sfery aktywności 

korupcyjnej (wraz z typowymi przykładami konkretnych sytuacji) w kolejności subiektywnie 
postrzeganej szkodliwości społecznej

lekarze służba zdrowia: przyspieszenie decyzji o zabiegu, terapii
administracja publiczna: decyzje architektów miejskich, organizacja przetargów na realizacje 
okre�lonych inwestycji publicznych
służby porządkowe: policyjna kontrola drogowa, kontrola biletów w komunikacji miejskiej
szkolnictwo: kupowanie egzaminów

przedstawiciele 
administracji

służba zdrowia: przyj�cie do szpitala i kwalifikacja na zabieg, op›acanie personelu w zamian 
za lepsz� obs›ug�, korzystanie z publicznego sprz�tu medycznego przy leczeniu pacjentów 
z prywatnych gabinetów
administracja: przyspieszanie decyzji ze strony urz�dnika, wydawanie koncesji, sytuacje zwi�zane 
z odbiorem technicznym i dopuszczeniem do u�ytkowania samochodów, budynków, lokali 
gastronomicznych (sanepid) etc., egzaminy na prawo jazdy, kwestia opinii rzeczoznawców, które s� 
niezb�dne dla decyzji urz�dnika 
służby porządkowe: policyjna kontrola drogowa, kontrola biletów w komunikacji miejskiej
szkolnictwo i nauka: kwestie przyj�cia dziecka do okre�lonego gimnazjum, szko›y �redniej, wy�szej 
sport: przekupywanie s�dziów i dru�yn pi›karskich
inne instytucje publiczne: orzecznictwo ZUS-owskie w zakresie przyznawania rent, orzecze� 
w kwestii stopnia utraty zdrowia

przedstawiciele 
szkolnictwa 
wyższego

służba zdrowia: przyspieszanie decyzji o zabiegu, korzystanie z publicznego sprz�tu medycznego 
przy leczeniu pacjentów z prywatnych gabinetów, korzy�ci oferowane lekarzom przez firmy 
farmaceutyczne
administracja: organizacja przetargów na inwestycje publiczne, nepotyzm przy rekrutacji 
… fikcyjno�� rozpisywanych konkursów, organizacja egzaminów na prawo jazdy
szkolnictwo i nauka: nepotyzm przy awansach w �rodowisku akademickim
służby porządkowe: kontrola biletów w �rodkach komunikacji miejskiej

przedstawiciele 
mediów

służba zdrowia: przyj�cie do szpitala
polityka: finansowanie partii politycznych w okresie wyborczym w zamian za korzystne 
rozstrzygni�cia w przysz›o�ci
służby porządkowe: policyjna kontrola drogowa, kontrola biletów w �rodkach komunikacji miejskiej
sport: przekupywanie s�dziów i dru�yn pi›karskich

przedstawiciele 
organizacji 
pozarządowych 

administracja: decyzje urz�dnika maj�ce wp›yw na funkcjonowanie sektora prywatnego, 
pozwolenia administracyjne na zabudow� przestrzenn�
polityka: skorumpowanie polityków (bez sprecyzowania)
szkolnictwo: korumpowanie nauczycieli przez rodziców

prawnicy* administracja: decyzje o przyspieszenie pewnych spraw w urz�dach, decyzje organów 
skarbowych, wyró�nienie perspektywy administracyjnej we wszystkich innych sferach dzia›ania
służba zdrowia: korzy�ci dla lekarza wr�cza w szpitalu, kupowanie zwolnie� lekarskich
szkolnictwo: zaliczenie przedmiotów w zamian za okre�lon� korzy��
sport: przekupywanie s�dziów i dru�yn pi›karskich

przedstawiciele 
przedsiębiorstw*

polityka: kupowanie mandatów, podejmowanie decyzji na poziomie centralnym, nepotyzm 
(sytuacje gdzie mechanizmem jest szanta�)
administracja: wydawanie pozwole�, koncesji na okre�lon� dzia›alno�� gospodarcz� (gdy klientem 
urz�du firmy prywatne) 
służba zdrowia: sugerowanie przez lekarzy wizyt w prywatnych gabinetach pacjentom 
z publicznego sektora s›u�by zdrowia
służby porządkowe: policyjne kontrole drogowe

* – wyniki na podstawie jednego wywiadu
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braku możliwości polemizowania 

z diagnozą, gdy życie pacjenta jest za-

grożone: „(...) wydaje mi się coś takiego, 

że generalnie z lekarzami się nie dys-

kutuje, bo oni mogą mieć rację... i tak 

naprawdę, ponieważ lekarz każe, lekarz 

przepisuje jakieś tam lekarstwo i się nie 

wnika, czy przepisuje, bo przyszedł do 

niego przedstawiciel medyczny.” (opinia 

wygłoszona w kontekście relacjono-

wania rzeczywistej sytuacji zagrożenia 

życia członka rodziny; przedstawiciele 

szkolnictwa wyższego)1. W drugim wy-

1 Prezentując wyniki, wszędzie tam gdzie 

to jest możliwe, wykorzystywano odpo-

wiednie fragmenty wypowiedzi bada-

nych – daje to możliwość poznania spo-

sobów wypowiadania się badanych na 

określony temat, także niekiedy pozwala 

różnionym przypadku urzędnik także 

jest uprzywilejowany, gdyż w porów-

naniu z nim (z uwagi na przerost prze-

pisów formalnych) petent nigdy nie 

jest w stanie w krótkim czasie osiąg-

nąć poziomu biegłości w poruszaniu 

się w gąszczu przepisów formalnych: 

„Czasami było tak, że to ze strony urzęd-

ników była budowana sytuacja – taka 

właśnie dająca obraz, że ta sprawa jest 

tak skomplikowana, że terminy są tak 

odległe. Wymuszenie klasyczne moż-

na powiedzieć (...) Trzeba sobie jasno 

uchwycić emocjonalny kontekst niektó-

rych wypowiedzi. Z uwagi na specyfi kę 

badanego problemu, w trosce o pełną 

anonimowość badanych, wszelkie dane 

umożliwiające ich identyfi kację – zostały 

zmienione.

powiedzieć, że osoba, która przychodzi 

do urzędu nie ma pełnej wiedzy na te-

mat sprawy, którą chce załatwić. Tutaj 

urzędnicy mogą naprawdę wszystko” 

(przedstawiciele administracji). 

Za typową korzyść korupcyjną bada-

ni uznają zdecydowanie pieniądze, 

w kwestii załatwiania mniejszych 

spraw pojawiają się prezenty, zarówno 

uznaniowe (alkohol, słodycze, pióra) 

jak i związane ze specyfi ką działalności 

podmiotu wręczającego korzyść (np. 

jakiś produkt wytwarzany przez fi rmę, 

która chce skorumpować urzędnika), 

także obecne są wycieczki zagranicz-

ne (korzyść korupcyjna oferowana 

lekarzom prze fi rmy farmaceutyczne). 

Jako szczególny przejaw zachowań 

korupcyjnych traktowany jest także 

nepotyzm, gdzie „zyskiem stron” jest 

swoista wymiana korzyści osobistych. 

Tabela 2 zawiera z kolei listę sytuacji 

korupcyjnych w poszczególnych śro-

dowiskach branżowych. Występują 

różnice pomiędzy poszczególnymi 

branżami, jeśli chodzi o poziom kon-

kretności przedstawianych sytuacji 

oraz sposoby ich analizy. Najbardziej 

rozbudowane zestawienia sytuacji 

i ich opisy były generowane przez ta-

kie grupy jak: przedstawiciele admini-

stracji, lekarze, przedstawiciele szkol-

nictwa wyższego. Problem korupcji 

był praktycznie nieobecny w codzien-

nym doświadczeniu badanych repre-

zentujących organizacje pozarządowe, 

przedstawicieli mediów. 

Grupa lekarzy ma względnie dobrze 

rozbudowany obraz korupcji w swo-

im środowisku. Zwraca uwagę wielo-

aspektowość możliwych sytuacji ko-

rupcyjnych oraz wielość podmiotów, 

które są (mogą być) w nie uwikłani: 

pacjenci, lekarze, pielęgniarki, fi rmy 

farmaceutyczne (działające na dwóch 

poziomach – względem organów 

centralnych jak i względem lekarzy). 

Sytuacje na linii lekarz – pacjent są 

szczególnego rodzaju, z uwagi na 

Tabela 2

Badani
„Mapa zagrożenia korupcją” w poszczególnych środowiskach zawodowych w ujęciu 

badanych: potencjalne bądź rzeczywiste przykłady sytuacji korupcyjnych z perspektywy 
subiektywnie postrzeganej szkodliwości społecznej

lekarze … decyzje administracyjne w medycynie … przetargi na sprz�t medyczny, lista leków 
refundowanych
… przyspieszenie decyzji o podj�ciu zabiegu i terapii
… wybór lekarza do zabiegu 
… wizyty w gabinecie prywatnym jako sposób omini�cia kolejki do rzadkich �wiadcze� publicznych
… drobne korzy�ci korupcyjne w miejscu hospitalizacji w zamian za lepsz� opiek�
… przyjmowanie prezentów od firm farmaceutycznych przez lekarzy

przedstawiciele 
administracji

… wr�czanie korzy�ci w zamian za odst�powanie od kontroli b�d� kontrole pozorne 
… przyspieszanie decyzji ze strony urz�dnika
… wydawanie koncesji, wydawanie zezwole�
… nieczytelne procesy rekrutacyjne i polityka awansowa
… podwójne zatrudnienie, nieformalne doradztwo dla podmiotów gospodarczych obs›ugiwanych 
przez konkretny urz�d, co prowadzi do konfliktu interesów
… zdradzanie tajemnicy s›u�bowej … kupowanie informacji od urz�dników

przedstawiciele 
szkolnictwa wy�szego

… nepotyzm
… korzy�ci korupcyjne w zamian za zdanie egzaminu, uzyskanie zaliczenia
… sytuacje korupcyjne w zakresie przyznawania grantów badawczych
… wykorzystywanie pozycji dominuj�cej w kontaktach spo›ecznych/ instytucjonalnych np. 
dopisywanie si� do prac swoich studentów, których si� nie wykona›o
… drobna korupcja w zakresie spraw administracyjnych uczelni wy�szych

przedstawiciele 
mediów

… korzy�� korupcyjna w zamian za zrelacjonowanie faktów w okre�lonym kontek�cie b�d� ich 
przemilczenie
… prezenty od firm (dzia›ów PR, rzeczników prasowych) wr�czane w trakcie konferencji … sytuacja 
potencjalnie korupcjogenna
… pisanie tekstów zgodnie z sugestiami prze›o�onych w zamian za awans

przedstawiciele 
organizacji 
pozarz�dowych

… wprowadzanie do organizacji �rodków z nielegalnych �róde› (pranie brudnych pieni�dzy)
… sytuacje korupcyjne w zakresie wniosków o granty na prowadzenie dzia›alno�ci
… wykorzystywanie sytuacji sponsorowania organizacji pozarz�dowej przez nieetyczne firmy 
(posiadaj�ce z›� renom�) jako formy kryptoreklamy z ich strony

prawnicy* … korupcja na etapie post�powania przygotowawczego w sprawach karnych (policja, prokuratura)
… przyspieszanie terminów rozpraw ze strony s�dów gospodarczych

przedstawiciele 
przedsi�biorstw*

… korupcja na etapie organizowania przetargów (specyfikacja wymogów przetargu pod profile 
dzia›alno�ci konkretnych firm)
… nieuczciwy lobbing, zmowy pomi�dzy przy lokalnymi politykami a firmami (np. w celu wykupu po 
niskich cenach atrakcyjnych nieruchomo�ci)
… zmowy przedsi�biorców przed przetargami (uzgadnianie dzia›a�)
… awanse na wysokie stanowiska dyspozycyjnych osób w zamian za okre�lone decyzje 
… korzy�� korupcyjna w zamian za przyspieszenie decyzji administracyjnych

* – wyniki na podstawie jednego wywiadu
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priorytetowość kwestii zdrowia i życia 

w skali wartości każdego człowieka. 

Widać to szczególnie wyraźnie wtedy, 

gdy lekarz ma okazję przyjmować per-

spektywę drugiej strony, kiedy to sam 

zostaje postawiony w sytuacji członka 

rodziny pacjenta: „Moja ciotka musiała 

przejść coś takiego, że dostęp do leczenia 

i sobie musiała zapłacić za to w publicz-

nym szpitalu... takie przypadki moim 

zdaniem są najgorsze, bo z jednej strony 

jest taka bezwzględność, z drugiej stro-

ny desperacja pacjenta” (lekarze). Także 

badani z innych grup opisując problem 

dostępu do zabiegów medycznych 

w publicznych placówkach bardzo po-

dobnie defi niują te sytuacje. W jednym 

przypadku (co prawda w innej grupie) 

padła nawet kwota rzeczywistej korzy-

ści pieniężnej, wręczonej przez rodzi-

nę jednego z badanych w zamian za 

dostęp do specjalistycznego zabiegu 

(8 tys. złotych). Oprócz bezpośrednio 

wręczanej korzyści korupcyjnej równie 

powszechnie znanym mechanizmem, 

wykorzystywanym zarówno przez 

pacjentów (w celu ominięcia kolejki), 

jak i przez lekarzy (w celu wyprowa-

dzenia części pieniędzy poza system 

publicznej służby zdrowia), są wizyty 

w prywatnych gabinetach lekarskich 

jako element towarzyszący leczeniu 

w publicznej placówce: „(...) wizyta 

w gabinecie prywatnym jest tak napraw-

dę formą łapówki, a nie wizytą w gabine-

cie prywatnym, bo tak naprawdę chodzi 

o to żeby dostać się tam publicznie do 

sektora i tam zostać obsłużonym” (leka-

rze). Także przedstawiciele innych grup 

spontanicznie opisywali tego typu spo-

soby działania. Wśród lekarzy pojawiły 

się w kilku miejscach wątpliwości od-

nośnie tego, czy zdefi niowanie sytuacji 

tego typu jako korupcyjnej powinno 

być uzależnione od tego, jakie są możli-

wości działania konkretnego publiczne-

go zakładu opieki zdrowotnej: „Leczenie 

prywatnych pacjentów w prywatnych 

placówkach... to też zależy od tego, czy 

to się odbywa wtedy, kiedy są wolne 

moce przerobowe publicznej placówki, 

czy wtedy gdy jest przepełnienie” (leka-

rze). Może być to przykład ograniczenia 

zakresu defi nicji korupcji, co w efekcie 

prowadzi do usprawiedliwienia włas-

nych działań: korupcja dotyczy tylko 

sfery relacji między ludźmi, z którymi 

jesteśmy w bezpośrednim kontakcie 

(lekarz-pacjent), nie dotyczy zaś kwestii 

sposobów korzystania ze środków pub-

licznych w celach prywatnych. Warto 

również zwrócić uwagę na wątek relacji 

pomiędzy biznesem farmaceutycznym 

a publiczną służbą zdrowia. Jeden z ba-

danych zauważył, że problem ten może 

dotyczyć nie tylko relacji lekarz-fi rma, 

ale także pacjent-fi rma: „Jeszcze taką 

inną, podobną formą tego, taki ciekawy 

wariant, to akurat nawet u mnie się zda-

rzało, że ci reprezentanci fi rm farmaceu-

tycznych, oferowali korzyść pacjentom, 

żeby kupili takie, a nie inne leki, np. insuli-

ny, które są drogie. Im się dopłacało za to, 

że oni kupili. No bo to jest tak, że np. taka 

insulina kosztuje 3 zł, a jest warta np. kil-

kaset. Więc jeżeli np. ktoś z fi rmy zapłaci 

takiemu pacjentowi 20 zł za to, że kupi tą 

insulinę, to dalej się to fi rmie opłaca, no 

bo i tak państwo za to zapłaci” (lekarze). 

Z kolei, jeśli chodzi o przedstawicie-

li administracji, to grupa ta bardzo 

sprawnie poruszała się pomiędzy po-

ziomem konkretu a poziomem uogól-

niania, badani wyraźnie dostrzegli 

dwa wyraziste aspekty sytuacji korup-

cjogennych w swojej branży: aspekt 

kontrolny (gdzie potencjalny dawca 

zabiega o odstąpienie od kontroli, 

bądź kontrolę pozorną) oraz decyzyj-

ny, związany z uprawnieniami poten-

cjalnego biorcy (np. przyspieszenia 

postępowania, określonego rozstrzyg-

nięcia). Na samodzielność myślenia 

przy analizie zjawiska korupcji jak 

i spostrzegawczość badanych z tej 

grupy mogą wskazywać interesujące 

obserwacje, jak np.: „Mnie kiedyś zasta-

nowiło – jak są czasami takie małe bary 

w różnego rodzaju instytucjach gdzie się 

kupuje ciepłe posiłki, a oprócz ciepłych 

posiłków można tam kupić bombonier-

kę i kawę”. Zwracano również uwagę 

na kwestię nepotyzmu oraz rekrutacji 

za pieniądze i inne korzyści osobiste, 

co może być problemem szczególnie 

w mniejszych miastach: „Słyszy się, że 

musze dać tyle i tyle aby się dostać do 

urzędu (...) różnie to wygląda w zależ-

ności od wielkości, czyli mniejsza jest 

to skala odnośnie do dużych aglome-

racji, tam gdzie rynek pracy jest więk-

szy i kwestia podjęcia pracy w jakimś 

urzędzie nie jest na tyle atrakcyjna co 

w mniejszych ośrodkach” (przedstawi-

ciele administracji). Zjawisko nepoty-

zmu zostało również zrelacjonowane 

z perspektywy pierwszej osoby przez 

badanego z innej grupy, który starał 

się o pracę w urzędzie: „Tak w ogóle, 

teraz sobie przypomniałem, że kiedyś, 

jak jeszcze pracowałem, starałem się 

o pracę w pewnym urzędzie w kadrach. 

No i tak się akurat składa, że na roz-

mowie kwalifi kacyjnej okazało się, że 

osoba, która prowadziła rozmowę, była 

znajomą znajomego mojego brata. 

I osoba ta zadzwoniła do mojego brata 

i powiedziała: wiesz, co, fajnie było po-

rozmawiać z A. (tzn. z badanym), ale 

tam nie ma szansy, bo jest już ustalone. 

Bo trzeba ofi cjalnie w urzędach otwie-

rać konkursy, bo to jest obowiązek, ale 

tam córka takiej i takiej pani będzie na 

to miejsce i tyle” (przedstawiciele szkol-

nictwa wyższego). W trakcie dyskusji 

grupa przedstawicieli administracji 

również dotarła do sytuacji „granicz-

nej”, kiedy decyzja o tym, czy coś jest 

czy też nie jest korupcją jawi się pod 

znakiem zapytania: „Słyszałam o takich 

przypadkach, że kontrolujący przycho-

dzą i są częstowani różnego rodzaju 

rzeczami, kawą, herbatą, różnego ro-

dzaju ciasteczkami. Pytanie – na ile jest 

to etyczne, żeby korzystać z tego, na ile 

jest to już korupcja?” Sytuacja ta jest 

jednak rozpoznana jako potencjalnie 

niebezpieczna, jako wstępny etap 

ewentualnego uwikłania w korupcję: 

„Urzędnik przychodzi do podatnika, 

regularnie, nawet nie stwierdza niepra-

widłowości, ale jest częstowany, kawa, 

obiad (...) i w którymś momencie, za 

miesiąc, za rok, przychodzi właściciel tej 

fi rmy, i mówi, my tutaj pana gościliśmy, 
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a teraz oczekujemy rewanżu” (przedsta-

wiciele administracji). 

Równie ciekawe wyniki w zakresie 

spontanicznej, naturalnej konceptua-

lizacji zjawisk korupcyjnych dała ana-

liza sytuacji opisywanych przez grupę 

przedstawicieli środowisk uczelni 

wyższych. Kilka z nich zostało relacjo-

nowanych w pierwszej perspektywie, 

oprócz korzyści materialnych wrę-

czanych/świadczonych przez studen-

tów, szczególnie zwraca uwagę inny 

aspekt funkcjonowania korupcyjnego, 

mianowicie rozbudowany nepotyzm 

w strukturach uczelnianych. Zakres 

pojęcia korupcji jest rozszerzany na 

wszelkie inne sytuacje mające cha-

rakter patologii w środowisku oraz 

wypaczenia etosu danej wspólnoty 

zawodowej, jak np. wykorzystywanie 

pozycji dominującej w kontaktach 

społecznych (wyznaczanej przez wy-

soką pozycję instytucjonalną) w celu 

wzmacniania swojej pozycji na grun-

cie merytorycznym, to jest związanej 

z prowadzeniem prac badawczych, 

np.: „Moja sąsiadka pracuje na uczelni 

(...) cokolwiek sąsiadka nie zrobi swo-

jego w pracy naukowej, to zawsze jest 

dopisywana jej szefowa, jako szefowa 

katedry, i to jeszcze na pierwszym miej-

scu, jakby to były jej badania. A jakieś 

półtora roku temu, jako że syn szefowej 

skończył studia, zaczął być dopisywany 

też on. I mnie w tym momencie, brzydko 

mówiąc, krew zalewa, bo ja miałem taką 

sytuację, gdzie byłem na konferencji i... 

pani rektor chciała się dopisać do mojej 

pracy, pani rektor z prywatnej uczelni, ja 

powiedziałem: nie, nie ma mowy, bo ja 

sobie tego nie życzę” (przedstawiciele 

szkolnictwa wyższego). Inny wielo-

znaczny przykład patologii w ramach 

środowiska może być z jednej stro-

ny przykładem nadużywania swojej 

pozycji, z drugiej zaś odnosi się do 

tworzenia fi kcyjnych stanów rzeczywi-

stości w ramach systemu szkolnictwa 

wyższego: „Sam miałem taką sytuację, 

że prowadziłem wykłady za kogoś, kto 

po prostu fi gurował, żeby uczelnia miała 

akredytację. I on był na etacie, brał za to 

pieniądze, a ja musiałem pracować za 

darmo. Szybko się pożegnałem z tamtą 

uczelnią... bo czułem się po prostu wy-

korzystywany” (przedstawiciele szkol-

nictwa wyższego). 

Z kolei grupa przedstawicieli środo-

wisk prawniczych wskazywała na te 

sytuacje, które wiążą się z prowadze-

niem postępowania przygotowaw-

czego w sprawach karnych, zarówno 

przez organy prokuratury jak i odpo-

wiednie służby: „To są sytuacje, tak jak 

powiedziałem, na styku postępowania 

przygotowawczego i karnego, groma-

dzenie dowodów i formułowanie wnio-

sków (....) Tutaj są największe możliwości 

manipulacji, jak wniosek zostanie zma-

nipulowany i do kogo trafi ” (prawnicy). 

W przypadku pozostałych grup spo-

sób reprezentowania korupcji w świa-

domości badanych są trochę słabiej 

rozwinięte, badani praktycznie nigdy 

nie mieli do czynienia z sytuacjami 

tego typu, w swoich wypowiedziach 

przedstawiają hipotetyczne zagroże-

nia w obszarze działania ich środowisk 

zawodowych. W grupie przedstawicie-

li mediów szczególnie długo analizo-

wana była sytuacja wręczania dzien-

nikarzom różnego rodzaju prezentów 

w trakcie konferencji prasowych bądź 

spotkań organizowanych przez działy 

public relations dużych fi rm czy orga-

nizacji. Jest to sytuacja potencjalnie 

niebezpieczna, głównie z uwagi na 

niejawny mechanizm prowadzący do 

nieformalnej relacji sprzyjającej sprze-

niewierzeniu się etosowi zawodowe-

mu:, „Dlaczego przystają na takie coś? 

(tj. dlaczego dziennikarze akceptują te 

prezenty) W tej sytuacji być może dlate-

go, że ten rzecznik wychodzi z sercem, 

jest miły. To jak jest taki miły, to nawet 

podświadomie można go troszkę ina-

czej (opisać)... I to jest większy problem, 

bo to jest taka sytuacja... (że) trzeba się 

pilnować. Sytuacja z pieniędzmi to jest 

sprawa jasna: jeśli ktoś dostaje i jest to 

sprzeczne z jego przekonaniami, to wie 

że się tak nie robi. Natomiast w przy-

padku tym to może to być bardziej nie-

świadome” (przedstawiciele mediów). 

Do korupcji zaliczane są też przypadki 

sprzeniewierzenia się wewnętrznym 

standardom, takie jak pisanie artyku-

łów z inspiracji przełożonego, w celu 

zrobienia kariery w redakcji (korzyś-

cią w tym wypadku byłby awans). 

W przypadku przedstawicieli sektora 

organizacji pozarządowych wygene-

rowane sytuacje były również całko-

wicie hipotetyczne. Zwraca uwagę 

fakt niezwykle szerokiego potrakto-

wania korupcji: w grę wchodzą tutaj 

wszelkie sytuacje patologiczne, które 

mogą wystąpić w organizacjach tego 

typu, jak np. malwersacje fi nansowe, 

nieczytelne intencje fi rm przekazują-

cych środki na działalność organizacji 

non-profi t w celu uzyskania korzyści 

wizerunkowych i prestiżowych (for-

ma kryptoreklamy, uwiarygodniania 

własnej działalności). W grupie przed-

stawicieli przedsiębiorstw zaakcento-

wano wyraźnie te sytuacje, w których 

mechanizmem może być szantaż 

(korzyścią korupcyjną dla biorcy jest 

w tym wypadku nieujawnienia infor-

macji kompromitującej), szczególnie 

w sytuacji, gdy mamy do czynienia ze 

spółkami, których działalność ma zna-

czenie dla interesów państwa: „Przy 

dzisiejszym systemie władzy, weryfi kacji 

osób na stanowiskach, gdzie każdy jest 

weryfi kowany, ja dokładnie też muszę 

zostać zweryfi kowany. Na to służby bez-

pieczeństwa mają jeden miesiąc, abym 

mógł pracować w takiej spółce, w jakiej 

pracuję. Więc nie wierzę, że osoby, któ-

re piastują wysokie stanowiska nigdy 

nie były w jakiś sposób weryfi kowane 

i o tych faktach ktoś nie wiedział. Ktoś 

wie, tylko w pewnym momencie wycią-

ga się te informacje, kiedy są potrzebne. 

I to jest moim zdaniem duża korupcja, 

aczkolwiek nie ma tutaj korzyści mate-

rialnych. Bo jaka jest tutaj korzyść? Ko-

rzyścią jest tylko to, że ktoś się o czymś 

nie dowie i ta osoba będzie mogła na-

dal piastować swą funkcję. (przedsta-

wiciele przedsiębiorstw). Także i w tej 

grupie podczas defi niowania korupcji 
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zakres pojęcia zostaje spontanicznie 

rozszerzany na inne sytuacje patolo-

giczne, które stają się sytuacjami „gra-

nicznymi”: „To polega na tym, że ja na 

przykład startuję w jednym przetargu, 

a druga (fi rma) też startuje w drugim 

albo chce startować (...) I przedsiębiorcy 

się umawiają (...) No jest to w jakiś spo-

sób prawo wolnego rynku, ale nie do 

końca uczciwe. <<A ja sobie wezmę to 

i dam maksymalną ofertę, bo nie będą 

mieli wyboru, a ty sobie wystartujesz 

tam, a ja tam nie wystartuję>>. To są 

pewne zmowy niedopuszczalne. Albo 

wiemy, kto będzie startował w danym 

przetargu, umawiamy się z nim: <<słu-

chaj, jak ja wygram, to ty będziesz robił 

część, a jak ty wygrasz – to ja będę robił 

część>> (...) Bo zmowa przedsiębiorców 

nie jest taką czystą postacią korupcji. To 

jest, powiedziałbym, taka wykoślawio-

na postać korupcji, bo to jest działanie 

nie fair w zakresie biznesu, niezgodne 

z pewnym kanonem funkcjonowania 

biznesu, natomiast tutaj bezpośrednio 

nie można wskazać biorcy. (przedstawi-

ciele przedsiębiorstw). 

Przyczyny i konsekwencje 
korupcji

Jeśli chodzi o analizę przyczyn i konse-

kwencji korupcji, to tutaj także można 

było zauważyć znaczne zróżnicowanie 

pomiędzy poszczególnymi grupami. 

Również zaobserwowano brak istotnych 

różnic pomiędzy badaniem pierwszym 

i drugim, jeśli chodzi o ocenę znaczenia 

poszczególnych czynników. Potwierdza 

to przypuszczenie, że wiedza organi-

zująca postrzeganie zjawiska korupcji 

funkcjonuje we względnie trwałej po-

staci. Najbardziej systematyczne i wie-

loaspektowe wyjaśnienia były prezento-

wane przez przedstawicieli administracji 

publicznej, lekarzy, także w mniejszym 

zakresie przez przedstawicieli środowisk 

uczelni wyższych. Wykaz postrzeganych 

przyczyn, konsekwencji jak i typowych 

przyjmowanych/wręczanych korzyści 

w poszczególnych grupach zawiera Ta-

bela 3. 

Tabela 3

Badani Przyczyny zachowań korupcyjnych 
(wyróżnienie perspektywy dawcy 

i perspektywy biorcy)

Typowe korzyści 
korupcyjne 

(potencjalne 
i rzeczywiste)

Konsekwencje zachowań 
korupcyjnych

lekarze Perspektywa dawcy: 
… powszechnie zaakceptowany nawyk 

wr�czania korzy�ci ze strony pacjentów
… silna presja ze strony pacjenta w sytuacji 

zagro�enia zdrowia
… interes ekonomiczny w przypadku firm 

farmaceutycznych
Perspektywa biorcy:
… niskie p›ace lekarzy
… poczucie niedowarto�ciowania w›asnej 

pracy
… du�a moc decyzyjna lekarza
… wysoka pozycja lekarza w hierarchii 

(i z tego tytu›u dost�p do okre�lonych 
zasobów)

… nieformalna presja grupy (akceptacja 
przez grup� tego faktu, wykluczenie tych, 
którzy si� sprzeciwiaj� tym praktykom)

… pieni�dze
… prezenty
… wycieczki 

zagraniczne

… negatywna spo›eczna opinia 
o �rodowisku

… hierarchizacja �rodowiska, 
wytworzenie si� grup, które 
czerpi� znaczne korzy�ci 
z zaistnia›ej sytuacji

… stagnacja �rodowiska (brak 
realnych mo�liwo�ci zmian)

… przep›yw du�ych �rodków 
pieni��nych poza systemem 
(w efekcie du�a cz��� 
tych pieni�dzy nie jest 
inwestowana w obszarze 
ochrony zdrowia)

przedstawiciele 
administracji

Perspektywa biorcy:
… niskie p›ace
… niewielkie ryzyko poniesienia 

konsekwencji
… indywidualny wybór ka�dego urz�dnika
… przyzwolenie wewn�trz �rodowiska na 

tego typu praktyki
… nieformalne struktury w konkretnym 

miejscu pracy
Perspektywa dawcy:
… realny interes ekonomiczny
… przerost formalnych przepisów
… przyzwyczajenie spo›eczne (norma 

kulturowa)

… pieni�dze
… prezenty oraz us›ugi 

zwi�zane z profilem 
dzia›alno�ci 
firmy-podmiotu 
obs›ugiwanego 
przez urz�d)

… korzy�ci osobiste 
(oczekiwanie 
odwzajemnienia 
decyzji, korzystnych 
dzia›a�)

… negatywna spo›eczna opinia 
o urz�dzie i �rodowisku

… wymierne straty dla 
pa�stwa

… obni�anie standardów 
moralnych spo›ecze�stwa

przedstawiciele 
szkolnictwa 
wy�szego

Perspektywa dawcy:
… interes niektórych studentów
Czynnik sprzyjający korupcji:
… sie� nieformalnych kontaktów 

w �rodowisku uczelnianym jako sytuacja 
sprzyjaj�ca zachowaniom korupcyjnym 
wewn�trz �rodowiska zwi�zanych 
z nepotyzmem

… prezenty
… korzy�ci osobiste 

(oczekiwanie 
odwzajemnienia) 

… niska jako�� kadry 
naukowej, w efekcie niska 
jako�� nauki

przedstawiciele 
mediów

Perspektywa dawcy:
… realny interes osoby, która chce 

skorumpowa� (firma, osoba prywatna)
Perspektywa biorcy:
… charakter konkretnego dziennikarza

… prezenty wr�czane 
w trakcie 
konferencji

… utrata zaufania do 
�rodowiska (stronniczo�� 
sprzeniewierzeniem si� 
etosowi dziennikarskiemu)

przedstawiciele 
organizacji 
pozarz�dowych

Perspektywa dawcy:
– ch�� rozwoju w›asnej organizacji
… niepewno�� atrakcyjno�ci w›asnej oferty 

w staraniach o granty
… przekonanie o niskim 

prawdopodobie�stwie wykrycia
Perspektywa biorcy:
… motywacja finansowa indywidualnych 

osób

… pieni�dze … wzmacnianie nieetycznych 
zachowa� spo›ecznych 
(skoro 

… negatywna opinia w ogóle 
o sektorze organizacji 
pozarz�dowych

… szkody wizerunkowe 
konkretnej organizacji

prawnicy* Perspektywa dawcy:
… realny interes osoby, która chce 

skorumpowa� (ch�� unikni�cia kary)
… niska wykrywalno��, trudno�� do 

udowodnienia, niskie ryzyko prawne
Perspektywa biorcy:
… niskie p›ace

… pieni�dze
… korzy�ci osobiste 

(oczekiwanie 
odwzajemnienia)

brak danych

przedstawiciele 
przedsi�biorstw*

Perspektywa dawcy:
… przerost przepisów formalnych
… racjonalna kalkulacja podmiotów 

gospodarczych
… wzmocnienie w›asnej warto�ci osoby 

korumpuj�cej (motyw dominacji)
Perspektywa biorcy:
… niskie zarobki w administracji
… uleganie szanta�owi

… pieni�dze (du�e 
sumy)

… korzy�ci osobiste 
(np. dopuszczenie 
do jakiej� grupy)

… korzy�ci osobiste 
(oczekiwanie 
odwzajemnienia)

… du�e korzy�ci 
materialne (np. 
budowa domku 
letniskowego)

… za opinia 
o skorumpowanych 
bran�ach

… ŒpsucieŽ poszczególnych 
ga›�zi gospodarki 
(wypaczenie mechanizmów 
rynkowych)

… gdy formalizm 
biurokratyczny uniemo�liwia 
rozwój sektora prywatnego, 
korupcja jest sposobem 
poradzenia sobie 
z przeszkod� (konsekwencja 
pozytywna)

* – wyniki na podstawie jednego wywiadu
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W przypadku służby zdrowia punk-

tem wyjścia dla zrozumienia moty-

wacji osoby, która wręcza korzyść jest 

wspomniana już powyżej szczególna 

sytuacja pacjenta (jego psychiczne 

obciążenie związane z zagrożeniem 

zdrowia i życia, poczucie niepewności, 

brak rzeczywistej wiedzy do poradze-

nia sobie z tą sytuacją). Priorytetowość 

zdrowia i życia w połączeniu z brakiem 

możliwości rynkowej regulacji kwestii 

dostępu do drogich terapii i zabie-

gów skutkuje determinacją pacjentów 

w próbach zapewnienia sobie lepszej 

opieki. W innych grupach podkreśla-

ny był także aspekt psychologiczny 

dawania korzyści w sektorze służby 

zdrowia: wręczenie korzyści korup-

cyjnej jest próbą oswojenia trudnego 

problemu poprzez wprowadzenie do 

sytuacji formalnej elementów blisko-

ści, zobowiązania, zależności niefor-

malnej. Równie istotną rolę odgrywają 

dobrze zinternalizowane nawyki funk-

cjonujące od dziesięcioleci, że w ten 

właśnie sposób należy działać w sytu-

acji kontaktu z lekarzem. Jeśli lekarz 

nie chce przyjąć korzyści (dowodu 

wdzięczności etc.), to jest to inter-

pretowane przez pacjentów nie tyle 

jako wyraz utrzymywania przez niego 

pewnych standardów etosowych, ale 

raczej strachu i obawy przed organami 

ścigania: „Natomiast oni (pacjenci) się 

czuli do tego zobligowani i jakby to, że 

ja tego (określonej korzyści) jakby nie 

chcę, to jeszcze było uznawane za sytua-

cję dziwną, a po drugie właśnie też było 

takie współczucie (podkr. aut.), że tak 

nas zastraszono tymi różnymi prowo-

kacjami (...) (lekarze). Z drugiej strony, 

z perspektywy lekarza, pokusa ulega-

nia tego typu sytuacjom jest napraw-

dę duża, głównie z powodu niskich 

zarobków: „No niekiedy się zdarzało, że 

gdybym przyjął te wszystkie pieniądze 

w czasie dyżuru, które mi proponowa-

no, zarobiłbym więcej niż to ile mi pła-

cił szpital” (lekarze). Ważną przyczyną 

utrzymywania się stanu sprzyjającego 

korupcji jest istnienie wewnątrz śro-

dowiska grupy niezainteresowanej 

zmianą systemie: „...no bo sporo (jest) 

osób, którzy mają korzyści, no po prostu 

są zadowolone z takiego stanu sprawy. 

Przez to jakby taka spójność, solidarność 

środowiska jest rozbita, bo szczególnie 

ci na wysokich szczeblach często nie 

chcą żadnych zmian, bo jest im dobrze 

z tym, jak jest. Prawdopodobnie gdyby 

to wszystko stało się jawne, zarabia-

jąc w sposób legalny, zarabialiby dużo 

mniej” (lekarze). 

W przypadku przedstawicieli admi-

nistracji oprócz niskich płac także za-

akcentowano kwestię nieformalnych 

struktur wewnątrz poszczególnych 

urzędów (tzw. „spółdzielni”), aczkol-

wiek jest to problem znany raczej 

ze słyszenia, aniżeli z bezpośrednich 

doświadczeń: „Kiedyś mówiło się o tak 

zwanych spółdzielniach, czyli pewna 

grupa pracownicza wytwarzała sobie 

własny tryb postępowania i jeśli przy-

chodził ktoś nowy był poddawany pew-

nej obserwacji, sondowaniu, i zostawał 

krok po kroku dopuszczany do spół-

dzielni, no i wchodził w to” (przedstawi-

ciele administracji). Także podkreślano 

rolę wyborów etycznych każdego 

urzędnika, jednak są to wybory, które 

należy plasować w kontekście pełnie-

nia roli zawodowej urzędnika, gdzie 

szczególne znaczenie powinna mieć 

kwestia świadomości znaczenia do-

bra wspólnego w wykonywaniu pracy 

tego typu.

W środowisku przedstawicieli uczelni 

wyższych zdecydowanie najszerzej 

został rozwinięty wątek nieformalnych 

powiązań w środowisku, które są efek-

tem długofalowych, systematycznych 

działań aktorów tej sfery życia publicz-

nego: „Na uczelniach, bo ja pracowałem 

na uczelni prywatnej i w państwowych 

instytucjach... wydaje mi się, że najważ-

niejsza jest ta nieformalna sieć kontak-

tów (...) i te kontakty to się robią nie tyl-

ko na zasadzie znajomości, że ktoś tam 

spotkał kogoś na konferencji, tylko... to 

jest taka sieć nie tyle znajomych służbo-

wych, tylko na zasadzie takiej sieci pod-

ległości, zależności (...) szczególnie nie-

którzy profesorowie mają to do siebie, 

że budują rodzaj dworu wokół siebie... ja 

bym to tak określił po prostu” (przedsta-

wiciele szkolnictwa wyższego). W opi-

nii badanych nieformalne powiązania 

są przyczyną większości sytuacji pato-

logicznych w obrębie nauki, z drugiej 

strony wspólnota zorganizowana na 

tej zasadzie, poprzez określone działa-

nia, ma tendencje do odtwarzania się 

we względnie niezmienionej postaci. 

Długoterminową konsekwencją tego 

stanu rzeczy jest niska jakość nauki 

polskiej. 

Grupy dziennikarzy i przedstawicieli 

sektora organizacji pozarządowych 

podkreślały bardzo wyraźnie moty-

wacje związane z realizacją własnych 

interesów ekonomicznych, zarówno 

przez dawców, jaki biorców korzyści 

korupcyjnej, jak i znaczenie określo-

nych cech indywidualnych aktorów sy-

tuacji: „Korupcja rodzi się w umyśle kon-

kretnego osobnika”; czy też: „Wydaję, 

mi się, że przyczyny leżą przede wszyst-

kim w charakterze każdego człowieka 

w tym, jakimi zasadami się kieruje, jeżeli 

ktoś kieruje się nieuczciwymi zasadami 

i dodatkowo ma pieniądze i chce je nie-

uczciwie zużyć, ja myślę, że to jest pod-

stawowa przyczyna” (przedstawiciele 

organizacji pozarządowych). W grupie 

przedstawicieli zawodów prawni-

czych podkreślano fakt, że potencjal-

ny dawca korzyści korupcyjnej może 

mieć świadomość niskiego ryzyka 

prawnego przy wejściu w tego typu 

sytuacje, co w przypadku, gdy korzyść, 

którą można osiągnąć jest znaczna, 

jest dodatkową pokusą dla jednej ze 

stron: „Odpowiedzialność zerowa, kon-

sekwencja prawno-karna również... po 

trzecie prawdopodobnie dostanie wy-

rok w zawieszeniu, jakąś grzywnę (...) 

To jest związane z brakiem jakiejkolwiek 

konsekwencji i poziomem zarobków.” 

(prawnicy). W przypadku przedstawi-

cieli przedsiębiorstw oprócz zasygna-

lizowanej już sytuacji ulegania szan-

tażowi, akcentowano racjonalność 
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podmiotów wręczających korzyść, co 

wynika z logiki działania podmiotów 

na wolnym rynku: jeśli korupcja jest 

skutecznym sposobem osiągnięcia 

w krótkim czasie, to działanie takie jest 

podejmowane. Ciekawym motywem 

wręczania korzyści wymienionym 

w tej grupie (a co istotnie różnicowało 

tą grupę na tle innych) było uzyskanie 

określonej przewagi psychologicznej 

w relacji z drugą osobą – z osobą, któ-

ra jest celem skorumpowania: „Można 

mówić o uzyskaniu pewnej satysfakcji 

(dla dawcy korzyści). To jest gdzieś na 

drugim planie, ale jest ważne. Bo jeżeli 

dam komuś łapówkę, to on inaczej na 

mnie spojrzy, inaczej mnie potraktuje 

(...) (Ta sytuacja) spowoduje, że ja będę 

się czuł lepiej, bo będę górował nad tą 

osobą, zdobędę dominację. Sprawa jest 

bardziej psychologiczna, ale to też jest 

ważne. W biznesie często się to stosu-

je: daje się coś, by pokazać jakąś taką 

swoją wyższość, klasę” (przedstawiciele 

przedsiębiorstw). 

Przeciwdziałanie korupcji

W tej części analizy skupiono się głów-

nie na sposobach przeciwdziałania 

korupcji. Na bazie odpowiedzi bada-

nych na pytania ogólne dotyczące 

sposobów przeciwdziałania korupcji, 

jak i analizy sposobów analizy po-

szczególnych przypadków (specjalnie 

przygotowanych na potrzeby każ-

dej grupy badanej, które pełniły rolę 

bodźca stymulującego generowanie 

konkretnych sposobów przeciw-

działania zjawiskom korupcyjnym). 

Wszędzie tam, gdzie to było możliwe, 

analizowano różnice pomiędzy tym, 

w jaki sposób badani podchodzili do 

problemu przeciwdziałania w trakcie 

pierwszego badania przed szkolenia-

mi oraz po szkoleniach. 

Na samym początku warto zwrócić 

uwagę na wysoki koszt (koszt psy-

chiczny, koszt społeczny, koszt poświę-

conego czasu, ryzyko prawne) inter-

wencji w sytuacji złożenia propozycji 

korupcyjnej: „(Jest to) trudna sytuacja 

– bo jeśli nie przyjmuję korzyści, to trud-

no uznać to za sytuację korupcyjną (...) 

Żeby sytuacja była jednoznacznie ko-

rupcyjna, to musi nastąpić ten element, 

tak mi się wydaje, wręczenia korzyści. Bo 

jeśli korzyść nie zostało wręczona to jest 

to tylko usiłowanie” (przedstawiciele 

administracji). Sama próba wręczenia 

korzyści korupcyjnej jest często zasko-

czeniem dla potencjalnego biorcy, on 

sam reaguje nie do końca w opanowa-

ny sposób. Przykładem może być dłuż-

sza wypowiedź przedstawiciela uczelni 

wyższych, który tak opisuje rzeczywi-

stą sytuację, która mu się przytrafi ła: 

„Ja raz miałem taką sytuację, kiedy nie 

wiedziałem jak się zachować, to była 

też prywatna uczelnia... z kolei ja byłem 

na miejscu wykładowcy... była jedna 

osoba, która marna była, ogólnie rzecz 

biorąc... i... przyszła do mnie z jakąś 

paczuszką, ja nie wiem co tam było... ja 

byłem wtedy strasznie zestresowany... 

w ogóle to była pierwsza sytuacja, któ-

ra mi się trafi ła w życiu z czymś takim 

(...) zaliczyć, to zaliczyłem mu tak, czy 

inaczej, bo dałem mu jakiś tam termin... 

bo też chciałem z tego jakoś wybrnąć, 

bo tak naprawdę do końca nie wiedzia-

łem jak się w takiej sytuacji zachować... 

zupełnie mnie to zaskoczyło... I żeby nie 

wyjść na jakiegoś... to też był mój drugi 

rok pracy na uczelni... i żeby nie wyjść 

na kogoś, kto... zmienił tak jakby stronę 

po której jest, z tej strony studenckiej na 

stronę wykładowcy... to od razu zmienił 

charakter... to dałem temu chłopakowi 

jeszcze termin, nie wziąłem tego, co mi 

chciał dawać... ... I w tym momencie nie 

wiem, czy nie wziąłem, bo mam silne 

zasady moralne, czy byłem zestresowa-

ny, czy się bałem, że ktoś mnie nakryje. 

To była pierwsza sytuacja w moim życiu 

i jedyna do tej pory, w której kompletnie 

nie wiedziałem jak się zachować... w tym 

momencie mogę tylko gdybać dlaczego 

skończyło się tak, a nie inaczej” (przed-

stawiciele szkolnictwa wyższego). 

W wielu przypadkach ze sfery służby 

zdrowia koszt psychiczny złożenia do-

nosu do organów ścigania po stronie 

lekarza jest jeszcze większy, z uwagi na 

to, że osoba korumpująca jest osobą 

chorą (bądź działa w interesie osoby 

chorej), a więc jest już wystarczająco 

„poszkodowana”. 

W kilku miejscach dyskusji grupowych 

pojawiły się wątki, które mogą odsła-

niać sposoby „budowania” sytuacji ko-

rupcyjnej przez aktorów, np. poprzez 

świadczenie drobnych uprzejmości 

(wspomniane wyżej w grupie przed-

stawicieli administracji przypadki czę-

stowania kawą, zapraszania na obiad 

w trakcie wykonywania czynności 

służbowych przez urzędnika; gadżety 

wręczane dziennikarzom w trakcie 

konferencji), także poprzez przejście 

na nieformalny poziom komunikacji, 

jak np. w sytuacji jednego z bada-

nych, od którego strażnik miejski – 

w opinii badanego – chciał wyłudzić 

korzyść: „(relacjonowane słowa straż-

nika miejskiego):<<Panie B., co my tu 

z Panem zrobimy... może dałoby się coś 

z tym zrobić...>> I w ogóle strasznie się 

zaczął ze mną spoufalać (o strażniku 

miejskim)” (grupa przedstawiciele 

szkolnictwa wyższego). Z uwagi na 

wysokie koszty reakcji odmownej 

i zgłoszenia sprawy, jak i z uwagi na 

przypuszczane nieformalne sposoby 

budowania przyszłej relacji korup-

cyjnej, możliwości podejmowania 

skutecznych działań zapobiegających 

korupcji może się więc jawić jako 

szczególnie trudna. 

Najwięcej interesujących materiałów 

dotyczących możliwości przeciw-

działania korupcji odnosi się do sfery 

służby zdrowia. Jak podkreślają sami 

badani, będąc wewnątrz systemu, wy-

konując codzienne czynności zawodo-

we, zmienia się percepcja szansy na 

uwikłanie w korupcję: „Moim takim cie-

kawym doświadczeniem jest to, jak w to 

(tzn. sytuacje korupcyjne) tak napraw-

dę łatwo wejść. Jakby biorąc pod uwagę 

taki jeszcze mój stosunek do studiów, 

do tego całego zjawiska, do tego jak 

zacząłem pracować. Z zewnątrz jest to 
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dużo łatwiej odrzucić czy jakoś wyobra-

żać sobie te sytuacje. Natomiast z wielu 

różnych stron, metodą małych kroków, 

można w to wsiąknąć (...) trzeba by było 

mieć takie dosyć głębokie przekonanie, 

no i też muszę powiedzieć brak ciśnie-

nia fi nansowego, żeby tak wyraźnie się 

temu przeciwstawić w swoim przypad-

ku, bo tak naprawdę akurat tam, gdzie 

byłem, było bardzo łatwe, żeby w to 

wejść (...) ja zacząłem pracę jakoś tak 

jednocześnie z trzema osobami w moim 

wieku, u nich wszystkich budziło to nie-

chęć. Natomiast, no nie wiem czy to się 

po prostu zmienia wraz ze stażem pracy, 

bo już 5 lat starsi ode mnie koledzy już 

patrzyli na to zupełnie inaczej” (lekarze). 

Jeśli chodzi o przekonanie o możliwo-

ści ograniczenia problemu korupcji, 

w pierwszym badaniu jest wyraźnie 

obecny brak wiary w możliwości na-

prawy systemu „od środka”, domino-

wało wyraźne przekonanie, że służba 

zdrowia powinna być uporządkowana 

z zewnątrz, przez jakąś niezależną in-

stytucję. Z drugiej strony sceptycznie 

analizowano możliwości zlikwidowa-

nia problemu poprzez spektakularne 

działania organów ścigania (np. CBA), 

jednak w efekcie nie sformułowano 

pozytywnego programu w tym za-

kresie. Według badanych, ważnym 

czynnikiem, który będzie wpływał na 

ograniczenie korupcji, jest stopniowa 

zmiana świadomości pacjentów, któ-

rzy coraz częściej będą zdawać sobie 

sprawę z tego, że mają określone pra-

wa w związku z płaceniem ubezpie-

czenia zdrowotnego. Zasugerowano 

także rozwiązania systemowe, polega-

jące na wprowadzeniu „mikrodopłat” 

oraz ubezpieczeń częściowych, co po 

pierwsze dowartościowałoby pracę le-

karza, z drugiej strony byłyby to środki 

fi nansowe, których część mogłaby po-

zostać w systemie fi nansowania służ-

by zdrowia (a nie jak dotychczas, być 

wydawana poza systemem). Analiza 

możliwości przeciwdziałania sytua-

cjom korupcyjnym w drugim badaniu 

przyniosła ukonkretnienie możliwości 

naprawy sytuacji od zewnątrz: pojawi-

ła się koncepcja wprowadzenia osoby 

zewnętrznej wobec danej placówki 

opieki zdrowotnej, która miałaby moż-

liwość kontroli dokumentacji medycz-

nej, bądź też koncepcja utworzenia 

stanowiska etyka w poszczególnych 

jednostkach. Jeśli chodzi o możliwość 

aktywnego przeciwdziałania korupcji, 

to tutaj pojawiła się wyraźna rozbież-

ność pomiędzy z jednej strony sferą 

ocen i przekonań na temat korupcji, 

z drugiej zaś oceną realnych możliwo-

ści działania. Badani prezentują jasną 

i wyraźną postawę wobec zjawiska 

korupcji, są przekonani, że osobiście 

skutecznie oparliby się takim propo-

zycjom, jednak zdają sobie sprawę 

z trudności, jakie mogłyby za sobą 

pociągać aktywne działania w sytuacji 

bycia świadkiem takiego zdarzenia: 

„To jest trudna sprawa, lęk, żeby się nie 

narażać swoim kolegom, szefowi. Jak 

powiem (o korupcji), to przecież w Kra-

kowie będę spalony... i że sypię czy że 

jestem nielojalny., To jest motyw, który 

prezentuję, ale to nie tylko to. To jest też 

kwestia bezpieczeństwa swojej własnej 

osoby” (lekarze). Z uwagi na wysokie 

koszty społeczne (wykluczenie, ostra-

cyzm), badani preferowaliby w takiej 

sytuacji anonimową drogę zgłoszenia 

ewentualnego nadużycia korupcyjne-

go. Także nie wchodzi w grę opcja zło-

żenia donosu na pacjenta, który chce 

skorumpować lekarza (najprawdopo-

dobniej z uwagi na naruszenie relacji 

zaufania, jaka powinna obowiązywać 

pomiędzy lekarzem i pacjentem). 

Przedstawiciele administracji wśród 

rozwiązań długofalowych podkreślają 

znaczenie rozwoju programów szko-

leniowych, promujących odpowied-

nie zachowania, opartych na spójnej 

koncepcji roli zawodowej urzędnika 

(strażnika interesu publicznego) oraz 

w jasny sposób prezentujących moż-

liwe pola konfl iktu interesów. Postu-

lowanym rozwiązaniem ogólnym, 

możliwym do wprowadzenia z pozio-

mu centralnego (ustawodawcy, rządu) 

byłaby jasność i przejrzystość aktów 

prawnych organizujących określoną 

sferę życia, przede wszystkim wyklu-

czających uznaniowość w decyzjach 

urzędnika. Jeśli zaś to nie jest możliwe, 

to priorytetem powinno być doprecy-

zowanie sposobów prowadzenia czyn-

ności urzędowych na poziomie regula-

cji wewnętrznych w każdej jednostce 

organizacyjnej z osobna, z poziomu 

kierownictwa tej jednostki. Pośród 

rozwiązań szczegółowych doceniona 

została „zasada czterech oczu”, to jest 

wykluczenie sytuacji, w której tylko 

jedna osoba ze strony urzędu publicz-

nego uczestniczy w czynnościach kon-

trolnych. W momencie złożenia propo-

zycji korupcyjnej rekomendowanym 

rozwiązaniem jest otwarte poinfor-

mowanie składającego propozycję 

korupcyjną o fakcie, że popełnia prze-

stępstwo (jasne zdefi niowanie sytuacji 

w punkcie wyjścia), zaś w następnej 

kolejności poinformowanie przełożo-

nego i organów ścigania. 

W przypadku przedstawicieli szkolni-

ctwa wyższego również postulowano 

wprowadzenie rozwiązań, które pod-

kreślały rolę instytucji zewnętrznych 

względem systemu, np. nowe instytu-

cje kontrolujące, najlepiej działające 

na poziomie centralnym, które miały-

by stosowne uprawnienia ingerencji 

w zakres spraw konkretnych jedno-

stek szkolnictwa wyższego. Wiąże się 

to ściśle z diagnozą postawioną przez 

badanych na początku, gdyż tylko 

w taki sposób można skutecznie wal-

czyć z systematycznie budowanymi 

przez wiele lat i nieformalnymi sie-

ciami kontaktów. Badani pozytywnie 

ocenili fakt funkcjonowania nowej 

matury, która według nich ograniczy-

ła możliwość manipulacji przy egza-

minach wstępnych na studia. Jak to 

zostało rozwinięte w drugim badaniu 

– pozwoliło to ukrócić praktykę udzie-

lania korepetycji przez pracowników 

określonego wydziału dla absolwen-

tów liceum, którzy chcieli się dostać 

na kierunek studiów na określonym 

wydziale, co według badanych było 
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potencjalnym polem do nadużyć. Je-

śli chodzi o szczegółowe rozwiązania 

w ramach własnej praktyki dydaktycz-

nej, to postulowanym rozwiązaniem 

jest stosowanie testów w sytuacjach 

egzaminacyjnych – gdyż ta metoda 

egzaminowania zapewnia większą 

obiektywność, wyklucza dowolność 

oraz możliwość zaistnienia bezpośred-

niej relacji pomiędzy egzaminatorem 

i studentem. Badani prezentują jasną 

postawę moralną wobec korupcji, 

problem pojawił się przy ich gotowo-

ści do podjęcia ewentualnych działań. 

Pojawiło się różnicowanie pomiędzy 

sytuacjami o niskiej szkodliwości spo-

łecznej, gdy w grę wchodzi korzyść 

korupcyjna o niewielkiej wartości (w 

przypadku, których można tylko od-

mówić i zostawić sprawę bez konse-

kwencji) oraz sytuacjami poważnymi, 

gdzie potencjalna korzyść korupcyjna 

jest wysokiej wartości (wtedy powinno 

się sprawę zgłosić o stosownych orga-

nów ścigania). Badani dostrzegli pozy-

tywny wpływ szkolenia, jeśli chodzi 

o bardziej dogłębne uświadomienie 

pewnych problemów, uznali również, 

że w przypadku ich środowiska kon-

ferencje oraz szkolenia mogą być do-

brym pierwszym krokiem wstępnym 

sygnalizującym znaczenie problemu 

korupcji w ich środowisku.

Niezwykle ciekawa sytuacja miała 

miejsce w przypadku przedstawicieli 

mediów, głównie z uwagi na fakt, że 

w etosie zawodu dziennikarza zawar-

ty jest postulat aktywnego działania 

na rzecz ujawniania wszelkich sytu-

acji patologicznych z punktu widze-

nia społecznego. Ta wyraźna „misja 

społeczna” zawodu dziennikarskiego 

wyznacza sposób percepcji propozy-

cji korupcyjnej, która dla dziennika-

rza winna być okazją dla ujawnienia 

procederu i tym samym zbudowania 

na tym fakcie swojej kariery, właśnie 

jako niezależny dziennikarz: „każdego 

rasowego dziennikarza aż kusi, żeby to 

ujawnić... no aż się prosi, żeby to ujaw-

nić... Dziennikarze są od tego, żeby to 

piętnować. Aż się prosi, żeby to ujawnić” 

(przedstawiciele mediów). Gotowość 

ujawniania takich sytuacji jest wysoka, 

jednak pojawiają się wątpliwości od-

nośnie tego, czy dziennikarz powinien 

zgłaszać w pierwszej kolejności tego 

typu sytuacje (jeśli jest ich świadkiem) 

do organów ścigania, szczególnie gdy 

problem dotyczy innej osoby ze śro-

dowiska. Preferowanym działaniem 

jest rozwiązywanie tego problemu 

wewnątrz własnego środowiska, w ra-

mach redakcji. 

Grupa przedstawicieli organizacji po-

zarządowych postulowała wprowa-

dzenie procedur podobnych do tych 

wypracowanych przez przedstawicieli 

administracji, jak np. włączenie więk-

szej liczby osób do działań realizowa-

nych w ramach organizacji, szczegól-

nie tam, gdzie podejmowane są ważne 

decyzje. W tej sytuacji tworzy się istot-

ną przeszkodę dla uwikłania danej or-

ganizacji pozarządowej w jakąkolwiek 

patologiczną relację z podmiotami 

zewnętrznymi. Postulowano także 

konieczność wytworzenia kodeksów 

etycznych oraz akcji promujących od-

powiednie zachowania w konfrontacji 

z tego typu zjawiskiem. W kolejnym 

badaniu przedstawiciele tego sektora 

formułowali bardziej konkretne roz-

wiązania. Oprócz zasady dopuszcze-

nia do procesu decyzji większej liczby 

osób, postulowano również uczytel-

nienie procedur przetargowych, wpro-

wadzenie procedury wniesienia skargi 

przez każdy podmiot, który czuje się 

pokrzywdzony, także zaproponowano 

procedurę natychmiastowego wyłą-

czenia z prac nad danym projektem 

członka organizacji, któremu złożono 

taką propozycję (tak, aby wykluczyć 

możliwość późniejszych skarg, intryg). 

Badani oceniają, że ich sektor w nie-

wielkim stopniu narażony jest na tego 

typu sytuacje: „Wydaję mi się, że ko-

rupcja nie wchodziłaby w grę zupełnie, 

nie wiem patrząc na rachunek ekono-

miczny to jest za dużo do stracenia. Nie 

ma takich pieniędzy, które są w stanie 

obudować zaufanie” (przedstawiciele 

organizacji pozarządowych).

Grupa przedstawicieli środowisk praw-

niczych prezentuje najbardziej spójną 

postawę wobec sytuacji korupcyj-

nych, szczególnie tych, które prezen-

tują się w sposób jasny i niebudzący 

wątpliwości, gdzie mamy do czynienia 

z wyraźną korzyścią korupcyjną oraz 

dwiema stronami interakcji. Być może 

związane jest to z kwestią wysokiej 

świadomości prawnej badanych, co 

powoduje większe wyczulenie na ryzy-

ko fałszywych oskarżeń. Gdy pojawiają 

się wątpliwości – brak jest wystarcza-

jących dowodów a sprawa oparta jest 

na niepewnych przesłankach – badani 

preferują rozstrzygnięcia na korzyść 

podmiotu, którego dotyczą podejrze-

nia odnośnie przyjęcia korzyści korup-

cyjnej. Jest to wyraźne w sytuacji, gdy 

potencjalny mechanizm korupcyjny 

dotyczy relacji nieformalnych w pra-

cy, które mogą za sobą pociągać wy-

mianę informacji pomiędzy bliskimi 

współpracownikami. Zakłada się tutaj 

duży kredyt zaufania odnośnie współ-

pracowników. Badani także akcentują 

pozytywną rolę kodeksów etycznych 

w poszczególnych zawodach prawni-

czych, w szczególności postulują, aby 

zasady etyki zawodowej były prezen-

towane względnie wcześnie w eduka-

cji prawniczej. 

Jeśli chodzi o przedstawicieli przedsię-

biorstw, to tutaj akcentowano przede 

wszystkim kwestie związane z pod-

niesieniem wynagrodzeń pracowni-

ków, jako głównym czynniku zmniej-

szającym ryzyko „wejścia” w sytuacje 

korupcyjne. Dominujące jest również 

przekonanie, że epatowanie strachem 

(nawiązanie do głośnych medialnie 

akcji CBA) – jako metoda zwalczania 

korupcji – jest niewystarczające: z ko-

rupcją powinno się walczyć za pomo-

cą długotrwałych, systematycznych 

działań zorientowanych na zmianę 

postaw. W kwestii rozwiązań szczegó-

łowych również za użyteczną uznano 
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zasadę podejmowania spotkań bi-

znesowych w większej grupie osób, 

szczególnie z wykluczeniem miejsc 

nieformalnych, znajdujących się poza 

siedziba fi rmy (np. restauracje). W sy-

tuacji złożenia propozycji korupcyjnej 

wskazane jest na początku poinfor-

mowanie przełożonych, w wyjątkowej 

sytuacji (przy posiadaniu mocnych, 

niekwestionowanych dowodów) zgło-

szenie sprawy organom ścigania. 

 Wnioski i rekomendacje

Podsumowując badania, widać wyraź-

nie, że przedstawiciele poszczególnych 

grup zawodowych posiadają względ-

nie rozbudowane reprezentacje ko-

rupcji. Pojawiają się również różnice 

pomiędzy sposobami analizy korupcji 

w obszarze bezpośredniego doświad-

czenia zawodowego poszczególnych 

grup. W grupach, co do których moż-

na podejrzewać, że korupcja jest po-

ważnym problemem (administracja, 

lekarze) jest ona analizowana na po-

ziomie bardziej konkretnym, badani 

generują o wiele więcej przykładów 

potencjalnych bądź rzeczywistych sy-

tuacji korupcyjnych. Także pojawiają 

się różnice w kwestii analizy przyczyn 

i konsekwencji korupcji. W grupie 

przedstawicieli administracji i lekarzy 

dominowały wyjaśnienia odwołujące 

się do presji czynników sytuacyjnych, 

presji środowiska, czynników kultu-

rowych (głęboko zinternalizowane 

nawyki), organizacyjnych, natomiast 

w grupach, które nie sygnalizowały 

problemu korupcji w swoich środowi-

skach (przedstawiciele mediów, orga-

nizacji pozarządowych) dominowały 

wyjaśnienia odwołujące się do różnic 

indywidualnych (grupa nieetycznych 

osób wewnątrz środowiska, która po-

dejmuje takie działania), także w tych 

grupach spontanicznie rozszerzano 

zakres pojęciowy korupcji na inne ob-

szary patologii zawodowej.

Reprezentacje zjawiska korupcji nie 

zmieniły się znacząco pomiędzy 

pierwszym i drugim badaniem. Fakt, 

że badani są przyzwyczajeni do my-

ślenia swoimi kategoriami, może 

wskazywać na to, że problem korupcji 

nie jest dla nich problemem nowym, 

ich wiedza na ten temat miała okazję 

kształtować się we względnie długim 

okresie. Większość badanych pod-

kreślała pozytywny wpływ szkolenia, 

głównie w zakresie uporządkowania 

już posiadanej wiedzy, upewnienia 

się w swoich przeczuciach, opiniach, 

a przede wszystkim umocnienia 

w postawach. 

Z punktu widzenia przyszłych badań, 

warto skupić się na analizie tych śro-

dowisk zawodowych, w obrębie któ-

rych stosunkowo łatwo dotrzeć do 

badanych, którzy mogą mieć coś inte-

resującego do powiedzenia o zjawisku 

korupcji szczególnie w perspektywie 

pierwszej osoby, odwołując się bądź 

do własnych doświadczeń, bądź bez-

pośrednich obserwacji w miejscu pra-

cy. Rekomendowane grupy to przed-

stawiciele administracji, lekarze, także 

przedstawiciele szkolnictwa wyższe-

go, prawnicy. Badani ze środowisk 

potencjalnie zagrożonych korupcją 

w większości przypadków są świado-

mi tego, jakim zagrożeniem jest ko-

rupcja, a ich spontaniczne, naturalne 

defi nicje tych sytuacji są dobrze roz-

winięte. Stworzone przez badanych 

typologie sytuacji korupcyjnych, ich 

przyczyn i konsekwencji, mogą być 

źródłem dla stworzenia nowych na-

rzędzi badawczych, zarówno kwestio-

nariuszy jak i scenariuszy wywiadów 

ustrukturyzowanych, za pomocą któ-

rych będzie można w sposób bardziej 

precyzyjny dotrzeć do interesujących 

zjawisk i problemów w obszarze ko-

rupcji. W trakcie badania pojawiło się 

również kilka ciekawych szczegóło-

wych wątków badawczych, takich jak 

np. sposoby „budowania” sytuacji ko-

rupcyjnej przez konkretnych aktorów, 

różne postaci racjonalizacji podejmo-

wanych działań, sytuacje „graniczne” 

pomiędzy korupcją a innymi zacho-

waniami patologicznymi w danym 

środowisku zawodowym. Dokładniej-

sze zbadanie tych tematów może być 

korzystne przy pracach nad bardziej 

realistycznymi programami przeciw-

działania korupcji. 

Ostatnim problemem jest kwestia 

określenia gotowości badanych do 

działania we własnym środowisku 

w momencie konfrontacji z sytuacją 

korupcyjną. Akcje szkoleniowe zwięk-

szyły świadomość moralną, umocniły 

badanych w określonych postawach. 

U niektórych badanych w trakcie dru-

giego badania pojawiły się bardziej 

dojrzałe wypowiedzi odnośnie anali-

zy sytuacji przeciwdziałania korupcji. 

Dojrzałość przejawiała się głównie 

w bardziej kompleksowym zrozumie-

niu różnego rodzaju przeszkód zwią-

zanych z bezpośrednim przeciwdzia-

łaniem korupcji, badani zdawali sobie 

sprawę z różnego rodzaju ponoszo-

nych kosztów, które wiążą się z faktem 

aktywnego przeciwdziałania. Wzbu-

dzenie postawy refl eksyjnej w tym 

zakresie może być dobrym punktem 

wyjścia dla bardziej dogłębnej analizy 

swojego funkcjonowania we własnym 

w środowisku zawodowym. 
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Instytucjonalne i prawne ramy zwalczania korupcji

1. Definicja zjawiska 
korupcji oraz korupcja 
w Polsce 

Jako osoba reprezentująca Transpa-

rency International Polska – między-

narodową organizację pozarządową, 

chciałabym przybliżyć jej działanie 

w zakresie walki z korupcją. 

Transparency International została 

założona w 1993r. przez byłych pra-

cowników Banku Światowego, między 

innymi Petera Eigena i Jeremy’ego 

Pope’a, którzy podjęli się zadania 

stworzenia organizacji pozarządowej 

do zwalczania korupcji. Bank Świato-

wy prowadził wiele projektów w latach 

osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych 

w Afryce. Były to poważne projekty, 

o znacznych budżetach. Peter Eigen 

i Jeremy Pope, (obaj doświadczeni 

prawnicy) wiedzieli, że muszą coś zro-

bić z przypadkami korupcji, które 

pojawiały się właśnie w projektach 

adresowanych do poprawy warunków 

życia w Afryce. Średnio od 5 do 20% 

kosztów budżetowanych w projektach 

i przeznaczonych na dofi nansowanie 

owych działań było bardzo często 

ukrytymi łapówkami. Podjęte kroki 

nie były łatwe w realizacji: zaczęto od 

proceduralnych zmian w samej ocenie 

projektów Banku Światowego, następ-

nie przeniesiono to na pomysł stwo-

rzenia organizacji pozarządowej, ma-

jącej na celu działania antykorupcyjne. 

Mam przyjemność reprezentować 

polski, krajowy oddział Transparency 

International, który działa od 1998 

roku. Jednym z najbardziej znanych 

członków stowarzyszenia i byłym pre-

zesem TI – Polska jest Pani Julia Pitera, 

obecnie pełnomocnik rządu do spraw 

walki z korupcją.

Chciałabym niniejszym przybliżyć 

działania Transparency International 

Polska, który stanowi zespół wolon-

tariuszy, działających głównie na 

rzecz ochrony wolności, praw czło-

wieka i swobód obywatelskich. Nasze 

prace wspierają rozwój demokracji, 

wspólnot i społeczności lokalnych, 

prowadzimy też działania dotyczące 

bezpieczeństwa i porządku publiczne-

go, staramy się przeciwdziałać patolo-

giom społecznym, których korupcja 

jest przykładem. Pomijając na wstępie 

defi nicje korupcji (znajdują się one, 

zebrane, poniżej) chciałabym zwrócić 

uwagę, iż zajmujemy się również mo-

nitorowaniem życia publicznego. Zna-

czy to, iż stawiamy różnego rodzaju 

pytania, które nie tylko dotyczą obsza-

rów działania urzędników państwo-

wych, ale np. obecności łapówek w za-

mówieniach publicznych czy tematu 

defraudacji funduszy publicznych. Są 

to też pytania sprawdzające, np., jakie 

są nasze przepisy antykorupcyjne, czy 

w ogóle je mamy, lub: jak wypada-

my na tle innych społeczności. Z tych 

właśnie pytań często konstruowane są 

różnego rodzaju badania czy progra-

my około – badawcze. Kilka z nich, jak 

myślę, jest dobrze znanych. Jednym 

nich jest międzynarodowy ranking tj. 

Indeks Percepcji Korupcji. Dzięki nie-

mu otrzymujemy pewien wskaźnik 

oceny tego, jak inni obywatele, nie Po-

lacy widzą zjawisko korupcji w naszym 

kraju. I choć ostatni ranking IPC (ang. 

CPI) z 2007 roku wskazuje, że mamy 

do czynienia delikatną poprawą, nie 

znaczy to, że możemy się cieszyć. Na-

dal zajmujemy niechlubne miejsce 

61 na 180 państw, które brały udział 

w rankingu. Jesteśmy, powiedziała-

bym, wraz z Rumunią na najgorszym 

poziomie, jeśli chodzi o państwa euro-

pejskie. To, co niepokoi ekspertów TI, 

to ciągle powtarzająca się duża liczba 

Polaków uważających korupcję za naj-

większy problem w funkcjonowaniu 

naszego państwa. Jak wynika z badań 

Barometru Korupcji w roku 2007 było 

ponad 80% respondentów, dla któ-

rych korupcja jest bardzo poważnym 

problemem. Nie tylko TI prowadzi 

tego rodzaju sondaż, ale również inne 

organizacje pozarządowe starają się 

badać odczucia Polaków. Według na-

szych badań (sondaż dotyczy bardzo 

dużej grupy polskich respondentów), 

za najbardziej sprzedajne uważane są 

partie polityczne, służba zdrowia, par-

lament. Podobnie: biznes na tym sa-

mym poziome – 3,9, co sądownictwo 

i policja, urzędy rejestrowe i media. 

Aby ująć w określone ramy problem 

korupcji, odsyłam zainteresowanych 

do mapy korupcji, która znajduje się 

na stronie internetowej Transparency 

International: w globalnej skali więk-

szość państw jest zaznaczona w ko-
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lorze czerwonym albo bordowym. Są 

to państwa, które według Indeksu 

Percepcji Korupcji mają bardzo wysoki 

poziom korupcyjności w swym działa-

niu; państwa, które z korupcją bardzo 

dobrze sobie radzą są przedstawiane 

kolorem zielonym, pastwa znajdujące 

się po środku skali – żółtym. Ta mapa, 

choć co roku ulega pewnym zmianom, 

co roku też dołączana jest do wyników 

liczbowych Indeksu Percepcji Korup-

cji, pokazuje pewne trendy zachowań 

i percepcję zjawisk korupcji. Państwa 

skandynawskie, Nowa Zelandia, Au-

stralia przez wiele lat w tym rankingu 

stanowią czołówkę prowadzącą dzia-

łania antykorupcyjne. 

Jeśli chodzi o Polskę, to w roku 2001, 

podczas gdy prezesem była Julia Pi-

tera, stworzyliśmy pierwszą mapę 

korupcji w Polsce. Byłą to mapa, która 

zbudowana została na bazie analizy 

artykułów prasowych, doniesień me-

dialnych i naszego programu inter-

wencyjnego, po części z informacji 

z sądów (jeśli zostały wydane wyroki) 

oraz z informacji z policji, są to jednak 

znikome dane. Generalnie: są to do-

niesienia prasowe, które były analizo-

wane przez wolontariuszy oraz przez 

socjologów. Na tej bazie powstały naj-

pierw kolory województw: czyli tam 

gdzie występuje kolor ciemniejszy, 

gdzie jest większa i ciemniejsza krop-

ka – natężenie korupcji jest większe

 Przechodząc do defi nicji zjawisk ko-

rupcji., rozpocznę od ujęcia socjolo-

gicznego:, to wydaje mi się najszersze 

jego ujęcie. Korupcja to (wg stoso-

wanej przez TI – Polska defi nicji) 

nadużycie publicznego stanowiska 

w celu uzyskania prywatnej korzy-

ści. Jest to defi nicja, którą wskazuje-

my we wszystkich informacjach czy 

to prasowych, czy badaniach, ale to 

nie znaczy, że jest to jedyna i najszer-

sza defi nicja. Dlatego, że korupcja ma 

bardzo dużo skrajnych elementów, 

zmienia się i jest trudno przewidywal-

na. Aczkolwiek, są pewne elementy, 

na które powinniśmy zwracać uwagę 

w walce z tą patologią. Pomimo, że 

rozmach, z jakim na światło dzienne 

wydobywane są kolejne przypadki 

korupcji w coraz mniejszym stopniu 

zaskakują nas, czyli opinię publiczną, 

to jednak społeczne obawy, jakie to-

warzyszą patologii życia politycznego, 

gospodarczego, skłaniać nas powinny 

do refl eksji. I moją refl eksją będzie 

przedstawienie globalnej, bardzo sze-

rokiej defi nicji pojęcia korupcji. 

Skala korupcji, stopień powszechności, 

entropia oraz jej degradujący moralnie 

charakter, budzą społeczne niezado-

wolenie, powodując rezonans, strajki, 

żądanie godziwej pracy w branżach 

czy w zawodach, gdzie łapownictwo 

lub nepotyzm są poważnym proble-

mem, stanowiąc ważki głos w defi -

niowaniu zjawisk korupcji. Z drugiej 

strony, bezkarność niektórych repre-

zentantów elit politycznych oraz grup 

społecznych, wynikająca z jednej 

strony z braku skutecznie egzekwo-

wanych regulacji prawnych w zakre-

sie zwalczania korupcji, a z drugiej 

z opieszałości wymiaru sprawiedliwo-

ści, skutkujących przedawnianiem się 

nierozpatrzonych spraw sprawiają, iż 

skłonni jesteśmy nadal do ulegania 

populistycznym nastrojom. Nie wszy-

scy, choć jednak spora część społe-

czeństwa nadal się temu poddaje. 

Problemem Polski obecnie, jak myślę, 

jest to, że skompromitowane, a jedno-

cześnie znane politycznie osoby mają 

się najczęściej dobrze. Nie mogą na-

rzekać na brak zasobności portfela, 

a tylko w nielicznych przypadkach 

ich naganne postępowanie negatyw-

nie wpłynęło na ich dalsze losy, i to 

też tylko w określonych sytuacjach. 

W nazbyt małym stopniu dochodze-

nie prawdy i wskazywanie odpowie-

dzialnych za czyny korupcyjne jest 

prowadzone przez instytucje, które są 

powołane w demokratycznym pań-

stwie do aktywnego demaskowania 

jej przypadków, włączając w to oczy-

wiście skuteczny udział wymiaru spra-

wiedliwości. Sytuacja według TI – Pol-

ska trwa już nadto długo w naszym 

kraju. Nie pomoże tutaj zniwelowanie 

tych przypadków, czy nawoływanie 

do analizy stanu etyki publicznej, czy 

też snucie zakrojonych na szeroką 

skalę planów obostrzenia zachowań 

korupcyjnych, ponieważ zawsze rodzi 

to różnego rodzaju wątpliwości. To, 

do czego chcielibyśmy zachęcić dziś, 

dlatego uczestniczymy w tym pod-

jętym przez Instytut Kościuszki dzia-

łaniu, jest stworzenie ogólnopolskie-

go frontu antykorupcyjnego, który. 

wreszcie powie nie wszelkim formom 

korupcji. Musimy chcieć zmienić to 

wszystko, co łączy działania korupcyj-

ne, co powoduje, że w wielu wypad-

kach stajemy się bardzo bezradni. We 

wstępie do polskiego wydania książki, 

do której często wracam pod tytułem. 

„Korupcja i rządy” prof. Susan Rose-

Ackerman, Magdalena Środa napisała, 

„że potrzeba nam, tak jak demokra-

cji, wolnego rynku, moralności życia 

publicznego, czyli takiej moralności, 

która respektując system państwa 

i prawa rozwijać będzie małe cnoty. 

Przede wszystkim zaś uczciwość i pra-

worządność rozumiane jako wartości 

autoteliczne”. Tym samym moralność 

ta pozostawi nasze osobiste sprawy, 

nasze prywatne życie, wiarę czy też 

stosunki z bliskimi, poza obszarem 

swych regulacji pozwalając jedynie 

by dotyczyły one tych aspektów życia, 

w których kierujemy się podobnymi 

celami, jak na przykład bezpieczeń-

stwo, praworządność czy dobrobyt. 

W tym też kontekście pisze dalej prof. 

Środa: „Moralność życia publicznego 

odnosi się do społecznych i politycz-

nych ról, ucząc przestrzegania reguł 

niezbędnych do ich właściwego peł-

nienia. Wreszcie moralność taka daje 

narzędzie do rozstrzygania konfl iktu 

interesów i wartości biorąc za punkt 

odniesienia dobro wspólne”. Ta chęć 

propagowania dobra wspólnego, ta 

aprobata dla etosu ludzi, którzy to 

dobro kształtują i to dobro powinni 
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tworzyć. Myślę, że dla nas jest to bar-

dzo ważne, szczególnie w kwestii dzia-

łań antykorupcyjnych. Brak minimum 

etycznego w życiu publicznym oraz 

brak postępowania według społecznie 

wyznawanych pryncypiów moralnych 

skutkują brakiem zaufania do pań-

stwowych organów i instytucji. Właś-

nie na elementarnym zaufaniu opiera 

się nasze społeczne życie w wolnym 

społeczeństwie. Według wolnoryn-

kowych zasad gospodarki i demokra-

tycznych zasad polityki. Francis Fukuy-

ama stwierdził kiedyś: „Jeśli instytucje 

demokratyczne i wolnorynkowe mają 

właściwie pracować to muszą współ-

istnieć z nowoczesnymi kulturowymi 

normami, które zabezpieczają właści-

we ich funkcjonowanie.” Pojęcia spo-

łecznych ról, które są bardzo ważne, 

jeśli chcemy walczyć z korupcją oraz 

respektowania bądź nie obowiązu-

jących norm w odniesieniu do zja-

wisk patologii społecznej, a tym jest 

właśnie korupcja, scharakteryzował 

i ściśle ze sobą powiązał amerykański 

socjolog Robert Merton w zeszłym już 

stuleciu. W swej teorii napięć struk-

turalnych, zwanej też teorią anomii, 

prof. Merton przedstawił mechanizmy 

powstawania zachowań o charakterze 

dewiacyjnym. W publikacji pod tytu-

łem „Teoria socjologiczna i struktura 

społeczna” wykazał, że w każdym spo-

łeczeństwie istnieje kulturowe zdefi -

niowane pojęcie sukcesu oraz prawo-

mocnych środków służących do jego 

osiągania. Gdy niemożliwe okażą się 

owe środki, to pozbawione ich osoby 

doświadczyć mogą, według Mertona, 

tak zwanego zjawiska napięć struktu-

ralnych pomiędzy środkami a celami. 

I to właśnie powstaje podczas inter-

akcji korupcyjnych, kiedy czujemy 

dysonans, kiedy jesteśmy w nie zaan-

gażowani jako dawcy, biorcy czy ob-

serwatorzy. Stajemy się jednocześnie 

osobami, które choć może nie zawsze 

potrafi ą okazać czy też nie potrafi ą 

w jakiś sposób określić tego, co czu-

ją, ale ten dysonans stanowi pewien 

wspólny im element. To jest właśnie ta 

teoria anomii, ten swoisty konfl ikt ról, 

ta wewnętrznie skonfl iktowana struk-

tura, która narzuca zdefi niowaną przez 

Mertona ambiwalencję, prowadzącą 

do zachowań patologicznych min. 

przestępczej innowacji czy wycofania 

się. W tym miejscu chciałabym nawią-

zać do trójstopniowego działania pra-

wa – hipotezy, sformułowanej przez 

prof. Adama Podgóreckiego, prawnika 

i socjologa. Na jej podstawie można 

wnioskować, iż zjawisk patologii nale-

ży szukać w trzech czynnikach stano-

wiących zmienne niezależne: w typie 

ustroju społecznego-gospodarczego, 

w cechach prawnej podkultury oraz 

w typach osobowości społecznej ludzi 

łamiących obowiązujące prawo i obo-

wiązujące normy. Z socjologicznego 

punktu widzenia należy podkreślić, 

że formy korupcji różnicują się w za-

leżności od kontekstu społeczno-poli-

tycznego. Oznacza to, że mechanizmy 

zachowań korupcyjnych nie tylko do-

tyczą poszczególnych osób, czy grup, 

ale zawierają w swej charakterystyce 

cechy systemu społeczno-gospo-

darczego, istniejące uwarunkowania 

polityczne oraz specyfi kę instytucji 

i grup związanych z organami wy-

miaru sprawiedliwości. Oczywiście 

nasuwa się tutaj pytanie, co do możli-

wości i skuteczności walki z obecnymi 

przejawami korupcji. Naturalne jest, 

że skoro tak szeroki krąg zakreśla ten 

rodzaj patologii w Polsce, to kolosal-

ną pomyłką byłoby przypuszczenie, 

że wystarczy demokratyczny ustrój, 

a z nim szeroko pojęta zmiana przepi-

sów, aby w najbliższym czasie nastą-

piło unormowanie się poziomu tego 

zjawiska. Nie wystarczą też same chęci 

w obecnej sytuacji, gdyż korupcja jest 

i będzie bardzo złożonym problemem. 

To jest jeden z elementów patologii, 

z którą musimy walczyć jako społecz-

ności. Pomocne oczywiście tutaj bę-

dzie zdefi niowanie pojęcia korupcji 

oraz powszechne zrozumienie me-

chanizmów, konsekwencji wynika-

jących z istnienia zjawiska korupcji, 

a także działania, szeroko pojętego 

ruchu zwalczającego przejawy korup-

cji. Ruchu, którego według mnie nie 

doświadczamy w Polsce jeszcze na 

tak dużą skalę jak powinniśmy. Ma to 

miejsce w innych krajach, w innych 

społecznościach Europy Zachodniej 

czy Stanów Zjednoczonych, ale myślę, 

że wzorce i założenia są nam bardzo 

dobrze dostępne i są propagowane 

nie tylko przez nas – Transparency In-

ternational, ale także przez Fundację 

Batorego, Instytut Kościuszki, Instytut 

Spraw Publicznych, Centrum Ada-

ma Smitha, Helsińską Fundację Praw 

Człowieka czy Fundację Komunikacji 

Praw Społecznych. Tych organizacji 

jest już w naszym kraju sporo; to, co 

jest teraz potrzebne, to docenienie ich 

działania i wspieranie wolontariuszy, 

ich innowacji i determinacji, które wo-

lontariusze niosą w walce z korupcją. 

Te organizacje, tak jak nasze Stowarzy-

szenie, często też prowadzą programy 

pomocy i wsparcia. Transparency In-

ternational Polska prowadzi program 

działań interwencyjnych. Zgłaszający 

się obywatele, którzy nie otrzymali 

odpowiedniej pomocy od instytucji 

do tego powołanych, chwytając się 

jak ostatniej deski ratunku możliwo-

ści zgłoszenia swojego problemu do 

Programu Interwencyjnego, uzyskują 

porady prawne, merytoryczne wspar-

cie i pomoc. Choć też doświadczamy 

przypadków, że na naszą interwencję 

jest już za późno, bądź jest ona nie-

możliwa. 

Jeśli chodzi o samo zjawisko korupcji, 

to określiłabym je jako niszczycielskie 

działania w stosunku do życia pub-

licznego, dezorganizujące działalność 

państwa, obniżające w oczach spo-

łeczeństwa prestiż państwa. W dłuż-

szym horyzoncie czasowym korupcja 

hamuje rozwój polityczny i gospodar-

czy. Społeczne, polityczne oraz ekono-

miczne konsekwencje korupcji mogą 

być olbrzymie, prowadząc w efekcie 

„do zamierania demokratycznych in-

stytucji, ponieważ korupcja, a nie in-

westycje, stają się głównym źródłem 
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dochodów’. To bardzo trafne spostrze-

żenie zamieścił Jeremy Pope w książce 

pod tytułem „Rzetelność życia publicz-

nego, podręcznik procedur antykorup-

cyjnych”. Według prof. Rose-Ackerman 

i prof. Magdaleny Środy jednak „Prob-

lem nie polega na tym, gdzie paso-

żytuje korupcja, ale na tym jak dyna-

micznie pożera ona swoich żywicieli, 

per saldo ludzi biednych, zwykłych 

podatników: jak szybko i w jakim stop-

niu deformuje ona mechanizmy spo-

łeczne, dlatego o niskim poziomie po-

strzeganej korupcji świadczyć będzie 

przejrzystość działań, pełny dostęp do 

informacji publicznych i nienaganna 

etyka zawodowa służb publicznych, 

co mam nadzieję, się stanie. Cytując za 

Maciejem Ziębą dziennikarzem (we-

dług mnie jest to istotna sentencja): 

„Dlatego chociaż brzmi to anachro-

nicznie i bezradnie, istotą walki z ko-

rupcją jest gruntowanie, odnawianie 

i konserwowanie moralnych funda-

mentów państwa”. Uważam, iż należy 

starać się o gruntowanie i odnawianie 

tego wszystkiego, co określamy jako 

moralny fundament państwa. 

Powracając do defi niowania zjawiska 

korupcji, trzeba podkreślić, iż „”Każdy 

akt korupcji w życiu społecznym jest 

pogwałceniem moralności i dobrych 

obyczajów, każdy akt korupcji w życiu 

społecznym jest wystąpieniem prze-

ciwko państwu i jego prawu, wystą-

pieniem godzącym równocześnie 

w powagę państwa i podważającym 

wiarygodność jego władz oraz ich 

zdolność służenia dobru wspólnemu. 

Akt korupcji jest wezwaniem rzuco-

nym społeczeństwu, całej społecz-

ności obywatelskiej jak i każdemu 

z członków społeczeństwa” – napisał 

Władysław Kulesza w artykule pod 

tytułem „Prawo i korupcja”. Zjawiska 

korupcji będą zawsze szkodliwe i nisz-

czące, zarówno w sferze gospodarczej 

jak i w społecznej, bez względu na 

zasobność i poziom rozwoju danego 

kraju. Jednocześnie korupcja przy 

swej złożoności i trudnościach w wy-

dobywaniu na światło dzienne, stano-

wi patologię uciążliwą w zwalczaniu. 

Uważam, że CBA może o tym bardzo 

dużo powiedzieć: rzadkością są w peł-

ni zakończone sukcesem wysiłki an-

tykorupcyjne, za to niepowodzenia 

są bardzo częste. Nie należy jednak 

traktować tej świadomości jako od-

straszającej, lecz jako pouczającą, jak 

napisał kiedyś Jeremy Pope w swojej 

książce „Rzetelność życia publicznego”, 

dlatego zdefi niowanie pojęcia korup-

cji stanowi socjologiczne spojrzenie 

przez pryzmat działań międzynarodo-

wej organizacji, jaką reprezentuję, na 

praktyki i prawa czy też na możliwości 

przeciwdziałania korupcji. W żadnej 

mierze sama defi nicja zjawiska korup-

cji nie przyczyni się do faktycznego 

zredukowania korupcji w najbliższym 

czasie, gdyż do tego potrzebne są 

operacyjne działania i bardzo skutecz-

ne środki. Jednak mam nadzieję, że 

kierując się przeświadczeniem, iż jed-

nym z podstawowych mechanizmów 

w przeciwstawianiu się i w redukowa-

niu patologii korupcyjnej jest szeroko 

pojęta społeczna świadomość

W ujęciu ogólnym korupcję, jak myślę, 

można zdefi niować jako jedną z pato-

logii, ale też nie tylko jako patologię, 

ale jako rodzaj transakcji, pewnych 

relacji, które starają się ominąć pra-

wo albo, jeśli nawet go nie omijają to 

są nieetyczne. Korupcja nie jest zja-

wiskiem, które powstało w czasach 

współczesnych, jest oczywiście pato-

logią tak jak narkomania czy alkoho-

lizm i skoro nie powstała w czasach 

współczesnych to bardzo dobrze też 

przyjrzeć się, jakie obejmowała formy, 

w jaki sposób się zmieniała w poszcze-

gólnych okresach. Warunki mogące 

sprzyjać pojawieniu się pierwszych za-

chowań korupcyjnych istniały w chwili 

zawiązywania się najstarszych form 

życia społecznego, takiego wspólno-

towego grupowania się. Przejawy ko-

rupcji, na które również warto zwrócić 

uwagę to praktyki, jakie występowały 

w tak rozwiniętych, dawnych formach 

społecznych jak starożytnego Rzymu 

czy starożytnej Grecji. Oczywiście do-

świadczenia korupcyjne występowa-

ły w każdym systemie politycznym, 

przez wielkie i małe społeczności były 

one doświadczane. Często charakte-

ryzowały się długą i zawiłą historią, 

różnicując się przy tym stosownie do 

zmieniających się struktur prawnych. 

Korupcja bardzo często pojawia się 

najpierw w postaci niegroźnej, co nie 

znaczy, że nie jest ona groźna. Korup-

cyjne praktyki przybierają coraz to 

bardziej doskonałe formy. I jest oczy-

wiste, że na samym początku nie spot-

kamy się z tak zwaną grand corruption 

(wielką korupcją). Gdy przyjrzymy się 

korupcji jako formie wymiany, to jest 

ona raczkująca, na początku – mało 

widzialna i mało zdefi niowana. Ko-

rupcja rozrasta się, szuka racjonaliza-

cji i usprawiedliwień swego istnienia. 

Korupcyjne praktyki stają się coraz 

bardziej wyrafi nowane i gotowe do 

dalszych przekształceń, zawsze też 

mają charakter utajnionego kontraktu 

na zasadzie: daję abyś dał (do ut des). 

Do korupcyjnych porozumień docho-

dzi w wyniku dłuższych lub krótszych 

negocjacji, w których doniosłą rolę 

odgrywa kamufl aż językowy. Zyski 

pochodzące z korupcyjnej umowy sta-

nowią jej wartość, zaś jej koszty pono-

szone przez uczestników transakcji to 

możliwe konsekwencje prawne, czyli 

kary. Częstość korupcyjnych interakcji 

jest tym większa, im bardziej ocze-

kiwana wartość transakcji korzyści 

przewyższa jej spodziewane koszty. 

Stabilizacja korupcyjnych powiązań 

i układów w skali ogólnospołecznej 

następuje wtedy, gdy dawcy i biorcy 

uzyskują duże zyski ze wzajemnie 

świadczonych sobie legalnie usług 

i mają poczucie niewielkiego ogólne-

go ryzyka kosztów własnych. Transak-

cje korupcyjne mogą być sporadyczne 

lub mogą mieć charakter ciągłych wy-

mian. Podczas sporadycznej wymiany 

korzyści, o jakie zabiegają zaintereso-

wani, uzyskiwane są dzięki jednora-

zowej transakcji, zaspakajając fi nalnie 
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potrzeby zainteresowanych. W drugim 

przypadku uzyskanie korzyści wyma-

ga od zainteresowanych większej licz-

by kontaktów. Im silniejsze są interak-

cje między uczestnikami korupcyjnej 

transakcji, tym większa jest średnia 

częstotliwość interakcji między nimi. 

A więc: tym bardziej intensywna jest 

odwzajemniana wymiana dóbr, jaki-

mi dysponują. Jest to bardzo ważne 

i choć to może się wydać zbyt nauko-

we, obserwacja interakcji jest bardzo 

potrzebna przy dochodzeniu, przy 

udowadnianiu działań korupcyjnych. 

Wykrycie korupcji i udowodnienie jest 

niezwykle trudne, dlatego te zależno-

ści, ta częstotliwość kontaktów, ten 

specyfi czny język są istotne, i to, że 

policja oraz prokuratorzy potrzebują 

technicznego wsparcia czy pewnego 

rodzaju doświadczenia – również. Po-

wyższe właśnie odnosi się do tego, by 

nauczyć się, w jaki sposób obserwo-

wać, w jaki sposób rozumieć ów język 

interakcji korupcyjnych. Powszech-

ność transakcji powoduje, że cena 

jest dokładniej określona i łatwiej do-

stępna, jeśli chodzi o wspomniane 

wymiany korupcyjne. Pod wpływem 

rosnącej powszechności transakcji za-

czynają się także kształtować ogólne 

normy określające relacje między stro-

nami. To, co jest według tych zasad 

znamienne, to przede wszystkim wza-

jemna dyskrecja i niepisane zaufanie. 

Kiedy korupcja staje się zjawiskiem 

względnie powszechnym, przybiera 

z reguły charakter wielopiętrowy, wie-

loszczeblowy. Ta sama osoba bywa 

coraz częściej zarazem dawcą i biorcą 

łapówki czy innej korzyści. Tak rozbu-

dowana korupcja prowadzi w efekcie 

do przekonania, iż na żadnej ze stron 

nie ciążą obywatelskie obowiązki. To, 

co staje się wyłącznym celem to zabie-

ganie o własne dobro, czy posiadane 

możliwości oraz: czym istniejące oko-

liczności wydają się być utrudnione 

– tym bardziej realizacja osobistych 

ambicji przybiera charakter nadrzęd-

ności w myśl zasady, że cel uświęca 

środki. Niestety przy takim zaniku idei 

dobra publicznego według starożyt-

nego wzorca, polityka staje się naj-

lepszą płaszczyzną do walki nie tylko 

o udziały we władzy, ale też o dostęp 

do możliwych korzyści dla określo-

nych jednostek i grup interaktywnych. 

Chciałabym poświęcić nieco miejsca 

defi nicji korupcji politycznej. Trans-

parency International defi niuje 

korupcję polityczną jako nadużycie 

powierzonej władzy przez przy-

wódców politycznych dla uzyskania 

prywatnej korzyści, celem zwięk-

szenia swej władzy lub bogactwa. 

Ale nie dotyczy to tylko i wyłącznie 

polityków, ponieważ za politykami 

stoją też urzędnicy państwowi. I tak 

jak korupcja polityczna może repre-

zentować rodzaj handlu wpływami,, 

obdarzaniem specjalną przychylnoś-

cią, obiecywaniem w niedalekiej czy 

dalszej przyszłości pewnych określo-

nych form zatrudnienia (mamy tu do 

czynienia z nepotyzmem). Defi nicja 

korupcji politycznej mówi również 

o tym, że urzędnicy państwowi repre-

zentujący wyższe organy władzy bar-

dzo często tej korupcji politycznej ule-

gają, gdyż stanowiska są obsadzane 

według politycznego klucza, według 

politycznych wskazówek są podejmo-

wane decyzje: to też jest korupcja po-

lityczna. Oznaką naiwności okazuje się 

wtedy idea służby publicznej, czy też 

społeczna rola elit rządzących. Korup-

cja niestety jako pewien syndrom spo-

łecznych zachowań stanowi stały, lecz 

ułomny element towarzyszący życiu 

społecznemu. Cechą zmienną korup-

cji są jej przejawy, czy to w aspekcie 

społeczno politycznym czy też eko-

nomicznym, dotyczące form, stopnia 

natężenia i zakresu rozpowszechnia-

nia się korupcji. Można powiedzieć, że 

tak jak zmienia się koniunktura gospo-

darcza, jak wzrasta i maleje przyrost 

naturalny, jak zmieniają się odsetki 

samobójstw, podobne wahania am-

plitudy obserwujemy w przypadku 

korupcji. Pojawiające się praktyki ko-

rupcyjne traktuje się jako negatywne 

zjawiska sprzyjające rozpadowi ogól-

nie przyjętych norm. Powstanie, czy 

też nasilenie się anomii społecznej 

oraz wyczerpanie się rezerw społecz-

nego zaufania to, z punktu widzenia 

socjologicznego, najbardziej charak-

terystyczne następstwa nasilających 

się zachowań korupcyjnych. Według 

profesora Janusza Mariańskiego: „Etos 

kształtujący się w warunkach nara-

stającej korupcji charakteryzuje się 

odchodzeniem od normatywności 

(zanik poczuć powinnościowych) oraz 

egoizmem (czyli pomysłowość i zarad-

ność osób zaangażowanych w działa-

nia korupcyjne, często też z krzywdą 

dla innych), a także instrumentalnym 

podejściem do moralności (tak zwa-

nym działaniem, gdzie cel uświęca 

środki). W konsekwencji koszty prze-

ważają nad korzyściami, system traci 

swoją wiarygodność.” W takim właśnie 

ujęciu prof. Mariański kilka lat temu 

sklasyfi kował koszty korupcyjne: nie 

jako możliwe kary, ale jako społeczne 

straty. Zaś korzyściami są nadal ko-

rupcyjne zyski. Oznacza to, że przede 

wszystkim korzyści nabierają coraz 

bardziej indywidualnego charakteru, 

zaś szkody dotyczyć będą części więk-

szościowej, a nawet całej grupy spo-

łecznej, czyli nas. W podobnym kon-

tekście rozpatruje praktyki korupcyjne 

Jeremy Pope, jak wspomniałam, jeden 

z współzałożycieli Transparency Inter-

national, Nowozelandczyk. Zwraca on 

uwagę na fakt, iż w przypadku korup-

cji ważne decyzje podejmowane są 

w imię podrzędnych celów bez troski 

o ich konsekwencje dla szerszej spo-

łeczności. Myślę, że my doświadczamy 

tego teraz: widać to szczególnie pod-

czas wyborów czy podczas kampa-

nii wyborczych i uważam, że dobrze 

byłoby zwrócić na to uwagę. Kilka lat 

temu zaistniała inicjatywa rozliczania 

polityków czy partii politycznych z ich 

obietnic politycznych: dobrze było 

by też do tego wrócić. Jednocześnie, 

Jeremy Pope w swojej defi nicji, czy 

w opisie korupcyjnych praktyk, na-

wiązuje do referatu, który przedstawił 
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w latach dziewięćdziesiątych prof. Die-

ter Fisch, wówczas Dyrektor Generalny 

do Spraw Rozwoju w Komisji Europej-

skiej, gdzie, odpowiadał też za progra-

my antykorupcyjne. Fisch wskazuje 

na bardzo ważny element: korupcja 

podraża koszty towarów. Wydaje mi 

się, że tym już wiemy, ale nie zawsze 

to defi niujemy jako element korupcji. 

Korupcja podwyższa koszty towarów 

i podwyższa koszty usług, zwiększa za-

dłużenie kraju, prowadzi do obniżenia 

standardów jakości życia, w rezulta-

cie decyzje podejmowane są według 

kryterium kapitałowego, ponieważ 

jest to korzystniejsze dla kogoś, kto 

decyduje, a nie czynnika ludzkiego, 

czynnika społecznego, co byłoby ko-

rzystniejsze dla rozwoju. We wspo-

mnianym już referacie Fisch dowodził, 

że w krajach, które zwiększają swoje 

zadłużenie w celu realizacji projek-

tów ekonomicznie bezpodstawnych 

(tutaj zwracam uwagę, że wchodzi-

my w drugi etap dofi nansowań z Unii 

Europejskiej i należy o tym pomyśleć 

z uwagą), nie tylko wzrasta o 10 – 20% 

dodatkowe zadłużenie spowodowane 

naliczeniem kosztów korupcyjnych, 

ale cała polityka oparta na nieuczci-

wych praktykach, prowadzi do realiza-

cji zbędnych i nieopłacalnych planów 

w wyniku lokowania publicznych, 

defi cytowych środków w projekty 

o nikłych lub bezwartościowych re-

zultatach. Korupcja zdaje się być tym 

samym winną zaniedbań i to na wiel-

ką skalę. Do najgłówniejszych z nich 

zaliczyć można brak zagwarantowania 

podstawowych potrzeb związanych 

z powszechną opieką zdrowia, naro-

dową edukacją, czy też z kwestią ogól-

nego poziomu zdrowia, wyżywienia 

i rozwoju społecznego. To prowadzi 

do zasadniczego wniosku, iż zjawiska 

korupcji są podstawą niedorozwoju, 

nędzy w ogóle, na całym świecie. „W 

rezultacie powstaje błędne koło, ko-

rupcja prowadzi do biedy i niedoroz-

woju, bieda ze swej strony przyczynia 

się do rozszerzenia korupcji, ponieważ 

człowiek w sposób uczciwy nie może 

zaspokoić swych podstawowych po-

trzeb może być zmuszony do podjęcia 

mniej uczciwych sposobów utrzyma-

nia. Stąd korupcja jest jednocześnie 

przyczyną i skutkiem niedorozwoju” 

– wskazuje Jeremy Pope w „Rzetelno-

ści życia publicznego”. Ale korupcja 

„nigdy nie ustanowiła znaku równo-

ści pomiędzy biedą i nieuczciwością, 

jest ona bronią obosieczną. Pojawia 

się wraz z ubóstwem, ale też nie za-

nika samowolnie w okresie rozwoju 

gospodarki i dobrobytu” – wnioskuje 

Pope. Tym samym korupcja na wielką 

skalę może stać się olbrzymim zagro-

żeniem i dla samej gospodarki rynko-

wej i w efekcie dla żywotności demo-

kratycznych instytucji w ogóle. Przy 

czym rozwojowi i nasileniu się praktyk 

korupcyjnych sprzyjają różne tenden-

cje oraz zjawiska społeczne. Te najbar-

dziej charakterystyczne dotyczą braku 

ogólnie przyjętej ideologii państwa 

prawa oraz powstania na skalę ogól-

nospołeczną rosnących nierówności 

ekonomiczno-społecznych. Stan ten 

dodatkowo pogarsza fakt braku kultury 

politycznej elit rządzących, co w efekcie 

bardzo sprzyja rozluźnieniu moralne-

mu, powstaniu korupcji politycznej, ale 

też rozluźnieniu na szczeblach władzy 

tej niższej, podległej. To właśnie ko-

rupcja może doprowadzić do paraliżu 

władzy oraz do zaniku praworządności 

w podległych jednostkach. Te strajki, 

których doświadczaliśmy, nie są tylko 

wynikiem tego, że ludzie mało zara-

biają, ale tego, że bardzo długo przy-

mykaliśmy oko na korupcję, tego, że 

dodatkowe wynagrodzenia w służbie 

zdrowia pochodziły z dodatkowych 

działań i wszyscy mówili „no trudno 

niech tak będzie”. To jest właśnie ten 

paraliż, którego doświadczyliśmy, 

a który ma miejsce, jeśli jest olbrzymie 

przyzwolenie na korupcję. 

Jakie są najbardziej 
niebezpieczne akty korupcji? 

Jest to niewątpliwie przyzwyczaje-

nie się do istnienia zjawiska korupcji. 

Tym samym traktowanie przejawów 

korupcji jako swoistego obyczaju 

społecznego. Ważną cechą jest zde-

fi niowanie aktów korupcyjnych przy 

defi nicji samej korupcji. To, co ja wy-

brałam jest pewną sentencją doty-

czącą aktów korupcji: są to działania 

przede wszystkim bezprawne, czyli 

niemieszczące się w praktykach 

dopuszczalnych przez przepisy, ale 

też przez różnego rodzaju kodek-

sy. Dlatego będziemy pracować nad 

wdrożeniem kodeksów etycznych i to 

na szerszą skalę (ponieważ jest to po-

trzebne do zwalczania korupcji). Jeśli 

chodzi o samą korupcję – wyszcze-

gólniłabym cztery główne typy trans-

akcji korupcyjnych. Pierwszym z nich 

jest korupcja fi nansowa. Najbardziej 

nam znana, gdzie korzyścią jest pie-

niężna łapówka.. Drugim – korup-

cja materialna, gdzie łapówka jest 

rodzajem czy formą takiej korzyści 

majątkowej. Jest ona dość powszech-

na; myślę, że dość często pojawia się 

w doniesieniach medialnych; są to 

różnego rodzaju prezenty w postaci 

mieszkania, urlopu czy samochodu, 

różne korzyści, które są opłacane 

przez jedną stronę a popierane przez 

drugą lub też upust przy zakupie 

dóbr materialnych, do którego po-

tencjalny klient nie ma dostępu. Na 

ten temat mogą się wypowiedzieć 

spółdzielnie mieszkaniowe, które 

dość często mają zakładane sprawy 

sądowe. Takim przykładem korupcji 

materialnej będzie zmniejszająca się 

cena kosztów budowy czy remontów 

mieszkania, będzie też np. umarzanie 

kredytów albo jego bardzo preferen-

cyjne oprocentowanie. Innym – trze-

cim rodzajem korupcji, jest korupcja 

pozamaterialna gdzie elementem 

korzyści jest forma awansu społecz-

nego tzw. nepotyzm najszerzej po-

strzegany; występuje też korupcja 

układowa, gdzie duża skala korupcji 

pozamaterialnej powoduje, iż prak-

tyki korupcyjne stają się trwałym 

elementem gry politycznej. Myślę, że 

jest ona najtrudniejsza do wykrycia 
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i wskazania. Uzupełnieniem topogra-

fi i korupcji jest pokazanie pewnych 

cech najbardziej charakterystycznych 

(tzw. cech korupcyjnych), do których 

zaliczyłabym: powszechność, en-

tropię, czyli taki rodzaj nowotworu, 

który bardzo się zmienia, ewoluuje 

i wcześniej czy później obejmuje ob-

szary, które bardzo często postrze-

gamy jako nie korupcjogenne. Jedną 

z takich głównych też cech korupcji 

jest jej rynkowość: to, że cena korup-

cyjnych transakcji stanowi wypad-

kową podaży i popytu. Uważam, iż, 

takim ostatnim elementem, koleją 

cechą korupcji jest jej interakcyjność. 

Zawsze partnerami w transakcjach 

korupcyjnych są dawcy określonych 

zasobów oraz ich biorcy, dążący 

wspólnie do zminimalizowania ryzy-

ka, ujawnienia własnych czynów, przy 

jednoczesnej maksymalizacji, oso-

bistych korzyści. Często przy ocenie 

zjawisk korupcji, czy defi nicji korupcji 

pojawiają się wnioski, co do przyczyn 

postępowania, wskazując zarówno na 

cechy ustroju polityczno-ekonomicz-

nego, oraz na charakterystyczne ele-

menty poszczególnych grup społecz-

nych. Najczęstszymi ze wskazanych 

są przyczyny uniwersalne (bardzo 

często do nich wracamy) i przyczyny 

historyczne mówiące o tym, że ko-

rupcja była i będzie i możemy ją tylko 

zminimalizować. Inaczej mówiąc: te 

historyczne przyczyny, których do-

świadczamy jako państwo, jako grupa 

społeczna, jak na przykład w sytuacji 

okupacji zewnętrznej, z jaką mieliśmy 

do czynienia w czasach drugiej woj-

ny światowej, czy trochę wcześniej 

w okresie, gdy nie posiadaliśmy nie-

podległości. Ale oprócz tych przyczyn 

uniwersalnych i historycznych są jesz-

cze przyczyny systemowe, których 

doświadczyliśmy za czasów PRL-u. 

Nie ma tu miejsca, by je szerzej roz-

winąć, ale myślę, że te przyczyny sy-

stemowe, gdzieś cały czas pokutują. 

Odbijają się one w naszych dążeniach 

do walki z korupcja, w czasach demo-

kracji. Nawyki wyniesione są z 40 czy 

50 lat PRL– pozostają. Inną pozosta-

łością jest fakt, iż okres transformacji 

według mnie został stracony, jeśli 

chodzi o walkę z korupcją: transfor-

macja ustrojowa w Polsce była walką 

o strukturę własności. Nie o to, żeby 

coś zmienić, tylko o to, by jak najwię-

cej zdobyć.. W ciągu tych 45 lat PRL-u 

własność koncentrowała się w rękach 

państwa i bardzo szybko, jakby jed-

nym cięciem, nastąpiła prywatyzacja 

tego, co było najbardziej wartościowe 

i najbardziej możliwe do sfi nalizowa-

nia transakcji fi nansowej. Jednocześ-

nie, przy tej grze o struktury włas-

nościowe występują też przyczyny 

jednostkowe, przyczyny pozwalające 

na szybkie dorobienie się, wzbogace-

nie w nieuczciwy sposób. Prócz histo-

rycznych i społecznych cech korupcji 

mamy do czynienia ze zjawiskiem 

o szerokich, a przez to rozmytych 

konturach, jakie korupcja ma obec-

nie. Twarde jądro problemu korupcji 

jest otoczone bardzo szerokim pasem 

zjawisk odczuwanych przez nas tro-

chę intuicyjnie, kiedy to zachodzi ko-

rupcyjne, lecz niekaralne nadużycie 

władzy, także, gdy coś jest „nie w po-

rządku” z wykorzystaniem władzy, ale 

nie jest to defi niowane czy nie jest 

to takie pewne a mamy poczucie, że 

jest to już korupcja. Oznacza to, iż 

w przypadku zjawisk korupcji i próby 

ich defi nicji pojawiać się będzie wie-

lość ujęć wpływająca właśnie na trud-

ności w sformułowaniu jej defi nicji. 

W najszerszym ujęciu korupcja jest to 

dysponowanie zasobami publicznymi 

dobrami, świadczeniami, usługami 

niezgodnie z ich przeznaczeniem. 

W defi nicji korupcji pojawia się też 

takie szerokie pojmowanie tego zja-

wiska,, najczęściej oznaczające osią-

ganie korzyści materialnych, czasami 

pozamaterialnych, dzięki pełnionej 

funkcji państwowej lub społecznej. 

W zawężonym kontekście korupcję 

klasyfi kuje się jako czyn nadużycia 

władzy, funkcji państwowej w celu 

osobistego wzbogacenia się, przy 

czym ten osobisty charakter nie musi 

dotyczyć jedynie korzyści własnych, 

ale może być związany z korzyściami 

osób spokrewnionych, zaprzyjaźnio-

nych, czy też członków ugrupowania, 

partii lub bliskich z miejsca pocho-

dzenia. 

Według ustawy z 2006r. dotyczącej 

powołania Centralnego Biura Antyko-

rupcyjnego, korupcja to obiecywanie, 

proponowanie, wręczanie, żądanie, 

przyjmowanie przez jakąkolwiek 

osobę bezpośrednio lub pośrednio 

jakiejkolwiek nie należnej korzyści 

majątkowej, osobistej lub innej, dla 

niej samej, dla tej samej osoby lub 

dla jakiejkolwiek innej osoby, lub: 

przyjmowanie propozycji lub obiet-

nicy korzyści w zamian za działanie, 

lub zaniechanie działania w wykony-

waniu funkcji publicznej, lub w toku 

działalności gospodarczej. Chcia-

łabym tym miejscu zwrócić uwagę 

na fakt, iż defi nicja ze wspomnianej 

ustawy, którą cytuję intencjonalnie,, 

to pierwsza defi nicja korupcji w pra-

wie polskim. Do tej pory nie mieliśmy 

określenia korupcji w prawodaw-

stwie. Występuje oczywiście łapowni-

ctwo, korupcja bierna, czynna. Samo 

słowo korupcja pojawia się po raz 

pierwszy w ustawie z 2006r.

 Pragnę na koniec przytoczyć defi ni-

cję korupcji, której autorem jest prof. 

Krzysztof Kiciński, socjolog z Uniwer-

sytetu Warszawskiego. Profesor zaj-

mował się badaniem zjawisk korupcji 

w okresie PRL-u, opracował np. mapę 

korupcji, analizując doniesienia pra-

sowe, ale te, które się czytało „między 

zdaniami”. Wówczas nie można było 

pisać o korupcji, ale prof. Kiciński do 

korupcji nawiązywał. Zgodnie z jego 

defi nicją, przez korupcję rozumie się 

„takie zachowania, w których ludzie 

wykorzystują możliwości stwarzane 

przez pełnione role społeczne, czyli 

nie tyko stanowiska, funkcje, ale role 

społeczne i zajmowane pozycje, dla 

osiągania nie akceptowanych społecz-

nie korzyści własnych”.
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gramu Przeciw Korupcji, Funda-

cja im. Stefana Batorego

2. Strategie 
przeciwdziałania 
korupcji 

Czy strategie zwalczania 
korupcji są potrzebne?

Nad tym tematem zastanawialiśmy 

się 17 marca 2008 r na zorganizowa-

nej przez Fundację Batorego konfe-

rencji z udziałem gości zagranicznych. 

Przygotowując się do niej przegląda-

łam różne prace nt. przeciwdziałania 

korupcji, oraz rozmiarów i charakteru 

zjawisk korupcyjnych. I szczerze mó-

wiąc, nie znalazłam nigdzie żadnego 

stwierdzenia, że strategie antyko-

rupcyjne są potrzebne, choć liczni 

o nich pisywali. Wygląda na to, że 

tacy autorzy, jak Jeremy Pope, Sussan 

Rose-Ackerman czy Andrzej Kojder, 

zakładali a priori, że aby skutecznie 

przeciwstawić się tej patologii po-

trzebne jest wypracowanie strategii. 

Operują oni wymiennie różnymi po-

jęciami: raz jest to system antykorup-

cyjny, raz strategia antykorupcyjna, 

innym razem reformy antykorupcyj-

ne. Właśnie Jeremy Pope w książce 

„Rzetelność życia publicznego” pisze: 

„programy publiczne, reorganizacja 

rządów, wdrażanie prawa, świado-

mość publiczna i stworzenie insty-

tucji zapobiegania korupcji to pięć 

głównych fi larów, które są w stanie 

wspomóc wdrażanie ogólnej strategii 

antykorypcyjnej”.

Niejako z biegu wchodzi się w tema-

tykę strategii antykorupcyjnych, nie 

udowadniając, że jest ona potrzebna, 

po to aby walczyć z korupcją.

Dla rozwiązania każdego ważnego 

problemu społecznego, moim zda-

niem, potrzebne jest właśnie zbudo-

wanie dokumentu, który zazwyczaj 

nazywamy strategią, a który pokaże 

jaka jest sytuacja, do czego dążymy, 

co chcemy osiągnąć i jakimi metoda-

mi, oraz jakie będą wskazówki wyko-

nania tych zadań. 

Części składowe strategii

Przede wszystkim jest to opis sytuacji 

wyjściowej, oraz celów jakie chcemy 

osiągnąć z wyznaczeniem czasu ich 

wykonania. Bywają strategie krótko-

okresowe lub długookresowe. Jeśli 

chodzi o przeciwdziałanie korupcji, 

to doświadczenia krajów, które pró-

bują sobie z tym problemem radzić, 

wskazują, że trzeba wyznaczać cele 

długofalowe. W krótkim czasie uporać 

się z tym zjawiskiem jeszcze nikomu 

się nie udało. Następnie: należy usta-

lić metody osiągania celów, takie jak: 

zadania, terminy, osoby i instytucje 

odpowiedzialne oraz wskaźniki oceny 

wykonania. Kolejna ważna rzecz to 

źródło fi nansowania. Przyjęcie nawet 

najlepszej strategii, która nie będzie 

miała zapewnionych środków na jej 

wykonanie – niestety nie da odpo-

wiednich rezultatów. Równie ważne 

jest jasne określenie instytucji odpo-

wiedzialnej za wdrażanie strategii oraz 

instytucji ten proces nadzorującej. 

Niezbędność istnienia instytucji nad-

zorującej podkreśla Drago Kos – szef 

słoweńskiej komisji ds. zapobiega-

nia korupcji, który w tej chwili pełni 

również funkcję szefa GRECO (Grupa 

Państw przeciwko Korupcji). Twierdzi 

on, że w Słowenii, jedną z przyczyn 

kłopotów ze skutecznym wdrażaniem 

strategii antykorupcyjnej jest właśnie 

fakt, nie powołania instytucji nadzor-

czej, do której składane byłyby spra-

wozdania i która miałaby uprawnienia 

do monitorowania stanu zaawanso-

wania realizacji strategii.

Polskie doświadczenia 
w budowaniu 
i w realizowaniu strategii 

Przed rokiem 2000, w praktyce prze-

ciwdziałania korupcji dominowały 

działania doraźne. Brak było szerszej 

koncepcji, nie mówiąc już o bardziej 

sformalizowanej strategii. Nie mniej 

nie oznacza to, że nie podejmowano 

w tym zakresie żadnych działań. Przede 

wszystkim wprowadzano różnego ro-

dzaju rozwiązania prawne. Przypomnę, 

że pierwsze przepisy antykorupcyjne 

zostały przyjęte już w 1990 r. (za rządów 

Tadeusza Mazowieckiego) – wprowa-

dzono np. zakaz udziału pracowników 

administracji publicznej w zarządzaniu 

spółkami prawa handlowego.

Pierwsza polska tzw. ustawa anty-

korupcyjna jest datowana na rok 

1992 i być może warto przypomnieć, 

że w 1994 roku ówczesny minister 

sprawiedliwości, Włodzimierz Cimo-

szewicz, przeprowadził akcję „Czyste 

ręce”, która sprawdzała, na ile ustawa 

jest przestrzegana przez wysokich 

urzędników rządu. W rezultacie oka-

zało się, że kilku wiceministrów oraz 

jeden minister, pełniąc wysokie funk-

cje publiczne, jednocześnie pracowało 

w spółkach prywatnych, w spółkach 

prawa handlowego. Pośrednio, kon-

sekwencją tej właśnie akcji była re-

zygnacja ówczesnego ministra spraw 

zagranicznych. 

Obecnie obowiązująca tzw. ustawa 

antykorupcyjna (ustawa o ogranicze-

niu prowadzenia działalności gospo-

darczej przez osoby pełniące funkcje 

publiczne ), została przyjęta przez 

Sejm w 1997 roku i kilkukrotnie była 

nowelizowana. W zeszłym roku pod-

jęto kolejną próbę legislacyjnego ure-

gulowania walki z korupcją; do Sejmu 

wpłynęła rządowa propozycja całkiem 

nowej ustawy, ale ze względu na skró-

cenie kadencji Sejmu nie została ona 

uchwalona. 

Ponadto, warto przypomnieć, że ure-

gulowanie prawa zamówień publicz-

nych w Polsce zostało dokonane usta-

wowo w 1995 roku. W krajach regionu 

Europy Środkowowschodniej to jedna 

z pierwszych ustaw regulujących tę 

podatną na korupcję dziedzinę życia 

publicznego.

Między rokiem 2000 a 2001 przepro-

wadzono szeroką nowelizacją wszyst-
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kich ustaw dotyczących fi nansowania 

kampanii wyborczych i partii politycz-

nych. Jest to bowiem sfera, poważnie 

zagrożona korupcją.

Wspomnę jeszcze ustawę o dostępie 

do informacji publicznej, która jest 

jedną z nielicznych ustaw, jakie zo-

stały uchwalone w wyniku inicjatywy 

pozaparlamentarnej. Twórcami tego 

pomysłu było kilka organizacji poza-

rządowych. 

Nie przywołałam wszystkich uregulo-

wań; pragnę wskazać, że w książce An-

drzeja Kojdera „Klimaty korupcji” jest 

wymieniony cały szereg ustaw dot. 

przede wszystkim życia gospodarcze-

go, które miały za zadanie ogranicze-

nie zagrożeń korupcyjnych w życiu 

publicznym.

Około 2000 roku w Polsce zaczęły po-

jawiać się pierwsze działania mające 

na celu stworzenie sformalizowanej 

strategii antykorupcyjnej. Pierwsze 

takie działanie zostało podjęte przez 

ówczesnego wicepremiera Leszka 

Balcerowicza. Przy Komitecie Ekono-

micznym Rady Ministrów, powołał 

on specjalną grupę, na której czele 

stanęła pani Dorota Safj an. Grupa ta, 

przy współpracy ekspertów spoza 

rządu (z organizacji pozarządowych 

i międzynarodowych oraz ze świata 

nauki) stworzyła raport dotyczący 

stanu przestrzegania zasad dot. zwal-

czania korupcji, oraz zaproponowała 

bardzo konkretne propozycje nowych 

rozwiązań w administracji skarbowej, 

służbach celnych, policji drogowej, 

ochronie zdrowia oraz sądownictwie. 

Niestety, pomimo tego, że dokument 

został ukończony, nie został przyjęty 

przez ówczesny rząd prof. Jerzego 

Buzka, głównie z powodu takiego, że 

doszło do rozpadu koalicji rządowej. 

Rok później, w 2001, próbę napisania 

założeń do strategii antykorupcyjnej 

dla Polski podjęła 30-osobowa gru-

pa robocza do walki z korupcją, która 

pracowała przy wsparciu Banku Świa-

towego. W skład tej grupy wchodzili 

politycy, urzędnicy, naukowcy, dzien-

nikarze, przedstawiciele organizacji 

pozarządowych oraz duchowieństwa 

i związków zawodowych. Stworzo-

no dokument pt. „Założenia strategii 

zwalczania korupcji w Polsce”. Stawia-

no w nim cztery strategiczne cele:

1. ograniczenie wpływu państwa 

i partii politycznych na gospodar-

kę,

2. zmniejszenie poziomu przyzwo-

lenia społecznego i tolerancji dla 

zjawisk korupcyjnych,

3. uruchomienie procesów efek-

tywnościowych w instytucjach 

administracji publicznej, powodu-

jących poprawę jakości świadczo-

nych przez nie usług,

4. zwiększenie skuteczności wykry-

wania przestępstw korupcyjnych.

Równie ważne, jeśli nie ważniejsze 

było to, że do strategii dopisano uwa-

runkowania jej wdrażania. Chciano 

aby strategia nie była tylko i wyłącznie 

zbiorem pobożnych życzeń. Zapisa-

no, iż z realizacji strategii muszą być 

sporządzane okresowe sprawozdania, 

powinien zostać stworzony system 

monitoringu umożliwiający ocenę 

efektów działań antykorupcyjnych, 

oraz prowadzony stały interdyscy-

plinarny przegląd badań i procesów, 

które wskazują na mechanizmy po-

wstawania korupcji. Postulowano po-

nadto dokonanie przeglądu obowią-

zującego prawa pod kątem zagrożeń 

korupcyjnych oraz wprowadzenie za-

sady opiniowania przez niezależnych 

ekspertów nowych projektów ustaw. 

Wreszcie za konieczne uznano zapisa-

nie w ustawie budżetowej odpowied-

nich środków przeznaczonych na wal-

kę z korupcją.

Grupa przedstawiła gotowe „Założenia 

strategii zwalczania korupcji w Polsce” 

wiosną 2001 roku. Był to okres kam-

panii wyborczej i w związku z tym ani 

ustępujący rząd, ani niestety żadna 

z partii, które szykowały się do objęcia 

władzy, nie były zainteresowane bliż-

szym przyjrzeniem się tej propozycji 

i skorzystaniem z niej.

Pierwsza strategia, która była wdra-

żana, to strategia przyjęta przez rząd 

SLD-PSL we wrześniu 2002 roku. 

Moim zdaniem działanie to było Pol-

sce narzucone przez Komisję Euro-

pejską. Był to okres, w którym przy-

gotowywaliśmy się do wejścia do 

UE. W corocznych raportach Komisji 

Europejskiej, problem zagrożenia ko-

rupcją, a zwłaszcza niedostatecznego 

zwracania uwagi na wprowadzanie 

mechanizmów antykorupcyjnych był 

podnoszony we wszystkich kolejnych 

rocznych raportach KE. Odpowiedzią 

na te zastrzeżenia było przyjęcie Rzą-

dowej Strategii Antykorupcyjnej na 

lata 2002 – 2004. Wskazywano w niej 

trzy terminy, w których miały być wy-

konane poszczególne zadania: koniec 

2002 r., połowa 2003 r. i koniec 2003 r. 

(Obecnie przeczytałam w materiałach 

archiwalnych, które znajdują się na 

stronie internetowej MSWiA, że ta stra-

tegia obowiązywała do roku 2004. Nie 

pamiętam, żeby gdziekolwiek ofi cjal-

nie ją do 2004 r. przedłużono. Prawdo-

podobnie w 2004 roku „wykańczano” 

zadania niezrealizowane w terminie.)

W Rządowej Strategii Antykorupcyjnej 

określono podstawowe przedsięwzię-

cia legislacyjne, organizacyjne oraz 

edukacyjno-informacyjne, które rząd 

zamierzał, w ciągu półtora roku zrea-

lizować. 

Niestety – rząd w żaden sposób nie 

sprawozdawał polskiej opinii pub-

licznej relacji z postępów w realizacji 

strategii. Raporty takie były przekazy-

wane Komisji Europejskiej. W związku 

z tym Fundacja Batorego jako organi-

zacja pozarządowa dokonała niezależ-

nej oceny, która były zaprezentowana 

publicznie, po każdym z okresów roz-

liczeniowych. Jedynym z rezultatów 
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naszych działań było nakłonienie rzą-

du do przedstawienia w Sejmie oceny 

z realizacji założeń strategii. Nacisk 

społeczny dał pewien efekt. Nie będę 

w tym miejscu przytaczała całościowej 

oceny Fundacji Batorego z wykonania 

strategii, wskażę tylko główne zarzu-

tach do sposobu jej realizacji:

Po pierwsze to nie polska opinia pub-

liczna, ale Komisja Europejska była 

pierwszym adresatem sprawozdań 

z antykorupcyjnych działań rządu, po 

drugie realizacja ok. 30% zadań była 

opóźniona, a części w ogóle nie roz-

poczęto,

natomiast cześć tych zadań, które 

zostały wpisane do strategii została 

wykonana właściwie przed rozpoczę-

ciem jej realizacji. Mieliśmy ponadto 

spore zastrzeżenia co do rzetelności 

wykonania większości zadań. Odnie-

śliśmy wrażenie, że w bardzo wielu 

przypadkach urzędnicy ministerialni 

tylko formalnie wykonywali nałożo-

ne na nich zadania. Jako przykład 

podam sytuację, która miała miejsce 

w Ministerstwie Edukacji Narodowej. 

W strategii zapisano, że mają być prze-

prowadzone lekcje antykorupcyjne 

w szkołach. W sprawozdaniu podano, 

iż lekcje takie zostały przygotowane 

i są wprowadzone do szkół. Kiedy za-

częliśmy pytać, od kiedy? – okazało 

się, że wprowadzono stosowny zapis 

do tzw. „podstawy programowej”, ale 

po terminie. Cóż z tego, że przygoto-

wano lekcje, skoro nie było podstawy 

prawnej, żeby je w następnym roku 

szkolnym wprowadzić. Mniej więcej 

w ten sposób wyglądała realizacja 

większości zadań.

Zwracaliśmy uwagę również na to, że 

brakowało instytucji nadzorującej. Po-

szczególne ministerstwa, wykonywały 

bądź nie – nałożone na nie zadania, 

a jedyny sposób sprawozdawania po-

legał na tym, że odpowiadały one na 

pytania komórki w MSWiA czy zadanie 

zostało wykonane czy też nie. Nikt nie 

sprawdzał jaka jest rzetelność tych de-

klaracji. W związku z tym – można było 

napisać niemalże wszystko. 

Zwracaliśmy również uwagę na brak 

konsekwencji w działaniach . Z jednej 

strony, pod naciskiem KE wprowadzo-

no pewne rozwiązania, które przynaj-

mniej w teorii miały ograniczyć możli-

wość występowania korupcji w Polsce, 

a z drugiej strony przyjmowano takie 

rozwiązania legislacyjne, które mogły 

wystąpieniu tejże korupcji sprzyjać. 

Np.: znowelizowano ustawę o policji 

w ten sposób, że dopuszczono dofi -

nansowywanie policji przez stowa-

rzyszenia, fundacje, banki i instytucje 

ubezpieczeniowe. Jakie to niesie za-

grożenie, w sytuacji, kiedy stowarzy-

szenie i fundację w Polsce niezwykle 

łatwo powołać, nie trzeba nikogo 

przekonywać. 

Od stycznia 2005 r. wdrażana jest 

kolejna strategia antykorupcyjna, 

pod nazwą „Plan Zwalczania Korup-

cji – Strategia Antykorupcyjna, drugi 

etap wdrażania na lata 2005-2009.” Dla 

mnie, jako dla osoby, która zajmuje się 

zawodowo problematyką zwalczania 

korupcji, zaskoczeniem była informa-

cja, iż w dalszym ciągu realizujemy 

kolejną strategię. Problem z tym do-

kumentem i jego realizacją polega na 

tym, iż został on przyjęty w styczniu 

2005 r., przez ówczesny rząd Marka 

Belki, który był rządem mniejszościo-

wym, nie mającym poparcia w Sejmie, 

i który – jak było już wtedy wiadomo – 

nie miał szans kontynuować pracy po 

wyborach. Mimo to, rząd zdecydował 

się taką wieloletnią strategię przyjąć.

Z czterech celów strategicznych tego 

programu, dwa są celami z zakresu 

prewencji. Jeden to: zapobieganie zja-

wiskom korupcji i wdrażanie mechani-

zmów umożliwiających jej skuteczne 

przeciwdziałanie. Drugi: stworzenie 

przejrzystych i przyjaznych obywate-

lowi struktur administracji publicznej 

na miarę otwartego społeczeństwa in-

formatycznego. Trzeci cel jest związany 

z egzekucją prawa: – skoordynowanie 

działań zmierzających do respekto-

wania antykorupcyjnych przepisów 

prawnych, oraz kolejny cel jest związa-

ny z edukacją: – ograniczenie tolerancji 

społecznej dla zjawisk korupcyjnych.

Zanim strategia została przyjęta roze-

słano ją do różnych instytucji z prośbą 

o ocenę. My zwracaliśmy uwagę na to, 

że w dalszym ciągu w tej strategii nie 

przewidziano instytucji, która by od-

powiadała za jej realizację, oraz która 

by nadzorowała i koordynowała cały 

proces przeciwdziałania korupcji. Nie 

przewidziano również żadnych dodat-

kowych pieniędzy na walkę z korup-

cją. Strategia miała być realizowana 

przez poszczególne resorty własnymi 

środkami, zasobami i siłami.

Również, jeśli chodzi o sformułowa-

nie zadań, to były one sformułowane 

bardzo ogólnie, co umożliwia realizo-

wanie ich na bardzo różne sposoby, 

a utrudnia ocenę stanu ich faktycznej 

realizacji.

W ocenie ekspertów zaangażowanych 

w realizację ostatniej strategii, nie 

jest ona prawdziwym strategicznym 

dokumentem, który był budowany 

wg wspomnianych zasad, jest raczej 

zbiorem pomysłów, przysłanych przez 

poszczególne resorty, złożone w je-

den dokument nazywany „Strategią”. 

Wskazują oni także na absolutny brak 

możliwości monitoringu realizacji 

zadań ze względu na brak kompeten-

tnej i władnej w tym zakresie komórki 

organizacyjnej. Kolejną wskazywaną 

kwestią jest brak zdolności urzędniczej 

wdrażania strategii zdiagnozowanej 

jako opór urzędników oraz bezwład 

machiny urzędniczej, uniemożliwia-

jący efektywne realizowanie nawet 

właściwie przygotowanej strategii.

Po wyborach we wrześniu 2005 r. nie 

powstały założenia nowej strategii, 

ani też ta przyjęta przez rząd Belki 
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nie została skorygowana. Formalnie 

obowiązywała strategia, której nie re-

alizowano. Podejmowano zadania nie 

zapisane w strategii, np.: powołano 

Centralne Biuro Antykorupcyjne. .

Instytucje antykorupcyjne.

Antykorupcyjne konwencje ONZ oraz 

Rady Europy wskazują na to, że insty-

tucje zajmujące się zapobieganiem 

korupcji powinny się charakteryzować 

przede wszystkim:

1. niezależnością od wpływów poli-

tycznych,

2. wyodrębnieniem z innych forma-

cji,

3. posiadaniem odrębnych środków,

4. posiadaniem umocowania praw-

nego.

W opracowaniu wykonanym na zamó-

wienie OECD w 2007 r. pt.: „Specialised 

Anticurruption Institutions” (dostępne 

na http://www.oecd.org/document/

31/0,3343,en_36595778_36595861_

39972191_1_1_1_1,00.html) podkre-

śla się, że instytucje przeciwdziałania 

korupcji powinny spełniać 4 funkcje:

1. tworzenie polityki antykorupcyj-

nej poprzez prowadzenie badań 

oraz monitoring,

2. zapobieganie korupcji – w struk-

turach władzy przez wprowadza-

nie specjalnych antykorupcyjnych 

programów,

3. edukowanie i podnoszenie świa-

domości społecznej nt. zagrożeń 

korupcyjnych,

4. wykrywanie i karanie przestępstw.

Dalej w tymże opracowaniu stwier-

dza się, że na świecie istnieją trzy typy 

agencji antykorupcyjnych:

1. Agencje wielofunkcyjne – czyli 

takie, które realizują wszystkie 

cztery funkcje. Tego typu agencje 

istnieją w Hongkongu, Singapu-

rze, na Litwie oraz Łotwie.

2. Agencje śledcze – wśród, których 

istnieją dwa podtypy:

a. Agencje podporządkowane pro-

kuraturze, stanowiące jej część 

– Hiszpania, Rumunia, Chorwacja,

b. Agencje w strukturach policji – 

Belgia, Norwegia, Wielka Brytania.

3. Agencje czysto prewencyjne 

– Francja, Słowenia, Macedonia, 

Albania.

Centralne Biuro Antykorupcyjne jest 

czymś jeszcze innym. Ponieważ jest 

służbą specjalną, z uprawnieniami 

zarówno prokuratorskimi, jak i policyj-

nymi (ma prawo stosowania środków 

przymusu bezpośredniego, podsłu-

chów, prowokacji policyjnej, prowadzi 

dochodzenia), a podlega premierowi. 

W trakcie tworzenia ustawa o CBA, 

pełnomocnik rządu p. Minister Mariusz 

Kamiński zwrócił się do Fundacji Bato-

rego z prośbą o opinię na temat tego 

aktu prawnego. Myśmy taką opinie 

wyrazili – znajduje się ona na naszych 

stronach internetowych. Powiem 

tu o dwóch zasadniczych zastrzeże-

niach, które mieliśmy. Uważaliśmy, że 

w Polsce, w kraju, w którym problem 

korupcji jest od wielu lat nierozwiąza-

ny i bardzo poważny – powinna być 

stworzona instytucja wielofunkcyj-

na, taka, która będzie miała zarówno 

komponent prewencyjny, edukacyjny, 

jak i śledczy. Uważaliśmy też, że zgod-

nie z założeniami wszystkich kon-

wencji (OZN, Rady Europy) powinna 

mieć ona zapewnioną niezależność 

od wpływów politycznych. Natomiast 

usytuowane w zależności wyłącznie 

od premiera – takiej niezależności jej 

nie gwarantuje.

Nie byliśmy jedynymi, którzy mieli 

obiekcje, że takie usytuowanie CBA 

nie gwarantuje mu niezależności. Po-

nieważ opinie konstytucjonalistów 

w tej kwestii były różne, ale były też 

opinie mówiące, że usytuowanie inne 

niż pod nadzorem premiera może być 

niekonstytucyjne – prof. Rzepliński 

wyszedł z propozycją kompromisową. 

Zaproponował, by szefa CBA powoły-

wał premier, ale za zgodą Sejmu. Nie-

stety, ta propozycja została odrzucona 

przez większość sejmową. Propono-

wano też zwiększenie możliwości kon-

trolnych Sejmu, a zwłaszcza Komisji 

ds. Służb Specjalnych, nad CBA – ale 

do tego również nie doszło.

W naszych opiniach powoływaliśmy 

się miedzy innymi na wypowiedzi 

prof. Susan Rose-Ackerman, która pi-

sała w książce pt. „Korupcja i rządy”, 

że „....kampanie oraz działania anty-

korupcyjne można wykorzystać do 

zwalczania przeciwników politycznych 

i dyscyplinowania grup sprawiających 

kłopoty.”

ONZ-owska konwencja o przeciw-

działaniu korupcji, którą Polska pod-

pisała w grudniu 2003 r., a ratyfi ko-

wała w 2006 r. w art. 6 mówi: „każde 

z państw-stron działające zgodnie 

z podstawowymi zasadami swoich sy-

stemów prawnych zapewni istnienie 

organu lub odpowiednio organów 

do zapobiegania korupcji”. Zaś art. 36 

brzmi: „każde z państw-stron działają-

ce zgodnie z podstawowymi zasadami 

swoich systemów prawnych zapewni 

istnienie organu, organów lub osób 

wyspecjalizowanych w zwalczaniu 

korupcji, poprzez egzekwowanie pra-

wa.” Stwierdza się również, zarówno 

w rozwinięciu art. 6 jak i 36: „państwa-

strony mają zapewnić niezbędną nie-

zależność oraz skuteczność funkcjo-

nowania, bez żadnych niepożądanych 

wpływów obu tym organom, obu ro-

dzajów tych organów.”

W tej chwili w Polsce mamy sytuację 

taką, że ratyfi kowaliśmy konwencję, 

która nas obowiązuje; mamy insty-

tucję, która jest wyspecjalizowana 

w zwalczaniu przestępstw korupcyj-

nych poprzez egzekwowanie prawa, 

natomiast w dalszym ciągu nie mamy 

instytucji, która byłaby wyspecjalizo-

wana w zapobieganiu korupcji.
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Chciałbym jeszcze zacytować 

Jeremy’ego Pope’a, który pisze tak: 

„Zapobieganie ma większe znaczenie 

niż wymuszanie, prewencja jest lepsza 

niż leczenie, a posłuszeństwo osiąg-

nięte przez współpracę będzie zawsze 

miało większe znacznie, niż posłuszeń-

stwo osiągnięte przez przymus”.

Perspektywy stworzenia 
strategii antykorupcyjnej

Istnieje – powiedziałabym – ideolo-

giczny sprzeciw wobec idei tworzenia 

strategii, kilkukrotnie wypowiadany 

przez pełnomocnika rządu ds. zwal-

czania korupcji, Minister Julię Piterę. 

Odzwierciedleniem zmiany w myśle-

niu o przeciwdziałaniu korupcji, jest 

być może fakt, że ze strony MSWiA 

zniknęły wszelkie odniesienia i ikonki 

dot. korupcji, antykorupcji, przeciw-

działania korupcji; wszelkie informa-

cje, raporty itd. Można je znaleźć do-

piero w archiwum.

W opublikowanym w związku z ob-

chodami 100 dni rządu, Strategicznym 

Programem Rządzenia, a który ma 125 

stron, problemom przeciwdziałania 

korupcji poświęcono 4-5 zdań, dużo 

mniej niż pół strony. Pisze się tam 

m.in., że do 2015 r. rząd będzie chciał 

uzyskać poziom wskaźnika przejrzy-

stości w indeksie percepcji korupcji 

Transparenty International – powyżej 

7 punktów (obecnie – przypomnę 

– jest 4.2, czyli ogromny skok). Rząd 

chciałby, aby Polska znalazła się w gro-

nie takich państw jak USA, Francja, Ja-

ponia, Irlandia i Austria. Cel ten rząd 

chce osiągnąć poprzez, przede wszyst-

kim, wzmacnianie skutecznej kontroli. 

Pisze się o tym, że trzeba doprowadzić 

do należytego reagowania na zlecenia 

i wnioski pokontrolne Najwyższej Izby 

Kontroli. 

Odnosząc się do tych planów Anty-

korupcyjna Koalicja Organizacji Po-

zarządowych, która działa od 2001 r., 

a w skład której wchodzi w tej chwili 

sześć organizacji, wydała oświadcze-

nie, w którym piszemy m.in. „ uważa-

my, iż tego typu działania, jak dopro-

wadzenie do należytego reagowania 

na zalecenia pokontrolne NIK są bar-

dzo wskazane. Niemniej, wydaje nam 

się, że są one niewystarczające do 

tego, żeby osiągnąć tak ambitny cel, 

jak skok o prawie 3 pkt. w skali indek-

su percepcji korupcji TI.”

Pojawia się pytanie: czy Polskę stać na 

to, by zbudować prawdziwą strategię, 

dokument przemyślany, zgodny z za-

sadami tworzenia tego typu dokumen-

tów i taki, który byłby zaprojektowany 

na kilkanaście lat. Otóż, po pierwsze, 

aby taki dokument zbudować – po-

trzebna jest ponadpartyjna zgoda, po-

nieważ, jak wskazuje doświadczenie, 

dokument strategiczny będą realizowa-

ły kolejne rządy, zmieniające się w Pol-

sce po każdych wyborach. Perspektywa 

jednej kadencji jest za krótka. W związ-

ku z tym należałoby doprowadzić do 

konsensu sił politycznych, takiego, aby 

można było wyjąć problem korupcji 

z codziennej walki politycznej, do któ-

rej niestety do tej pory w Polsce był 

on używany. I stworzyć ponadpartyjną 

strategię zwalczania korupcji.

Niniejszy artykuł stanowi autoryzo-

wany zapis wystąpienia Pani Graży-

ny Kopińskiej, Dyrektor Programu 

Przeciw Korupcji Fundacji im. Stefana 

Batorego, które zostało wygłoszone 

w ramach konferencji „Antykorupcja 

w Polsce – stan i perspektywy. Insty-

tucjonalne i prawne ramy zwalczania 

korupcji”, która odbyła się w dniu 19 

marca 2008 roku.

3. Dowolność wydatkowa-
nia środków publicz-
nych jako mechanizm 
korupcjogenny

Od instytucji takiej jak Najwyższa Izba 

Kontroli niektórzy oczekują w sprawie 

korupcji jednoznacznych odpowiedzi 

na jednoznaczne pytania w rodzaju: 

gdzie jest najwięcej korupcji? Które 

instytucje są najbardziej skorumpo-

wane? Którzy urzędnicy brali lub biorą 

łapówki? Ile przypadków korupcji Izba 

ujawniła? 

Jest rzeczą oczywistą – przynajmniej 

dla osób mających rozeznanie w kwe-

stii czym jest korupcja i jakie są prob-

lemy z jej ujawnianiem i zwalczeniem, 

że takich prostych odpowiedzi być nie 

może. Udowodnienie konkretnych 

przypadków korupcji jest trudne i na-

wet Centralne Biuro Antykorupcyjne, 

instytucja wyposażona w nadzwyczaj-

ne instrumenty śledcze, gdy „złapie” 

kogoś na przestępstwie korupcyjnym 

za rękę, podejrzany twierdzi, że to nie 

jego ręka i należy mu winę udowod-

nić. Gdyby nawet Najwyższa Izba Kon-

troli była w stanie na podstawie doku-

mentów (bo Izba zajmuje się głównie 

badaniem dokumentów) udowodnić 

komuś korupcję, to nie mogłaby o tym 

napisać ani powiedzieć, ponieważ na 

temat udowodnionego przypadku 

korupcji musi się najpierw wypowie-

dzieć sąd. Tym niemniej, Najwyższa 

Izba Kontroli ma na temat korupcji 

w Polsce bogatą wiedzę, opartą na 

wieloletnim badaniu tego zjawiska 

w poszczególnych kontrolach. Ści-

ślej mówiąc, NIK ma wiedzę nie tyle 

o samej korupcji, co o zagrożeniu nią. 

Od wielu już lat Izba bada zagrożenie 

korupcją w działalności instytucji pub-

licznych, bada to przy pomocy spe-

cjalnych narzędzi kontroli, specjalnej 

Metodyki Antykorupcyjnej, a rezultaty 

swoich ustaleń przedstawia w infor-

macjach o wynikach poszczególnych 

kontroli, w sprawozdaniach rocznych 

Alina 
Hussein

Alina Hussein – Doradca Prezesa 

Najwyższej Izby Kontroli
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oraz w wielu kompleksowych opraco-

waniach analitycznych.

Izba ma rozległą wiedzę na temat za-

grożenia korupcją i może z łatwością 

wskazać te obszary w działalności 

instytucji publicznych, gdzie do ko-

rupcji mogło dojść w przeszłości, jak 

również może dochodzić w przyszło-

ści, gdzie istnieje zagrożenie, że ko-

rupcja być może była, być może jest 

lub być może będzie. O tym świadczą 

zazwyczaj stwierdzone w toku kontro-

li nieprawidłowości, które nazywamy 

mechanizmami korupcjogennymi. 

Mechanizmy korupcjogenne to są ta-

kie nieprawidłowości, które – najkró-

cej mówiąc – sprzyjają korupcji, które 

ułatwiają zachowania korupcyjne lub 

sprawiają, że trudniej je wykryć.

Wbrew pozorom, wiedza o zagroże-

niach jest często bardziej cenna niż 

wiedza o rzeczywistej korupcji, gdyż 

rozpoznanie zagrożenia pozwala prze-

ciwdziałać spełnieniu się niebezpie-

czeństwa. Jest takie mądre przysłowie 

„okazja czyni złodzieja”. Okazja czyni 

też łapownika. NIK tak pojmuje i tak 

realizuje swoją antykorupcyjną misję: 

tropi nie tyle konkretnych łapowni-

ków, a właśnie owe okazje do łapow-

nictwa. Żeby znacznie ograniczyć 

korupcję, trzeba wyeliminować okazje 

do takich zachowań.

Istnieją instytucje czy organizacje, któ-

re walczą z korupcją poprzez „lecze-

nie społeczeństwa”. Uświadamianie, 

edukacja, akcje typu: „Nie biorę w tym 

udziału” itp. NIK natomiast nie zajmu-

je się społeczeństwem, tylko władzą. 

Bardzo ważny jest fakt, iż NIK traktuje 

korupcję jako patologię nie społe-

czeństwa, lecz władzy i to władzę, 

a nie społeczeństwo trzeba z korupcji 

leczyć.

Wracając do kwestii mechanizmów 

korupcjogennych trzeba nadmienić, 

iż na liście NIK widnieje ich kilkana-

ście, a cztery z nich mają znaczenie 

zasadnicze: dowolność postępowania, 

konfl ikt interesów, brak jawności i brak 

kontroli.

Z korupcją, czyli „zgnilizną władzy” 

mamy do czynienia wówczas, gdy 

urzędnik zachowuje się dowolnie (to 

znaczy postępuje nie według jasnych 

reguł prawnych ale według własnego 

uznania), gdy w grę wchodzi konfl ikt 

interesów (to znaczy, gdy urzędnik 

ma lub może mieć prywatny interes 

w określonym załatwieniu powierzo-

nej mu sprawy), gdy urzędnik zamiast 

na oczach opinii publicznej działa 

skrycie, a także gdy nad jego działa-

niem nie ma odpowiedniej kontroli 

i może on postępować według zasady 

określonej w przysłowiu „hulaj dusza, 

piekła nie ma”. Najczęściej występują-

cym spośród wymienionych zjawisk 

jest właśnie dowolność postępowania. 

Dowolność jest często mylona z uzna-

niowością. Słyszy się nieraz, że trzeba 

wyeliminować decyzje uznaniowe. 

To jest podejście niewłaściwe. Uzna-

niowość w działalności publicznej 

jest i musi być. Lekarz orzecznik musi 

uznać czy stan zdrowia pracownika 

kwalifi kuje go do renty. Egzaminator 

w ośrodku szkolenia kierowców musi 

ocenić i uznać, czy kursant na tyle 

opanował jazdę i przepisy, żeby dostać 

prawo jazdy. Urzędnik pomocy spo-

łecznej musi ocenić i uznać, czy ktoś 

jest w sytuacji na tyle trudnej, żeby 

otrzymać lokal socjalny. Występuje 

bardzo wiele sytuacji, w których uzna-

niowe działanie władzy jest konieczne. 

Chodzi natomiast o to, żeby uznanio-

wość nie przeradzała się w dowolność, 

żeby obywatel nie był właśnie skazany 

na urzędnicze „bo mi się tak podoba”.

Jest takie zdanie, zaczerpnięte z pisma 

Ministra Skarbu Księstwa Warszaw-

skiego, Tadeusza Dembowskiego, 

wystosowanego w związku z pracami 

przygotowawczymi do dekretu z dnia 

14 grudnia 1808 roku o Głównej Izbie 

Obrachunkowej:„…Ktokolwiek grosz 

publiczny do swego rozporządzenia od-

biera, wydatek onegoż usprawiedliwić 

winien” – ta idea dziś jest przywoływa-

na jako motto raportów NIK.

Oczywiście powinno być tak, że każ-

dy publiczny wydatek winien być 

„usprawiedliwiony”, a przekładając to 

na konstytucyjne kryteria kontroli NIK 

– powinien być legalny, gospodarny, 

rzetelny i celowy. Uważam, że zasada 

usprawiedliwienia dotyczyć powin-

na nie tylko „grosza publicznego”, ale 

wszelkich działań władzy publicznej, 

wszelkich jej rozstrzygnięć, które za-

wsze muszą opierać się na przepisach 

prawa i wynikać z określonych faktów. 

Władza publiczna, w jakiejkolwiek 

sprawie, nie może działać dowolnie.

Czasem słyszymy w mediach o dzia-

łaniach władzy, którym zarzuca się 

dowolność. Pewien minister umo-

rzył kilkaset milionów kary nałożonej 

na prywatną spółkę. Inny – umorzył 

kilkaset tysięcy długu pewnej nieist-

niejącej już partii politycznej. Prezes 

państwowej agencji zaangażował kil-

kadziesiąt milionów złotych publicz-

nych pieniędzy w niepewny biznes tej 

agencji. Sprawy przed chwilą przyto-

czone przywołuję jedynie dla pewnej 

ilustracji, nie są one jeszcze potwier-

dzone żadnymi kontrolami i nie moż-

na mówić o jakiejkolwiek ustalonej już 

dowolności postępowania wspomnia-

nych funkcjonariuszy państwa 

Poniżej podam kilka przykładów ze 

stosunkowo niedawnych kontroli NIK, 

spraw już ustalonych, gdzie Izba wy-

kazała szczególnie rażącą dowolność 

postępowania funkcjonariuszy pub-

licznych. Chodzi tu o przypadki takiej 

dowolności, która budzi podejrzenia 

korupcji z przeszłości i które, jeśli się 

ich nie wyeliminuje, zagrażają korup-

cją także w przyszłości.

Przykład pierwszy: kontrola zasad-

ności udzielenia i realizacji poręczenia 

ze środków budżetu państwa spłaty 
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kredytu na budowę wytwórni prepa-

ratów osoczopodobnych przez Labo-

ratorium Frakcjonowania Osocza Sp. 

z o.o. w Mielcu (informacja NIK z lute-

go 2007 roku) wykazała rażącą dowol-

ność postępowania odpowiedzialnych 

funkcjonariuszy publicznych w zakre-

sie tego poręczenia, w szczególności 

byłego Ministra Gospodarki oraz Mi-

nistra Zdrowia, w zakresie udzielenia 

gwarancji Skarbu Państwa dla prywat-

nej Spółki „Nedepol”, przekształconą 

następnie w spółkę LFO, zamierzającej 

budować fabrykę frakcjonowania oso-

cza w Mielcu. Udzielenie tego poręcze-

nia było postępowaniem całkowicie 

dowolnym, nie istniały bowiem żad-

ne merytoryczne przesłanki dla jego 

udzielenia. Przedsięwzięcie okazało 

się całkowicie nieudane, a konsekwen-

cją dowolnego postępowania wymie-

nionych ministrów była konieczność 

spłacenia przez Skarb Państwa zobo-

wiązań prywatnej spółki w kwocie 

60,9 milionów złotych. 

Przykład drugi: kontrola przekształ-

ceń własnościowych w sektorze elek-

troenergetycznym (informacja NIK 

z września 2006 roku) ujawniła liczne 

przykłady korupcjogennej dowolno-

ści postępowania odpowiedzialnych 

instytucji państwowych, w niektórych 

przypadkach wręcz budzące podej-

rzenia korupcji. Tak należy ocenić za-

warcie przez Ministra Skarbu Państwa 

czterech umów prywatyzacyjnych, na 

mocy których Skarb Państwa utracił 

wpływ na zarządzanie przedsiębior-

stwami elektroenergetycznymi, po 

sprzedaży mniejszościowego pakietu 

akcji. Skutkiem tego, inwestorzy uzy-

skali na podstawie umów prywaty-

zacyjnych tych spółek uprawnienia 

znacznie przekraczające te wynikające 

z nabywanego pakietu akcji. Chodzi 

tu o sprzedaż w latach 2000-2002 

mniejszościowych pakietów akcji Elek-

trowni Połaniec i Elektrowni Rybnik 

oraz Elektrociepłowni Zielona Góra 

i Elektrociepłowni Białystok. Inwesto-

rzy nabywający pakiety od 25 – 45 

% akcji uzyskali gwarancję przewagi 

w radach nadzorczych spółek i pełną 

kontrolę nad zarządzaniem nimi. Pod-

sumowując– zapłacili za mniejszość 

udziałów, a dostali praktycznie pełną 

kontrolę. W ramach tej kontroli ujaw-

niony został też przypadek szczegól-

nie korupcjogennego, dowolnego 

postępowania, którego efektem było 

przysporzenie, kosztem Skarbu Pań-

stwa, znacznych nieuzasadnionych 

korzyści majątkowych dla ogółu pra-

cowników sektora elektroenergetycz-

nego. Jako niegospodarne i niecelowe 

NIK oceniła akceptację przez Ministra 

Skarbu Państwa postanowień tych 

umów, dających około. 62 tysiącom 

pracowników gwarancje zatrudnienia 

(od czteroletnich do bezterminowych 

w zależności od przedsiębiorstwa) 

oraz nieuzasadnione korzyści fi nanso-

we w łącznej wysokości 294 mln zł.

Przykład trzeci: kontrola prywatyzacji 

Polskich Hut Stali S.A. (informacja NIK 

z grudnia 2006 roku) ujawniła rażąco 

dowolne postępowanie funkcjonariu-

szy publicznych przeprowadzających 

tę prywatyzację. Dowolność ta dopro-

wadziła do dokonania prywatyzacji 

Polskich Hut Stali na rażąco nieko-

rzystnych warunkach i doprowadziła 

do strat Skarbu Państwa szacowanych 

przez NIK na kwotę około 2 miliar-

dy złotych. Ustalenia tej kontroli są 

szczególnie bulwersujące. W latach 

1997-2003 Państwo wyłożyło na po-

moc publiczną dla hut stali ok. 2,5 mi-

liarda złotych, by następnie sprzedać 

inwestorowi większościowy pakiet za 

niespełna 1,5 miliarda złotych, czyli 

równowartość prawie półrocznego zy-

sku netto. Okolicznościom prywatyza-

cji towarzyszyły zachowania budzące 

podejrzenie korupcji. Wybrana w nie-

konkurencyjnym trybie (a więc dowol-

nie) fi rma doradcza dokonała zani-

żenia wyceny hut o kwotę prawie 2 

miliardów złotych. Minister Gospodar-

ki wchodził tutaj w sposób nieuzasad-

niony, w kompetencje Ministra Skarbu 

Państwa. Ministerstwo nie przeprowa-

dziło własnych analiz przedprywatyza-

cyjnych a sama sprzedaż nastąpiła tuż 

przed wielkim wzrostem koniunktury 

na wyroby hutnicze, dzięki czemu na-

bywca, hinduski przedsiębiorca Mittal 

z mało znanego biznesmena stał się 

w ciągu kilku miesięcy jednym z naj-

bogatszych ludzi świata. Wszystko to 

niewątpliwie budzi podejrzenia ko-

rupcji. Pragnę tu podkreślić, iż pań-

stwo włożyło w pomoc publiczną 

2,5 miliarda, a inwestor przejął pełną 

kontrolę za niespełna półtora miliar-

da. Do tego trzeba jeszcze dodać, że 

zysk wypracowany przez PHS w roku 

prywatyzacji, czyli 2004, wyniósł pra-

wie trzy miliardy złotych. Konkludując: 

inwestor kupił cztery wielkie polskie 

huty za połowę ich rocznego zysku. 

Stanowi to rażący przykład dowolnej 

prywatyzacji, która obecnie ma swój 

fi nał w sądzie, gdyż –według mojej 

wiedzy– odpowiedzialny za tę sprawę 

wiceminister został postawiony w stan 

oskarżenia.

Przykład czwarty: kontrola zabez-

pieczenia interesów Skarbu Państwa 

w umowach koncesyjnych na reali-

zację umów koncesyjnych na budo-

wę autostrad A2 i A4 (informacja NIK 

z sierpnia 2006 roku) wykazała rażącą 

dowolność postępowania ówczesnego 

Ministra Infrastruktury oraz Generalnej 

Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad 

w zakresie zawarcia aneksów do umów 

z koncesjonariuszami, to jest spółkami 

„Autostrady Wielkopolskie S.A.” i „Sta-

lexport Autostrada Małopolska S.A.”. 

Chodzi tu o aneks nr 6 i załącznik nr 6 

do aneksu nr 5, zawarte w październi-

ku 2005 roku, bardzo niekorzystne dla 

interesów Skarbu Państwa, a przyspa-

rzające korzyści koncesjonariuszom. 

Zdaniem NIK aneksy te utrwaliły 

i pogłębiły istniejące wcześniej nieko-

rzystne dla interesu Skarbu Państwa 

relacje między z koncesjonariusza-

mi. Zawarcie wyżej wymienionych 

aneksów Izba określiła jako działanie 

nielegalne, niecelowe, nierzetelne 

i niegospodarne. Z niezrozumiałych 
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powodów wprowadzono na przykład 

takie rozwiązanie, że rezygnacja bądź 

zmiana zasad bezpłatnych przejazdów 

autostradami samochodów o ciężarze 

całkowitym powyżej 3,5 tony powo-

dować ma wypłacenie koncesjonariu-

szom bardzo wysokich odszkodowań. 

Koncesjonariusze zapewnili sobie 

w umowach zabezpieczenie rekom-

pensat wszelkich możliwych strat aż 

do 2037 roku (w drugim przypadku 

do 2027 roku). Łączna suma zobo-

wiązań Skarbu Państwa oszacowana 

została na kwotę 22 miliardy złotych. 

Należy podkreślić, że warunki umowy, 

zawarte w wymienionym wyżej anek-

sie i załączniku do aneksu były o wiele 

bardziej niekorzystne dla Skarbu Pań-

stwa, niż propozycje przygotowane 

przez zespół negocjacyjny, składający 

się z fi rm doradczych i przedstawicieli 

Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych 

i Autostrad. Dodać jeszcze należy, iż 

nie zachowano nawet minimalnej sta-

ranności o właściwe zabezpieczenie 

treści umów przez próbami później-

szych niekontrolowanych zmian w ich 

treści. Dokumentacja zawierająca ory-

ginały umów była niekompletna. War-

to również podkreślić, że do zawarcia 

przedmiotowego aneksu i załącznika 

doszło w październiku 2005 roku, po 

wyborach parlamentarnych, w okre-

sie przejściowym przed zmianą rządu. 

Zastanawiać musi, że właśnie wtedy 

przedstawiciele odchodzącego rządu 

zdecydowali się na podpisanie tak 

bardzo niekorzystnych dla Skarbu 

Państwa umów. 

Przykład piąty: kontrola gospoda-

rowania przez Agencję Mienia Woj-

skowego składnikami mienia Skarbu 

Państwa w latach 2002 – 2005 (infor-

macja NIK z lipca 2006 roku) ujawniła 

rażące przypadki dowolności po-

stępowania władz Agencji w zakre-

sie dysponowania mieniem Skarbu 

Państwa. Kontrola wykazała w szcze-

gólności, że prezes Agencji w trybie 

bezprzetargowym, z oczywistym 

naruszeniem przepisów ustawy o ko-

mercjalizacji i prywatyzacji, dokonał 

zbycia akcji czterech spółek Agencji 

o wartości ponad 23 miliony złotych. 

Stwierdzono też inne przypadki do-

wolnego postępowania władz Agen-

cji, a także nierówności w dostępie 

do informacji, które wystąpiły przy 

realizacji postanowień umowy sprze-

daży nieruchomości.

Opisane wyżej przypadki dowolne-

go postępowania w dysponowaniu 

środkami publicznymi przez osoby za 

te środki odpowiedzialne, to jedynie 

wybrane przykłady z dość długiej listy 

podobnych przypadków, których opis 

można znaleźć w wielu informacjach 

NIK, zarówno z ostatniego czasu, jak 

i z okresów wcześniejszych. Przykłady 

te wskazują, że, niestety, wcale nie-

rzadko zdarza się, iż osoby, którym 

powierzono „grosz publiczny” lub sze-

rzej majątek publiczny, dysponują nim 

jak własnym, z tą jednak różnicą, że 

prywatny właściciel stara się na ogół 

obracać swoim majątkiem w sposób 

możliwie najbardziej korzystny, na-

tomiast dysponenci majątku publicz-

nego wydatkują go w sposób często 

skrajnie niekorzystny. Analogia do 

prywatnego właściciela jest o tyle za-

sadna, że „włodarze” majątku publicz-

nego dysponują nim często bez pyta-

nia się o czyjekolwiek zdanie. Trzeba 

też stwierdzić, że niekiedy dowolność 

w dysponowaniu dobrem publicznym 

jest tak dalece idąca, że wręcz bez-

pośrednio wskazuje na podejrzenie 

korupcji, jak choćby wspomniana wy-

żej sprawa rządowego poręczenia dla 

laboratorium osocza, czy też prywaty-

zacja hut stali.

Jak przeciwdziałać 
dowolności?

Postulaty antykorupcyjne NIK można 

sprowadzić w największym skrócie 

do następującego oczekiwania: zero 

dowolności, zero konfl iktu interesów, 

maksimum jawności i maksimum kon-

troli.

Co należy czynić, żeby dowolności 

było mniej, a najlepiej: aby ją całkowi-

cie wyeliminować?

Po pierwsze: potrzebna jest jasność 

i precyzja prawa. Przy tworzeniu no-

wych aktów prawnych czy nowelizacji 

istniejących, należy zwracać szczegól-

ną uwagę na to, aby przepisy prawa, 

przewidujące wydawanie rozstrzyg-

nięć uznaniowych były na tyle precy-

zyjne, by uniemożliwić dowolną ich 

interpretację. Zasada zero dowolno-

ści postępowania powinna być stale 

obecna w działalności legislacyjnej. 

Należy dążyć do precyzyjnego okre-

ślenia warunków, jakie musi spełnić 

osoba ubiegająca się o określoną de-

cyzję uznaniową, jakie dokumenty ma 

przedstawić, w jakim czasie powinno 

nastąpić rozstrzygnięcie sprawy, ja-

kie są przesłanki decyzji negatywnej 

bądź pozytywnej. Wydaje się, że po-

żądanym przedsięwzięciem, choć zło-

żonym i niewątpliwie wymagającym 

długiego czasu, byłby przegląd obo-

wiązujących obecnie procedur podej-

mowania rozstrzygnięć uznaniowych 

i zaproponowanie ich nowelizacji 

wszędzie tam, gdzie kryteria podejmo-

wania rozstrzygnięć nie są dość precy-

zyjne i stwarzają pole dla dowolności 

postępowania.

Drugim ważnym elementem jest za-

sada „wielu oczu”. Należy ją rozumieć 

w ten sposób, iż osoba podejmująca 

decyzje dotyczące majątku publiczne-

go nie działała sama, lecz jej kompe-

tencje są dzielone z innymi osobami. 

Chodzi tu w szczególności o to, żeby 

ważne rozstrzygnięcia nie pozostawa-

ły w całkowitej gestii jednego tylko 

człowieka, np. aby decyzje dotyczące 

wielomilionowych interesów Skarbu 

Państwa nie zależały tylko i wyłącznie 

od podpisu jednego urzędnika wła-

dzy państwowej. Ważniejsze decyzje 

i rozstrzygnięcia powinny być odpo-

wiednio konsultowane i opiniowane. 

Większe wydatki czy kontrakty powin-

ny być przedmiotem systematycznego 
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my funkcjonować z jednowymiarowym 

dobrem, jakim jest pieniądz. Gdy zaczy-

namy tak myśleć o sferze publicznej, 

tracimy z pola widzenia pojęcie dobra 

wspólnego czy w ogóle dóbr publicz-

nych, które mają inny charakter niż 

dobra pieniężne, niż dobra wymierne 

w wymiarze pieniężnym.

W założeniach teoretycznych, sen-

sem istnienia administracji publicz-

nej (nazywanej wówczas modelem 

biurokratycznym) miało być zagwa-

rantowanie panowania legalnego. 

Gwarancją tego panowania poprzez 

biurokrację były trzy wymienione po-

wyżej zasady. Jeśli zatem wszystkie 

te trzy fundamenty są przez korupcję 

podmywane, to podmywany jest sens 

współczesnego modelu władzy, jakim 

jest panowanie legalne. I to dlatego 

korupcja jest zjawiskiem tak bardzo 

degradującym.

Niestety trudno jest dziś dyskutować 

o jakości administracji, nie mówiąc 

o realnym zagrożeniu korupcją. To 

zjawisko, tak groźne, towarzyszy 

jak cień życiu administracji. I nawet 

tworząc nowoczesne modele admi-

nistracyjne, nie zdołano tego cienia 

od siebie oddalić. Stąd też warto 

zapytać, jakie są elementy, które 

w zarządzaniu administracyjnym 

sprzyjają, czy też mogą tworzyć śro-

dowisko sprzyjające zachowaniom 

korupcyjnym? Warto też oczywiście 

zawsze pamiętać, że korupcja jest 

postawą indywidualną. Nawet, jeśli 

mówimy o pewnych systemach czy 

środowisku sprzyjającym korupcji, to 

zawsze jest tak, że ostatecznie mamy 

do czynienia z indywidualną decy-

zją każdego człowieka. W efekcie, 

zatem trudno mówić o systemach 

korupcyjnych, raczej można mówić 

o systemach, które w mniejszym lub 

większym stopniu tworzą środowi-

sko, w którym korupcja może się roz-

wijać. Mimo, że mówi się o skorum-

powanej biurokracji, to pamiętajmy, 

że skorumpowani mogą być jedynie 

poszczególni biurokraci oraz osoby, 

które te dobra im oferują. 

Jeśli zatem mówimy o elementach, 

które w środowisku biurokratycznym 

mogą korupcji sprzyjać, to zacząć na-

leży od dwóch, które mają charakter 

postaw społecznych i nie mają nic 

wspólnego z samym systemem admi-

nistracji publicznej. 

Po pierwsze, chodzi o społeczną 

ocenę korupcji w środowisku admi-

nistracyjnym. I tu chciałbym posta-

wić tezę o wszechobecnym przy-

zwoleniu na tak zwaną małą, lekką, 

miękką korupcję urzędniczą, na 

drobne cwaniactwo w środowisku 

administracyjnym. I to zarówno ze 

strony urzędników jak i osób, które 

korumpują urzędników, zwłaszcza 

wtedy, gdy ginie z oczu ten, który 

jest ewentualnie poszkodowany. To 

znaczy w sytuacji, kiedy korumpuję 

nie po to, by zrobić krzywdę innemu, 

ale korumpuję po to, żeby samemu 

coś uzyskać, nawet dobro, które nie 

jest niezgodne z prawem Chodzi tu 

o realizację powiedzenia: „Kto posma-

ruje, ten dalej jedzie”. Nie oczekuję od 

urzędnika decyzji nielegalnej, po pro-

stu oczekuję od niego przyspieszenia 

albo szybszego rozpatrzenia moje-

go podania. To, że ktoś inny przez to 

traci, kogo ani urzędnik nie widzi ani 

ja nie widzę, ale co jest szkodliwe 

dla samej istoty zarządzania admi-

nistracyjnego, to – jak gdyby – ginie 

z oczu. W tym przypadku mamy do 

czynienia z postawami przyzwolenia 

na tego typu korupcję. Nie trzeba 

wspominać już o takich elementach 

korupcji, czyli nadużywania publicz-

nej funkcji, jak okradanie swojego 

własnego biura, przez prywatne tele-

fonowanie z urzędu albo kserowanie 

dziecku, na publicznym kserografi e 

tekstów do szkoły czy na studia. Tego 

typu elementy kultury urzędu, które 

są nadużywaniem, czerpaniem pry-

watnej korzyści z publicznej funkcji, 

publicznego miejsca pracy, które 

zrywają z zasadą profesjonalizmu ad-

ministracji – cieszą się powszechnym 

przyzwoleniem. Przykładów można 

dać więcej i znacznie pewnie poważ-

niejszych. 

Drugim elementem postaw społecz-

nych w administracji, które powszech-

nie korupcji sprzyjają, jest generalny 

problem z raportowaniem o korupcji: 

strach, niewiedza i nieumiejętność 

reagowania na korupcję, na spostrze-

żenie zjawiska korupcyjnego. Dużo 

jest tego typu negatywnych zjawisk, 

które można zmieniać poprzez szko-

lenia podnoszące wrażliwość etyczną 

wśród urzędników, które nie mają nic 

wspólnego z samą procedurą admini-

stracyjną, ale po prostu pewnymi za-

chowaniami społecznymi. 

Stąd też, w moim przekonaniu, naj-

większe pole do działania wiąże się 

z wypracowaniem kodeksów praktyki 

etycznej, czyli tego, jak rozstrzygać spo-

ry etyczne, jak zachować się w sytua-

cjach wątpliwych etycznie. To jest dużo 

ważniejszy, dużo bardziej newralgiczny 

element współczesnego zarządzania 

administracyjnego: praktyka etyczna, 

umiejętności praktycznego stosowania 

dekalogów wartości administracyjnych. 

Należy przede wszystkim działać na 

rzecz kształtowania postaw w ramach 

struktur administracyjnych, bo zawsze 

na koniec korupcja jest sytuacją, w któ-

rej człowiek indywidualnie dokonuje 

wyboru etycznego.

Jeśli powrócimy do kwestii środowiska 

działania urzędników, to podzielić je 

należy na zewnętrzne i wewnętrzne, 

czyli na otoczenie administracji i we-

wnętrzne funkcjonowanie struktury 

administracyjnej. 

Jeśli chodzi o środowisko zewnętrzne, 

istnieją tu dwa istotne problemy: po 

pierwsze wciąż w Polsce jeszcze mało 

ustabilizowane, relacje między świa-

tem polityki a światem administracji, 

którą utożsamiamy ze służbą cywilną, 
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tak czy inaczej rozumianą. Rzeczywi-

ście jest tak, że zjawiska negatywne ze 

świata polityki bardzo łatwo mogą się 

przenosić, bardzo łatwo degenerują, 

bardzo łatwo powodują powstawa-

nie zjawisk negatywnych także w sfe-

rze administracji publicznej. Jest tak, 

dlatego że politycy mogą przenosić 

swoje postawy nieetyczne (a jakość 

polityki w Polsce jest różna pod tym 

względem) na decyzje administra-

cyjne, czy zmuszać urzędników, by 

poddawali się ich woli mocy. Jeśli nie 

istnieją czytelne relacje między korpu-

sem politycznym a korpusem wyko-

nawczym administracji publicznej, je-

śli te relacje nie są do końca zdrowe i, 

to występuje podatność na elementy 

degenerujące w relacjach korpusu po-

litycznego z korpusem wykonawczym 

w administracji publicznej. Drugim 

elementem, który w moim przekona-

niu jest istotny dla jakości samej ad-

ministracji, jest otoczenie biznesowe. 

Jakość etyczna biznesu, a więc jakość 

etyczna zachowania ludzi żyjących czy 

funkcjonujących w ramach np. kon-

traktów publicznych, a także jakość 

pewnych elementów samoregulacji, 

samokontroli. W Polsce, postawiłbym 

tezę, mamy do czynienia z pewną 

fi kcją samoregulacji np. korporacji 

zawodowych. Sądy samorządów za-

wodowych są często niezdolne do 

wykonywania swojej części władzy 

publicznej. Problemem jest także 

samoorganizacja różnego rodzaju 

branż biznesowych, które notabene, 

bardzo chętnie posługują się fi kcyjny-

mi kodeksami etyki. Jeśli wola mocy 

politycznej z jednej strony naciska na 

administrację, z drugiej zaś środowi-

sko branżowe jest fi kcyjne etycznie, 

to rzeczywiście trzeba bardzo dobrze 

wyszkolonych etycznie urzędników, 

żeby w takim otoczeniu funkcjonowali 

w sposób odpowiedzialny, racjonalny, 

profesjonalny, kierując się wyłącznie 

dobrem wspólnym. 

Jeśli chodzi o elementy wewnętrzne-

go zarządzania administracją publicz-

ną, które mogą stwarzać środowisko 

sprzyjające zachowaniom czy zjawi-

skom korupcyjnym, to w warunkach 

polskich zwrócić należy uwagę na 

cztery takie elementy. Pierwszym jest 

sytuacja fatalnego zarządzania kadra-

mi w polskiej administracji. Kryteria 

awansu, kryteria jakości oceniania 

pracowników, promocji pracowni-

ków, podległości, rodzaj wytworzonej 

struktury hierarchicznej, w takim rozu-

mieniu: bardzo zamkniętym w polskiej 

administracji, powoduje, że zarządza-

nie kadrami, z natury swojej, wytwarza 

postawy konformistyczne, postawy 

służalcze, postawy pewnego herme-

tycznego kręgu pracy. To powoduje, 

że pojawienie się w takim środowisku 

elementu korupcyjnego bardzo łatwo 

niszczy wewnętrzne zarządzanie ka-

drami, ale jednocześnie tworzy wspól-

ną tajemnicę i nacisk, żeby nie wyja-

wiać sytuacji negatywnych. Drugim 

elementem środowiska administra-

cyjnego, z którym mamy do czynienia 

jest nadregulacja: przeregulowanie 

administracyjne powiązane z dowol-

nością decydowania w ramach tej 

nadregulacji. W Polsce występuje jesz-

cze inne zjawisko, istotniejsze w samej 



ANTYKORUPCJA W POLSCE – STAN I PERSPEKTYWY.

INSTYTUCJONALNE I PRAWNE RAMY ZWALCZANIA KORUPCJI

39

powoduje pewne zrzucenie odpo-

wiedzialności na specjalistów, a tym 

samym zdejmuje świadomość etyczną 

z poszczególnych urzędników. Do-

kładanie poszczególnym urzędnikom 

dodatkowych zadań np. w ramach 

strategii antykorupcyjnej kończyć się 

może tym, że będą oni raportować 

o tym, iż coś zrobili i da im to poczucie 

„świętego spokoju”, nie stając się treś-

cią ich funkcjonowania w urzędzie. Bę-

dzie to zadaniem, które trzeba wyko-

nać i mieć za sobą. W tym sensie, poza 

specyfi cznymi programami, urzędami, 

strukturami, ważne jest codzienne wa-

runkowanie urzędnika, uaktywnienie 

go w zakresie etyczności, np. poprzez 

zarządzanie kadrami. Uważam, że 

tego typu nacisk na codzienność etyki 

w administracji dokonać się może wy-

łącznie w pewnej koalicji. Rola struk-

tur pozarządowych, ekspertów i oto-

czenia obywatelskiego administracji, 

która byłaby zdolna do wymuszania 

pewnych codziennych praktyk etycz-

nych w administracji jest więc nie do 

przecenienia.

5. Korupcja, 
prawo i wymiar 
sprawiedliwości 

WSTĘP

W demokratycznym państwie prawa, 

administracja publiczna, tak rządowa 

jak i samorządowa nie jest nadzorowa-

na przez aparat mono-partii czy służby 

bezpieczeństwa, nie jest obsadzana 

przez ludzi aparatu czuwających nad 

realizacją linii partii.

Administracja publiczna w demokra-

cji funkcjonuje tak wg reguł pisanych, 

systemu regulacji funkcjonowania or-

ganów i funkcjonariuszy publicznych, 

jak i wg reguł właściwej dla miejsca 

i czasu moralności publicznej, z któ-

rych można wyodrębnić zasady etyki 

funkcjonariuszy publicznych.

Stan funkcjonowania administracji 

jest w istotnym zakresie odzwiercied-

leniem stanu moralności publicznej, 

etyki funkcjonariuszy publicznych.

Przez próbę opisu korupcji strefy pub-

licznej można próbować wskazać na 

stan moralności publicznej, a dalej 

sklasyfi kować pewne zjawiska dla stwo-

rzenia podstaw do refl eksji nad sfor-

mułowaniem zasad etyki administracji 

publicznej. Aby odróżnić stan, w którym 

mamy moralne prawo stawiać na pierw-

szym miejscu interes prywatny musimy 

wskazać na zakres pojęcia interes pub-

liczny, gdyż racją moralną funkcjonariu-

Jan
Stefanowicz

Jan Stefanowicz – Absolwent pra-

wa na Uniwersytecie Mikołaja Ko-

pernika w Toruniu, adwokat, czło-
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Polskich, Prezes Zarządu Funda-
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wokackiej, przewodniczący Rady 
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ną kancelarię adwokacką. 

szy publicznych musi być przedłożenie 

dobra publicznego nad interes osobisty, 

partii czy grupy interesów.

Adam Smith i James Madison tworzyli 

swe projekty porządku organizacyj-

nego na podstawie założenia, iż skoro 

ludzie mają swoje potrzeby i aspiracje, 

to porządek społeczny powinien być 

tak skonstruowany, by można było 

wykorzystać te indywidualne motywy 

na rzecz realizacji ogólnych celów zbio-

rowości. Odkrycie to otworzyło nową 

epokę w postrzeganiu instytucji ludz-

kich. Można powiedzieć, iż w dużym 

stopniu rozumowanie łączące interes 

indywidualny z interesem zbiorowym 

dostarczyło moralnego uprawomoc-

nienia kategorii interesu indywidual-

nego. Świat, w którym nie ma reguł gry, 

w którym interes prywatny jest upra-

womocniony w oderwaniu od instytu-

cjonalnego kontekstu, stanowi zagro-

żenie dla podstaw życia społecznego. 

Wielcy myśliciele epoki tworzenia się 

demokracji, widzieli w korupcji najpo-

ważniejsze dla demokracji zagrożenie. 

Monteskiusz uważał „korupcję cnoty”, 

tj. upadek obyczajów publicznych za 

przyczynę upadku ustroju demokra-

tycznego. Tocqueville mówił o „nawy-

kach serca i umysłu” jako niezbędnej 

podstawie demokracji. Przyjmowano 

za oczywistość, że bez zakorzenio-

nego w społeczności poczucia dobra 

publicznego, gotowości do działania 

na rzecz tego dobra, ustrój demo-

kratyczny nie może działać sprawnie. 

Znajduje to potwierdzenie historycz-

ne. Wybitny włoski historyk Carlo 

M.Cipolla zauważa, iż:

„Najbardziej przygnębiającą cechą 

późnego Imperium (Rzymskiego – aut.) 

jest widoczny upadek ducha publicz-

nego. Siłami sprawczymi zdają się być, 

z jednej strony przymus, z drugiej, 

ambicje osobiste w swych najbardziej 

prymitywnych formach. Duch publicz-

ny, duch wzajemnej współpracy, były 

podstawą wzrostu i rozwoju włoskich 

państw miast dwunastego i trzyna-

stego wieku. Rzuca się w oczy ich brak 

w zrezygnowanej, zawiedzionej, cynicz-

nej Italii gdzie brak ducha współpracy, 

nikłe są szanse powodzenia jakiegokol-

wiek programu odbudowy”.

I zaraz dalej dodaje:

„W środowisku cechującym się bra-

kiem współdziałania między grupami 

społecznymi, naciskiem na prawa ra-

czej niż obowiązki oraz gustowaniem 

w próżniactwie, wszelkie wysiłki na 

rzecz odnowy mogą jedynie rozwinąć 

się w przykrym kierunku przymusu 

i wzrostu podatków. Lecz po przekro-

czeniu pewnej granicy, przymus i po-

datki są pożywką dla korupcji, unikania 

ciężarów, a często też redystrybucji do-

chodów na rzecz potężnych biurokra-

tów i ludzi bliskich ośrodków władzy”.

Powyższy cytat sugeruje dwa rodzaje 

zależności. Po pierwsze, istnieją związ-

ki pomiędzy duchem publicznym 
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i działalnością gospodarczą, między 

przedsiębiorczością i cnotą obywatel-

ską, między polityką rządu a posta-

wami jego urzędników i obywateli. Po 

drugie, istnieje związek między pewną 

dozą bezinteresowności w życiu spo-

łecznym („duch współpracy”) a rozwo-

jem gospodarczym. 

Czym jest ów „duch publiczny”? Z pew-

nością nie jest to pojęcie precyzyjne. 

Dotyczy ono wartości i wzorów kultu-

rowych. Duch publiczny to gotowość 

do bezinteresownego działania na rzecz 

szerszej społeczności, gdy wymaga tego 

potrzeba. Życie publiczne, w przeci-

wieństwie do sfery prywatnej, dotyczy 

przede wszystkim stosunku do obcych. 

Stosunki współdziałania między obcy-

mi mogą istnieć w jakimkolwiek istot-

nym wymiarze jedynie wówczas, kiedy 

pojawia się wzajemne zaufanie. Tylko 

w warunkach zaufania ludzie sobie obcy 

mogą w sposób trwały i lojalny współ-

działać na rzecz realizacji jakiejkolwiek 

wspólnej sprawy, czy to interesu pub-

licznego, czy to wspólnego przedsię-

wzięcia ekonomicznego. Wyrazem rze-

telnej postawy w stosunku do obcych 

była purytańska zasada „honesty is the 

best policy” (uczciwość jest najlepszym 

sposobem postępowania).

Etos życia publicznego rozwija się tyl-

ko w określonych warunkach. Wśród 

nich szczególną rolę ma środowisko 

polityczne, które kształtuje wzajemne 

stosunki między państwem a obywa-

telem. Głównymi elementami tych 

stosunków jest porządek prawny 

i system podatkowy. Ich wpływ w na-

stępujący sposób scharakteryzowany 

został przez Carolyn Webber i Aarona 

Wildavsky’ego, w pracy o historii za-

chodniego systemu fi skalnego:

„Świadomość interesu publicznego 

jest krucha. Tworzy się ona powoli, 

a utrzymanie jej wymaga ciągłej tro-

ski ze strony społeczności politycznej. 

Praktyki fi nansowe w klasycznych 

Atenach i wczesnej republice Rzym-

skiej zaznaczają odległy początek 

idei interesu publicznego – widać to 

w rytuale kontroli rozliczeń ateńskich 

urzędników. Aby jednostka chciała 

podporządkować interesy prywatne 

publicznym płacąc podatki i rzetel-

nie służąc rządowi, spełnionych musi 

zostać szereg warunków, bo normy 

etyczne i wysokie standardy indywi-

dualnego zachowania pojawiają się 

tylko w szczególnym otoczeniu”.

Współistnienie dynamicznej, ożywio-

nej duchem publicznym i wolą współ-

działania społeczności z silnymi insty-

tucjami publicznymi jest zjawiskiem 

nieczęstym w historii, ponieważ – jak 

wspomniano – ten stan społeczeństwa 

tworzy się powoli i z trudem. Silne in-

stytucje są automatycznie wynikiem 

takiej obywatelskiej świadomości 

wspólnoty interesów. Lecz tu powra-

camy do związku między wzajemnym 

zaufaniem a zdolnością społeczności 

do tworzenia instytucji.

Poza instytucjami kryją się ludzie z ich 

doświadczeniem politycznym, tradycją 

kulturalną i historią. Społeczeństwo 

ceniące samodzielność kulturalną i ufa-

jące we własne siły, mające tradycje 

samorządności nie będzie miało trud-

ności w zreformowaniu złego systemu 

instytucji. Społeczność pozbawiona ta-

kich przymiotów musi wpierw zmienić 

siebie, a to nie często się udaje. 

„Usprawnianie” przepisów karnych, 

procedur, regulacji funkcjonowania 

administracji, wymiaru sprawiedliwo-

ści jest tak prostym, jak i w rzeczywi-

stości mało skutecznym narzędziem 

zwalczania korupcji. Jeżeli już to 

mamy czynić, to przede wszystkim sta-

nowiąc prawo przejrzyste, zrozumiałe 

i skuteczne na poziomie zapobiegania, 

profi laktyki, a nie sankcji karnej.

I. POJĘCIA I DEFINICJE

We wszystkich defi nicjach korupcji je-

den element zawsze się powtarza: jest 

nim wykorzystanie szeroko rozumia-

nego stanowiska publicznego – uzy-

skanego z wyboru bądź z mianowania 

– dla osiągnięcia prywatnej korzyści. 

Termin „korzyść prywatna” ma sens 

szeroki. Najbardziej oczywistą formą 

korupcji jest przyjmowanie gratyfi ka-

cji pieniężnych w zamian za zaniecha-

nie wykonywania lub podjęcie czyn-

ności urzędowych, w szczególnym 

przypadku będącym przedmiotem 

zainteresowania strony wypłacającej 

tę gratyfi kację. Korzyść nie musi przyj-

mować jedynie wyrazu pieniężnego. 

Może nią być pomoc w dalszej karie-

rze w ramach danego urzędu lub poza 

nim. Podobne działanie urzędnika 

nie musi przyjąć formy „przymknięcia 

oczu” na jakąś sprawę, czy podjęcia 

decyzji nie w pełni formalnie, czy 

nawet merytorycznie uzasadnionej. 

Może on, na przykład, wpłynąć, na 

etapie tworzenia prawa, na treść prze-

pisów, w sposób korzystny dla jednej 

ze stron, przez pozostawienie w ich 

treści luk, lub świadome wprowadze-

nie do aktu prawnego rozwiązania ko-

rzystnego dla tej strony w oczekiwaniu 

gratyfi kacji. W ten sposób następuje 

dezintegracja porządku prawnego już 

u samego źródła, tj. w procesie stano-

wienia prawa.

Przekupny przedstawiciel państwa 

może być człowiekiem po prostu 

nieuczciwym, działającym z własnej 

inicjatywy i na własną korzyść; może 

też jednak działać z obawy przed nie-

uczciwymi zwierzchnikami, którzy go 

do tego zmuszają; może, wreszcie, 

być lojalnym poplecznikiem partii 

politycznej, której interesy stara się 

popierać w ramach możliwości, jakie 

otwiera zajmowany przez niego urząd. 

Ten ostatni przypadek włączany jest 

do przypadków określanych mianem 

„korupcji politycznej”.

Chociaż zjawisko korupcji znajduje swój 

wyraz w działaniu jednostek, to jest ono, 

jak to wyżej wskazaliśmy, warunkowane 

przez szereg czynników o charakterze 
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żenie i bąkam coś na swoją obronę. 

Dzwonię pod numer na karteczce 

znalezionej w portfelu – okazuje się, 

że nie jest to numer telefonu. Po burz-

liwej dyskusji ustalamy, że wywieszę 

na okolicznych domach informację 

o znalezionym portfelu. Po tygodniu, 

gdy nikt się nie zgłasza, udaje mi się 

z pomocą rodziny dotrzeć do lokalne-

go studia telewizji kablowej i niedrogo 

zamieścić ogłoszenie o znalezionym 

portfelu. Godność własna nie pozwala 

mi opłacić tego ze znalezionej sumy. 

Nie przynoszą efektu wszystkie stara-

nia o odnalezienie właściciela zguby, 

a znaleziony portfel ciągle jest obiek-

tem przykrych komentarzy szwagra 

i szwagierki. Po 3 miesiącach na sku-

tek moich nalegań wybieramy wspól-

nie jakiś cel charytatywny i wpłacam 

nań znalezioną sumę, pokwitowanie 

chowam w portfelu i oddycham z ulgą 

– pozbyłem się kłopotu. Uczciwy pan 

profesor nie ukradł portfela i postąpił 

zgodnie z cenioną osobiście uczciwoś-

cią.

Różnica pomiędzy dwoma opisanymi 

wariantami zdarzeń nie polega – jak 

łatwo zauważyć – na różnicy w uczci-

wości profesora, który znalazł portfel, 

nie wynika z różnego „stopnia inter-

nalizacji” uczciwości, sytuacyjnego 

„załamania się osobistych norm”, czy 

też większego lub mniejszego „przy-

wiązania do wartości”. W końcu to 

jest ten sam człowiek. Zauważmy, że 

w obydwu wariantach nie ma też róż-

nic w wiedzy o sposobach i technikach 

usprawiedliwiania swoich i cudzych 

uczynków. W Wariancie I rodzina wraz 

z zainteresowanym nie wymyśliła 

przecież usprawiedliwień zaskakują-

cych nowością – wszystkie one z pew-

nością były już dobrze wszystkim zna-

ne. Obie sytuacje różni od siebie tylko 

obecność lub nieobecność procesu 

społecznego uzgadniania usprawied-

liwień. W okolicznościach, w których 

nie można uzgodnić żadnych uspra-

wiedliwień, żaden porządny człowiek 

nie ukradnie tego portfela. A niepo-

rządnych ludzi w naszym „normalnym” 

świecie społecznym nie ma. Działanie 

usprawiedliwień lepiej można zrozu-

mieć na następnym przykładzie: 

DŁUG

„Parę miesięcy temu godni zaufania 

przyjaciele poprosili mnie o pożycze-

nie synowi pewnej sumy pieniędzy, 

odłożonej przeze mnie na koncie 

w banku na opłacenie rodzinnych wa-

kacji. Syna ich znałem od małego, był 

teraz początkującym biznesmenem, 

który znalazł się w chwilowych tara-

patach fi nansowych. Pożyczkę miał 

oddać najdalej za miesiąc. Minęło 4 

miesiące, mój dłużnik w tym czasie 

sprzedał pół swojej fi rmy i kupił udzia-

ły w innej, zmienił samochód na nowy, 

a dla mnie ciągle nie ma pieniędzy 

i obiecuje je oddać za kilka dni. Jego 

rodzice nie dysponują taką sumą, 

lecz są zawstydzeni zachowaniem 

syna i obiecują sami oddać jego dług 

w ratach, skłócili się z tego powodu 

z synem. Pewnego dnia prowadzę se-

minarium szkoleniowe dla biznesme-

nów i na sali widzę mojego dłużnika. 

Zaskoczony i zakłopotany znowu mnie 

przeprasza za zwłokę, jak zwykle nie 

ma jeszcze dla mnie pieniędzy, lecz 

już niedługo „ma mieć”. Na przerwie 

w zajęciach dzwonię do jego rodziców 

i opowiadam im o tym, a oni są pewni, 

że jadąc na seminarium podjął w ban-

ku dużą gotówkę. Mówią, że mam 

dobrą okazję, aby go mocno „przycis-

nąć” i „wyrwać” należne mi pieniądze, 

lecz proszą o dyskrecję. Rozmawiam 

z moim dłużnikiem ponownie, lecz 

nic z tego nie wychodzi – klnie się na 

głowy rodziców, że nie ma jeszcze dla 

mnie pieniędzy. W czasie przerwy wi-

dzę, że nagle zaaferowany z kimś roz-

mową wyszedł z sali i pozostawił bez 

nadzoru wiszącą na oparciu krzesła 

marynarkę. Sięgam do umieszczonego 

w niej portfela, zaczynam odliczać na-

leżny mi dług od dużo większej kwoty 

pieniędzy, gdy nagle pojawia się właś-

ciciel portfela grupą słuchaczy i łapią 

mnie na gorącym uczynku. Na nic zda-

ły się moje usprawiedliwienia, że tylko 

odbierałem swoje pieniądze – brzmiały 

dla prokuratora i świadków zdarzenia 

niewiarygodnie. W ten sposób zostałem 

złodziejem. Grozi mi nawet proces karny 

i ofi cjalne napiętnowanie – ale dla sie-

bie, swoich przyjaciół i rodziny jestem 

dalej uczciwym człowiekiem, a cała ta 

sprawa to dla nich i dla mnie tylko bo-

lesne nieporozumienie”.

Szacowny profesor uniwersytetu 

okradł swojego studenta wówczas, 

gdy zdołał uzgodnić społecznie i uwia-

rygodnić usprawiedliwienia dla swo-

jego czynu. Teza, którą ilustruję tym 

przykładem brzmi, że porządny czło-

wiek ukradnie wówczas, gdy znajdzie 

wiarygodne usprawiedliwienia, i nie 

ukradnie, gdy mu ich zabraknie1. Nie 

1 Porządkując wywody powiedzmy jas-

no, że wykluczamy z naszych rozważań 

ludzi, zwanych często psychopatami, 

socjopatami lub chorymi na niezdolność 

przeżywania uczuć wyższych (moral insa-

nity), którzy kierują się wyłącznie podszy-

tą egoizmem kalkulacją korzyści, są po-

zbawieni wszelkiego „zmysłu moralnego” 

i zdolności przeżywania godnościowych 

konfl iktów. Jeśli postępują właściwie, 

zgodnie z wartościami to tylko z powodu 

lęku przed karą. Takich klinicznych przy-

padków jest w populacji ułamek procen-

ta i troskę o nich możemy pozostawić 

psychiatrom i policjantom.

Rysunek 1. Proces 
spo›ecznego 
uzgadniania 
usprawiedli-
wie�
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należy jednak wyprowadzać z tego 

wniosku, że dlatego człowiek postę-

puje godnie, bo unika dysonansu. My-

limy wówczas ze sobą to, co powstrzy-

muje zachowania niegodne z tym, co 

napędza zachowania godne. 

Zdawałoby się, że sytuacja pokusy 

pełnić może rolę „sprawdzianu cha-

rakteru”. Że czasem bywamy pozo-

stawieni samym sobie, poza wszel-

kim wpływem społecznym w jakiejś 

nowej i niespotykanej dotąd sytuacji 

pokusy, a nasze godne lub niegodne 

w niej zachowanie świadczy o spój-

ności i integralności struktury JA, jest 

wskaźnikiem poziomu „osobistej ano-

mii” i trwałej, indywidualnej zdolności 

do kierowania się wartościami. Wtedy 

można by powiedzieć, że jeśli jakiś 

człowiek przeszedł przez taką próbę, 

jest człowiekiem wartości, a nie tyl-

ko nim bywa. Tymczasem przeszedł 

on tylko sprawdzian sektorowości 

anomii osobistej – dla takiej akurat 

sytuacji nie uzgodnił wiarygodnych 

usprawiedliwień. Człowiek jest nie 

tyle zwierzęciem społecznym, co two-

rem społecznym i bez „społeczeństwa 

w nim” nie byłby człowiekiem. W jego 

życie od najwcześniejszych momen-

tów wkraczają inni ludzie, przekazują 

mu w procesie socjalizacji nie tylko 

wartości, lecz także usprawiedliwienia 

uzgodnione w rodzinie i w znaczącym 

wychowawczo otoczeniu, podpowia-

dają i uzgadniają je z nim. Sytuacja 

pokusy jest zawsze społeczną pułapką, 

a nie „próbą charakteru”.

Jak pięciu studentów 
zdemoralizowało całą uczelnię

Postanowiłem sprawdzić w rygorach 

eksperymentu, na ile prawdziwa jest 

pierwsza część tej zasady mówiąca, 

że to proces społecznego uzgadniania 

usprawiedliwień, a nie racjonalizacje, 

jest najważniejszym źródłem wiary-

godności usprawiedliwień i odpo-

wiada za łatwość redukcji dysonansu 

godnościowego. Wskaźnikiem łatwo-

ści redukcji dysonansu godnościowe-

go było oszukiwanie w sytuacji poku-

sy. Rzeczywisty cel eksperymentu był 

oczywiście ukryty przed badanymi, 

którymi byli słabo się jeszcze znający 

studenci I roku wydziałów Marketingu 

i Zarządzania, Finansów i Rachunko-

wości oraz Bankowości i Ubezpieczeń 

w prywatnej szkole wyższej. Sądzili 

oni, że prowadzimy pod egidą Ko-

misji Europejskiej międzynarodowe 

badania studentów w uczelniach Unii 

Europejskiej – ich postaw wobec po-

wszechnie cenionych wartości euro-

pejskich, oraz umiejętności dawania 

sobie rady w nowych, zaskakujących 

sytuacjach (test kropek).

Podstawowa procedura 
badawcza – test kropek 
i kwestionariusz wartości

Instrukcja dla osób badanych była na-

stępująca:

 Do wykonania są proste kwestio-

nariusze badające postawy wobec 

wartości oraz test percepcyjno 

– pamięciowy – tzw. test kropek. 

Wśród 20-tu prostokątów ozna-

czonych literami należy wyszukać 

9 par o identycznej ilości kropek. 

Kropki należy policzyć wzrokiem, 

nie posługując się żadnymi po-

mocami, poza palcem. Należy od-

łożyć na bok długopisy, nie wolno 

nic pisać i rysować na boku ani na 

planszach.

 Liczymy uważnie, aby mieć pew-

ność, że policzyliśmy bez błędu. 

Jeśli nie mamy takiej pewności 

– liczymy kropki ponownie.

 Znalezioną parę zapamiętujemy 

– nie wolno jej zapisywać na boku 

– i szukamy następnej.

 Za znalezienie każdej pary wy-

płacana jest na miejscu gotówką 

nagroda 3zł przy oddawaniu for-

mularza obliczeniowego. 

Pomocnicy prowadzącego rozsa-

dzali badanych w pewnej odległo-

ści, rozdawali plansze testu kropek 

i pilnowali, aby pomiędzy nimi nie 

było żadnej komunikacji, rozmów, 

gestów, śmiechów, chrząknięć, etc. 

Badanie przerywano po ok. 7 – 10 

min., gdy widać było u badanych 

rosnące zniecierpliwienie i przeko-

nanie, że zadanie jest niewykonal-

ne. Odbierano wtedy plansze testu 

kropek i rozdawano formularze obli-

czeniowe tego testu oraz kwestiona-

riusz 16 – tu powszechnie cenionych 

europejskich wartości (takich jak 

uczciwość, sprawiedliwość, odwaga, 

tolerancja, etc).

W tym momencie prowadzący struk-

turalizował sytuację pokusy. Informo-

wał badanych, że będzie na tablicy 

wypisywał kolejno pary kwadratów 

o tej samej ilości kropek (zał.4). Badani 

mają wpisać w odpowiednią rubrykę 

znak (+) jeśli wypisywaną parę od-

naleźli i zapamiętali, lub znak (-) jeśli 

jej nie znaleźli. Wpisują tylko te dwa 

znaki, bo innych skaner nie odczy-

tuje. Kiedy prowadzący skończy wy-

pisywać dziewiątą parę kwadratów, 

badani także kończyli wpisywanie 

plusów i minusów na formularzu ob-

liczeniowym. Prowadzący odczytywał 

jeszcze raz rzekomo istniejące pary 

kwadratów. Następnie badani mieli za 

zadanie wybrać i urangować trzy naj-

bardziej cenione spośród 16-tu warto-

ści umieszczonych w kwestionariuszu 

i zdać ten kwestionariusz oraz formu-

larz obliczeniowy przy stoliku, gdzie 

kasjer wypłacał im 3 zł. za każdy plus 

w teście kropek.

W teście kropek nie ma żadnych par 

kwadratów. Pary wypisywane na tab-

licy jako rzekome rozwiązanie róż-

nią się znacznie ilością kropek – np. 

25 i 75 kropek. Nie może być mowy 

o pomyłce badanego i każdy plus na 

formularzu jest wskaźnikiem oszuki-

wania. Ponadto przed eksperymen-

tem sprawdzono, że policzenie kropek 

wzrokiem jest zadaniem niewykonal-

nym.
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Manipulacje dodatkowe

Zastosowano także dodatkową kon-

trolę zmiennych mogących wpłynąć 

na wynik. Opis szczegółowy grup ba-

danych wygląda następująco:

 Grupa kontrolna – badani wy-

konują test kropek (bez nagrody 

pieniężnej za wynik) oraz wybór 

i rangowanie 3 wartości 

 Grupa eksperymentalna I – ba-

danie testem kropek z nagrodami 

pieniężnymi + wybór i rangowa-

nie wartości.

 Grupa eksperymentalna II – ba-

danie testem kropek z nagroda-

mi pieniężnymi + wybór i ran-

gowanie wartości + wypełnianie 

kwestionariusza NASTROJE I HU-

MORY (110 pytań, wypełnianie 

trwa ok. 20 min., przez taki czas 

badani są przytrzymani w samym 

środku sytuacji pokusy i zdani 

tylko na własne racjonalizacje 

– leży przed nimi formularz testu 

kropek, w który mogą wpisać (+) 

i oszukać, lub też uczciwie wpisać 

same znaki (-)).

 Grupa eksperymentalna III 

– badanie testem kropek z nagro-

dami pieniężnymi + wybór i ran-

gowanie wartości + wypełnia-

nie kwestionariusza NASTROJE 

I HUMORY + stojąca na widoku 

włączona kamera nagrywająca 

przebieg eksperymentu „dla ce-

lów dydaktycznych” (kontrola 

zmiennej „społeczna widzialność 

czynu”).

 Grupa eksperymentalna IV – ba-

danie testem kropek z nagrodami 

pieniężnymi + wybór i rangowa-

nie wartości + społeczne uzgad-

nianie usprawiedliwień.

 Grupa eksperymentalna V – ba-

danie testem kropek z nagrodami 

pieniężnymi + wybór i rangowa-

nie wartości + blokowanie spo-

łecznego uzgadniania usprawied-

liwień.

Manipulacje polegające na „Społecz-

nym uzgadnianiu usprawiedliwień” 

i na blokowaniu tego procesu wyma-

gały uprzednich przygotowań i szcze-

gólnej, dodatkowej procedury: 

 Spośród studentów psychologii 

I roku wybrałem 10 ochotników 

i odpowiednio ich przeszkoliłem: 

dowiedzieli się, czym są uspra-

wiedliwienia i proces społecz-

nego ich uzgadniania, a także 

jak uruchamiać lub blokować 

ten proces. Byli moimi „tajnymi 

współpracownikami”, mającymi 

za zadanie wmieszać się niepo-

strzeżenie pomiędzy badanych 

studentów z innych wydziałów. 

 W grupach eksperymentalnych 

IV i V było po 5 takich pomocni-

ków eksperymentatora. W tych 

grupach w momencie, gdy ba-

dani skończyli wpisywać plusy 

i minusy do formularza oblicze-

niowego testu kropek i przystę-

powali do wyboru wartości, na 

salę wkraczała umówiona ekipa 

elektryków uczelni, która ogła-

szała awarię elektrycznej instala-

cji i niebezpieczeństwo poraże-

nia prądem, zaczynała rozbierać 

panele sufi tu i żądała natych-

miastowego wyjścia wszystkich 

z pomieszczenia. Po zaaranżo-

wanej dyskusji elektrycy zgadzali 

się trochę poczekać i wychodzili, 

a prowadzący nakazywał pomoc-

nikom wyruszyć na poszukiwanie 

rezerwowej sali. Sam rzekomo 

udawał się w tej sprawie do rek-

tora, a badanym do swojego 

powrotu zakazywał opuszczania 

sali. 

 Badani zostawali sami na 20 mi-

nut z wypełnionymi formularza-

mi testu kropek, w których łatwo 

było z minusa zrobić plus i do-

stać 3 złote. Pomocnicy ekspery-

mentatora mieli za zadanie albo 

inicjować proces społecznego 

uzgadniania usprawiedliwień dla 

oszukiwania w teście kropek (w 

grupie IV), albo go blokować (w 

grupie V) głośno nazywając oszu-

kiwanie kradzieżą, złodziejstwem, 

nieuczciwością, odwołując się do 

poczucia własnej godności, roz-

bijając wiarygodność usprawied-

liwień, które badani ujawniali 

i próbowali uzgadniać.

Tsunami 
usprawiedliwień

Ponieważ mieliśmy tylko trzy ekipy 

do prowadzenia eksperymentu, mu-

sieliśmy badanie przeprowadzić w 2 

turach. Wyniki badań przedstawiają 

tabele, w których na osi pionowej jest 

natężenie oszukiwania (ilość plusów), 

a na osi poziomej osoby uczestniczą-

ce w badaniu.

Wyniki badań były zaskakujące. 

Grupa V badana drugiego dnia, na 

której pięciu moich współpracowni-

ków awanturowało się o to, aby nie 

oszukiwać i nie fałszować wyników 

ważnych badań, uzyskała wynik 

paradoksalny – badani oszukiwali 

wyraźnie więcej niż na poniedział-

kowej grupie IV, gdzie druga piątka 

ułatwiała badanym oszukiwanie, 

podsuwając im usprawiedliwie-

nia i uzgadniając je z nimi. Grupa 

eksperymentalna I, eksponowana 

krótko na sytuację pokusy, oszuku-

je drugiego dnia znacznie częściej 

i wyżej, niż grupa eksperymentalna 

II z poniedziałku, której dano możli-

wość budowania racjonalizacji przez 

20 minut trzymając ją w sytuacji po-

kusy kwestionariuszem NASTROJE 

I HUMORY. Tylko jeden wynik nie 

zaskakuje – zdecydowanie spad-

ło oszukiwanie pod okiem kamery 

w grupie III.
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Uzyskane wyniki drugiego dnia dają 

się zrozumieć po ujawnieniu tego, co 

się działo po badaniach pomiędzy stu-

dentami w poniedziałek wieczorem. 

Okazało się, że pięciu moich współpra-

cowników uruchomiło w poniedziałek 

na grupie IV proces uzgadniania uspra-

wiedliwień, który jak fala tsunami roz-

szedł się po całej szkole i ujawnił swoje 

niszczące efekty dnia następnego. Stu-

denci, którzy przyszli następnego dnia 

na uczelnię wiedzieli, że robione są ja-

kieś badania, na których „dają zarobić 

pieniądze” i można je „brać”. Dowiedzie-

liśmy się o tym już po przeprowadze-

niu wtorkowych badań, gdy zdumieni 

wynikami zaczęliśmy rozpytywać, co 

się stało. Intensywność komunikacji 

pomiędzy studentami poprzez telefony 

komórkowe okazała się niespodziewa-

nie duża. Szybko złożyłem ekipę ankie-

terską ze studentów psychologii, którzy 

mieli za zadanie na gorąco odnaleźć jak 

najwięcej badanych osób i w rozmowie 

z nimi dowiedzieć się, co sądzą o eks-

perymencie i kolegach, którzy stawiali 

plusy i minusy. Ankieterzy po każdej 

rozmowie robili notatki, niektóre z nich 

warto przytoczyć. Wynika z nich, że nikt 

z badanych nie domyślił się, że celem 

badań był pomiar oszukiwania. Niektó-

rzy nie wierzyli, że za plusy naprawdę 

dostaną pieniądze:

 „Pomyślałam, że to ściema, ale po-

tem zaznaczyłam dla jaj jakieś plu-

sy i dostałam za to pieniądze!”

 „Pomyślałam, że trzeba szybko 

wyjść, bo jeszcze się rozmyślą i za-

biorą pieniądze.”

 „Byłam zaskoczona! Szczerze, to od 

samego początku myślałam, że to 

ściema z tymi pieniędzmi”

Nikt pieniędzy nie kradł, wszyscy ko-

rzystali z okazji, żeby trochę zarobić:

 „Rozmawiałam z innymi po bada-

niu: dali fajnie zarobić. U nas wszy-

scy zaznaczali plusy, żeby zarobić, 

nikt chyba nie przejmował się, że 

wyniki będą zakłamane.” 

 „Wszyscy się ucieszyli, że dali nam 

zarobić.” 

 Słyszałam, jak niektórzy mówili, 

że zaznaczyli wszystkie plusy. Do-

brze, że dawali nam kasę, mamy na 

piwo.” 

 „Pewnie, że wzięłabym udział w ta-

kim badaniu jeszcze raz, gdyby pła-

cili. Myślę, że wszyscy by się ucieszy-

li, gdyby zrobili coś takiego jeszcze 

raz. Dostałam pieniądze i nie byłam 

na nudnym wykładzie.” 

 „Dowiedziałem się dzień wcześniej 

z kolegą i stwierdziliśmy, że trzeba 

iść, jak dają pieniądze. Niestety nie 

załapaliśmy się dwa razy.”

 Zrobiłbym mniejsze grupy, wtedy 

byłoby więcej pieniędzy i każda gru-

pa by je dostała.”

 Koleżanka mówiła, że jest uczciwa 

i nie zaznaczyła żadnego plusa. Ja 

przeciwnie, potrzebowałem pienię-

dzy na papierosy. O badaniu i na-

grodach dowiedziałem się w ponie-

działek i dlatego chętnie wziąłem 

w tym udział.”

 „Tak, rozmawialiśmy ile, kto zarobił.”

 „Denerwowała mnie dziewczyna 

obok mnie, bo ciągle mówiła, że to 

jest nieuczciwe. Jeśli tak uważa, i nie 

są jej potrzebne pieniądze, to niech 

sobie zaznacza minusy. Ja chciałem 

zarobić i tyle.”

Badani stawiający plusy uważali, że 

korzystając z okazji nie należy przesa-

dzać:

 „Zastanawiałem się nad 9 plusami, 

ale stwierdziłem, że to przesada.”

 Nie żałowałeś, że nie zaznaczy-

łeś więcej plusów? „Zaznaczyłem 

osiem, więc nie miałem czego żało-

wać..” To, czemu nie dziewięć? „Głu-

pio tak było na pierwszy raz. ”

 Pamiętam parę osób, które żałowa-

ły, że nie zaznaczyły więcej plusów.”

Ci, którzy byli w grupie kontrolnej nie 

dostawali pieniędzy i nie mogli oszu-

kiwać. Wylewali na to złość przed an-

kieterami:

 „Uważam, za nieuczciwe to, że nie 

dostaliśmy nagród! Ale jeśli bym się 

znalazł w innej grupie to uważał-

bym, że powinny być wyższe płace!” 

 „Powinni płacić wszystkim, to było 

nie fair!”

 „Cała szkoła rozmawiała o tych 

kropkach, bo nikt tego nie mógł po-

liczyć. Następnego dnia się dowie-

dzieliśmy, że innym grupom płacili 

i też była rozmowa, że to nieuczci-

we”

 Powinno być płatne dla wszystkich, 

a nie tylko dla niektórych. To było 

naprawdę nie fair!!! Drażniły mnie 

te kropki! Nie podobały mi się! Nie 

sposób było je zliczyć!

 Co poczułeś, jak się dowiedziałeś, 

że inne grupy otrzymały pieniądze, 

a Wy nie? „Złość!!! Miałem uczucie 

niesprawiedliwości. Chciałem się na 

kimś zemścić, ale nie wiedziałem, 

na kim..!”

 Co poczułaś, jak się dowiedziałeś, 

że inne grupy otrzymały pieniądze, 

a Wy nie? „Rozczarowanie, nawet 

nam tego nie zaproponowali. To 

nie chodzi o same pieniądze za pra-

widłowe odpowiedzi, tylko za naszą 

fatygę! Przecież nie musieliśmy tego 

robić.”

Ci, którzy nie oszukiwali – nie było ich 

wielu – czasem podkreślali to z dumą, 

a czasem mieli się za frajerów:

 „[...] cieszyłam się, bo im płacili za 

zachłanność, a my wyszliśmy z ho-

norem”

 „Część się zdołowała, że nie dostali 

pieniędzy, bo nie zaznaczyli plusów, 

ale poszli następnego dnia i dosta-

li.”

 „Czy zauważyłaś coś szczególnego? 

Tak, moi koledzy mieli po 7 plusów, 

a ja tylko 3. Śmiali się, żebym za-

znaczyła więcej. I tak tylko dzięki 

nim zaznaczyłam te plusy.”

 „Jedna koleżanka naprawdę chciała 

liczyć te kropki, ale nie zdążyła i nie 

zaznaczyła żadnych plusów. Teraz 

żałuje, bo mogła dostać pieniądze.”
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 „Już myślałem, że to tylko ja nie za-

znaczyłem żadnego plusa, że jestem 

jakiś głupi, ale Ty też nie widziałeś 

tam tych par. Nawet nie wiesz, jak 

się cieszę. Oni chyba wszyscy od tak 

sobie zaznaczali te plusy.”

 „Byłam wkurzona, że wszyscy na-

ciągali. Zdziwiłam się, że jest tak 

mało osób szczerych”.

 „Gdybym brała udział raz jeszcze, 

tak samo zaznaczyłabym same mi-

nusy”

 „Nagrody są potrzebne. Dzięki 

temu, że płaciliście za odpowiedzi, 

można było zobaczyć, kto kłamie.”

W tym stanie rzeczy postanowiłem 

w czwartek na studentach III roku 

studiów, którzy mieli bardzo luźny 

kontakt z pozostałymi rocznikami, 

powtórzyć badania z procedurą grupy 

eksperymentalnej V. Moi współpra-

cownicy trochę się tego bali po do-

świadczeniach z grupą V wtorkową, na 

której po moim wyjściu rozpętała się 

nie tyle dyskusja, co wściekła awan-

tura większości badanych z paroma 

„idiotami”, którzy sami nie chcieli zaro-

bić i innym nie pozwalali.

Wyniki badania w grupie eksperymen-

talnej V, przeprowadzonego w czwar-

tek (dwa dni później) ze studentami III 

rocznika podaje poniższa tabela:

Prowadziłem to badanie i dobrze 

pamiętam czterech panów, któ-

rzy wiedzieli poco przyszli, razem 

usiedli, bez większego zaintere-

sowania patrzyli na planszę testu 

kropek, postawili 9 plusów, wzięli 

należne im pieniądze i razem wyszli. 

Wyniki pozostałych osób wskazują, 

że jeszcze nie dotarła do nich wieść 

o tym, że w szkole na badaniach 

„dają zarobić”.

Tak pięciu moich pomocników zde-

moralizowało większość uczelnianej 

społeczności studenckiej. Ta demo-

ralizacja była oczywiście „sektorowa” 

i dotyczyła oszukiwania w ekspery-

mentalnie stworzonej sytuacji pokusy. 

Trudno przewidzieć, co stawiający plu-

sy zrobią w innej sytuacji pokusy, czy 

znajdą wiarygodne usprawiedliwienia 

dla sięgnięcia w niej po korzyść. Na 

własnej skórze poczułem, że potra-

fi ą łatwo je znaleźć. Jakiś czas temu, 

podwieziony przez żonę wysiadłem 

z samochodu pod głównym wejściem 

do uczelni, przed którym kłębił się 

tłum studentów. Zapomniałem, że na 

kolanach miałem dwa nowe telefony 

komórkowe, z których rozmawiałem 

w czasie drogi. Wszedłszy do swojego 

gabinetu zorientowałem się w tym 

i natychmiast zadzwoniłem na ich 

numer. Telefony już się nie odzywały 

– zmieniły właściciela w pięć minut.

3. Etyka zawodowa
a zjawisko korupcji

Pojęcia podstawowe

Przymiotniki: „moralne”, „etyczne” 

w potocznym obiegu traktowane są 

jako synonimy i używane zamiennie, 

pełniąc rolę określenia wartościujące-

go ludzkie postawy, intencje, czyny. 

Tak jak rozmawiamy nazywając „mo-

ralnymi”, czy „etycznymi” działania, 

które uznajemy za dobre, bo czynią 

zadość moralności takiej, jaką uzna-

jemy. Złe, to takie, które są naganne 

z punktu widzenia tego systemu mo-

ralnego, jaki jest nam bliski. 

Dobrze będzie sięgnąć do źródła. mo-

ralność wywodzi się etymologicznie 

od łacińskiego słowa mos <zwyczaj, 

obyczaj>, które jest synonimiczne do 

greckiego słowa: etos <obyczaj, zwy-

czaj>, ale które zarezerwowaliśmy 

sobie po to, żeby mówić o tym, co fak-

tycznie funkcjonuje w społeczeństwie, 

jakie są poglądy i przekonania, które 

znajdują swój odpowiednik w naszych 

postawach wobec innych, w naszym 

postępowaniu i współżyciu. Tak mó-

wią fi lozofowie zajmujący się etyką2. 

Socjologowie, a zacytuję tutaj Pana 

Profesora Piotra Sztompkę, powiadają, 

że „moralność to zbiór norm i wartości, 

których naruszenie jest mocno piętno-

wane przez zbiorowość·”. A dlaczego? 

Ponieważ dotyczą uniwersalnych i za-

sadniczych problemów, jakie pojawia-

ją się w stosunkach międzyludzkich, 

a ich rozwiązanie nie jest obojętne dla 

dobra partnerów. 

Etyka, wywodząca się z greki, jest stara, 

chciałoby się powiedzieć, jak świat, bo 

liczy sobie prawie dwa tysiące trzysta 

pięćdziesiąt lat z okładem i oznaczała 

2 S. Jedynak, red., Mały słownik etyczny, 

1994

jedną z dyscyplin fi lozofi i praktycznej. 

Arystoteles wyróżniał jeszcze ponadto 

ekonomię, politykę i retorykę. Współ-

cześnie etyka jest teorią moralności, czyli 

jeżeli mówimy, że coś jest etyczne, to po-

prawnie mówiąc powinniśmy rozumieć, 

że owe „coś” należy do teorii moralności, 

a nie, że jest dobre czy jest złe. Należy 

jednak wiedzieć, jaka różnica zachodzi 

między obiegowym używaniem owych 

terminów, a znaczeniem akademickim, 

książkowym, fi lozofi cznym. 

Zatem etyka to wiedza, czyli swego 

rodzaju teoria i rozumienie moralno-

ści, opracowywanie zasadnych stan-

dardów decydowania o tym, co jest 

moralnie właściwe, a co niewłaściwe. 

Są to nasze przekonania moralne, 

normy postępowania, pewien kodeks 

niepisany lub spisany, czyli to, jak po-

winno się postępować – bo owa teoria 

ma charakter normatywny – w prze-

ciwieństwie do tego, co ktoś chciałby 

zrobić czy aktualnie czyni. 

Wojciech
Gasparski

Wojciech Gasparski – prof. dr hab. 

Dyrektor Centrum Etyki Biznesu 

Instytutu Filozofi i i Socjologii 

PAN oraz Wyższej Szkoły Przed-

siębiorczości i Zarządzania im. L. 

Koźmińskiego w Warszawie



ROZDZIAŁ III

58

Trzy sfery

Kwestie, o których mówimy, czyli sfery 

występowania problemów moralnych, 

są trojakiego rodzaju3: 

 sfera prywatna albo inaczej osobi-

sta, 

 sfera zawodowa albo inaczej pro-

fesjonalna,

 sfera publiczna, inaczej obywatel-

ska. 

Sfera prywatna rządzi się normami, któ-

rych powinniśmy przestrzegać niezależ-

nie od tego, jakie pełnimy role społeczne, 

przykładowo przyzwoitość, obyczajność. 

Przecież nie wymaga specjalnego trenin-

gu, nie musimy angażować trenerów by 

nie mordować, nie kraść, nie oszukiwać, 

by pomagać podopiecznym i wspierać 

będących w potrzebie. 

Nakazy moralności, mawiał ojciec pro-

fesor Józef Maria Bocheński, są oczy-

wiste albo wynikają z oczywistych na-

kazów moralnych4. Dlaczego? Bo język 

moralności jest podobnie jak język oj-

czysty, znany i rozumiany, nauczyliśmy 

się go od niemowlęctwa poczynając. 

Nie mając świadomości, że się cze-

gokolwiek uczymy, przyjęliśmy je od 

rodziców, wzbogacaliśmy język w pia-

skownicy czy w przedszkolu. Potem 

to się zaczęło stopniowo kształtować 

i dopiero wówczas, gdy znaleźliśmy się 

w szkole, okazało się, że są jakieś słow-

niki, że są jakieś ortografi e, że są jakieś 

poprawności, czyli wiedza, którą się 

zajmuje etyka, wiedza o moralności. 

Profesjonalna sfera rządzi się norma-

mi właściwymi dla każdego zawodu: 

przykładowo – lekarz nie powinien 

powodować cierpienia chorego, hy-

draulik nie powinien pozostawiać nie-

szczelnych rur. Każdy zawód wymaga 

3 M. Bunge, Ethics, Treatise on Basic Philoso-

phy Vol.8, 1988

4 J. M. Bocheński, Podręcznik mądrości tego 

świata, 1994

specyfi cznego dla tego zawodu ko-

deksu etycznego. 

Wreszcie: sfera publiczna obejmuje 

działania, które dotyczą interesu spo-

łecznego, tj. praw i obowiązków odno-

szących się do dobra wspólnego, całej 

społeczności, społeczeństw, nawet 

ludzkości, np. środowiska naturalnego. 

Powinni jej przestrzegać obywatele, 

urzędnicy państwowi i samorządowi, 

politycy i obywatele świata. 

Etyczne normy każdej ze sfer dotyczą 

zachowań indywidualnych, zawsze 

indywidualnych tj. ludzi. Wymienione 

trzy sfery nie są względem siebie au-

tonomiczne, choć mają część wspólną. 

Jest to część, w której obowiązują dwie 

zasady (1) „ciesz się życiem i pomagaj 

żyć” i (2) złota zasada, w sformułowa-

niu pozytywnym wywodząca się od 

Ewangelii Mateusza, a więc „wszyst-

ko, co byście chcieli, aby wam ludzie 

czynili i wy im czyńcie”, zaś w sformu-

łowaniu negatywnym przypisywana 

Konfucjuszowi „nie czyń drugiemu, co 

tobie nie miłe”. Gdy interes publiczny 

jest rzeczywisty, faktyczny – jak kata-

strofa, jak powódź, jak trąba powietrz-

na – to przysługuje mu pierwszeństwo 

przed interesem prywatnym. 

Żadna norma, która dotyczy sfery 

zawodowej czy publicznej, nie po-

winna być w konfl ikcie z normami 

sfery prywatnej, jeśli chcemy uniknąć 

sprzeczności albo hipokryzji, albo jed-

nego i drugiego. Nikt, kto wykonuje 

swój zawód albo spełnia obowiązki 

z zakresu służby cywilnej, nie w sen-

sie formalnym służby cywilnej, tylko 

w sensie faktycznym, nie powinien 

czynić tego, czego nie uczyniłby jako 

osoba prywatna. Przykładowo: praw-

nik nie powinien łamać prawa w stop-

niu większym, aniżeli mówi nieprawdę 

swojej żonie; polityk nie powinien 

nakazywać mordowania mieszkań-

ców własnego czy innego kraju (na 

przykład wykonywania kary śmierci, 

wysyłania żołnierzy na wojnę poza 

granice swojego kraju) aniżeli gotów 

byłby poświęcić życie własnych dzie-

ci. Niedopuszczalne jest popełnianie 

przestępstw pod pretekstem czegoś, 

co rzekomo jest cenniejsze aniżeli po 

prostu zwykłe, ludzkie przeżycie.

Gdybyśmy uznali autonomię tych 

trzech sfer, a nie mają istnienie ich 

części wspólnej, to powodowałoby 

to konieczność zastanawiania się, czy 

istnieje jakaś czwarta sfera, na grun-

cie której rozstrzygalibyśmy dylematy, 

które mogłyby występować pomiędzy 

wskazanymi trzema sferami. Przypuś-

ćmy, że taka czwarta sfera by wystą-

piła, ale wówczas okazałoby się, że nie 

byłoby żadnych innych norm niż te 

dwie, które wcześniej wskazałem, któ-

re owa czwarta wskazywałaby. Zatem 

kwestia autonomii wymienionych sfer 

powinna być uchylona. 

„Bez moralności publicznej i zawodo-

wej wspólnoty upadają” – pisał Ber-

trand Russell – „bez moralności oso-

bistej ich istnienie jest pozbawione 

wartości lub nawet gorzej5”. Należy za-

tem łączyć prawa indywidualne z obo-

wiązkami zarówno zawodowymi, jak 

i obywatelskimi w taki sposób, który 

powodować będzie, że wykonywanie 

obowiązków zapewnia korzystanie 

z praw. Jedno wiąże się z drugim. Ani 

bowiem dobrobyt społeczny nie może 

istnieć bez indywidualnego, ani do-

brobyt indywidualny bez społeczne-

go, powiada etyka [Bunge 1988]. 

Etyka zawodowa

A etyka zawodowa, cóż to jest? To ze-

staw zasad i norm, takich zasad i ta-

kich norm, które określają, jak z mo-

ralnego punktu widzenia, powinny 

postępować osoby wykonujące dany 

zawód. Jeżeli uporządkujemy te za-

sady, to stworzymy pewien kodeks 

deontologiczny. Od deon z greki: to, 

5 B. Russell, Human Society in Ethics and 

Politics, 1954
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co niezbędne, to, co konieczne, czyli 

powinność, czyli obowiązek. Przykład: 

„przede wszystkim nie szkodzić” pri-

mum non nocere, głosi etyka lekarska, 

ale nie tylko ona. W kodeksach deon-

tologicznych normy ogólne zaczerp-

nięte z etyki bezprzymiotnikowej 

są uszczegółowiane, poprzez to, że 

odnoszone są do konkretnych sytua-

cji. Zasady zaś wskazują preferencje, 

wartości, występujące w sytuacjach 

konfl iktowych; tak powinny być te ko-

deksy formułowane. 

Mówimy o etyce zawodowej, zasta-

nówmy się więc co to jest „zawód”. 

Profesor Jan Zieleniewski, prakseolog, 

uczeń Tadeusza Kotarbińskiego, zwykł 

był mawiać, że jak Polacy nie potrafi ą 

się porozumieć, to korzystają z języka 

angielskiego. Postąpmy według rady 

Profesora Zieleniewskiego i skorzy-

stajmy z języka angielskiego. Otóż 

„zawody”, po angielsku profesions, 

odróżniane są od tego, co Anglicy 

nazywają jobs, to jest od zawodów 

zwykłych, głównie polegających na 

pracy fi zycznej. Profesions, najbliższym 

polskim odpowiednikiem jest „wolny 

zawód”, to takie zawody, których upra-

wianie związane jest z wysokimi kwa-

lifi kacjami, bowiem trzeba ukończyć 

studia, zdobyć doświadczenie i są one 

ważne społecznie. Wyraża to kontrakt 

społeczny wynikający ze szczególnej 

roli spełnianej przez profesjonalistów, 

wykonujących dany zawód. 

Takie terminy jak etyka lekarska, etyka 

prawnicza, etyka biznesu, etyka ra-

chunkowości i wiele innych występują 

obiegowo jako nazwa ogólna etosów 

charakterystycznych dla działalności, 

tych wymienionych profesji. Etosów, 

a więc faktycznych wartości i norm, 

jakie rządzą, powinny rządzić – co 

przypominam, bo tego dotyczy etyka 

w sensie normatywnym – zachowa-

niami ludzi zaangażowanymi w te 

rodzaje działalności. A że chodzi o za-

angażowania tych, którzy się zajmują 

swoimi zawodami profesjonalnie, róż-

nymi aspektami tej działalności, to te 

poszczególne etyki są etykami zawo-

dowymi. 

Weźmy za przykład najświeższy ko-

deks etyczny, nazwany kodeksem ety-

ki zawodowej, a będący swego rodza-

ju połączeniem kodeksu etycznego 

z podręcznikiem standardów zawodo-

wych. Są nim „Zasady etyki zawodowej 

rachunkowości” przyjęte jesienią 2007 

roku6. Stosowny kodeks wymienia m. 

in. następujące zasady: zasada kom-

petencji zawodowej, zasada wysokiej 

jakości pracy, zasada niezależności za-

wodowej itd. Podobnie czynią kodek-

sy etyki zawodowej innych zawodów. 

Co jest ważne? Otóż wskazać możemy 

część wspólną kodeksów zawodo-

wych, bowiem istnieje pewna norma 

wspólna wszelkiej etyki zawodowej 

sformułowana przez Mario Bungego, 

wybitnego fi lozofa, autora ośmioto-

mowego traktatu „O podstawach fi -

lozofi i”, który napisał w tomie „Etyka” 

[1988]: „Wykonuj swą pracę najlepiej 

jak możesz i nie czerp korzyści ze sła-

bości fi zycznej, ekonomicznej czy kul-

turowej ludzi korzystających z twych 

usług.” Ta norma odnosi się w równym 

stopniu do zawodu lekarza, jak i na-

uczyciela, policjanta, profesora, urzęd-

nika, dziennikarza, wszelkich zawo-

dów rozumianych jako professions.

A jak my cenimy zawodowców? Wg 

badań CBOS-u z 2006 roku uznaje za 

rzetelnych i uczciwych: polityków 8% 

respondentów, sędziów 21%, adwo-

katów 21%, naukowcy są na uprzywi-

lejowanej pozycji, uznaje ich aż 68% 

respondentów. A urzędnicy? Przed-

siębiorców (to też urzędnicy, business 

administration to przedmiot studiów 

na kursach MBA) 25% respondentów 

uważa za uczciwych, urzędników gmin 

i miast 21%, dyrektorów 15%, urzęd-

6 Kodeks zawodowej etyki w rachunkowo-

ści, uchwała 698/21/2007 ZG St. Księgo-

wych w Polsce.

ników państwowych już tylko 14%. 

Dlaczego tak się dzieje? Bo występują 

w środowisku społecznym rozmaitego 

rodzaju czynniki, które prowadzą do 

tego, że krytykujemy administrację. 

Każdy z nas, nawet pracując w admi-

nistracji, coś musi w tym czy innym 

urzędzie załatwić i też będzie ją kry-

tykował. Krytykujemy administrację 

za różne rzeczy. Rezultatem tego jest, 

być może, iż liczymy na to, że zwięk-

szona troska o środowisko społeczne 

ze strony administracji doprowadzi do 

zmiany społecznego kontraktu, zgod-

nie z którym ta administracja działa. 

Dopiero wtedy, gdy następuje owa 

zwiększona troska można mówić o ak-

ceptacji odpowiedzialności społecznej 

przez administrację, co powinno pro-

wadzić do lepszego, bardziej odpo-

wiedniego reagowania na potrzeby 

społeczne. Dzięki temu społeczeń-

stwo, które krytykowało administrację 

staje się bardziej zadowolone. Jeśli 

tak, to liczba tych czynników, które 

prowadzą do krytyki administracji się 

zmniejsza. Mniej jest tych czynników, 

ale czy to znaczy, że krytyki jest mniej? 

Nie, bo jak coś jest lepsze, to następu-

je wzrost oczekiwań prowadzący do 

większego krytycyzmu, czyli wzrasta 

intensywność krytyki. 

Czy tak się rzeczywiście dzieje ku 

naszemu zadowoleniu? Mamy do 

czynienia z dobrymi i złymi praktyka-

mi w administracji. Laureat nagrody 

Nobla Herbert A. Simon ze współau-

torami, dawno temu napisał książkę, 

która teraz niedawno, ze względu na 

aktualność, została ponownie wyda-

na z nową przedmową7. W książce tej 

Simon wskazuje na patologie w funk-

cjonowaniu administracji, korupcję 

i łapownictwo, nadużywanie wła-

dzy, polityzację, konfl ikt interesów, 

kłamstwo i fałszerstwo, nielegalność 

procedur i decyzji, dezinformowanie 

oraz brak kultury osobistej. Decydenci 

7 H.A. Simon, V.A. Thompson, D.W. Smith-

burgh, Public Administration, 2000.
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przecież, nie powinni stosować dowol-

nych sposobów podejmowania decy-

zji i wprowadzania ich w życie. Powin-

ni posługiwać się regułami takimi jak 

domniemanie niewinności, troszczyć 

się o równe traktowanie stron, rozróż-

niać prawa i przywileje, liczyć się z opi-

nią społeczną. Ograniczanie się li tylko 

do praw, bez uwzględniania kontekstu 

etycznego, nie wystarcza. 

Źródło złych praktyk na styku 
„administracja-biznes” 

Po pierwsze, prakseologicznie efek-

tywność jest najwyższym kryterium 

autooceny biznesu, w związku z tym 

ludzie biznesu starają się pokonać 

przeszkody na drodze do sukcesu 

fi rmy. Jedną z najważniejszych prze-

szkód są trudności, jakie wiążą się 

z decyzjami podejmowanymi przez 

administrację lokalną i/albo publiczną, 

państwową.

 Trudność pierwsza: „my czy oni?” 

Zazwyczaj przecież nie tylko jed-

na fi rma zabiega o przetarg. Także 

inne fi rmy, to znaczy oni, starają 

się wygrać przetarg. Jak zostać 

zwycięzcą? 

 Trudność druga: „czas”. Czas to 

koszt. Im dłuższy czas oczekiwa-

nia na decyzję, tym mniejsza efek-

tywność fi rmy wnioskodawcy. Jak 

zatem skrócić czas? 

Stare powiedzenie „czas to pieniądz” 

materializuje się w związkach admi-

nistracja – fi rma. Decyzje traktowane 

są jako towar na sprzedaż8. Związki: 

administracja – fi rma stają się niebez-

pieczne. I tutaj nie można, szczególnie 

w Krakowie, mieście Boya-Zieleńskie-

go, nie przypomnieć „Niebezpiecz-

nych związków” z 1782 roku, książki 

8 wg W. Gasparski, Między ustami a brze-

giem pucharu: Etyczne aspekty styku 

administracji i biznesu, w: A. Dębicka, 

M. Dmochowski, B. Kudrycka, red., 2004, 

Profesjonalizm w administracji publicznej, 

s. 211-223

napisanej prze Francisa Choderlosa 

de Laclosa, którą Boy-Zieleński prze-

tłumaczył na język polski, a we „Flircie 

z Melpomeną” napisał za Goncour-

tem, „[…] tym dla moralności miłosnej 

we Francji XVIII wieku czym „Traktat 

o księciu” Machiavellego dla moralno-

ści politycznej Włoch wieku XVI, była ta 

książka. Ten rys okrucieństwa w miłości 

znamiennym jest dla epoki; przesu-

nąwszy się z dziedziny moralnej w fi -

zyczną, dojdzie w markizie de Sade do 

najpełniejszego wyrazu9. U wcześniej 

cytowanych Goncourtów czytamy: „W 

stosunek mężczyzny do kobiety wśliz-

guje się jakaś bezlitosna polityka, jakby 

ujęty w reguły system gubienia, zepsu-

cie staje się sztuką, w której skład po 

równo wchodzą okrucieństwo, wiaro-

łomstwo, zdrada, kunszt tyranii. Makia-

welizm wciska się w miłostki, staje się 

ich dominującą nutą10.” 

Odczytajmy zacytowany fragment, pod-

stawiając za mężczyznę i kobietę odpo-

wiednio biznes i administrację, w sto-

sunek pomiędzy, którymi wślizguje się 

jakaś bezlitosna polityka. Przypomnijmy 

sobie opisywanych tu i ówdzie boha-

terów administracyjnych, a z łatwością 

spostrzeżemy sztukę zepsucia i jej ele-

menty. Okrucieństwo przybiera formę 

szantażu, jeden na drugiego ma haki, 

wiarołomstwo jawi się porzuceniem, 

zdrada donosem, tyrania uzależnieniem. 

Rzekome przyjaźnie, jak miłostki, mają 

Machiavellego za nauczyciela. Jego lek-

cje czyż nie są dominującą nutą? Rodzi 

się przy tym pytanie: kto jest femme fata-

le czasów niedostatków służby cywilnej? 

A może niedostatek ten wypełniany jest 

podobiznami towarzysza Margrabiny, 

który jak pisze Boy „był ciekawy zwłasz-

cza przez domieszkę intelektualnego 

dyletantyzmu”. Współczesny de Laclose 

miałby o czym pisać. Forma tylko byłaby 

9 T. Żeleński-Boy, 1957, Mózg i płeć, cz. 2. 

w: Pisma, t. IX, PIW, s. 282.

10 E. i J. Goncourt, 1862, La Femme Au XVIIIe 

siecle, cyt. za: T. Żeleński-Boy, 1957, Mózg 

i płeć, cz. 2. w: Pisma, t. IX, PIW

inna. Kunszt sztuki epistolarnej zaginął 

bowiem, a w modzie są sms-y i gubiące 

słowa zapisy komputera. 

Jaka jest morfologia niebezpiecznych 

związków administracji i biznesu? 

Zachęta, groźba, obietnica, z obu 

stron. Próbuje łapać Kozak Tatarzyna, 

a Tatarzyn próbuje za łeb trzymać. 

Tam gdzie zachęta i obietnica, tam 

mamy pokusę, tam gdzie groźba, 

tam mamy opresję, tam gdzie zapła-

ta, mamy pola korupcji. Tak wygląda 

morfologia tych niebezpiecznych 

związków administracji z biznesem. 

„Erozja standardów etycznych w bi-

znesie” oto tytuł rozdziału z wydanej 

w Krakowie przez wydawnictwo WAM 

w roku 2000 książki „Kondycja moral-

na społeczeństwa polskiego: Raport 

Komitetu Socjologii PAN” dotyczący 

moralności polskiego społeczeństwa. 

W raporcie tym znajdujemy rozdział 

napisany przez Panią Profesor Anielę 

Dylus11, poświęcony właśnie erozji 

standardów w polskim życiu gospo-

darczym. Oto podtytuły tego, co napi-

sała Pani profesor Dylus o standardach 

etycznych w polskim biznesie.: „Kryzys 

moralności gospodarczej”, „Demorali-

zacja bezpośrednich jednostek i relacji 

międzyludzkich”, „Kryzys moralny in-

stytucji”, „Demoralizujące rozwiązania 

systemowe”, „Moralność krańcowa”, 

„Spór wokół możliwości standardów 

etycznych w biznesie”. Skupmy się na 

jednej kwestii, na moralności krańco-

wej, bo jest to bardzo ważne pojęcie. 

Moralność krańcowa to zachowanie, 

którego motywacja orientuje się na 

najniższą możliwą granicę tego, co 

dozwolone. Owo etyczne minimum 

bywa nieustannie kwestionowane 

jako zbyt kosztowne. Następuje pro-

ces stopniowego zmierzania do mo-

ralnego punktu zerowego. Proces ten 

trwa, następuje stopniowe staczanie 

11 A. Dylus, Erozja..., w: J. Mariański, red., 

Kondycja moralna społeczeństwa polskie-

go, WAM, 2000, s. 271-304
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się w kierunku sub-marginalnego, 

jednostkowego wykraczania przeciw 

standardowi. Nasuwa się analogia do 

prawa Kopernika-Greshama o wypie-

raniu dobrego pieniądza przez zły. 

Mamy tu do czynienia ze złym etosem 

biznesu wypierającym etos dobry, 

czyli tego, co kiedyś nosiło nazwę do-

brych obyczajów kupieckich. 

Argumenty za i przeciw korupcji to 

również argumenty ekonomiczne. Je-

den, nazywany „koniem trojańskim”, 

głosi, że wejście na rynek kraju wro-

giego za cenę łapówki, może prowa-

dzić do dobrych rzeczy, przyczynić się 

do rozwoju tego kraju. Drugi to me-

chanizm licytacyjny. Nie tylko jedna 

fi rma stara się wejść na taki rynek, ale 

gdy jedna z nich jest w stanie przeli-

cytować inne w wysokości łapówki, to 

jak się tam znajdzie to znaczy, że jest 

bardziej efektywna. Czyż nie należy jej 

się premia i uznanie? Jest to podejście 

utylitarystyczne. 

Przytoczone argumenty są pochod-

ną moralności krańcowej, a rzekome 

dowody empiryczne są krytykowane 

przez badaczy, jako metodologicznie 

wadliwe. Ale są i ekonomiczne argu-

menty przeciw12 korupcji. Trzy z nich 

wymienię: (1) efekt spaczenia, korupcja 

prowadzi do zakłócenia konkurencji, 

do zakłócenia systemu opodatkowa-

nia, zadłużeń, rozwoju, a nawet inwe-

stycji; (2) efekt odstraszania: wzrost 

ryzyka, groźba wykrycia, kary, wzrost 

kosztów transakcyjnych; (3) Market Di-

scipline Corruption Model (opracowany 

przez Emory University) – nagłośnienie 

w mediach zmniejsza inwestycje w kra-

jach niezdolnych do zmiany zachowań.

Przy okazji może warto powiedzieć, 

że w roku 1996 odbywała się w Niem-

czech Europejska Konferencja Etyki Bi-

znesu zorganizowana przez European 

Business Ethics Network (EBEN). Otóż 

12 O.F.Williams, red., Global Codes of Con-

duct, Univ. of Notre Dame Press,2000

wówczas w Republice Federalnej Nie-

miec obowiązywało prawo, na mocy 

którego fi rmy mogły wręczać łapówki 

za to, że fi rma wygrywała kontrakt, że 

zdobywała nowy rynek itd. i zaliczać 

je w ciężar kosztów. Uczestnicy konfe-

rencji EBEN podjęli uchwałę, w której 

zwrócili się do Bundestagu o zmianę 

niemieckiego systemu prawnego. Od-

niosło to skutek, zapewne nie bezpo-

średni, polegający na zmianie prawa;; 

od pewnego czasu, tego w Niemczech 

już robić nie można. 

Argumenty moralne przeciw korupcji 

są następujące: (1) Korupcja jest an-

tydemokratyczna, bowiem prawo do 

politycznej partycypacji jest podstawo-

wym prawem człowieka. Dając łapów-

kę urzędnikowi państwowemu, aby 

działał w interesie fi rmy, fi rma gwałci 

zobowiązanie do honorowania prawa 

obywateli do ich politycznego uczest-

nictwa. (2) Korupcja rozpowszechniając 

się, infekuje liczne grupy ludzi, a nawet 

całe społeczeństwa, przyczyniając się 

znacząco do ich moralnego upadku, 

do fatalizmu, do pozbawienia nadziei 

i skłania do bezczynności. 

Teraz przykład pozytywny opisany 

przez jednego z prezesów fi rmy Mo-

torola, R. W. Galwina13. Przedstawiciel 

Motoroli prowadził negocjacje w jed-

nym z krajów Ameryki Południowej 

w sprawie sprzedaży systemu prze-

kaźników radiowych. Klient najpraw-

dopodobniej przedstawiciel admini-

stracji kraju, z którym prowadzono 

negocjacje, gotów był podpisać kon-

trakt, ale zażądał by przewidywaną 

wartość kontraktu wynoszącą 10 

milionów dolarów podwyższyć do 11 
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Korupcja jest tylko wierzchołkiem 

góry lodowej, a nie samą górą. Jak 

pamiętamy to jedna dziewiąta część 

tego lodu pływającego wystaje ponad 

powierzchnię oceanu. A osiem dzie-

wiątych jest pod wodą. Ważniejsze jest 

więc to, co jest poniżej. Zajrzyjmy pod 

powierzchnie14: :

 Korupcja jest lekceważona w fi r-

mach, ponieważ jej koszta wyno-

szą średnio zaledwie od 2 do 5 % 

rocznych przychodów fi rmy; fi rmy 

lekceważą także koszta ukryte 

spowodowane defraudacjami. 

 Osoby odpowiedzialne łatwo 

składają podpisy na dokumen-

tach, traktując tę czynność jako 

uciążliwą z formalnego punktu 

widzenia. Przecież „ktoś to wcześ-

niej sprawdził”, mówią podpisują-

cy, „po co ja to będę sprawdzał, po 

prostu podpisuję”. 

Większość przypadków korupcji zosta-

ła ujawniona nie w wyniku czynnego 

monitorowania i nadzoru, a tego co 

Anglosasi nazywają whistleblowing, tj. 

sygnalizowaniem, ujawnianiem niepra-

widłowości lub anonimowych dono-

sów. Dopiero pod wpływem doświad-

czenia skutków poważniejszej korupcji 

lub defraudacji, zarządy fi rm podejmują 

działania prewencyjne, związane z tym, 

co nazywa się zarządzaniem ryzykiem. 

Dodatkową trudność w przeciwdziała-

niu korupcji stanowią wysokie koszta 

samych dochodzeń.

Z badań z 2006 r. w Polsce opubliko-

wanych przez Forbes, a prowadzonych 

wespół z Transparency International, 

wynika, że kontakty osobiste pomaga-

ją w załatwieniu interesu, tak powiada 

88 % respondentów; 59% uważa, że 

urzędnicy mają zbyt duży wpływ na 

działalność gospodarczą, prawdopo-

dobnie dlatego, że to do nich należy 

14 por. N.Iyer&M. Samociuk, Defraudacja 

i korupcja: Zapobieganie i wykrywanie, 

PWN 2007

interpretowanie przepisów, o czym 

przekonanych jest aż 45% responden-

tów. Jako przeszkodę korupcję wska-

zuje tylko 13% respondentów, niejed-

noznaczność przepisów wskazywana 

jest przez 72% respondentów, 55% 

wskazuje system podatkowy, 26% 

wadliwą administrację, 23% sytuację 

polityczną. Aż 35% respondentów po-

wiada, że zna kogoś, kto dawał łapów-

kę przy zamówieniach publicznych, 

a 28% zadeklarowało, że zna kogoś, 

kto brał łapówki. 

Badania Transparency International 

tzw. Global Corruption Barometer za 

rok 2006 wskazują, że we Polsce w cią-

gu poprzedzających ten rok trzech lat, 

27% respondentów uważa, że poziom 

korupcji spadł, 34 % uważa, że jest taki 

sam, a 39% że poziom korupcji wzrósł. 

Wskaźnik z indeksu postrzegania ko-

rupcji w roku 2007 jest nieco lepszy 

dla Polski i wynosi 4, 2 ale towarzy-

stwo mamy niespecjalne, jesteśmy na 

analogicznym miejscu co Kuba i Tune-

zja. Można więc powiedzieć, że wiosny 

jedna jaskółka nie czyni. 

Potrzebna jest troska o infrastruk-

turę etyczną polskiej działalności 

gospodarczej i jej kontekstu. To jest 

niezbędny warunek trwałej poprawy. 

A dlaczego to jest takie ważne? Bo nie 

mamy w Polsce do siebie wzajemnie 

zaufania. W 2002 r. na 100 zapytanych 

Polaków 19 odpowiedziało, że ma za-

ufanie do drugiego człowieka, a 73, że 

się go obawia.. W roku 2007, to był sty-

czeń ubiegłego roku, gdy wyniki tych 

badań zostały ogłoszone, już tylko 

14 na 100 osób deklarowało zaufanie 

do drugiego Polaka, a 82, że takiego 

zaufania nie mają. Porównują -: aż 74 

Duńczyków informuje, że ma zaufanie 

do drugiego Duńczyka, a tylko 21 % 

będzie miało jakieś obawy w stosun-

ku do innych ludzi15. To jest prawdzi-

wy dramat, bo mamy do czynienia 

15 TNS OBOP Survey 5-9.01.2007, opubliko-

wano 23.01.2007 (GW).

z kryzysem moralnym społeczeństwa 

polskiego, jak głosi „Raport Komitetu 

Socjologii PAN”. 

Kto jest odpowiedzialny: instytucje 

czy ludzie? Ludzie, bo ludzie tworzą 

również instytucje. Co produkuje ad-

ministracja? Potocznie: „papierki”. Co 

one zawierają? -decyzje. 

Traktowanie decyzji jako towaru ro-

dzi pokusę sprzedawania ich za jakąś 

cenę, jak towaru właśnie. Potrzebna 

zatem jest infrastruktura etyczna oraz 

instytucje wsparcia.. 

Elementy infrastruktury 
etycznej

Czy i co zostało zrobione w tej sprawie 

w Polsce , w Europie oraz na świecie? 

Oto ważniejsze elementy infrastruktu-

ry etycznej jakie są stopniowo wpro-

wadzane.

W Polsce:

 Ustawa o swobodzie gospodar-

czej, art. 17 i 18

 Ustawa o przeciwdziałaniu nie-

uczciwym praktykom rynkowym

 Zasady Dobrej Praktyki Związku 

Banków Polskich

 Dobre Praktyki w Spółkach Pub-

licznych 

 Zasady Dobrej Praktyki Konferen-

cji Firm Finansowych

 Kanon Etyczny Przedsiębiorcy 

(PKPP)

 Kanon Dobrych Praktyk Rynku Fi-

nansowego

W Europie:

 Corporate Social Responsibility 

(CSR) – Biała Ksiega UE

 Corporate Citizenship

 British Banking Codes

 Associazione Bancaria Italiana pa-

ckage on CSR 

 London Principles

 AA 1000 (AccountAbility)



PSYCHOLOGICZNE ORAZ SOCJOLOGICZNE ASPEKTY ZJAWISKA KORUPCJI

63

Na świecie:

 SA 8000 (Social Accountability)

 General Reporting Initiative (GRI) 

 Socially Responsible Investment 

(SRI) – FTSA4GOOD, Dow Jones 

Sustainability Index

 Global Compact (GC)

 Caux Round Table (CRT)

Wiele przykładów można wskazywać. 

Przywołam Globalne Przymierze, po 

angielsku Global Compact, ogłoszone 

z inicjatywy Koffi  ego Annana, po-

przedniego Sekretarza Generalnego 

ONZ, przyjęte jako dziewięciopunk-

towe, ale uzupełnione potem o punkt 

dziesiąty dotyczący korupcji właśnie. 

Brzmi on: „Przeciwdziałanie korupcji 

we wszelkich formach, w tym wymu-

szeniu i łapówkarstwu”. Global Com-

pact jest kanonem adresowanym do 

wielonarodowych, międzynarodo-

wych, dużych korporacji.

Kodeksy etyczne czy też kodeksy po-

stępowania, jak bywają nazywane, są 

ważnym elementem infrastruktury 

etycznej. Powinny być one istotnym 

elementem programów etycznych, 

a nie istnieć same w sobie. Ludzie an-

gażując się w działalność fi rmy, wno-

szą swoje osobiste stawki, wkłady. 

Inwestują nie tylko ci, którzy posiadają 

środki fi nansowe, udziałowcy swoje 

kapitały, swoje pieniądze, ale każdy 

z nas wchodząc do jakieś organizacji, 

coś inwestuje: jedni swoją wiedzę, 

swój czas, inni swoje zaangażowanie 

emocjonalne, swój system wartości, to 

wszystko jest wprowadzane do fi rmy, 

jako kapitał, jako inwestycje. Oczeku-

jemy, że wchodząc do organizacji sko-

rzystamy na tym nie tylko materialnie, 

ale także intelektualnie, psychicznie, 

społecznie. Dlatego wymyślono sło-

wo stakeholder jako równoległe do 

stockholder czyli udziałowca; myśmy 

tego „stakeholder’a” nazwali w Polsce 

interesariuszem (dla podobieństwa 

z „akcjonariuszem”). Są nimi wszyscy, 

bez których żadna organizacja nie 

mogłaby funkcjonować. Organizację 

tworzą nie tylko ci, którzy są jej inter-

sariuszami wewnętrznymi, ale także 

zewnętrznymi. 

Uwzględnienie tego, co interesariusze 

inwestują, we wszystkich rodzajach 

owego inwestowania, uwzględnienie 

wszystkich stawek, jest warunkiem 

koniecznym efektywnego funkcjo-

nowania wielu dziedzin w związku ze 

społecznościami w jakich funkcjonują 

oraz gospodarki jako całości. Dlatego 

dzisiejsza nasza rzeczpospolita gospo-

darcza bardziej przypomina szlachecką 

Rzeczpospolitą Polską, a dążyć trzeba 

do tego, żeby ją przekształcić w obywa-

telską rzeczpospolitą gospodarczą16.

Z badań jakie przeprowadziło Cen-

trum Etyki Biznesu w 2003 r. wynika, 

że 55% respondentów, a byli nimi 

szefowie fi rm, zadeklarowało zamiar 

wprowadzenia elementów etycznej 

infrastruktury wewnętrznej w kiero-

wanych fi rmach/ organizacjach, 37% 

oświadczyło, iż nie zamierza wprowa-

dzać żadnych standardów etycznych 

w kierowanych przez nich fi rmach. 

Niewiele się od tego czasu zmieniło, 

ale są to zmiany jednostkowe, a nie 

znaczące. Większość fi rm to fi rmy małe 

i średnie; jest ich ok. 90% wśród fi rm 

funkcjonujących w Polsce, żeby im 

ułatwiać wychodzenie ze skazy etycz-

nej (jak powiada Profesor Jerzy Cieślik) 

opracowaliśmy Pakiet narzędziowy17. 

Zwracamy uwagę na to, że wejście 

do Unii Europejskiej i stan zniesienia 

ograniczeń, sprzyja temu, by tworzo-

na była autentyczna kultura fi rmy, a to 

zależy od szefa i zarządu oraz przede 

wszystkim personelu kierowniczego. 

16 Gasparski, W., 2005, Ku obywatelskiej 

Rzeczpospolitej gospodarczej, w: C. 

Banasiński, Ochrona konkurencji i konsu-

mentów w Polsce i Unii Europejskiej: Studia 

prawno-ekonomiczne, UOKIK, Warszawa, 

s. 231-240.

17 Autorami pakietu są Jerzy Cieślik i Woj-

ciech Gasparski; pakiet dostępny jest na 

stronie CEBI: www.cebi.pl

A co na świecie? Zasady Nolana w Wiel-

kiej Brytanii18, Europejski Kodeks Dobrej 

Administracji Jacoba Södermana, Infra-

struktura Etyczna w Administracji Publicz-

nej krajów OECD19, Zasady etyki urzędni-

czej Międzynarodowego Instytutu Nauk 

Administracji. Można być optymistą 

– pisze Oliver Williams, autor pod redak-

cją którego ukazała się książka Global 

Codes of Conduct. „Kodeksy są rozważnie 

pisane, zwracają uwagę na specyfi czne 

kwestie wyrażające dokładnie rodzaje 

zachowań nagannych i zalecanych. Za-

chęcają także do aktywności organiza-

cje pozarządowe. Połączony wysiłek or-

ganizacji rządowych i pozarządowych, 

skierowany na walkę z łapownictwem 

i korupcją, cytowani autorzy odnoszą 

do zachowań ludzi na wszystkich po-

ziomach moralnego uzasadnienia po-

dejmowanych decyzji. Temu służy także 

system kar. Wyrażane są oczekiwania 

społeczne, rozszerza się porozumienie 

dotyczące antykorupcyjnej etyki w wy-

miarze międzynarodowym20”.

Polskie standardy etyczne to Ko-

deks Etyki Służby Cywilnej21. Kodeks 

ten – mimo zaburzeń funkcjonowa-

nia służby cywilnej, jakie nastąpiło 

w ostatnich latach i zastąpienie jej 

tzw. „zasobem kadrowym” – może 

służyć za wzór wartości i norm ad-

ministracji publicznej. Kodeks Pra-

cowników Urzędu Miasta Stołecznego 

Warszawy uzupełnia Rejestr Korzyści, 

gdzie ze względu na owe korzyści 

wyraźnie się określa (podobnie, jak 

ma to miejsce w wielu kodeksach 

18 Komisja ds. Reguł Obowiązujących 

w Sektorze Publicznym (The Committee 

on Standards in Public Life) pod prze-

wodnictwem lorda Nolana (październik 

1994); www.public-tandards.gov.uk/abo-

ut_us/seven_principles.htm

19 Źródło: Offi  ce of Values and Ethics of 

the Treasury Board, Canada (22.09.2002) 

www.tbs-sct.gc.ca/veo-ve/theethicsinfra-

structureinpublicadministration_e.asp

20 O.F.Williams, red., Global Codes of Con-

duct, Univ. of Notre Dame Press,2000

21 Wprowadzony zarządzeniem Prezesa RM 

nr 114 z 11.10.2002 (www.usc.gov.pl)]
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funkcjonujących w innych krajach) 

wartość, do jakiej może być przyję-

ty prezent (w Warszawie do warto-

ści 100 złotych; urzędnik federalny 

w Ameryce do 20 dolarów) 

W praktyce antykorupcyjnej ważne 

są szkolenia, ale aż w 68% organizacji 

takich szkoleń się nie przeprowadza. 

Profesjonalizm jest jednak istotny. Gdy 

mamy do czynienia z nieprofesjonal-

ną administracją i nieprofesjonalnym 

biznesem, to mamy etykę „ksobną (zo-

rientowaną na własny interes)”, okopy 

św. Trójcy są chronione, mamy pseu-

do-etykę, chciwość,. Nieprofesjonalna 

administracja z nieprofesjonalnym 

biznesem, profesjonalna administracja 

z nieprofesjonalnym biznesem, pro-

fesjonalny biznes z nieprofesjonalną 

administracją, to konfl ikt interesów. 

Właściwa etyka zawodowa, deontolo-

gia, wymaga spotkania profesjonalnie 

uprawianej administracji i profesjonal-

nie prowadzonego biznesu. 

Czy można uniknąć nieetycznych de-

cyzji i zachowań? Zawsze można ich 

uniknąć, jeśli się chce, jak deklaruje 

w badaniach 41% prezesów i szefów 

polskich organizacji, dalszych 45% 

uważa, że w większości przypadków 

można ich uniknąć, a tylko 9% powia-

da, że nie można ich uniknąć w ogóle, 

zaś 4% że praktycznie nie można. Ale 

aż 65% szefów polskich organizacji 

mówi, że zawsze należy przestrzegać 

norm moralnych, zaś 30% że tylko 

nieliczne okoliczności usprawiedli-

wiają nieprzestrzeganie norm moral-

nych. 

Zakończenie

Nawiązując na zakończenie do jeszcze 

jednej pozycji z literatury, przypomnę 

książkę Marii Rodziewiczówny „Między 

ustami a brzegiem pucharu”; jest to 

książka z roku 1888. Jeden z bohate-

rów, pisze autorka, „złajał od lumpów 

urzędników pocztowych, groził pobi-

ciem, proponował łapówki”. Czy można 

tolerować takie postępowanie dziś?

Współczesną gospodarkę coraz częściej 

określa się jako gospodarkę opartą na 

wiedzy. Wiedza bowiem jako kapitał, jest 

ważniejsza od kapitału fi nansowego. 

Okazuje się, że w coraz większym stop-

niu dysponując wiedzą, łatwiej można 

zdobyć kapitał fi nansowy, niż dyspo-

nując kapitałem fi nansowym – wiedzę. 

Chodzi przy tym także o znajomość wie-

dzy dotyczącej kontekstu aksjologiczne-

go działań. I tu pozwolę sobie na wska-

zanie, jakie wartości są tymi, o jakich tu 

jest mowa. Otóż takie, jakie polski fi lozof 

Henryk Elzenberg nazywał wartościami 

perfekcyjnymi. Nie wartości użytkowe, 

tylko owe perfekcyjne stanowią o kon-

tekście aksjologicznym działalności za-

wodowej, i nie tylko.. Znajomość samej 

anatomii ust, nawiązując do tytułu książ-

ki Rodziewiczówny, i technologii pucha-

ru nie wystarcza do tego, aby wiedzieć, 

co jest lub co może być między.
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1. Funkcje mediów 
w kontekście zjawiska 
korupcji 

Zjawisko korupcji jest patologią ży-

cia społecznego i politycznego, która 

funkcjonuje już od najdawniejszych 

czasów. Sama nazwa pochodzi z ję-

zyka łacińskiego, „corruptio” i ozna-

cza zepsucie. To właśnie zepsucie 

przekłada się na bardzo wiele dzie-

dzin życia. 

Oprócz podkreślenia oczywistej roli 

mediów w naświetlaniu tego zja-

wiska, pełnienia przez nie funkcji 

demaskatorskiej, trzeba też powie-

dzieć, że media w pewien sposób 

mogą się przyczyniać do nasilania 

zjawiska korupcji, chociażby poprzez 

fakt emitowania ogromnej liczby 

reklam. W reklamach promuje się 

konsumpcyjny styl życia, kult pienią-

dza. U części odbiorców powoduje 

to frustracje, a u innych chęć zdoby-

cia tych towarów za wszelką cenę. 

I ta właśnie droga „na skróty” może 

prowadzić do korupcji. Współczes-

ny kapitalizm ma charakter bardzo 

konsumpcyjny. Lapidarnie określa to 

Zygmunt Bauman: „Dzisiaj wszystkie 

drogi prowadzą do sklepów. Trzeba 

zwrócić tu uwagę na powodzenie, 

jakie mają galerie handlowe, czyli 

świątynie konsumpcji, jako miejsce 

spotkań, jako forma spędzania wol-

nego czasu. Inny socjolog i politolog 

amerykański, Benjamin Barber, pod-

kreśla występowanie powszechnej 

dziś postawy „mieć za wszelka cenę”. 

W swojej pracy „Skonsumowani” 

podkreśla ten charakter współczes-

nych czasów. 

Maria
Magoska

Maria Magoska – dr hab., pracow-

nik naukowy Instytutu Dzienni-

karstwa i Komunikacji Społecznej 

Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

członek Międzynarodowego Ko-

mitetu Socjologii Prawa ISA  oraz 

Rady Fundacji Promocji Prawa 

Europejskiego

Rozdział IV
Media a zjawisko korupcji 

Media nie tylko nie działają w próżni, 

ale tworzą własny świat, który wielu 

odbiorcom przysłania świat realny, jak 

twierdzi Jean Baudrillard.

Należy wyróżnić trzy funkcje, jakie 

media spełniają w kontekście zjawiska 

korupcji. 

Po pierwsze: informowanie. Tutaj me-

dia znakomicie wpływają na wzrost 

świadomości społecznej. Jak wiado-

mo, Polska jest krajem o wysokim 

poziomie korupcji, ale również mamy 

do czynienia z wysoką świadomością, 

iż jesteśmy krajem skorumpowanym. 

W ostatnich latach, według sondaży 

opinii publicznej 93 – 94% społeczeń-

stwa polskiego wyraża taką opinię. 

Po drugie: demaskowanie, funkcja ta 

pełniona jest dzięki dziennikarstwu 

śledczemu. 

Po trzecie: wzmacnianie demokracji; 

funkcja ta pełniona jest poprzez ujaw-

nianie zjawisk korupcji, czy sytuacji 

korupcjogennych. W ten sposób media 

sprzyjają jednocześnie rozwojowi spo-

łeczeństwa obywatelskiego, w tym wy-

padku – poprzez kontrolę społeczną, 

szczególnie, jeśli działają w porozumie-

niu z organizacjami pozarządowymi, 

mogą zdziałać bardzo wiele, kontro-

lując pewne obszary życia w imieniu 

społeczeństwa. W krajach anglosaskich 

funkcja ta określana jest terminem wa-

tch dog. Media pełnią rolę psa – war-

townika, który stoi na straży przestrze-

gania określonych zasad i reguł.

Należy podkreślić, iż demokratycz-

ne systemy nie są wolne od zjawiska 

korupcji, ale zarazem te systemy wy-

twarzają mechanizmy sprzyjające 

walce z owym zjawiskiem. Korupcja, 

trzeba pamiętać, występuje bardzo 

często z innymi patologiami, przede 

wszystkim klientelizmem; wydaje się, 

iż jest on problemem Polski lokalnej, 

czyli korupcją na poziomie lokalnym. 

Korupcja w samorządach lokalnych, 

małych miastach i miastach średniej 

wielkości, bardzo często łączy się 

z układami klientelistycznymi, gdzie 

decyduje lojalność, a nie kompetencje 

pracowników. Druga patologia, z którą 

łączy się korupcja, to nepotyzm, a więc 

zatrudnianie swoich członków rodziny 

niezależnie od posiadanych przez nich 

kwalifi kacji. Trzecią na pewno, i też do-

tyczącą małych środowisk, patologią 

jest kumoterstwo.

Profesor Ewa Łętowska, pierwszy Rzecz-

nik Praw Obywatelskich, stwierdziła: 

„Korupcja rozkwita w ciemności i więcej 

może uczynić jasne światło wokół niej 

niż najsurowsze sankcje karne.” Uwa-

żam, ze takim światłem mogą być mię-

dzy innymi media. Media współcześnie 

nazywane są czwartą władzą, obok wła-

dzy ustawodawczej, wykonawczej, są-

downiczej, a przez niektórych badaczy 

nawet pierwszą władzą. Profesor Jacek 

Sobczak stwierdza, że dzisiaj pierwszą 

i jedyną władzą jest prasa, ze względu 

właśnie na siłę jej oddziaływania. Wagę 

mediów podkreśla również ujęcie praw-

ne sposobu ich funkcjonowania. Prawie 

wszystkie konstytucje demokratycznych 

państw posiadają zapisy dotyczące 

funkcji mediów. 

W Polsce jest to art. 14 obowiązują-

cej Konstytucji, w której zapewnia 
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się wolność prasy i innych środków 

społecznego przekazu. Oczywiście, 

media powinny pełnić powierzone im 

funkcje. Powinny przede wszystkim 

rzetelnie informować, w sposób jasny, 

rzeczowy, zrozumiały i obiektywny. Po 

drugie: powinny współdziałać w bu-

dowaniu opinii publicznej, ponieważ 

istotne dla społeczeństwa sprawy 

powinny być omawiane w otwartej 

debacie. 

W ten sposób media kreują tak zwa-

ny agenda setting, czyli porządek 

dnia, a więc to, o czym ludzie rozma-

wiają, o czym dyskutują, co chcieliby 

zmienić. Kreują tym samym postawy 

prospołeczne w każdej zbiorowości. 

Wreszcie, po trzecie, media powinny 

kontrolować i nagłaśniać informacje 

o nadużyciach, w tym także o nad-

użyciach władzy, korupcji, samowoli. 

W tym miejscu mamy do czynienia 

z rolą demaskatorską mediów, mia-

nowicie – tropieniem negatywnych 

zjawisk, a więc wszelkiego rodzaju pa-

tologii w imię dobra publicznego. Tę 

właśnie rolę mediów wypełnia przede 

wszystkim dziennikarstwo śledcze. 

Z drugiej strony jednak, trzeba mieć 

świadomość pewnych zagrożeń, po-

nieważ informacje dotyczące korupcji 

są zazwyczaj spektakularne (zatrzy-

mania poprzez powołane do tego 

instytucje, ABW, CBA, CBŚ odbywają 

się często właśnie w sposób bardzo 

spektakularny) i mają walor sensacyj-

ny, więc przyciągają uwagę widzów 

i są łatwe do sprzedania. Wiadomo, iż 

media działają obecnie na zasadach 

konkurencyjności i w warunkach ryn-

kowych. Stąd też informacja jest nie-

jednokrotnie traktowana jako towar, 

na który istnieje społeczne zapotrze-

bowanie. Dziennikarstwo śledcze ma 

dość długą tradycję i rozwinęło się 

przede wszystkim w Stanach Zjedno-

czonych. Ten typ dziennikarstwa za-

początkowała sławna książka Upton’a 

Sinclair’a, The Jungle (polski tytuł: 

Grzęzawisko), wydana w 1906 r., która 

zrobiła sensację pokazując nieludzkie 

warunki pracy i higieny w chicagow-

skich rzeźniach. Jednak dopiero druga 

połowa XX wieku, a w szczególności 

afera Watergate, spowodowała rozwój 

dziennikarstwa śledczego. Afera ta jest 

przykładem na to, iż media mogą być 

realnie czwartą władzą. Po ujawnieniu 

przez dwóch dziennikarzy z renomo-

wanego „Washington Post” informacji 

o podsłuchach w siedzibie Partii De-

mokratycznej, prezydent Nixon stracił 

swój urząd. Wydarzenie to rzeczywi-

ście stanowiło przełom. 

W Polsce możemy mówić o dzienni-

karstwie śledczym dopiero od roku 

1989, ponieważ wcześniej funkcjo-

nowała bardzo silna cenzura: trudno 

wtedy było mówić o dziennikarstwie 

śledczym jako takim, można natomiast 

przytoczyć przykłady działań i odwagi 

poszczególnych dziennikarzy, choćby 

Macieja Szumowskiego. 

Dwaj badacze amerykańscy – Bill Ko-

vach i Tom Rosentiel, w pracy wydanej 

w 2001 roku w Nowym Jorku, zatytu-

łowanej „Elementy dziennikarstwa. Co 

ludzie powinni wiedzieć i czego ocze-

kiwać”, wyróżniają trzy sposoby wyko-

nywania pracy przez dziennikarzy śled-

czych Pierwszy sposób, najstarszy, to 

dziennikarstwo śledcze, polegające na 

samodzielnym odkrywaniu i dokumen-

towaniu działań wcześniej nieznanych 

opinii publicznej. Tutaj wykorzystuje się 

powszechnie dostępne środki informa-

cji. Drugi model to objaśniające dzien-

nikarstwo śledcze, które zmierza do 

odsłaniania nowego sposobu patrzenia 

na sprawy, będące obiektem zaintere-

sowania dziennikarza. I wreszcie trzeci 

model, polegający na sprawozdaniach 

ze śledztwa, które rozszerzają wiedzę 

opinii publicznej o konkretnych wyda-

rzeniach: są to zwykle zdobyte przez 

dziennikarza tak zwane przecieki infor-

macji z ofi cjalnie prowadzonych przez 

organy ścigania postępowań. Właśnie 

w Polsce często stawia się zarzut dzien-

nikarzom śledczym, iż korzystają z tego 

trzeciego modelu.

To właśnie warto poddać pod szerszą, 

publiczną dyskusję, kierując pytanie 

do dziennikarzy: czy rzeczywiście 

jest tak, że dziennikarze, „obsługują” 

przecieki kontrolowane, często przy 

okazji działając na zlecenie określo-

nej opcji politycznej? W Polsce ciągle 

nie wypracowano takich standardów 

etycznych, które byłyby powszech-

nie przestrzegane przez dziennikarzy 

śledczych. 

Chciałabym w tym miejscu zwrócić 

uwagę na dwie płaszczyzny oddzia-

ływania mediów lokalnych oraz ogól-

nokrajowych w kontekście problemu 

korupcji. Wydaje się, iż dużo trudniej 

walczyć z korupcją na poziomie lo-

kalnym. Przede wszystkim, dlatego że 

właśnie korupcja tam łączy się z inny-

mi jeszcze patologiami, występowa-

niem silnych układów grup interesów, 

które bardzo trudno rozbić. Jak trudna 

jest walka z korupcją na poziomie lo-

kalnym niech świadczą liczby dotyczą-

ce wyborów do samorządu terytorial-

nego do rad gminnych w roku 2006, 

a więc tych na najniższym szczeblu, 

z list niepartyjnych dostało się 58% 

ogółu kandydatów, a do miast powia-

towych tylko 28 %, do sejmików woje-

wódzkich zaledwie 0,17%. To pokazu-

je, jak silnie upartyjnione jest polskie 

państwo. Kandydaci w sejmikach wo-

jewódzkich z list pozapartyjnych nie 

stanowią nawet 1%. Należy według 

mnie zmienić ordynację wyborczą, 

zdecydowanie sprzyjającą kandyda-

tom z list partyjnych. 

A zatem, żeby walka mediów ze zjawi-

skiem korupcji była skuteczna, przede 

wszystkim powinna istnieć współpraca 

mediów lokalnych oraz organizacji po-

zarządowych, tak zwanego trzeciego 

sektora, którzy właśnie w imieniu spo-

łeczeństwa sprawowaliby kontrolę nad 

tymi przejawami patologii. W Polsce, 

takich niezależnych organizacji moni-

torujących jest bardzo niewiele. Spo-

łeczeństwo obywatelskie w Polsce jest 

ciągle bardzo słabe i tu wskaźnikiem 
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2. Etyka mediów: 
samokontrola 
czwartej władzy

Jeśli nie chcemy dopuścić do tego, by 

niewątpliwe osiągnięcie, jakim jest 

wolność prasy, zostało zaprzepaszczo-

ne przez nadużycia ze strony dzienni-

karzy, pilna potrzeba przyjęcia norm 

zawodowych i skutecznej samokontroli 

środowiska dziennikarskiego staje się 

jasna. Właśnie dlatego, że zewnętrzna 

kontrola dziennikarstwa na drodze 

przepisów prawnych jest w Polsce sła-

bo zinstytucjonalizowana, działania 

i decyzje dziennikarzy powinien re-

gulować kodeks wyznaczający normy 

zawodowego zachowania. Kodeks ten 

powinien przekazywać jasne zasady, 

co w dziennikarstwie jest profesjonal-

ne i uczciwe, a co nie. Inaczej mówiąc 

praktycy z dziedziny mediów – dzien-

nikarze, redaktorzy, wydawcy – po-

trzebują poręczy, której będą mogli się 

chwycić, gdy znajdą się nad przepaścią.

Najsłabszym elementem ładu etycz-

nego w mediach jest najważniejsze 

ich ogniwo – ludzie, którzy je tworzą 

lub się nim posługują: dziennikarze, 

redaktorzy, publicyści, właściciele 

mediów. Dziennikarstwo właściwie 

pojmujące swoją misję jest bowiem 

przede wszystkim zawodem dostar-

czającym ostrzeżeń o zagrożeniach 

oraz informacji o złych wydarzeniach.

Próba – czy pokusa – szukania na-

ukowo uzasadnionych odpowiedzi 

na pytania etyczne wymaga jednak 

ostrożnego podejścia. W najlepszym 

przypadku może uda się znaleźć rze-

czowe odpowiedzi na niektóre z nich. 

Ani nauka, ani prawo nie są natomiast 

w stanie wskazać, jakie decyzje – z mo-

ralnego punktu widzenia – są najlepsze 

w konkretnej sytuacji. Obowiązkiem 

dziennikarza jest bowiem przekazywa-

nie informacji bez względu na etykę!

W maju 2004 roku w Warszawie odbył 

się Kongres Międzynarodowego Insty-

tutu Prasy poświęcony przestrzeganiu 

standardów etycznych przez media 

i dziennikarzy. Wnioski, jakie przed-

stawili uczestnicy tego spotkania, były 

mało pokrzepiające i sprowadzały 

się do stwierdzenia, że wizerunkowi 

dziennikarstwa w Stanach Zjednoczo-

nych najbardziej szkodzą fabrykowane 

materiały prasowe, w Japonii plagiaty, 

a w Wielkiej Brytanii rzesza fałszywych 

informatorów. Polskim mediom wy-

tknięto podatność na korupcję oraz 

brak skodyfi kowanych norm dotyczą-

cych standardów i dobrych praktyk, 

o czym mówił Bill Mitchel, redaktor 

Poynter Online.

Były metropolita gdański arcybiskup 

Tadeusz Gocłowski, organizator Areo-

pagu, w którym uczestniczą również 

ludzie mediów, zauważa, że wolność 

słowa ma sens tylko wtedy, gdy kieruje-

my się prawdomównością. Jej granicą, 

wytyczoną przez sumienie, powinno 

być dobre imię innych i nie można nisz-

czyć ludzi dla zwykłej uciechy innych. 

Gocłowski, który w 2004 roku zaprosił 

dziennikarzy do debaty pod hasłem: 

„Między wolnością a odpowiedzialnoś-

cią za słowo” wyprzedził wielką dysku-

sję o etyce mediów, jaka rozgorzała 

w Polsce dwa lata później, na przełomie 

2005/2006 roku. Tym samym okazało 

się, że mimo kilkunastoletniego okresu 

wolności słowa, braku cenzury, a także 

swobody prowadzenia działalności 

prasowej, wciąż pojawiają się niejasne 

i dwuznaczne sytuacje, w które próbuje 

się uwikłać dziennikarzy i media, suge-

rując, że ich rola często wykracza poza 

ramy przyjęte w demokracji. Pojęcia, 

takie jak odpowiedzialność, wiarygod-

ność, rzetelność, znów zaczęły stanowić 

zasadniczą oś polemiki o niezależności 

prasy, miejscu dziennikarzy i mediów 

w życiu publicznym. 

Poprawka do konstytucji Stanów Zjed-

noczonych Ameryki mówiąca o tym, 

że Kongres nie uchwali żadnych praw 

ograniczających wolność słowa czy 

prasy, stała się wzorcem rozwiązań 

prawnych regulujących relacje wła-

dza państwowa – media w większości 

krajów demokratycznych na świecie. 

W 1971 roku, gdy Stany Zjednoczo-

ne prowadziły wojnę w Wietnamie, 

Marek
Chyliński

Marek Chyliński – dr, przewodni-

czący Sądu Koleżeńskiego Izby 

Wydawców Prasy, wykładowca 

w Szkole Umiejętności Społecz-

nych w Katowicach, twórca Insty-

tutu Dziennikarstwa Polskapresse 

w Warszawie, redaktor naczelny 

„Dziennika Zachodniego” w Kato-

wicach w latach 1997-2004

niech będzie liczba wpłat dokonywa-

nych społecznie na ich rzecz, tj.. odpis 

1% podatku. Za rok 2006 to było za-

ledwie niewielki odsetek 6,7 %. Kon-

kludując: aby walka z korupcją była 

skuteczna, należy prowadzić spójną po-

litykę antykorupcyjną, przy współpracy 

mediów. Same media nie są w stanie 

w znacznym stopniu ograniczyć tego 

zjawiska. Potrzebne tutaj są również 

inne mechanizmy, które będą działać, 

a które powszechnie się wymienia: 

przejrzyste, spójne prawo, sprawny wy-

miar sprawiedliwości, służba cywilna, 

której w Polsce ciągle brakuje. Jest to 

długi proces. Dopóki w świadomości 

społecznej będzie przyzwolenie na ko-

rupcję, dopóty to zjawisko będzie wy-

stępowało w dużym natężeniu. 

Chciałabym tu przytoczyć refl eksję 

znanego niemieckiego socjologa Ralfa 

Dahrendorfa, który przemiany w Euro-

pie Środkowo-Wschodniej porównał 

do trzech zegarów, posuwających się 

z różną prędkością. I tak: zegar prze-

mian legislacyjnych biegnie szybko, 

nieco wolniej – zegar reform ekono-

micznych. Natomiast zegar przemian 

społecznych, zmian mentalności – wy-

maga bardzo długiego okresu czasu, 

nawet pokoleń, by dostrzec efekty 

jego ruchu. 
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a „New York Times” zaczął ujawniać 

tajne dokumenty Pentagonu, admi-

nistracja prezydenta Nixona zwróciła 

się do Sądu Najwyższego o orzecze-

nie w sprawie zakresu obowiązywa-

nia Pierwszej Poprawki. Sąd orzekł, że 

nie ma powodów do wstrzymywania 

publikacji w „NYT”, co do dzisiaj przy-

woływane jest jako przykład triumfu 

wolnych i niezależnych mediów. 

Kto stoi na straży etyki?

Kontrola, jakiej ze strony niezależnych 

sądów orzekających w sprawach praso-

wych poddane są wszystkie media, jest 

naturalnym instrumentem limitującym 

wolność słowa i wolność mediów. Rola 

prawa w wyznaczaniu ładu medialne-

go nie zawsze musi być pozytywna, 

czasem zaś prawo, zwłaszcza przepisy 

karne, mogą okazać się nazbyt suro-

wym narzędziem w relacji do wolno-

ści słowa, jak stało się to w przypadku 

orzeczenia Trybunału Konstytucyjnego 

z jesieni 2006 roku, w którym potwier-

dzono dopuszczalność karania wię-

zieniem za słowa, a więc utrzymano 

w mocy artykuł 212 kodeksu karnego. 

Niezawisłe sądy rzadko jednak zajmu-

ją się naruszeniami etyki zawodowej 

przez dziennikarzy, pozostawiając tę 

kwestię, zgodnie z międzynarodowy-

mi standardami, samemu środowisku, 

a więc organizacjom i syndykatom 

dziennikarskim lub wydawniczym, ta-

kim jak Stowarzyszenie Dziennikarzy 

Polskich, Stowarzyszenie Dziennikarzy 

RP, Katolickie Stowarzyszenie Dzien-

nikarzy, Syndykat Dziennikarski, Izba 

Wydawców Prasy, które wypracowały 

i wprowadziły w życie własne kodeksy 

etyczne. Biorąc jednak pod uwagę, że 

wśród ponad 20 tysięcy czynnych za-

wodowo polskich dziennikarzy jedynie 

kilkanaście procent należy do organi-

zacji korporacyjnych, możemy mówić 

o braku jednolitych uregulowań etycz-

nych i obyczajowych w tym zawodzie. 

Oznacza to, że większość środowiska 

egzystuje poza jakimikolwiek zinsty-

tucjonalizowanymi normami, bowiem 

postanowienia kodeksów obyczajo-

wych obowiązują praktycznie wyłącz-

nie członków tych organizacji. 

Dyskusja zainicjowana przez część śro-

dowisk politycznych w Polsce na prze-

łomie 2005 i 2006 roku, kwestionują-

cych wolność i niezawisłość mediów, 

wynika także ze świadomości braku 

powszechnie akceptowanego, a prze-

de wszystkim skutecznego systemu 

norm etycznych. 

Nie brak sytuacji, w których nieetyczne 

zachowanie dziennikarza, w tym popeł-

nienie plagiatu, nie tylko nie mogło być 

rozpatrywane przez organy statutowe 

stowarzyszeń (na przykład stowarzy-

szeniowe sądy koleżeńskie), bo dzien-

nikarz nie był zrzeszony, ale nawet 

wobec swoich członków organizacje 

dziennikarskie pozostawały bezradne. 

Kwestionowane i nie respektowane 

przez część środowiska są także orze-

czenia i opinie Rady Etyki Mediów, 

a niektórzy dziennikarze generalnie 

podważają procedurę i legalność wer-

dyktów wydawanych przez Radę. 

Nie zawsze jednak spór etyczny do-

tyczy kwestii obiektywizmu dzien-

nikarskiego. Bywa, że wiąże się 

z podejrzeniami wobec dziennikarzy 

o wykorzystywanie własnej pozycji 

do celów pozazawodowych, na przy-

kład dotyczy niedozwolonej przez 

większość kodeksów i pracodawców 

medialnych działalności reklamowej 

(zob. art. 12, ust.2 prawa prasowego). 

Dziennikarze reklamujący produk-

ty czy usługi i łamiący w ten sposób 

normy etyczne, pozostają często bez-

karni. To zachęca innych, zwłaszcza że 

honoraria proponowane przez rekla-

modawców dziennikarzom są często 

królewskie, gdyż w transakcji kupują 

nie tylko twarz, ale także wiarygod-

ność i to zarówno dziennikarza, jak 

i medium, dla którego pracuje. Jasne 

stało się, że dziennikarze w demokra-

tycznych i wolnorynkowych realiach 

będą potrzebowali powszechnie ak-

ceptowanego zbioru norm etycznych. 

Czyli jakich? 

Etyczne – w przekonaniu Jacka Żakow-

skiego – jest takie działanie mediów, 

w którym respektowane są powszech-

nie przyjęte i akceptowane społecznie 

wartości, dzięki którym w miarę moż-

liwości i przy najlepszych staraniach 

dostarczają odbiorcy to, czego ma 

prawo słusznie oczekiwać,i zarazem 

takie, które – ani pośrednio, ani bez-

pośrednio – nie wywołuje zbyteczne-

go cierpienia. Oznacza to zatem, kon-

tynuuje Żakowski, że przy zachowaniu 

kryterium humanitaryzmu treść i for-

ma przekazu formowane są zawsze 

w interesie odbiorcy i zgodnie z jego 

oczekiwaniami, a nie w interesie na-

dawcy (dziennikarza, wydawcy) albo 

jego jakkolwiek rozumianego mece-

nasa. Oczywiście, normy etyczne i mo-

ralne powinno wspierać dobre prawo 

dotyczące funkcjonowania prasy. 

Właśnie „wspierać”, gdyż w niedemo-

kratycznych ustrojach prawo było wy-

korzystywane instrumetalnie do ogra-

niczania wolności wypowiedzi. 

Ustawa prawo prasowe z 1984 roku (z 

licznymi zmianami) oraz ustawa o ra-

diofonii i telewizji z 1992 roku tworzą 

formalnoprawne ramy dla działalności 

środków przekazu w Rzeczypospolitej 

Polskiej i odnoszą się także bezpośred-

nio do kwestii etyki i norm zawodo-

wych dziennikarzy. Zgodnie z przepisa-

mi zawartymi w pierwszej z tych ustaw 

prasa korzysta z wolności wypowiedzi 

i urzeczywistnia prawo obywateli do 

ich rzetelnego informowania, jawności 

życia pulicznego oraz kontroli i krytyki 

społecznej.Jakkolwiek anachronicz-

nie to dziś brzmi, zgodnie z polskim 

prawem prasowym od dziennikarza 

oczekuje się „służby społeczeństwu 

i państwu” oraz działania zgodnie z ety-

ką zawodową i zasadami współżycia 

społecznego, w granicach określonych 

przepisami prawa (art. 10 p.p.). Dzienni-
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karz obowiązany jest zachować szcze-

gólną staranność i rzetelność przy zbie-

raniu materiałów prasowych, a więc 

sprawdzić zgodność z prawdą uzyska-

nych wiadomości oraz chronić dobra 

osobiste informatorów (art. 12 p.p.).

Rezolucja nr 1003 Zgromadzenia Parla-

mentarnego Rady Europy z 1993 roku, 

która stanowi, że media muszą „zo-

bowiązać się do wypracowania norm 

etycznych gwarantujących wolność 

wypowiedzi oraz zagwarantować re-

spektowanie prawa obywateli do otrzy-

mywania prawdziwych i uczciwych 

opinii i informacji”, jest tym dokumen-

tem, który świat mediów europejskich, 

zaakceptował niemal jednomyślnie 

i uznał za wzorzec rozwiązań ustrojo-

wych w zakresie etyki dziennikarskiej 

i źródło inspiracji dla rozwiązań praw-

nych, tak na poziomie państwowym, 

jak i korporacyjnym. Rezolucja powta-

rza większość uniwersalnych zasad 

znanych z poprzednich aktów regulu-

jących prawa i obowiązki dziennikarzy, 

a więc wolność poglądów przynależną 

temu zawodowi, bezstronność, ko-

nieczność oddzielenia informacji od 

opinii i komentarza, przestrzeganie za-

sady domniemania niewinności osób, 

wobec których toczy się postępowanie 

karne, ochrony prywatności, jednak za-

sadniczą nowością jest przyznanie me-

diom i dziennikarzom roli pośrednika 

w komunikacji społecznej, roli media-

tora i platformy wymiany opinii i idei. 

Systematyka problemów 
etycznych

Powstaje pytanie, jaką siłę oddziały-

wania mogą mieć zasady, które nie są 

normami prawnymi, a zatem nie mają 

mocy obowiązującej wszystkich? Czy 

w społeczeństwie pluralistycznym 

i wielokulturowym mogą one wpływać 

na czyjeś zachowanie? Kodeksy etycz-

ne i normy zawodowe to stosunkowo 

słabe bodźce sterowania; instancje, 

które je ustanawiają, działają z reguły 

na zasadzie samokontroli i nie posia-

dają mocy ani możliwości wprowadza-

nia sankcji pozwalających je egzekwo-

wać. Z drugiej strony jednak również 

regulacje prawne mają ograniczoną 

skuteczność, jeśli nie towarzyszy im 

powszechny konsens społeczny, jeśli 

ludzie szukają luk prawnych, aby je 

omijać. Dlatego też tak ważne jest, aby 

u młodych adeptów dziennikarstwa 

budzić i kształtować to, czego obec-

nie brakuje wielu profesjonalistom 

w branży: etykę odpowiedzialności 

oraz świadomość skutków swojego 

działania. Zanim dziennikarz opubli-

kuje materiał, powinien zadać sobie 

pytanie, jaką szkodę może wyrządzić 

jego publikacja. 

Szczególną pozycję w dziedzinie etyki 

mediów zajmują kwestie naruszania 

przez dziennikarzy zasady bezstronno-

ści. W mediach – na łamach tabloidów, 

na ekranach telewizorów – pojawiają się 

„wyrocznie”, które głoszą swe prywatne 

opinie i poglądy, a media nadają im cha-

rakter prawdy absolutnej. Jak zauważa 

Magdalena Środa, fi lozof i etyk, była 

pełnomocnik rządu ds. równego statusu 

kobiet i mężczyzn, mamy obecnie do 

czynienia ze swoistym wymieszaniem 

gatunków, które objawia się „zamaza-

niem granicy między informowaniem 

a perswazją i manipulacją, między 

prawdomównością a zaspokajaniem 

ciekawości gawiedzi, między profesjo-

nalizmem a hucpiarstwem”. M. Środa 

zaleca dziennikarzom, aby po pierwsze 

nie judzili, po drugie nie krzywdzili, po 

trzecie mówili prawdę, po czwarte nie 

folgowali niskim pobudkom i gustom, 

po piąte nie uprawiali działalności pub-

lic relations, po szóste nie byli cyniczni, 

po siódme myśleli i skłaniali do myślenia 

innych, po ósme troszczyli się o wolność, 

po dziewiąte respektowali równość i po 

dziesiąte „starali się lubić bliźnich i robili 

wszystko, by mieć szacunek do samych 

siebie”.

Dyskusja na temat dziennikarskiej ety-

ki, toczona od kilkudziesięciu lat na 

międzynarodowych forach, doprowa-

dziła do wykrystalizowania pewnych 

zasad, które dziś większość środowisk 

dziennikarskich w państwach o sy-

stemach liberalno-demokratycznych 

uznaje za uniwersalne. Zazwyczaj 

dziennikarskie kodeksy etyczne zawie-

rają przesłania, takie jak: 

1. PRAWDA

Szanując niezbywalne prawo odbiorcy 

do prawdy, dziennikarze zobowiązują 

się dokładać wszelkich starań, aby 

przekazywane przez nich informacje 

były zgodne z prawdą, były sumienne, 

dokładne, rzetelne i oparte na faktach, 

w ich właściwym kontekście.

2. OBIEKTYWIZM

Dziennikarze w dążeniu do coraz dosko-

nalszego informowania o rzeczywis-

tości kierują się uniwersalną zasadą 

obiektywizmu. Oznacza ona, że ludzkie 

doznania i doświadczenia będąc 

obiektywnym odzwierciedleniem 

rzeczywistości, muszą być obiektywnie 

uzewnętrzniane. Obiektywizm dzien-

nikarski wyznaczają: faktyczność, bez-

stronność, prawdziwość, istotność, zrów-

noważenie i neutralność. Autor tekstu 

prasowego przedstawia rzeczywistość 

obiektywnie, czyli niezależnie od swoich 

poglądów i opinii. W materiałach publi-

cystycznych zobowiązany jest zaprezen-

tować różne punkty widzenia. Własne 

sądy autor wyraża w komentarzu, który 

jest wyraźnie oddzielony od informacji. 

3. UCZCIWOŚĆ

Dziennikarze kierują się w swojej pra-

cy zasadą uczciwości, co oznacza, że 

działając w zgodzie z własnym sumie-

niem, nie ulegają wpływom, są niepr-

zekupni, nie uprawiają kryptoreklamy, 

plagiatu jawnego lub ukrytego, nie 

działają na szkodę innych dziennikar-

zy, nie zdobywają informacji w sposób 

nieuczciwy. Stawiają dobro odbiorcy 

ponad swoim interesem, a także inte-

resem redakcji i wydawcy.
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4. SZACUNEK I TOLERANCJA

Szanując prawo każdego człowieka do 

godności, ochrony praw i dóbr osobis-

tych, dziennikarze deklarują, że będą 

działać z poszanowaniem prywatności 

i dobrego imienia osób trzecich. 

5. WOLNOŚĆ 
I ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Pozostając w zgodzie z zasadą wol-

ności słowa, dziennikarze przyjmują 

pełną odpowiedzialność za treść 

i formę przekazu. W tej chwili w Polsce 

większość pracodawców prywatnych 

i publicznych wprowadziła własne 

kodeksy obyczajowe i etyczne. Własny 

zbiór zasad przyjęli najwięksi wydaw-

cy i nadawcy tacy jak Agora, a także 

telewizja publiczna. Inni, jak na przy-

kład telewizja Polsat i niektóre media 

drukowane, powołali Radę Etyki Medi-

ów. 1 marca 2006 roku wszedł w życie 

Kodeks Dobrych Praktyk Wydaw-

niczych.

Dziennikarskie standardy BBC 

i Reutersa

Brytyjczycy, którzy przywykli już do 

tego, że ich narodowy nadawca British 

Broadcasting Corporation, czyli słynna 

BBC (niektórzy poddani Jej Królew-

skiej Mości używają określenia „oun-

tie”, czyli „ciocia”, jako synonimu kogoś 

dobrego i bliskiego) jest niedościgłym 

wzorcem dla mediów na całym świe-

cie. I choć ostatnio na nieskazitelnym 

obrazie tej wielkiej i zasłużonej stacji 

pojawiły się rysy (sprawy rzekomej ira-

ckiej broni masowego rażenia i odpo-

wiedzialności kardynała Josepha Rat-

zingera, obecnego papieża Benedykta 

XVI za tuszowanie afery pedofi lskiej 

w Kościele), to wciąż pozostaje ona 

przykładem instytucji publicznej god-

nej najwyższego zaufania, jak poczta 

czy kolej. Wiesław Godzic twierdzi, że 

BBC to niebywała konsekwencja pew-

nej wizji. Lord Reith wymyślił edukację 

dla mas, którą prowadzić miały oświe-

cone elity, a BBC miała stać się środ-

kiem propagandy edukacyjnej. Reith 

przeforsował własne zasady działania 

nadawcy gwarantujące niezależność 

zarówno od kapitału, jak i władz pań-

stwowych. Królewski przywilej na na-

dawanie programu tzw. Royal Chart, 

miał wzmacniać stację w publicznej 

służbie. Nigel Chapman, wicedyrektor 

serwisu światowego BBC powtarza te 

trzy normy, jak mantrę. Są to: dokład-

ność, niezależność i bezstronność. 

Brytyjski nadawca nie zakłada jednak, 

że wymóg bezstronności oznacza 

wymóg neutralności, lecz traktuje go 

jako nakaz zachowania obiektywizmu. 

Dokładność i rzetelność, jakie zawsze 

były żelaznymi cechami dziennikar-

stwa BBC, to coś więcej niż podawanie 

suchych faktów zgodnych z prawdą, to 

przede wszystkim dotarcie do sedna 

sprawy, którą opisujemy. Fundamental-

ną zasadą etyczną dziennikarzy tej kor-

poracji jest poszanowanie prywatności 

osób uczestniczących w programach 

lub będących bohaterami audycji. 

Wywiady, jakie przeprowadzają dzien-

nikarze, powinny przebiegać zgodnie 

z zasadami dobrego wychowania, 

a zadawane pytania nie mogą być 

nacechowane agresją, wulgarnością, 

obrażać interlokutora czy też zawierać 

argumentów wyłącznie jednej strony. 

W brytyjskiej korporacji obowiązuje 

zasada poszanowania wrażliwości od-

biorcy, która oznacza, że jej dziennika-

rze powinni troszczyć się o zapewnie-

nie „godnego, przyzwoitego i ważnego 

dla odbiorcy przekazu. Nie powinni też 

narażać go na niepotrzebne doświad-

czenia poprzez publikowanie obrazów 

czy treści mogących wywołać dodatko-

we cierpienia”. Zapisy zawarte w statu-

cie (BBC Charter) zobowiązują korpo-

rację, aby nie nadawała programów 

zawierających cokolwiek, co mogłoby 

urągać zasadom dobrego smaku oraz 

przyzwoitości, podżegać lub zachęcać 

do czynów przestępczych, prowadzić 

do zakłócania porządku, bądź obrażać 

uczucia publiczności. Polscy wydawcy 

i nadawcy, którzy przyjęli własne za-

sady etyczne (na przykład TVP), często 

korzystali z rozwiązań BBC. 

Sprostowania i dementi

Jeśli podczas emisji programu okaże 

się, że popełniono w nim ważny lub 

oczywisty błąd faktografi czny, należy 

starać się sprostować informację przed 

zakończeniem programu. Jeśli nie jest 

to możliwe, należy sprostować poważ-

ne błędy w późniejszym czasie, np. 

w następnym wydaniu programu, po 

konsultacji z kierownikiem działu, radcą 

prawnym i kierownictwem programu. 

BBC rozważa możliwość zamieszczenia 

dementi tylko wtedy, gdy wielu uzna-

nych specjalistów stwierdzi, że pro-

gram rzeczywiście ujął temat w sposób 

niepełny, niedokładny lub nieuczciwy.

Ukryty mikrofon lub kamera

Nagrań ukrytym mikrofonem lub ka-

merą dziennikarze BBC mogą dokony-

wać jedynie w rzadkich przypadkach, 

gdyż nawet jeśli jest to uzasadnione, 

może spowodować utratę zaufania 

odbiorców do stacji. Choć nagrywanie 

takie nie jest absolutnie zabronione, 

to decyzji w tej sprawie nie może po-

dejmować każdy, kto uważa, że użycie 

tej metody jest uzasadnione. Redaktor 

lub producent, który chce dokonać 

nagrania ukrytym mikrofonem lub 

kamerą, jest zobowiązany uzyskać 

pisemne zezwolenie od dyrektora do 

spraw polityki programowej (Control-

ler Editorial Policy). Redaktor powi-

nien zgłosić każdy trudniejszy przypa-

dek zastępcy dyrektora generalnego, 

a w niektórych sytuacjach nawet dy-

rektorowi generalnemu.

Rozmowy telefoniczne

Zgodnie z zasadą BBC, określaną jako 

uczciwość dziennikarska (straight de-

aling), rozmowy telefoniczne nie po-

winny być nagrywane bez uprzedzenia 

rozmówcy. Powinien on być poinformo-

wany o tym, czy rozmowa jest nagry-
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wana dla ułatwienia pracy dziennikarza 

i do późniejszego wykorzystania treści 

w niej zawartych, czy też dla ewentu-

alnego użycia jej w programie. Jeśli nie 

informujemy rozmówcy, że rozmowa 

jest nagrywana, a mamy zamiar nadać 

ją na antenie, jest to traktowane jako 

nagrywanie ukryte i musi być zgłoszone 

dyrektorowi ds. polityki programowej.

Konflikty interesów

BBC jest nadawcą, który bardzo precy-

zyjnie opisał relacje pomiędzy prywatną 

działalnością dziennikarzy a interesem 

programu czy stacji. Zdarzają się jed-

nak sytuacje konfl iktowe. Redaktorzy 

powinni unikać działalności, która mo-

głaby wypaczyć ich poglądy na sprawy 

zawodowe lub takich, o których sama 

informacja – podana do publicznej wia-

domości – mogłaby zaszkodzić dobrej 

opinii o BBC lub jej programach. Redak-

torzy BBC wypowiadający się publicz-

nie we własnym imieniu nie popełniają 

wykroczeń, o ile przestrzegają zasad 

programowych stacji. Odrębne uregu-

lowania, nie tylko w BBC, dotyczą dzien-

nikarzy zajmujących się problematyką 

ekonomiczną i fi nansową. W tym miej-

scu przytoczyć należy wszak zasady, któ-

re obowiązują w jednej z największych 

i najstarszych światowych agencji infor-

macyjnych Agencji Reutersa, która dziś 

większość przychodów czerpie z przeka-

zywania informacji fi nansowych. Dzien-

nikarze tej agencji otrzymują od swoich 

przełożonych ścisłe instrukcje („Reuters. 

Vademecum dziennikarza”, autorstwa 

Jana Strupczewskiego, z którego pocho-

dzą poniższe informacje).

Dziennikarzom Agencji Reutersa nie 

wolno:

 handlować papierami wartościo-

wymi jakiejkolwiek fi rmy, o której 

zamieszczono depeszę w ciągu 

ostatnich 30 dni,

 w depeszach dotyczących kon-

kretnych inwestycji nie wolno wy-

rażać osobistych opinii,

 gdy dziennikarz przytacza opinię 

strony trzeciej (obowiązkowo!) 

musi wymienić tę osobę z imienia 

i nazwiska, jeśli jednak nie chce 

być wymieniana, należy opisać 

precyzyjnie rodzaj i poziom źródła 

informacji,

 nie wolno ujawniać źródeł infor-

macji policji lub innym władzom,

 nie wolno nigdy zmieniać fotogra-

fi i czy nagrań telewizyjnych, po-

nad to, co konieczne do zwykłej 

poprawy jakości.

Dodatkowa obróbka obrazów jest 

karana zwolnieniem z pracy. Dzienni-

karze Reutersa nie mogą bez zgody 

przełożonego angażować się w płatną 

pracę poza agencją np. pisać książek, 

tekstów, brać udziału w konferencjach 

lub audycjach reklamowych. Nie wol-

no im także (bez zgody przełożone-

go) udzielać wywiadów ani w imieniu 

Reutersa, ani własnym. Wszystko, 

co dziennikarz ma do powiedzenia 

na dany temat, powinno znaleźć się 

w jego depeszach.

Ponieważ Reuters nie popiera – bezpo-

średnio ani pośrednio – żadnej partii 

czy grupy politycznej, a w sporach kra-

jowych i międzynarodowych przestrze-

ga zasad neutralności, dziennikarzom 

agencji nie wolno utożsamiać jej imie-
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zawodowej solidarności. Z drugiej stro-

ny zdarza się, że „wpadki” konkurencji 

albo nielubianego kolegi po piórze, 

bywają wykorzystywane do niezbyt 

czystej gry. Ujawnianie i racjonalna kry-

tyka cudzych błędów wymagają więc 

dużego wyczucia i uczciwości.

Chiński mur: 
redakcja – reklama

Niewzruszoną zasadą poważnego 

dziennikarstwa powinno być konse-

kwentne oddzielenie redakcji od dzia-

łu reklamy. W rzeczywistości jednak 

ten swoisty „chiński mur” od dawna 

ma pęknięcia, a być może już się sy-

pie. Reklamodawcy nigdy nie powin-

ni wpływać na to, co pisze redakcja. 

Transakcje wiązane, polegające na 

tym, że fi rma wykupi reklamę, a w za-

mian jej wyroby będą pozytywnie opi-

sane także na stronach redakcyjnych – 

to zwykła nieuczciwość w stosunku do 

odbiorców. Mimo to istnieją redakcje, 

które nie krępują się w proponowaniu 

takich usług. Z drugiej strony reklamo-

dawcy są bardzo cenni. Nie tylko dział 

ogłoszeń, ale całe wydawnictwo jest 

zainteresowane, by reklama odniosła 

sukces. To z kolei zależy w pewnym 

stopniu także od redakcji. Istnieją na 

przykład umowy pomiędzy wydaw-

nictwami prasowymi a liniami lotni-

czymi zastrzegające, że reklama linii 

nie może ukazać się w dniu, w którym 

miała miejsce katastrofa lotnicza.W 

efekcie może nasunąć się wniosek, że 

w dziennikarstwie etyka ma słabą noś-

ność. Nie jest w stanie podważyć bi-

znesowych zasad. Nie jest też w stanie 

zasadniczo zmienić systemu działania 

mediów, traktujących informację jak 

łatwo psujący się towar. Jednak etyka 

może wywierać wpływ korygujący, je-

śli – i dopóki – dziennikarze nie będą 

usprawiedliwiać wszystkiego, co zapo-

wiada dobry interes. Trzeba natomiast 

też pamiętać, że nie wszystko, na czym 

w dziennikarstwie można zarobić pie-

niądze, jest godne potępienia tylko 

z tego powodu, że przynosi zysk.

Postępowanie w stosunku 
do ofiar dziennikarskich 
publikacji

„Ofi ary prasowe” to wszyscy ci, któr-

zy w wyniku informacji podanych 

w mediach doznali strat lub uszczerbku 

w sferze zawodowej, lub naruszenia 

dóbr osobistych (media zresztą czasem 

wskutek takiego postępowania odno-

towują znaczny wzrost zysków). Odkąd 

dziennikarze zaczęli ponad miarę 

personalizować niemal każdy pro-

blem czy zjawisko „ofi ar„ gwałtownie 

przybywa i można powiedzieć, że żad-

ne środowisko nie może liczyć na taryfę 

ulgową. Ba, niektórzy – politycy, spor-

towcy, artyści cieszą się szczególnymi 

„względami„ prasy. Sądowe wokandy 

pełne są spraw, które wytoczyli dzien-

nikarzom ludzie w poczuciu krzywdy 

i niesprawiedliwości, jaka ich spotkała 

ze strony mediów. Nie ma wątpliwości, 

że w czasach gdy dobra osobiste, takie 

jak cześć, godność i honor, nie mówiąc 

na przykład o profesjonalnym wize-

runku, mają konkretną wartość, media 

powinny być szczególnie ostrożne. 

Tendencja jest zgoła inna i dotyczy nie 

tylko ludzi, ale fi rm, instytucji, a nawet 

całych państw. 

Dziennikarz – informator. 
Wzajemne relacje.

Utrzymanie właściwego dystansu 

emocjonalnego w stosunku do infor-

matorów, z którymi dziennikarz ma 

do czynienia na co dzień i od których 

zależy, wcale nie jest łatwe. Elementem 

warsztatu zawodowego ludzi z branży 

PR jest m.in. budowanie z najważniej-

szymi dziennikarzami osobistej rela-

cji zaufania, która sprawdzi się także 

w ewentualnej sytuacji kryzysowej. 

Dziennikarz, który za bardzo zaprzyjaźni 

się ze swoim informatorem, zdobędzie 

być może więcej informacji, ale chcąc 

oszczędzić informatora przez wzgląd na 

osobisty stosunek do niego, na przykład 

powstrzyma się od zadania istotnego 

dla sprawy pytania. A to już oznacza 

nierzetelność wobec odbiorcy. Dobre 

stosunki z politykami mogą być ko-

rzystne dla dziennikarza, bardzo dobre 

stosunki z politykami są już korzystne 

wyłącznie dla polityków. Tymczasem 

powściągliwość podyktowana osobistą 

sympatią w kontaktach z informatorami 

niesie jednak realne niebezpieczeństwo 

korupcji. Na porządku dziennym są za-

równo przypadki, gdy specjaliści PR pró-

bują za pomocą „uprzejmości” wpłynąć 

na dziennikarzy, by tekst lub program 

wypadł korzystnie dla nich, jak i sytuacje 

odwrotne – gdy sami dziennikarze czy-

nią niedwuznaczne aluzje, że uzależnią 

przychylność informacji od uzyskania 

odpowiednich korzyści.

Kodeks Dobrych Praktyk Izby Wydaw-

ców Prasy reguluje te kwestie dość 

precyzyjnie:

„3.2.14. Dziennikarz w związku z przy-

gotowywanym przez niego materia-

łem prasowym nie może nawiązywać 

kontaktów handlowych i gospodar-

czych, przyjmować świadczeń mate-

rialnych lub osobistych, a także po-

dejmować jakichkolwiek zobowiązań 

majątkowych lub osobistych.

3.2.15. Dziennikarz nie może przyj-

mować prezentów, uzyskiwać indy-

widualnych przywilejów ani korzyści 

majątkowych lub osobistych w związ-

ku z wykonywaniem czynności zawo-

dowych bądź w ich trakcie od osób 

innych niż wydawca. Wyjątkiem mogą 

być upominki o niewielkiej wartości, 

rozdawane zwyczajowo i publicznie, 

także innym osobom, w celach rekla-

mowych lub promocyjnych, oznaczo-

ne nazwą lub logo ofi arodawcy”.

A zatem, jak wynika z powyższego, nie-

bezpieczeństwo ograniczenia swobody 

decyzji oraz niezależnej opinii wydaw-

nictw i redakcji powstaje, gdy redakto-

rzy i pracownicy redakcji przyjmują za-

proszenia lub prezenty, których wartość 

wykracza poza przyjętą w zwykłych 

kontaktach społecznych i w ramach 
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wykonywania obowiązków zawodo-

wych. Należy unikać nawet stwarzania 

wrażenia, że wręczenie zaproszenia 

lub prezentu mogłoby wpłynąć na 

podejmowanie decyzji redakcyjnych – 

brzmią generalne „normy”. W praktyce 

oznacza to: można przyjąć, w ramach 

prezentu reklamowego, zaproszenie 

na poczęstunek, książkę czy długopis, 

można także przez kilka dni testować 

samochód. Jednak jeśli kilka dni prze-

ciąga się do kilku tygodni czy wręcz 

miesięcy, albo też prezentacja nowego 

modelu, na którą dziennikarz otrzymu-

je zaproszenie, odbywa się w Kenii czy 

na wyspach Bahama, powstaje uzasad-

niony powód do przypuszczenia, że 

dziennikarz otrzymuje korzyści, które 

mają wpłynąć na jego decyzje. Nota-

bene tradycyjnym już (choć niezna-

nym szerokiemu ogółowi) przywilejem 

dziennikarzy są zniżki, jakie otrzymują 

za okazaniem legitymacji prasowej 

przy zakupie na przykład samochodu. 

Inna rzecz, że te dziennikarskie przywi-

leje rozmywają się w „morzu promocji”, 

w jakim funkcjonuje cała branża mo-

toryzacyjna i niekoniecznie trzeba być 

dziennikarzem, aby otrzymać bonifi ka-

tę – inne grupy zawodowe korzystają 

ze zniżek znacznie częściej. Ta praktyka 

stała się do tego stopnia powszechna, 

że nikt specjalnie się jej nie sprzeciwia, 

najmniej oczywiście sami dziennika-

rze. Jednak czy osoba, która korzysta 

z tego rodzaju przywileju nadal jest 

w stanie niezależnie i obiektywnie 

pisać np. o polityce transportowej, 

przepisach ruchu drogowego, alter-

natywnych środkach transportu – czy 

wręcz o producencie samochodów, 

który udzielił zniżki? Większość dzien-

nikarzy odpowie, że oczywiście jest 

to możliwe. Problemem są także do-

datkowe dochody dziennikarzy, które 

często są uzyskiwane ze wspomnianej 

zależności polegającej na codziennych, 

drobnych uprzejmościach, niewielkich 

prezentach służących „pielęgnowaniu 

stosunków”. I choć sami obdarowani 

unikają, rzecz jasna, postrzegania spra-

wy w ten sposób, każdy adept tego 

zawodu powinien zadać sobie pytanie, 

czy na dłuższą metę sprosta wymaga-

niom etyki dziennikarskiej i oprze się 

takim pokusom? 

Kto płaci za informacje?

Kwestią sporną w branży medialnej, 

jednak po bliższym zbadaniu mniej 

godną potępienia, jest sytuacja od-

wrotna: „dziennikarstwo książeczki 

czekowej”, czyli płacenie informato-

rowi za informację. Wielu wydawców 

i nadawców nie widzi w tym niczego 

zdrożnego, wszak każdy z nich płaci 

na przykład abonament agencjom 

prasowym, albo honoraria „wolnym 

strzelcom”. Dlaczego więc w środowi-

sku dziennikarskim fakt płacenia za 

informację otoczony jest niesławą? 

Jest w tym wiele bigoterii, zazdrości i, 

niestety, także niewiedzy.

Etyka indywidualna i etyka 
organizacji

Dziennikarze powinni z większą uwagą 

podchodzić do wyzwań i dylematów, 

które w obszarze etyki napotykają 

w codziennej pracy. Refl eksja i większa 

wiedza o problemach etycznych nie 

zawsze są tożsame z umiejętnością ich 

łatwiejszego i lepszego rozwiązywania 

– często bywa przeciwnie. Podstawową 

wadą rozlicznych prób etycznej kodyfi -

kacji jest to, że próbują one sformuło-

wać uniwersalną etykę dziennikarską. 

Tymczasem w praktyce dziennikarskiej 

wybory czarne-białe stanowią raczej 

wyjątek. Zagadnienia etyczne należy 

rozważać i rozwiązywać permanentnie

Podczas gdy w innych dziedzinach ży-

cia pod hasłami bilansu społecznego, 

„kultury przedsiębiorstwa” i „corporate 

citizenship” żywo dyskutuje się o ety-

ce, o wkładzie przedsiębiorstwa w tak 

zwane dobro ogólne, w przedsiębior-

stwach medialnych i redakcjach kwe-

stie te jak dotychczas nie znajdują 

większego odzewu. Naukowcy z dzie-

dziny komunikacji co prawda kilka-

krotnie wysuwali postulat sformuło-

wania takiej etyki organizacji, która 

wymagałaby odpowiedzialności pub-

licystycznej nie tylko od dziennikarzy, 

ale także od redakcji i wydawców oraz 

nadawców, jednak wezwania te przez 

długi czas pozostawały praktycznie 

bez echa. W Polsce dopiero niedawno 

weszły w życie wspomniane już posta-

nowienia Izby Wydawców Prasy.

Kto nie chce zwolnić z odpowiedzial-

ności ani przedsiębiorstw medial-

nych, ani dziennikarza jako jednostki, 

temu wyjście wskazuje fi lozof Robert 

Spaemann. Zgodnie z jego koncep-

cją hierarchii odpowiedzialności, 

trzeba się zastanowić, kto i za co jest 

w dziennikarstwie odpowiedzialny. 

Oczywiście, posłaniec nie jest odpo-

wiedzialny za wiadomość, jaką prze-

kazuje. Jednak ani w stosunku do 

odbiorców, ani w stosunku do swoich 

informatorów nie jest całkowicie wol-

ny od odpowiedzialności za skutki, 

jakie ta wiadomość wywoła. Z drugiej 

strony nie można każdej odpowie-

dzialności przypisywać jednostce; 

radykalna etyka indywidualna, jaką 

propagował choćby Hermann Bo-

venter, byłaby dla dziennikarza zbyt 

dużym wyzwaniem.

Media we współczesnym świecie są 

odbiciem wielokulturowego społe-

czeństwa, w którym żyjemy. Powstaje 

więc pytanie, czy może obowiązywać 

jedna etyka. Pozostaje też wątpliwość, 

czy strategia użycia etyki jako środka 

sterującego ma szansę powodzenia.

Praca dziennikarza to przede wszyst-

kim rzemiosło. To głównie praca gło-

wą. W idealnym przypadku powinna 

to być jednak także pracą sercem i ro-

zumem. Jeśli do głosu dojdzie serce, 

złagodzi rygoryzm, który nie potrafi  

mrugnąć okiem i przyjąć do wiado-

mości, że wybory „czarne–białe” nie 

zawsze są możliwe, stąd często odcie-

nie szarości stanowią jedną z podstaw 

egzystencji. 
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3. Dziennikarze 
a zagrożenie korupcją

Słownik Wyrazów Obcych (wyd. PWN, 

Warszawa 2004) defi niuje korupcję 

jako „proceder przyjmowania łapówek 

przez urzędników lub funkcjonariu-

szy w zamian za działanie na czyjąś 

korzyść, zwykle działanie niezgodne 

z prawem.” Z kolei Cambridge Advan-

ced Learners Dictionary (wyd. Camb-

ridge University Press 2003) określa 

korupcję jako „nielegalne, niemoralne, 

nieuczciwe zachowanie, szczególnie 

ludzi, znajdujących się u władzy”.

Te dwie defi nicje nie pozwalają jedno-

znacznie zakwalifi kować dziennikarzy 

do którejkolwiek z wymienionych wy-

żej grup. Wydaje się bowiem, że dzien-

nikarze nie mogą być traktowani jako 

osoby zagrożone korupcją z racji swoich 

społecznych funkcji. Tymczasem jednak 

praktyka dziennikarska, jak i etyczna re-

fl eksja związana z opisem powinności 

zawodowych przeczą powyższej hipote-

zie. Kodeksy etyczne wskazują na moż-

liwe uwikłania dziennikarzy w procesy 

korupcyjne. Poniżej dokonany zostanie 

krótki przegląd polskich i zagranicznych 

kodeksów etyki dziennikarskiej pod ką-

tem analizy zawartości w odniesieniu 

do interesującej nas problematyki.

Dziennikarski Kodeks Obyczajowy Sto-

warzyszenia Dziennikarzy RP w pkt. 6 

mówi: „Dziennikarzowi nie wolno przyj-

mować od nikogo żadnych korzyści dla 

siebie lub rodziny za zamieszczenie lub 

nie zamieszczenie materiałów o charak-

terze kryptoreklamy. Reklamy w prasie 

i mediach elektronicznych, w przygoto-

waniu których współuczestniczą dzien-

nikarze, powinny być wyraźnie oddzie-

lone od informacji”.

Zasady Etyki Dziennikarskiej w TVP 

S.A. zawierają zakaz czerpania przez 

dziennikarza korzyści zarówno z roz-

powszechniania, jak i zatajania infor-

macji lub opinii „w zamian za uzyska-

nie korzyści jakiegokolwiek rodzaju, 

materialnych czy niematerialnych. 

W obu przypadkach mamy bowiem 

do czynienia z przekupstwem.” 

Kodeks Etyki Dziennikarskiej Stowarzysze-

nia Dziennikarzy Polskich w rozdziale V. 

pkt 17. oznajmia, że wiarygodność dzien-

nikarska „jest nie do pogodzenia z przyj-

mowaniem prezentów, korzystaniem 

z darmowych wyjazdów czy testowaniem 

kosztownych przedmiotów”. W punkcie 

19. piętnuje kryptoreklamę i zatajanie in-

formacji dla własnych korzyści.

Karta Etyczna Mediów, przyjęta przez 

polskie media wśród obowiązujących 

reguł etycznego postępowania wy-

mienia zasadę uczciwości, która obej-

muje m.in. nieprzekupność.

Przyjęcie łapówki lub innej korzy-

ści w zamian za publikację albo po-

wstrzymanie się od niej zostało uzna-

ne w Deklaracji Zasad Postępowania 

Dziennikarzy IFJ (Międzynarodowej 

Federacji Dziennikarzy) za ciężkie na-

ruszenie zasad profesjonalizmu.

Z kolei Kodeks Dziennikarzy Francu-

skich kładzie nacisk na to, żeby dzien-

nikarze nie przyjmowali wynagrodze-

nia od instytucji publicznych lub fi rm 

prywatnych, gdyż może to prowadzić 

do ograniczenia ich niezależności, 

a także może wpływać na wiarygod-

ność samych mediów.

Kodeks Postępowania Brytyjskiego 

Związku Dziennikarzy (NUJ) zwraca 

uwagę, że dziennikarz „nie powinien 

przyjmować łapówek ani innych korzy-

ści mogących wpłynąć na wykonywa-

nie przezeń obowiązków zawodowych”. 

W podobnym tonie wypowiadają 

się autorzy Niemieckiego Kodeksu 

Prasowego, stwierdzając, że „osoby, 

które ulegają przekupstwu w zamian 

za rozpowszechnianie lub zatajanie 

wiadomości, działają niehonorowo 

i w sposób niezgodny z wykonywanym 

zawodem”. Bliskie tym sformułowania 

znajdują się również w amerykańskim 

Kodeksie Etyki Stowarzyszenia Zawo-

dowych Dziennikarzy (wersja z 1973 

r.). Zdaniem twórców kodeksu, przyj-

mowanie prezentów, biletów na środki 

transportu, przysługi i inne przywileje 

mogą poddawać w wątpliwość rzetel-

ność dziennikarzy i ich pracodawców.

Zasady Etyczne Washington Post na 

czołowym miejscu wymieniają obowią-

zek nie przyjmowania podarunków od 

źródeł informacji. Ważnym priorytetem 

jest zalecenie, aby robić „wszystko, co 

można, by nie mieć żadnych zobowią-

zań wobec naszych źródeł informacji 

i grup specjalnych interesów”.

Szwedzki Kodeks Etyki Zawodowej 

w Prasie, Radiu i Telewizji w rozdziale 

poświęconym uczciwości zawodowej 

podkreśla, że „nie należy akceptować 

zaproszeń, upominków, darmowych 

podróży lub innych korzyści w pracy 

i poza pracą, które mogłyby podwa-

żyć reputację wolnego i niezależnego 

dziennikarza”.

Przytoczone wyżej zalecenia kodek-

sów etyki dziennikarskiej pokazują, że 

problem korupcji czy zagrożeń korupcją 

w profesji dziennikarskiej istnieje. Zupeł-

nie innym zagadnieniem jest kwestia 

odpowiedzialności dziennikarzy za czy-

ny, wyczerpujące znamiona korupcji; 

czy dziennikarze powinni odpowiadać 

wyłącznie przed sądem środowisko-

wym, czy też przed normalnymi sąda-

mi. W tym artykule chciałbym wskazać 

jedynie ogólne trendy, przyśpieszające 

procesy erozji postaw moralnych wśród 

dziennikarzy. Według autora składają się 

na nie następujące czynniki:

I. Zanikająca różnica 
pomiędzy dopuszczalnym 
a niedopuszczalnym 
przyjęciem prezentu

Czy skorzystanie z kilkuprocentowej ulgi 

przy zakupie samochodu jest zachowa-

niem generującym korupcję, czy nie? 

Jak traktować rozmaite zniżki, które na 

Marek 
Palczewski

Marek Palczewski – dr, kierownik 

Zakładu Dziennikarstwa, w Wyż-

szej Szkole Humanistyczno – Eko-

nomicznej w Łodzi, Członek Za-

rządu Głównego Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich, Współpra-

cownik TVP SA 
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zakup towarów i usług otrzymują redak-

cje, bynajmniej nie powstrzymujące się 

przed skorzystaniem z takiej dyskonto-

wej propozycji? Czy już samo przyjęcie 

oferty kupna lokalu po promocyjnej 

cenie jest złamaniem zasady dzienni-

karskiej niezależności, czy dopiero od-

wzajemnienie przysługi powoduje, że 

można mówić o korupcjogennym ukła-

dzie? Czy skorzystanie z zaproszenia na 

wycieczkę, fundowane przez lokalną 

władzę, organizację turystyczną, Izbę Le-

karską, itd. może być przez dziennikarza 

przyjęte czy powinno być odrzucone?

II. Piaryzacja dziennikarstwa

Piaryzacją dziennikarstwa nazywam 

dwa równolegle przebiegające i połą-

czone ze sobą procesy. Z jednej strony 

chodzi o to, że dziennikarze w coraz 

większym stopniu posługują się ‘go-

towcami informacyjnymi’ przysyłanymi 

do redakcji z biur prasowych samorzą-

dów, straży pożarnej, policji, organizacji 

pozarządowych, fi rm PR, itp. Publikacja 

nadesłanych tekstów, często bez próby 

ich redakcyjnego opracowania i bez 

niezbędnej weryfi kacji, powoduje, że 

niektóre media stają się przedłużeniem 

(by nie rzec: tubą) lokalnych władz 

i agencji piarowskich. Z drugiej strony 

dziennikarze, świadomie lub nie, wcie-

lają się w role rzeczników prasowych 

rozmaitych władz i instytucji, co nie-

rzadko prowadzi do działań o charakte-

rze kryptoreklamy. Takie rzeczy zdarzają 

się również w – wydawałoby się – po-

ważnych i odpowiedzialnych mediach. 

W jednej z łódzkich gazet ukazał się re-

portaż o nocnym skoku na spadochro-

nie z wieżowca położonego w centrum 

miasta. Było to niewątpliwie jakieś wy-

darzenie, ale fakt, że w tekście artykułu 

kilkanaście razy wymieniono fi rmę, 

która przygotowała nocny happening, 

każe z dużym prawdopodobieństwem 

przyjąć wersję, że cała impreza miała 

charakter reklamowy. Tymczasem arty-

kuł ukazał się na stronach redakcyjnych 

gazety i nie był sygnowany jako tekst 

sponsorowany.

III. Kryptoreklama 
i sponsoring

Miedzy tymi pojęciami istnieje cien-

ka granica. Czy dziennikarz testujący 

samochód, o którym będzie mówił 

w programie popełnia kryptorekla-

mę, czy może po prostu realizuje 

wolę sponsora (o ile jest to pro-

gram sponsorowany)? Czy sponsor 

w ogóle ma prawo wpływać na treść 

programu i określać godzinę emi-

sji? Wydaje się, że to ostatnie pyta-

nie ma charakter czysto retoryczny, 

gdyż codzienna praktyka w telewizji 

regionalnej, pokazuje, że nie tylko 

decyduje on o godzinie emisji, ale na-

wet o doborze gości. Sprawa jest po-

ważniejsza niż się wydaje, gdyż wska-

zuje na szerszy kontekst uzależnienia 

lokalnych mediów od sponsorów (i 

reklamodawców). Sytuacja jest szcze-

gólnie dwuznaczna, gdy sponsorem 

publicznych mediów, opłacanych 

m.in. z abonamentu jest lokalny sa-

morząd (gminny, miejski, wojewódz-

ki). W tym przypadku nieuchronnie 

pojawiają się zarzuty o podporząd-

kowanie mediów władzy politycznej 

(aczkolwiek wielu polityków będzie 

twierdzić, iż w samorządach zasiada-

ją nie politycy, tylko samorządowcy, 

ale dla wolności mediów to napraw-

dę nie ma żadnego znaczenia). Two-

rzą się powiązania szefów mediów (i 

dziennikarzy) z lokalną władzą. Już 

dziś około połowa programów pub-

licystycznych jest sponsorowana, 

w tym gros przez różne szczeble sa-

morządu. I dotyczy to nie tylko pozy-

cji o charakterze misyjno-publicznym, 

ale również społeczno-politycznym. 

Otwiera się pole do różnego rodzaju 

usług wzajemnych i zagrożeń korup-

cyjnych (nazwijmy ten fenomen „ko-

rupcją medialną”).

IV. Dziennikarz – informator.
Wzajemne relacje

Reguła wzajemności opisana powyżej, 

odnosi się również do korzystania ze 

źródeł informacji. Często jest tak, że to 

informator określa zakres przekazywa-

nych dziennikarzowi wiadomości. Kla-

sycznym przykładem, odnotowanym 

w annałach historii dziennikarstwa, 

jest afera Watergate, której nie byłoby 

bez informacji przekazywanych dzien-

nikarzom Washington Post przez źród-

ło nazwane Deep Throat. Po przeszło 

30 latach okazało się, że informatorem 

był wiceszef FBI, Mark Felt. Na szczęś-

cie dla dziennikarzy – mówił prawdę. 

Mniej szczęścia mieli dziennikarze 

śledczy Gazety Wyborczej, oszukani 

i sprowokowani przez źródło do na-

pisania kłamliwego artykułu. W tym 

przypadku zostali wyeliminowani ci, 

którzy walczyli z korupcją. Ale jakże 

często jest na odwrót: dziennikarze 

otrzymują wyselekcjonowane infor-

macje (tak zwane „kwity” lub „haki”), 

by zlikwidować politycznych wrogów 

swoich informatorów i mocodaw-

ców. Niesławna historia warszawskiej 

dziennikarki o dużym doświadczeniu 

śledczym pokazuje, że stosunki z in-

formatorem mogą prowadzić do po-

sądzeń o korupcję.

Konkluzje

Środowiska dziennikarskie, media, 

podobnie jak inne środowiska zwią-

zane z władzą, tworzeniem wizerunku 

czy kształtowaniem opinii publicznej, 

również są zagrożone zjawiskami ko-

rupcji. Przeciwdziałać tym procesom 

z pewnością można, ale potrzebna 

jest szeroka akcja uświadamiająca. 

Wspomniane zagrożenia przyjmują we 

współczesnym świecie bardziej zawo-

alowane, niż kiedyś i bardziej subtelne 

formy. Wydaje się, że niezbędne jest 

opracowanie, w oparciu o istniejące 

kodeksy etyki dziennikarskiej i zasa-

dy prawa, zbioru reguł określających, 

co może dziennikarz, a czego mu nie 

wolno. Dotychczasowe reguły, zawar-

te w istniejących w Polsce kodeksach 

etyki dziennikarskiej nie odpowiada-

ją bowiem na pojawiające się wciąż 

nowe wyzwania.
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4. Warsztat dziennikarza 
śledczego 

Poniżej – chciałbym podzielić się swoi-

mi doświadczeniami, nie jako dyrektor 

Telewizji Kraków, ale jako człowiek, 

który od wielu lat zajmuje się dzien-

nikarstwem, ostatnio modnie określa-

nym mianem dziennikarstwa śledcze-

go. Moim zdaniem jest to po prostu 

dziennikarstwo wnikliwe. 

Jak zmieniły się standardy 
w Polsce? 

Odpowiem na to pytanie podając 

przykłady, ponieważ będąc prakty-

kiem – wszystkie teoretyczne kwestie 

pozostawiam do rozstrzygnięcia re-

cenzentom oraz naukowcom.

1. W początku lat dziewięćdziesiątych 

miałem proces z jednym z założycieli 

Bioferu: była to piramida fi nansowa, 

oszukująca ludzi w najbardziej pry-

mitywny sposób. Mianowicie: ludzie 

brali pewien preparat, mieli produko-

wać grzybki, za te grzybki potem mieli 

otrzymywać bardzo duże pieniądze. 

Krótko mówiąc, oszukanych zostało 46 

tys. ludzi z terenu Polski południowej. 

Ukradziono około 9 mln $. Porównując 

do skali dzisiejszych afer to właściwie 

nic, jednak była to jedna z większych 

afer w ówczesnej Polsce. Wraz z Woj-

ciechem Czuchnowskim pracowali-

śmy nad opisaniem sprawy Bioferu, od 

początku, mówiąc, wprost, iż mamy 

do czynienia z aferą. Gdy wiadomość 
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kiej korupcji w Polsce, nawet na skalę 

europejską, zaczyna być niepoważne. 

Dla dopełnienia tego obrazu, przedsta-

wię następującą sytuację: otóż prze-

wodniczącym koła weteranów, emery-

tów, w Parlamencie Europejskim, jest 

niejaki Karl Blecha, były minister spraw 

wewnętrznych Austrii, który przestał 

być członkiem austriackiego rządu 

w związku z ogromną aferą związaną 

z przemytem papierosów: wspólnie ze 

swoimi arabskimi kontrahentami zato-

pił statek wiozący papierosy. Ładunek 

został sprzedany, ale nie przewidziano 

faktu, iż, fi rma Lloyds jest tak drobiaz-

gowa, że ten statek podniesie z dna 

morskiego. Okazało się, że był pusty. 

Po tej aferze, szeroko opisywanej 

w prasie (co ciekawe – nie opisano jej 

w prasie polskiej), niemieckojęzycznej, 

angielskojęzycznej także, Karl Blecha 

stracił stanowisko. Nie znaczy to, że 

stracił wpływy, bowiem Karl Blecha od 

samego początku swojej działalności 

był ni mniej, ni więcej tylko agentem 

KGB działającym w Austrii. Dziś jest 

deputowanym europejskim i szefem 

koła emerytów w Parlamencie Euro-

pejskim (ma ponad osiemdziesiąt lat; 

posługiwał się pseudonimem Charlie). 

Skąd o tym wiem? Zajmując się dzien-

nikarstwem wnikliwym, popularnie 

nazywanym śledczym, po jakimś cza-

sie człowiek trafi a na solidnych, do-

brych dziennikarzy w różnych krajach, 

i mając takie kontakty wystarczy, że się 

po prostu konsultuje z tymi dziennika-

rzami. Jak się okazuje, dziennikarzy, 

którzy mogą być uważani za poważ-

nych i za autorytety w świecie dzien-

nikarstwa śledczego tak wielu nie ma. 

I tak, na całe Niemcy są może dwa 

nazwiska, na kraje Beneluxu jedno 

nazwisko, w Stanach Zjednoczonych 

– więcej, ponieważ są oni bardzo mo-

bilni i inspirowani przez inne okolicz-

ności. Ale: rozmawiając z tymi wszyst-

kim ludźmi można bardzo szybko 

wyrobić sobie pogląd na to, co dzieje 

się w Polsce. 

Czy jest to profesja 
bezpieczna? 

Uważam, że nie.

5. Przykład Roberta Friedmana, jedne-

go z lepszych, według mnie, autorów, 

jeśli chodzi o opisywanie interesów 

mafi i rosyjskiej w świecie, autora świet-

nej książki „Czerwona mafi a” o inwazji 

mafi i sowieckiej, później rosyjskiej na 

Stany Zjednoczone. Robert Friedman 

opisał dokładnie kariery Marata Bała-

guły, Agrona, jako pierwszy zauważył 

Siemiona Mogilewicza i kilku innych 

ludzi, którzy później stali się słynni 

nie tylko jako przestępcy, ale czasem 

jako politycy. Otrzymał on od Siergie-

ja Iwankowa pseudonim „Japończyk”, 

otrzymał również list, o którym napisał 

w swojej książce, że długo już nie po-

żyje. I jak się okazało, około miesiąca 

po wydaniu owej książki – rozmawia-

łem z nim telefonicznie zastając go 

w dobrym zdrowiu. Po roku podjąłem 

taki sam kontakt, potrzebując pewnej 

informacji i dowiedziałem się od jego 

wydawczyni, iż „Niestety Robert zmarł 

na zawal serca.” Można powiedzieć, że 

był słabego zdrowia, ale był mężczy-

zną w kwiecie wieku i myślę, ze ów list 

Iwankowa był proroczy. 

Wiemy o tym, co się zdarzyło z Gonga-

dze, wiemy o tym, co się zdarzyło z Po-

litkowską. Nie wiemy tak na prawdę, 

co spotkało Annę Niekrasową, dzien-

nikarkę białoruską. Została ona zabita 

nożem we własnym mieszkaniu. Tego 

typu zabójstw i tajemniczych śmierci 

na Wschodzie jest bardzo dużo. To jest 

– według mnie – właściwa miara stan-

dardów. 

Jeżeli mówi się, że w Polsce nie ma 

wolności prasy, że dziennikarstwo 

jest zagrożone, to zawsze należy to 

odnieść do jakiejś skali. Oczywiście, 

jeśli przyjmiemy standardy bardzo 

wysokie, to w Polsce do ideału rze-

czywiście jest bardzo daleko. Ale jeżeli 

przyjmiemy skalę właściwą wydarzeń, 

można powiedzieć, że nie jest tak źle. 

Osobiście – nie słyszałem o tym, by 

zginął jakiś dziennikarz, pomimo roż-

nych pogróżek, jeden z nich nawet na 

groźbach ze strony „Pruszkowa” przez 

pewien czas zrobił karierę.

Wracając do refl eksji praktycznych: 

w tak zwanym dziennikarstwie śled-

czym występuje kilka problemów, 

które są też pokusami obrania dro-

gi na skróty. Pierwszym, poważnym 

problemem są kontakty ze służbami, 

służbami wszelkiego rodzaju, „obu-

płciowymi”, jak pisał Norwid. I tutaj 

najświeższym przykładem jest przy-

kład Wojciecha Sumlińskiego. 

6. Dziś dzieje się coś, czego do końca 

jeszcze nie rozumiemy. Wojciech Sum-

liński został zatrzymany i aresztowany 

za poplecznictwo i taki sformułowano 

wobec niego zarzut. Został aresztowa-

ny wraz z pułkownikiem Aleksandrem 

Lichockim, bardzo ciekawą postacią 

(gorąco polecam uwadze dziennikarzy 

tą postać)

Znam osobiście Wojciecha Sumlińskie-

go bardzo długo i zastanawiam się, 

w jakim momencie przeszedł on na tę 

drugą stronę i zaczął osiągać korzyści 

materialne z własnej wiedzy. Jest mi 

trudno znaleźć taki moment, więc 

czekam na ostateczne wyjaśnienie 

tej kwestii. Czekam również na odpo-

wiedź na pytanie, czy to nie jest przy-

padkiem tak, że Wojciech Sumliński, 

zajmując się służbami, zwłaszcza woj-

skowymi służbami, po prostu narobił 

sobie tylu wrogów, że teraz będzie mu 

bardzo trudno odzyskać dobre imię. 

Bowiem o jego aresztowaniu napisano 

na pierwszych stronach gazet, a prze-

prosiny ewentualne, bądź sprosto-

wania, będą drukowane petitem, na 

podwalach ostatnich stron. Polecam 

uwadze wszystkich zainteresowanych 

tą sytuację, bo jeśli wyjaśni się ona 

w ten sposób, że Wojciech Sumliński 

osiągał korzyści i był szantażystą, bądź 

też, nazwijmy to biznesmenem, no to 
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oczywiście nie ma miejsca na polemi-

kę. Ale jeżeli okaże się, że to niepraw-

da, to, kto wróci dobre imię dziennika-

rzowi? 

W dziennikarstwie nazwisko jest fi rmą: 

jeżeli pada na to nazwisko cień, bar-

dzo ciężko jest go zmazać, chyba, że 

przystąpi się do jedynie słusznej grupy 

dziennikarzy, którzy nie mają co praw-

da nic do powiedzenia, ale bardzo 

często się wypowiadają w najbardziej 

popularnych mediach. 

Jeśli więc chodzi o kontakty na linii 

dziennikarstwo – służby, oczywi-

ście, jest tu ogrom zagrożeń, mnóstwo 

kwestii, o których można by bardzo 

długo mówić. Wiadomo, że służby 

nie tylko, że posiadają „swoich ludzi” 

w mediach i to nie tylko jako agentów 

wpływów, ale także ludzi działających 

na podwójnych etatach. 

7. Przykładem na powyższe niech 

będzie tu kpt. Jacek Podgórski, który 

funkcjonował regularnie w jednym ze 

znanych tabloidów, a jednocześnie był 

kapitanem Urzędu Ochrony Państwa. 

Co więcej – prowadził akcję werbun-

kową wśród dziennikarzy. Nie możemy 

udawać, że takich sytuacji nie ma, nie 

uciekajmy ciągle w naukowe formułki, 

tylko spójrzmy na to, że służby w Pol-

sce bardzo się rozzuchwaliły: praktycz-

nie bezkarne rozpoczęły budowanie 

swoich struktur w mediach. 

Sprawa Milana Suboticia, jest moim 

zdaniem sprawą fundamentalną, 

tyle, że bardzo niepopularną; bardzo 

trudno mówi się o Suboticiu. Tym-

czasem dokumenty są jednoznaczne. 

Łatwiej jest mówić o sytuacjach, które 

są, nazwijmy to, bardziej politycznie 

poprawne, czyli: można dziennika-

rza, który niekoniecznie pisze na rękę 

tym, którzy mają największą władzę 

w mediach i polityce, otoczyć jakąś 

dwuznaczną otoczką: wtedy staje się 

to dużo łatwiejsze. Osobiście miałem 

z tym pewne kłopoty, gdy człowiek 

związany z rosyjskim wywiadem 

(właściwie rosyjski szpieg, lobbysta), 

bez kontroli mówił w jednym z naj-

popularniejszych programów rzeczy 

kłamliwe, horrendalne i nikt tego nie 

prostował. Chciałbym w tym miejscu 

zadać pytanie: gdzie jest etyka? Czy 

to nie jest tak, że to służby redagują 

program? 

Ale to pozostawiam bez odpowiedzi. 

Bez odpowiedzi pozostawiam w ogóle 

kwestię kontaktu dziennikarzy z wszel-

kiego rodzaju służbami, dlatego że 

warto by wiedzieć, czy sensacje, które 

uznawane są za wspaniałe osiągnięcia 

dziennikarstwa śledczego są tak na 

prawdę gotowcami pochodzącymi od 

owych służb .Czy też może są one re-

zultatem ciężkiej pracy dziennikarza? 

Jeśli widzę sytuację, w której prezesem 

PZU zostaje nikomu nieznany prawnik 

(pomijam w tym miejscu jego zasłu-

gi czy kompetencje, traktuję go jako 

przykład) a po trzech dniach w jednej 

z popularnych gazet ukazuje się wni-

kliwy, udokumentowany, oparty na 

źródłach, śledczy tekst dziennikarski 

dotyczący dziwnych praktyk owego 

człowieka, zaczynam się zastanawiać, 

czy mamy do czynienia z genialnym 

dziennikarzem o profetycznym umy-

śle, który wiedział, że ten pan zostanie 

prezesem i od dawna pracował nad 

jego różnymi sprawkami, czy też mam 

do czynienia z niezwykle szybkim, 

błyskawicznym dziennikarzem, który 

w ciągu trzech dni wykonuje pracę, 

którą wykonuje się w całe miesiące. 

Czy też mamy do czynienia z trzecim 

najmniej przyjemnym wyjściem: do 

redakcji przyszedł gotowiec, przynie-

siony, udokumentowany, a dzienni-

karz stał się tylko piórem, które przepi-

sało ten gotowiec. 

I takich tekstów w naszej prasie jest 

dużo, takie teksty można szeroko cy-

tować.

Dziennikarze a mafi a. Chciałbym 

w tym miejscu zwrócić uwagę jedynie 

na fakt, że wszyscy najwięksi gangste-

rzy, czyli Pershing, Nikoś i Baranina, 

wcześniej byli informatorami służ-

by bezpieczeństwa i tak naprawdę, 

szukając źródeł mafi i należałoby po-

dążyć w tamtym kierunku i zapytać, 

być może po latach, czy bezkarność 

gangów, brutalnych, ale właściwie po-

zbawionych jakiegoś instynktu samo-

zachowawczego i inteligencji, nie była 

wynikiem strajku włoskiego służb, 

które po roku 1990 bardzo były zain-

teresowane budowaniem bezpieczeń-

stwa obywateli. Na ten temat chętnie 

przeczytałbym więcej, natomiast wiele 

tekstów, które czytałem i wiele doku-

mentów, które widziałem, traktujące 

na temat polskiej mafi i, nosiło w sobie 

grzech infantylizmu, grzech fascynacji 

rzekomo ciekawym światem przestęp-

czym, rzekomo ciekawym kodeksem 

wewnętrznym tych grup. Czyli, mó-

wiąc krótko – dziennikarze dawali się 

uwieść walorom tego świata. Jak się to 

kończyło, na swojej skórze odczuła na 

przykład Anna Marszałek, która weszła 

w bliski kontakt z Sokołowskim „Masą”. 

Pisała ciekawe i prawdziwe teksty na 

temat powstawania Pruszkowa i tego 

jak to rzeczywiście wygląda. W pew-

nym momencie została oskarżona 

o to, że była opłacana przez Masę i że 

brała jego pieniądze. Tego typu oskar-

żenie jest zabójstwem dla kariery 

dziennikarza. Na szczęście udało jej 

się udowodnić, że oskarżenie mijało 

się z prawdą. Często jednak spotkania 

z informatorami, zwłaszcza tego typu, 

są spotkaniami w cztery oczy i trudno 

potem udowodnić, że nie wzięło się 

miliona złotych w kopercie. Tu zwra-

cam uwagę szczególnie tym, którzy 

lubią fascynować się mafi ą. 

Dziennikarze a instytucje. Jest bar-

dzo ciekawy temat, w Krakowie szcze-

gólnie mocno rozgrywany: Prezydent 

Miasta postanowił stworzyć swoją 

telewizję i swoje media, ponieważ nie 

lubi sposobu, w jaki jest pokazywany 

w mediach publicznych. Ten fakt po-
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zostawiam bez komentarza, ponieważ 

rodzi całe pole wyobrażeń, domysłów.

Dziennikarze a polityka. Zawiera się 

tu cały kompleks spraw związanych 

z dzisiejszym TVP, z tym, dlaczego 

w TVP tak naprawdę nie ma rzetelne-

go magazynu śledczego, który byłby 

dobry warsztatowo, a jednocześnie 

dociekliwy i mocny. Pojawia się pyta-

nie, dlaczego w TVN taką rzecz można 

robić? Jest to pytanie, które kieruję 

również do samego siebie i nie potra-

fi ę znaleźć na nie odpowiedzi. To jest 

– jak myślę – kwestia również dystan-

su wobec polityków, a zwłaszcza poli-

tyków, którzy uchodzą za spin dokto-

rów, takich, którzy kreują wizerunki, 

wydarzenia. I tutaj znów mamy do 

czynienia z dziennikarstwem przecie-

kowym, które uchodzi za śledcze. 

Wreszcie: dziennikarze a PR. Jest to 

kwestia niezwykle ciekawa, gdyż, jak 

wiadomo, najlepsze agencje PR-ow-

skie zakładają dziennikarze śledczy. 

Dlaczego? Dlatego, że mają najlep-

szą wiedzę, mają najlepsze kontakty. 

To właśnie dziennikarstwo wymaga 

ogromnego nakłady pracy. Zdaniem 

niektórych z tych dziennikarzy – dzien-

nikarstwo śledcze musi się w pewnym 

momencie skończyć, ponieważ „na 

ciele jest określona ilość miejsca na 

siniaki i w pewnym momencie już nie 

ma miejsca, żeby po raz kolejny do-

stać kuksańca, a poza tym pieniądze 

po drugiej stronie są lepsze, a znając 

całą tą branżę, interesując się tym, na 

prawdę możemy naszym klientom do-

brze służyć”. 
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Wstęp 

Kraje nordyckie od wielu lat plasują się 

na czołowych miejscach Indeksu Per-

cepcji Korupcji opracowywanego co-

rocznie przez Transparency Internatio-

nal. Nie jest to na pewno przypadek.

Mimo tego nie można z pewnością 

stwierdzić, że korupcja w tych krajach 

wcale nie występuje. Wszystkie ba-

dania podkreślają jednak, że korup-

cja w życiu publicznym i prywatnym 

w formie łapówkarstwa, przekupstwa, 

korumpowania polityków czy nawet 

nepotyzmu jest w tych krajach prawie 

wcale niewidoczna.

Inaczej przedstawia się sytuacja 

w działalności fi rm nordyckich za gra-

nicą. Badania przeprowadzone wśród 

fi rm skandynawskich dokumentują, 

że fi rmy te, zwłaszcza na tak zwanych 

rynkach wschodzących krajów E7 

(Brazylia, Chiny, Indie, Indonezja, Mek-

syk, Rosja i Turcja), w krajach trzeciego 

świata oraz niektórych krajach Europy 

Wschodniej i Centralnej zmuszane są 

do płacenia łapówek podczas procesu 

wchodzenia na te rynki lub zdobywa-

nia kontraktów, zwłaszcza podczas 

uczestniczenia w przetargach.

Uczestniczenie w tym procederze, 

także za granicą, jest w krajach Euro-

py Północnej karalne. W celu pomocy 

przedsiębiorstwom i ograniczenia 

przekupstwa i łapówkarstwa Minister-

stwa Spraw Zagranicznych Danii, Szwe-

cji, Norwegii, Holandii oraz Niemiec we 

współpracy z wieloma organizacjami 

Rozdział V
Transfer Dobrych Praktyk Antykorupcyjnych. 
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NGO zainicjowały Business Anti-Cor-

ruption Portal. Na stronach tego por-

talu przedsiębiorstwa mają możliwość 

otrzymania informacji o tym, gdzie ten 

proceder występuje oraz jak zachować 

się w przypadku narażenia na korupcję 

w biznesie. 

Inną sytuację mamy w Polsce. Domi-

nującą formą korupcji jest właśnie 

przekupstwo, łapówkarstwo, korum-

powanie polityków oraz nepotyzm. 

Pomimo wielu inicjatyw kolejnych rzą-

dów korupcja w Polsce jest obecna na 

każdej płaszczyźnie życia publicznego. 

Niestety w Polsce w dalszym ciągu wy-

stępuje publiczne przyzwolenie na tak 

zwane „smarowanie”, bez którego nie 

da się załatwić wielu spraw w urzędach 

publicznych, szpitalach, sądach itp.

Moim zdaniem przyzwolenie to 

ukształtowało się w okresie powo-

jennym, gdzie korumpowanie i zwal-

czanie od wewnątrz narzuconego 

systemu było uważane za oznakę 

patriotyzmu. Niestety osoby uczest-

niczące dzisiaj w tym procederze nie 

zwracają uwagi na fakt, że żyjemy 

w całkiem innym, demokratycznym 

kraju, w którym tego typu nastawienie 

nie powinno mieć miejsca. Jeżeli moja 

teza jest prawdziwa, to pomimo wielu 

inicjatyw legislacyjnych kolejnych mi-

nistrów sprawiedliwości upłynie wiele 

czasu zanim standardy życia publicz-

nego krajów nordyckich zostaną przy-

jęte w Polsce.

W tym kontekście migracja, zwłaszcza 

młodych ludzi, zapoznanie się ze stan-

dardami i wartościami bardziej doj-

rzałych demokracji, zwłaszcza krajów 

nordyckich, będzie miała pozytywny 

efekt na cały ten proces. 

Innym poważnym problemem jest ła-

pówkarstwo i korupcja w fi rmach pry-

watnych w Polsce. Manipulacje proce-

sami przetargowymi, ukryte prowizje, 

bezpodstawne zaciąganie zobowią-

zań to formy korupcji najczęściej wy-

mieniane przez 80% menadżerów fi rm 

w badaniach fi rmy Deloitte w Polsce. 

Największe pole do nadużyć stwarzają 

kontakty fi rm z kontrahentami z sekto-

ra publicznego.

Innym problemem jest korumpowa-

nie polityków oraz nepotyzm. Nie-

uczciwy lobbing w Parlamencie jest 

rzeczywiście ogromnym wyzwaniem 

dla posłów i senatorów. Niestety nowa 

ustawa lobbingowa nie spełnia swo-

jego zadania i nadal daje możliwość 

wprowadzania lobbystów, nawet pra-

cujących dla prywatnych fi rm, jako 

asystentów. Niektórzy z parlamen-

tarzystów mają nawet 15 lub więcej 

asystentów z pełnym dostępem do 

wszystkich członków parlamentu oraz 

dokumentów.

Jak wynika z mojego tekstu proces 

osiągania standardów nordyckich 

w Polsce może być długim i bolesnym 

procesem opartym o fundamental-

ne zmiany w obowiązującym prawie 

polskim oraz na zmianie mentalności, 

wartości i standardów zachowania 

poszczególnych członków społeczeń-

stwa

Janusz
Kahl

Janusz Kahl – Prezes COE Nordi-

cHouse, Konsul Honorowy Danii 

i Szwecji w Krakowie w regio-

nach: Małopolska, Śląsk, Podkar-

pacie i Świętokrzyskie
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1. Finlandia – kraj 
o najmniejszym 
współczynniku
korupcji, aspekty
społeczne 

First of all, I wish to express my grati-

tude to the organisers and especially 

to the Scandinavian-Polish chamber 

of commerce for inviting me to this 

event and to give a brief overview of 

the anti-corruption measures of Fin-

land. Below -I try to focus on few of 

the key aspects of why levels of cor-

ruption have remained relatively low 

in Finland.

Finland has held the top positions in 

the TI’s Corruption Perceptions Index 

since it was introduced in 1995. Thus, 

we at the TI Finland are often asked if 

TI Finland is really needed, as accor-

ding to the CPI Finland is the least cor-

rupted country in the world. 

As the CPI focuses on corruption of the 

public sector, it provides indication 

that the public administration of Fin-

land indeed is aff ected by a relatively 

low degree of corruption. Yet, when it 

comes down to individuals there are 

always those who wish to abuse their 

position of power in every country 

and in every administration. 

Furthermore, Finland has not been 

part of the Bribe Payers’ Index and 

thus there is no comparable data on 

how Finnish companies act in the fo-

reign markets. 

Then, what kinds of anti-corruption in-

stitutions exist in Finland to keep the 

public administration relatively free of 

corruption? If one walks into a library 

nowadays and asks for an anti-corrup-

tion manual or a tool-kit, the kinds of 

anti-corruption tools, mechanisms 

and institutions that are recommen-

ded are most likely anti-corruption 

agencies, whistleblower hotlines and 

whistleblower protection schemes, 

Santeri
Eriksson

Santeri Eriksson – an information 

and media offi  cer of Transparen-

cy International Finland of Trans-

parency International

ethical codes of conduct, public pro-

curement guidelines, anti-corruption 

publicity campaigns and the like. 

However, such measures have tra-

ditionally not existed in Finland and in 

other Nordic countries. Some of such 

measures have been established only 

recently also in line with the interna-

tional anti-corruption legal instru-

ments. For example, the instructions 

for good municipal governance where 

written down only in 1993. Further-

more, there is not a single anti-corrup-

tion institution, and a working group 

on corruption is only currently being 

established. 

So to look for reasons behind the 

good rankings of the Nordic countries, 

one must look beyond some of the re-

cently introduced anti-corruption me-

asures. One must look at other insti-

tutions and mechanisms, which have 

had functions preventing corruption.

One of the cornerstones of preventing 

corruption has been the institution of 

the Chancellor of Justice, which dates 

back to the 18th century. It together 

with the Ombudsman provides a dual 

structure for citizens’ complaints of the 

misconduct of civil servants.

Another key factor preventing corrup-

tion is the legislation stipulating that 

all offi  cial documents are public unless 

otherwise ruled. This dates back to the 

Swedish Freedom of the Press Act of 

1766 and is reinforced by the Consti-

tution of 2002 making entry to offi  cial 

documents a fundamental civic right. 

Offi  cial documents are proactively 

published at the municipalities’ webs-

ites for example and are thus laid out 

for the scrutiny of media and citizens.

An important aspect of the transpa-

rency of offi  cial documents is that not 

only decisions must be published, but 

also reasons behind decisions as well 

as alternative proposals. This leads us 

to another key mechanism preven-

ting corruption – the referent system 

of decision-making. In the Finnish 

context there are always at least two 

persons making a decision – the refe-

rent, which drafts the proposals and 

presents them to the decision-maker. 

Thus in order to infl uence the outco-

me of the decision both ought to be 

bribed. 

Furthermore in most cases the top 

decisions are taken in a collegiate for-

mat in which views of diff erent offi  ces 

throughout the administration are 

taken in account. The format of which 

offi  ce is present is altered according to 

the topic and this prevents the forma-

tion of corrupt cliques as the compa-

ny of decision-makers is in a constant 

fl ux. This practise also dates back to 

the time of Swedish rule.

Civil consultation and citizen partici-

pation are taken seriously also at the 

municipal level. The basis for this is 

provided by the legislation stipulating 

the access to offi  cial documents which 

necessitates citizens to be pre-infor-

med of issues of importance to them 

coming to the preparation stage. The 

local citizens must also be informed 

how they can make their voice heard 

and how they may participate in the 

preparation stage. 

Civil servants mandate is well speci-

fi ed in the sense that all offi  ces do en-

tail independent responsibilities. That 

is even low-ranking civil servants may 

make independent policy proposals 

to be put up for the decision-maker. 

This is an example of the fact that civil 

servants are provided with adequa-

te incentives. The pay is not high but 

adequate. Career development based 

traditionally on merit rather than poli-

tical affi  liation. 

Strict fi nancial auditing. All major public 

institutions have internal audit and con-

trol departments, who report to the state 
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z wytyczeniem granicy między lobbin-

giem statutowym a lobbingiem zawo-

dowym. Regulacje prawne lobbingu 

w różnych krajach dotyczą lobbingu 

zawodowego. 

Ten styk biznesu i władzy jest punktem 

szalenie zapalnym. Można w gruncie 

rzeczy niewielkim wysiłkiem, poprzez 

przekonanie różnymi metodami nawet 

jednego urzędnika władnego zmienić 

rzeczywistość swoją decyzją (o loka-

lizacji fabryki, o zwolnieniu z podat-

ku i in.), uzyskać bardzo duże efekty. 

W związku z tym pokus, żeby załatwić, 

przyśpieszyć, żeby dać pieniądze lub 

wykorzystać inną formę przekupstwa 

w walizce czy w kopercie – jest wiele. 

I nie dotyczy to tylko polskiej rzeczy-

wistości.

Kraje, w których regulacje istnieją, to 

m.in. Dania, Niemcy, w pewnym stop-

niu Wielka Brytania. Zazwyczaj regula-

cje te sprowadzają się do konieczno-

ści rejestrowania fi rm lobbingowych 

i oraz rejestrowania spotkań z posłami. 

Trzeba być zarejestrowanym na od-

powiedniej liście i wtedy można taką 

działalność prowadzić. 

W Polsce poważne pomysły na uregu-

lowanie lobbingu mają historię dziesię-

cioletnią. W 1997 roku rozpoczęto prace 

nad ustawą. Zgłosił i prowadził odpo-

wiedni projekt Henryk Wujec, jednak 

później otrzymał stanowisko w rządzie 

i porzucił pracę nad tą ustawą. Osobi-

ście uważam, że projekt nie był zły, prze-

de wszystkim dlatego, że podchodził 

do problemu z pozycji obywatelskiej. 

Miał pomóc w działalności organizacji 

obywatelskich, żeby nie były kojarzone 

z zawodowym lobbingiem, jednocześ-

nie wytyczał reguły gry. 

W końcu, w czasie, kiedy mieliśmy do 

czynienia z aferą Rywina, u schyłku rzą-

dów SLD, presja na uchwalenie ustawy 

stała się bardzo silna. W 2004 roku po-

jawił się projekt rządowy, który przele-

żał rok w Sejmie. Prace przyspieszono 

tuż przed wyborami parlamentarnymi 

w 2005 roku. Ustawa o działalności 

lobbingowej w procesie stanowienia 

prawa z dn. 7 lipca 2005 roku nie jest 

dobra dlatego, że jedynym powodem 

jej uchwalenia była „walka z korupcją”. 

Nie twierdzę, że to źle, tylko zwracam 

uwagę na akcent, który zdecydował 

o kształcie ustawy. Wcześniej był on 

„obywatelski”, a w tym przypadku „po-

licyjny”.

Pierwszy projekt był absolutnie skan-

daliczny: MSWiA mógł kontrolować 

i karać przedsiębiorców według swo-

jego uznania, nie istniał tryb odwo-

ławczy. Według tego projektu minister 

mógłby podejmować decyzje o ka-

rach fi nansowych, o skreśleniu z listy 

podmiotów mających prawo do wy-

konywania działalności lobbingowej. 

Ten projekt został odrzucony przez 

posłów, a MSWiA został zobligowa-

ny do przygotowania nowego, także 

niedoskonałego.. W tamtym czasie 

w Business Center Club uważaliśmy, 

że nie jest potrzebna odrębna ustawa 

o działalności lobbingowej. Dopiero 

później, pod wpływem zdarzeń poli-

tycznych i nastrojów opinii publicznej, 

zmieniliśmy zdanie. 

W normalnej rzeczywistości taka usta-

wa nie byłaby potrzebna, ponieważ 

istnieje szereg ustaw regulujących 

te kwestie. Być może wymagały one 

tylko jeszcze jakiegoś „dobudowania”. 

Mam tu na myśli wszystkie te usta-

wy, które dotyczą sfery publicznej 

i działalności administracji, np. ustawę 

o wykonywaniu mandatu posła i sena-

tora, ustawę o dostępie do informacji 

publicznej, ustawy nakładające obo-

wiązek ujawniania informacji o stanie 

majątkowym, ustawę o ograniczeniu 

wykonywania działalności gospodar-

czej przez urzędników, regulamin prac 

Sejmu, Senatu i Rady Ministrów, prze-

pisy o przejrzystości procesu legisla-

cyjnego i szereg innych. Są to regula-

cje, które generalnie dobrze działają. 

Oczywiście, przez taką sieć przepływa-

ją do Sejmu osoby, które z różnych po-

wodów nie powinny się tam znaleźć, 

ale jest ich naprawdę dużo mniej niż 

kiedyś. Teraz każdy, nie tylko proku-

rator czy komisja etyki poselskiej, ale 

też każdy dziennikarz może żądać 

więcej informacji niż jest zapisanych 

w oświadczeniu danej osoby. W związ-

ku z czym, jeśli ktoś coś ukrywa i moż-

na się tego domyślać – to nie będzie 

miał łatwego życia. 

Wyżej wspomniane przepisy rzeczy-

wiście oczyszczają życie publiczne. 

Uznaliśmy jednak w toku prac komisji 

sejmowej, że taka ustawa powinna 

być przyjęta dlatego, że w świado-

mości publicznej nagromadziło się 

mnóstwo mitów i złych skojarzeń, jak 

na przykład to, że lobbing równa się 

korupcji. Jest to według mnie prze-

sada, dlatego że prawdziwy lobbing 

w swojej zasadzie nie jest nieetycz-

ny. W związku z tym pojawienie się 

ustawy z „działalnością lobbingową” 

w nazwie legitymizuje ten lobbing 

w świadomości społeczeństwa. Wia-

domo dzięki temu, że można wyobra-

zić sobie taką działalność lobbingową, 

która nie jest przestępstwem. Poza 

tym, dobrym rozwiązaniem jest wpro-

wadzenie rejestru podmiotów wy-

konujących działalność lobbingową, 

ponieważ zwiększa to przejrzystość 

tego typu aktywności. By wykonywać 

działalność lobbingową fi rmy i osoby 

fi zyczne mogą zgłosić się do MSWiA, 

a w określonych sytuacjach są do 

tego zobowiązane ustawowo. Mini-

ster właściwy do spraw administracji 

wpisuje dany podmiot do rejestru 

podmiotów wykonujących zawodową 

działalność lobbingową. Obecnie re-

jestr zawiera ponad 100 podmiotów, 

z których znakomita większość nie 

wykonuje działalności lobbingowej 

przez cały czas, a pozostają tam wpi-

sane w celu zachowania zasady przej-

rzystości. Teoretycznie ustawa daje im 

też określone uprawnienia: mogą oni 

żądać określonych informacji na temat 

etapów prac nad projektem ustawy 
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w danym ministerstwie, mają możli-

wość udziału w posiedzeniach komisji 

parlamentarnych itp. Rozwiązania te 

są zupełnie prawidłowe i tak powinny 

wyglądać. 

Ustawa ma też swoje dobre strony 

w innych założeniach, ale nie do końca 

sprawdzają się one w rzeczywistości. 

Wprowadzono mianowicie instytucję 

wysłuchania publicznego, o którą wie-

le środowisk obywatelskich zabiegało, 

ponieważ to teoretycznie umożliwia 

każdemu zabranie głosu w sprawie pro-

jektowanej ustawy. W praktyce odbyły 

się zaledwie dwa lub trzy wysłuchania 

publiczne, które ponadto nie zostały 

dostatecznie nagłośnione. Instytucja 

ta wymaga rozbudowania przepisów 

regulujących sprawy ustrojowe.

Uważam również, iż ustawa ma swoje 

złe strony: otóż „wylano dziecko z ką-

pielą” i to mimo licznych ostrzeżeń ze 

strony ekspertów i niektórych posłów. 

Nałożono na urzędników obowiązek 

pisania sprawozdania do swojego 

przełożonego z każdego spotkania 

lobbingowego, jest to rozwiązanie 

dobre jedynie w swoim założeniu, 

bowiem odstrasza urzędników od or-

ganizowania jakichkolwiek spotkań, 

generujących podejrzenia o „załatwia-

nie” czegoś lobbyście oraz dodatkową 

pracę. W związku z tym, odkąd ustawa 

weszła w życie, urzędnicy nie spoty-

kają się z lobbystami: drzwi zostały 

zamknięte. W owym czasie odszedł 

SLD, a przyszedł PiS i nowa admi-

nistracja rządowa, która weszła do 

władzy na hasłach oczyszczania życia 

publicznego z korupcji. To sprawiło, że 

żaden lobbysta nie prześlizgnął się do 

żadnego ministerstwa, ponieważ nie 

był w stanie. Trzeba tu pamiętać, że 

nieuczciwi lobbyści, przeciw którym 

te przepisy były stworzone i tak spoty-

kają się w celu załatwienia spraw tyle 

tylko, że wszędzie indziej niż w urzę-

dach. Zatem: dobre w intencji przepisy 

uderzyły w uczciwych lobbystów, a nie 

zaszkodziły przestępcom. 

Praktyka lobbingu w Polsce wygląda 

tak, że to niektóre agencje PR i kan-

celarie prawne prowadzą działalność 
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posłowie zarabiali bardzo mało. Wte-

dy lunch w restauracji dla posła był 

czymś w rodzaju gestu. Teraz już tak 

oczywiście nie jest, lunch – jak wszę-

dzie na świecie – jest bardzo częstą 

okazją do rozmów zawodowych, 

w tym do rozmów o interesach. Na 

wszelki wypadek, dla czystości sytu-

acji próbowałbym doprowadzić do 

tego, że ja płacę za siebie, a poseł za 

siebie. Gdyby jednak powstała nie-

zręczna cisza, zaproponowałbym 

oczywiście zapłacenie całego rachun-

ku, ponieważ to mnie zależało na 

spotkaniu, to ja miałem sprawę i za-

wracałem tym posłowi głowę, więc 

wypada mi za niego zapłacić. 

Kolejna sytuacja – droga kolacja z po-

słem lub sponsorowana kolacja w noc-

nym klubie? To już jest przekroczenie 

granicy. A wspólne weekendowe węd-

kowanie na Mazurach w domu przed-

siębiorcy? To już jest – moim zdaniem 

– ewidentne przekroczenie granicy, 

za którą wytwarza się już niewłaściwa 

relacja i domniemanie zobowiązania. 

Są jednak tacy, którzy nie widzą w tym 

nic złego. Kolejny przykład – wyjazd 

urzędników ministerstwa zdrowia do 

południowej Afryki na tydzień, na kon-

ferencję, która trwa jeden dzień i doty-

czy np. skuteczności jakiegoś nierefun-

dowanego nowego leku, a pozostałe 6 

dni to zwiedzanie i plaża? Większość 

z nas nie ma wątpliwości, że to już jest 

przekroczenie granicy etyki i właści-

wie można to określić mianem: „próba 

korupcji”. 

Ta granica jest naprawdę bardzo 

różnie widziana przez różne osoby 

i w różnych sytuacjach: niestety nie 

ma złotego środka i złotego modelu, 

żeby mieć pewność co do jej oceny. 

Myślę, że najlepszym rozwiązaniem 

tego problemu są kodeksy wewnętrz-

ne, kodeksy etyczne i samoregulacja 

środowiska. Ono powinno samo re-

agować, kiedy dana osoba lub fi rma 

dopuszcza się działań niezgodnych 

z przyjętym kanonem. Tak to dzia-

ła w Polsce w branży PR, tak działa 

w branży lobbingowej w krajach, 

w których ten rynek jest rozwinięty. 

I pewnie taka jest też przyszłość kra-

jowego rynku. 

Najbardziej narażone na działania nie-

zgodne z etyką są wg mnie dwa sekto-

ry: sektor obronny i farmaceutyczny. 

W przypadku pierwszego mamy do 

czynienia intratnymi zamówieniami 

zbrojeniowymi. Jedna z najbardziej 

kosztownych i profesjonalnych kam-

panii lobbingowych w naszym kraju 

miała miejsce wtedy, gdy rząd miał 

zdecydować o zakupie myśliwców dla 

wojska. Rywalizowały wtedy ze sobą 

na polskim gruncie trzy wielkie mię-

dzynarodowe koncerny lotnicze. 

Drugi sektor, farmaceutyczny, to 

dwa poziomy: jeden to zamówienia 

sprzętowe do szpitali, a drugi chyba 

jeszcze poważniejszy, to polityka le-

kowa. Refundacja leków odbywa się 

w całkowicie niejasny sposób, a to 

jest rynek wielkości miliardów złotych 

rocznie. Chciałbym zauważyć, iż decy-

zje o tym, które leki znajdą się na liście 

leków refundowanych, podejmuje się 

w sposób niejasny, bez klarownych 

reguł i nikt do tej pory nie wyczyścił 

tej sytuacji – żaden minister, żaden 

rząd, żadna siła społeczna nie potrafi ła 

doprowadzić do tego, żeby te procesy 

stały się przejrzyste i żeby nie rodziły 

żadnych podejrzeń. Moim zdaniem 

obecnie sytuacja jest jednak lepsza, 

niż jeszcze kilka lat temu. 

Paradoksalnie pomogła w tym afera 

Rywina. Ona była takim przełomem, 

otrzeźwieniem, które pokazało nawet 

osobom, które mają dosyć dużo wy-

obraźni, że dzieją się rzeczy, o których 

nawet nie myślano, że w ogóle są moż-

liwe. W sytuacji, kiedy można jednym 

podpisem czy jednym skreśleniem 

w projekcie ustawy decydować o kil-

ku-, kilkunastomilionowych, a nawet 

miliardowych konsekwencjach dla da-

nego rynku (medialnego, w ochronie 

zdrowia, czy jakiegokolwiek innego) – 

trudno sobie wyobrazić, że nie znajdą 

się tacy, którzy ulegną pokusie. Należy 

jednak pamiętać, że wręczanie łapó-

wek zachodzi wtedy, kiedy jest popyt. 

Był taki czas (lata 2000-2002), kiedy 

mieliśmy do czynienia z problemami 

gospodarczymi i potoczyła się lawina 

zatorów płatności. W tej ciężkiej sy-

tuacji wiele fi rm skarżyło się BCC, że 

mimo świetnych ofert nie są w stanie 

uczciwie wygrywać przetargów pub-

licznych – tak wiele z nich było „usta-

wianych”. 

Było naprawdę źle, ale ten zły czas 

szczęśliwie minął. Nie tylko dlatego, 

że poprawiła się koniunktura gospo-

darcza, jest więcej pieniędzy na rynku, 

więcej zamówień itd. Także dlatego, 

że społeczeństwo obywatelskie pręż-

nie się rozwija. Inicjatywy promujące 

etyczny biznes i praworządne pań-

stwo, jak Fundacji Batorego, jak Forum 

Odpowiedzialnego Biznesu, jak Przej-

rzysta Polska, Transparency Internatio-

nal czy inicjatywa Instytutu Kościuszki, 

to są naprawdę te działania, które 

w połączeniu z mediami, które też się 

profesjonalizują, przynoszą oczyszcza-

jące skutki. Bardzo wiele zawdzięcza-

my mediom: pokazywaniu złych przy-

kładów, piętnowaniu, monitorowaniu. 

Nawet dzięki prowokacjom dzienni-

karskim pokusa, o której mówiłem, 

obarczona jest o wiele większym niż 

kiedyś ryzykiem. A więc strach (przed 

karą, przed ujawnieniem przez media) 

oraz dobry przykład (promocja etycz-

nych postaw) przynoszą pozytywne, 

wymierne efekty. 

Trzymajmy tak dalej, budujmy społe-

czeństwo obywatelskie, patrzmy poli-

tykom na ręce, wprowadzajmy dobre 

prawo, które będzie dawało dodat-

kowe instrumenty tej przejrzystości, 

domagajmy się informacji od admini-

stracji publicznej, która jest po to, żeby 

nam służyć. Piętnujmy złe zachowania 

i promujmy dobre. To są skuteczne 

sposoby eliminowania korupcji. 
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3. Korupcja jako problem 
o zasięgu globalnym

Jako pracownik Banku Światowego 

z kilkunastoletnim doświadczeniem 

w analizowaniu zjawisk korupcyjnych 

– spróbuję przedstawić zarys proble-

matyki korupcji w ujęciu globalnym 

Profesor Kosewski w swym wystąpie-

niu na temat korupcji zwrócił uwagę 

na fakt, że niedawno ten problem 

w pewnym sensie nie istniał, ponie-

waż takie słowo jak „korupcja” nie było 

nawet używane powszechnie. Bank 

Światowy, fi nansowa organizacja mię-

dzynarodowa, która powstała w 1945 

roku ( Polska jest jego członkiem za-

łożycielem), będąca największą orga-

nizacją promującą rozwój na świecie, 

nie stosowała terminu „korupcja” do 

1997 roku. Od początku swego istnie-

nia, Bank Światowy fi nansował różne-

go rodzaju projekty rozwojowe, w kra-

jach rozwiniętych i rozwijających się, 

gdzie pojawiały się problemy, związa-

ne z korupcją. Dopiero w 1997 roku, 

ówczesny Prezes Banku Światowego, 

Jim Wolfensohn tak naprawdę po raz 

pierwszy powiedział, że korupcja jest 

problemem występującym realnie, i że 

Bank Światowy nie będzie fi nansował 

projektów skorumpowanych. Pragnę 

tu nadmienić, że ostatnio (między in-

nymi) doprowadzono do wstrzymania 

realizacji kilku dużych projektów na 

przykład dla Indii, z powodu braku 

możliwości prowadzenia tego dzia-

łania w sposób uczciwy. W związku 

z tym – podjęto decyzję, żeby w ogóle 

nie fi nansować pewnych – niespełnia-

jących określonych warunków – pro-

jektów. 

Są niestety kraje, gdzie korupcja jest 

nadal poważnym problemem. Jeże-

li chodzi o Polskę to Bank Światowy 

problematykę korupcji podjął w 1999 

roku. Osobiście miałem przyjemność, 

razem z Panią Heleną Sutch, zostać 

współautorem pierwszego raportu 

Banku Światowego na temat korupcji 

w Polsce. Mogę z tu stwierdzić, że ten 

raport odegrał istotną rolę w owych 

czasach. Jest on cytowany do dzisiaj 

jako pierwszy zwarty raport opisują-

cy zjawiska korupcyjne w Polsce. Co 

więcej, wskazywał on na mechanizmy 

tworzenia się korupcji oraz mechani-

zmy walki z tą patologią. Raport ten 

doczekał się kilku mniejszych konty-

nuacji, które dotyczyły bardziej szcze-

gółowych działań. Miedzy innymi 

w wyniku wspomnianego dokumen-

tu powstała grupa antykorupcyjna, 

w której działało wielu posłów i wielu 

polityków bardzo zasłużonych w wal-

ce z korupcją, z różnych ugrupowań 

politycznych, reprezentujących różne 

opcje polityczne.

W tym miejscu chciałbym odpowie-

dzieć na kilka ważnych pytań. Po 

pierwsze: czy korupcja jest proble-

mem globalnym – czy jest problem 

Polski, czy być może są to kraje komu-

nistyczne, może kraje najbiedniejsze. 

Po drugie: postaram się znaleźć dane, 

które mówiłyby o tym, czy korupcja 

w Polsce i w Europie pogłębia się, i je-

żeli są jakieś zmiany, to, czym to moż-

na tłumaczyć. 

Korupcję można mierzyć na różne 

sposoby, jest to zawsze bardzo trudne 

z wielu względów. Stosuje się metody 

socjologiczne, różnego rodzaju instru-

menty pozwalające na weryfi kacje 

uzyskanych wyników. Oczywiście, wie-

le osób nie chce mówić otwarcie na 

temat korupcji, w rzeczywistości wiele 

osób, które mają coś wspólnego ze 

zjawiskiem korupcji niechętnie się na 

ten temat wypowiada. Bank Światowy 

robił badania w latach 1999 – 2005 

wśród przedsiębiorców, szefów fi rm 

z 26 krajów będących w trakcie proce-

su transformacji (w sumie 20 tys. fi rm), 

i stamtąd czerpiemy wiele informacji. 

Jak wiadomo, Transparency Internatio-

nal przygotowuje swoje własne bada-

nia na temat percepcji korupcji: są to 

badania innego rodzaju, jak wszystkie 

badania, obarczone pewnymi proble-

mami natury metodologicznej. Dodaj-

my, ze Indeks Korupcji TI pełni ważną 

rolę: kształtuje opinię publiczną, wska-

zuje na istotę problemu.

Powracając do odpowiedzi na pierw-

sze z pytań: czy korupcja zwiększa 

się, czy się zmniejsza? Jak wygląda 

porównanie Polski do krajów Europy 

Zachodniej?

Bank Światowy stosuje dość wąską 

defi nicję zjawiska korupcji: za korup-

cję uważa się wykorzystanie pełnienia 

urzędu publicznego dla uzyskania ko-

rzyści osobistych. I tutaj wskazujemy 

na urząd publiczny. Ta defi nicja jest 

o tyle wąska, że nie zajmuje się korup-

cją w biznesie prywatnym. Jest to we-

dług mnie pewien błąd. Bank Świato-

wy coraz częściej mówi o tym, że jest 

to zjawisko na tyle ważne, że trzeba je 

badać. Istnieje szereg innych organi-

zacji, z którymi BŚ współpracuje w tej 

dziedzinie. Kiedy mówimy o korupcji, 

wskazujemy na koszty korupcji Prof. 

Gasparski mówił o kosztach w pew-

nym określonym sensie, ja pragnę 

zwrócić uwagę na fakt , iż korupcja ma 

bardzo wymierne koszty ekonomicz-

ne, a więc koszty makrofi skalne. Są to 

koszty związane z mniejszym wpły-

wem do budżetu, mniejszymi wpły-

wami podatkowymi i w gruncie rzeczy 

uderza to w osoby najbiedniejsze. Ko-
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Światowego oszacował, że koszty ko-

rupcji wynoszą około jednego biliona 

dolarów rocznie, a więc przekraczało-

by to dochód narodowy roczny Polski 

mniej więcej czterokrotnie. 

Dla własnych celów Bank Światowy 

dzieli korupcję na dwa typy. Jeden 

z nich to korupcja administracyjna: 

dość prosta, czyli łapówki, które daje 

się osobom sprawującym urzędy pub-

liczne w celu uzyskania takich, czy 

innych korzyści osobistych. Drugi typ 

korupcji, nazywany jest „state capture”. 

Specjaliści Banku Światowego długo 

zastanawiali się jak ów zwrot prze-

tłumaczyć na język polski: powstała 

defi nicja zawłaszczania państwa, czyli 

starania fi rm w celu kształtowania po-

zycji politycznej i regulacyjnej poprzez 

nielegalne i nieprzejrzyste udzielanie 

korzyści materialnych dla osób spra-

wujących urzędy publiczne. Zalicza-

my tu: kupowanie ustaw, kupowanie 

dekretów, decyzji sądowych, nielegal-

ne fi nansowanie partii politycznych 

i zjawisko, które można by określić 

mianem „lobbing nielegalny i niewłaś-

ciwy” a więc przeciwne do lobbingu 

prawdziwego i istotnego. 

Wyżej wymienione zostały jedynie wy-

brane defi nicje.

Specjaliści Banku Światowego po-

dejmowali próby mierzenia dynami-

ki korupcji. Jak wiadomo – w Polsce 

bardzo wiele mówiło się o tym, że 

korupcja rośnie, brakowało jednak 

instrumentu aby to zmierzyć. W rezul-

tacie naszych badan uzyskaliśmy na-

stępujące wyniki: Generalnie rzecz 

biorąc korupcja spada w całym regio-

nie krajów postkomunistycznych (bo 

o nich tutaj tym miejscu mówimy). 

Natomiast po włączeniu do badań 

kilku krajów porównawczych ( krajów 

Europy Zachodniej), korupcja w kra-

jach transformacji spada wolniej, niż 

w Europie Zachodniej. To jest pierw-

sza obserwacja. Druga natomiast 

jest taka, iż korupcja spada w całym 

regionie, ale nie we wszystkich kra-

jach. Dość duże spadki odnotowuje 

się w Polsce, w Słowacji i w Słowenii. 

Ale, przykładowo – co interesujące 

– w krajach bałtyckich takich jak Esto-

nia czy Litwa badania BŚ wskazują na 

to, że poziom korupcji wzrósł. Rów-

nież w niewielkim stopniu korupcja 

wzrosła na Węgrzech. Sytuacja ta jest 

zróżnicowana, jeżeli chodzi o sektory, 

w których korupcja występuje. I tu-

taj, jak wskazują dane dla wszystkich 

krajów Europy postkomunistycznej, 

widzimy, że w większości obszarów, 

takich jak na przykład inspekcje, cło, 

wydawanie licencji i pozwoleń, podat-

ki – poziom korupcji spada. Występuje 

jednak kilka obszarów, jak na przykład 

sądownictwo i kontrakty rządowe, 

gdzie korupcja wzrastała w latach 

2002 -2005. Inna obserwacja dotyczy 

faktu, iż korupcja jest istotnym prob-

lemem dla wielu fi rm. Co prawda, 

jest mniejszym problemem w 2005 

roku niż w 2002 ale niemniej jednak 

jest problemem. Chciałbym w tym 

zwrócić uwagę na to, że w Polsce sy-

tuacja się znacznie poprawiła, jeżeli 

chodzi kondycję fi rm: w 2002 roku 50 

% polskich fi rm twierdziło, że korup-

cja jest istotnym problemem, w 2005 

już tylko 38 %, a więc odnotowaliśmy 

istotny spadek. W krajach, które razem 

z Polską wchodziły do UE również od-

notowano spadek, ale nie był on tak 

widoczny. W krajach Europy Zachod-

niej, poziom korupcji, na który skarżą 

się fi rmy, wynosi ok. 2%. Staraliśmy się 

również przyjrzeć zjawisku, jakiego 

rodzaju fi rmy w największym stopniu 

uprawiają łapówkarstwo. Otóż: naj-

więcej łapówek wręczają w naszym 

kraju nowopowstałe fi rmy. One muszą 

„załatwić” sobie wszystkie pozwo-

lenia, muszą zaistnieć. Są to na ogół 

fi rmy prywatne, stosunkowo małe. Im 

większa fi rma, tym większa siła prze-

bicia, tym większa grupa prawników, 

którzy dla niej pracują i większa szan-

sa na to, żeby pewne rzeczy załatwić 

legalnie, bez wręczania łapówek. Im 

mniejsza fi rma, nowa, tym trudniej. 

Według innego badania, które zostało 

przeprowadzone wśród polskich fi rm, 

wysoki poziom korupcji istnieje nadal 

w takich obszarach jak zamówienia 

publiczne. W przypadku kontraktów 

na wykonanie prac budowlanych 

problemem samej korupcji jest rów-

nież postrzeganie tej korupcji. Jest to 

samospełniająca się przepowiednia: 

wielu właścicieli nie wierzy w to, że 

mogą dostać kontrakt legalnymi dro-

gami, w związku z czym próbują za 

wszelką wszelkimi innymi sposobami 

wpłynąć na Komisję Przetargową. Jest 

to szalenie trudny problem, ponieważ 

to jest problem korupcji jako takiej, ale 

również: postrzegania korupcji. Trzeba 

podkreślić, iż opinie o tym, czy jakiś 

obszar jest skorumpowany, czy też nie, 

mogą też powiększać skalę tego zjawi-

ska. Inspekcje – nie tylko BHP, ale rów-

nież inspekcje sanitarne są kolejnym 

dużym problemem według polskich 

fi rm, jednak w obu tych obszarach sy-

tuacja się poprawia. Natomiast sądow-

nictwo jest nadal obszarem, na który 

właściciele fi rm się uskarżają.

Problematyką korupcji w polskim sy-

stemie sądownictwa zajmuję się od 

dłuższego czasu i nigdy eksperci BŚ 

nie stwierdzili w swoich badaniach, iż 

polscy sędziowie są skorumpowani, 

choć wiadomo powszechnie, że zda-

rzają się jednostki skorumpowane. 

Uważam jednak, że problemem są-

downictwa jest nadal funkcjonowanie 

całego systemu sądownictwa. 

W Polsce istnieją sądy, które działa-

ją dobrze oraz sądy, które działają 

gorzej. Istnieją takie, które działają 

szybko, oraz takie, które działają wol-

no. W badaniach Banku Światowego 

Doing Business w dziedzinie windy-

kacji należności przez system sądowy, 

Polska cztery lata temu była jednym 

z najgorszych krajów na świecie – ty-

siąc dni było potrzebnych dla odzyska-

nia należności w sądach Warszawy. To 

mogło powodować, że przedsiębiorca, 

który starał się odzyskać należności 
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drogą sądowa, albo bankrutował, albo 

próbował wręczyć łapówkę, aby przy-

śpieszyć proces. Okres, o którym była 

mowa się znacznie skrócił: W chwili 

obecnej jest to około 870 dni, Nie-

mniej jednak – mamy do czynienia 

z bardzo poważną sytuacją. 

Próbowaliśmy zbadać, dlaczego w jed-

nych sądach jest lepiej a w innych nie. 

Wydaje się, ze sprawa jest bardzo 

prosta – jedne są kierowane przez 

prawdziwych menagerów, a inne nie. 

Polskie sądy na ogół nie są kierowane 

przez profesjonalnych menagerów, 

tak jak w wielu innych krajach. W Pol-

sce obowiązki menagera sądu na ogół 

pełni Prezes sądu, który jest sędzią 

z zawodu. Jeśli jest on utalentowanym 

menagerem to sąd działa sprawnie. 

Wydaje się, ze sytuacja się poprawia 

w tym względzie: opracowano szcze-

gółowy raport w tej sprawie, sytuacja 

jest zdiagnozowana. 

Kolejną kwestią wynikającą z badań 

prowadzonych przez ekspertów BŚ 

jest fakt pogarszania się problemu 

związanego z zawłaszczeniem pań-

stwa. Generalnie występuje percepcja, 

iż korupcja polityczna jest proble-

mem, który się nie poprawia a wręcz 

odwrotnie. Narzędziem, które Bank 

Świtowy zrealizował wspólnie z EBO-

Rem jest badanie Anticorruption in 

Transition. Raport został przygotowa-

ny w 2006 roku i również on wykazuje, 

że korupcji jest mniej, w porównaniu 

do 2002roku.

Były i są przeprowadzane badania 

wśród licznych fi rm dotyczące korup-

cji i defraudacji pośród prywatnych 

przedsiębiorców Prowadził takie ba-

dania już od dłuższego czasu między 

innymi Deloitte. Osobiście brałem 

udział w przygotowaniu narzędzia 

badawczego dla pierwszego z tych 

raportów. Z badań tych wynika, że 

nadużycia gospodarcze i korupcja są 

istotnym problemem dla polskiej go-

spodarki. 

Zdecydowana większość prezesów 

fi rm zetknęła się z nadużyciami i z ko-

rupcją: jest ich ponad 62 %.Jako po-

wód wskazano dwie rzeczy. Jedną 

z nich to brak skuteczności w wymia-

rze sprawiedliwości a drugą, co jest 

niesłychanie ważne, a o której wspo-

mniał pan Profesor Kosewski, również 

prof. Gasparski, to erozja systemu war-

tości. Ta anomia, która jest dostrze-

gana również przez prezesów fi rm. 

Pojawia się w tym miejscu pytanie: 

jakie są źródła wspomnianej poprawy, 

jeśli chodzi o korupcję. Po pierwsze, 

z badań Banku Światowego wynika, że 

kraje znajdujące się w procesie trans-

formacji są liderami reform mających 

poprawić klimat dla biznesu., i w tym 

zakresie umieszcza się działania, obni-

żające poziom korupcji. W prowadzo-

nych innych badaniach różne grupy 

osób wskazywały, iż trzeba stworzyć 

system kar oraz dochodzenia, czyli tak 

zwany twardy system. Bank Światowy 

z kolei wskazuje na to, że najważniej-

sze jest stworzenie systemu mechani-

zmów, które będą redukować i likwi-

dować korupcję: usuwanie sytuacji 

korupcjogennych. I jeżeli – przykła-

dowo – w systemie ochrony zdrowia 

głównym problemem korupcji jest to, 

że istnieje asymetria pomiędzy poda-

żą a popytem ( co oznacza, że więcej 

osób chce świadczeń, niż jest w stanie 

ją otrzymać) to zrównoważenie popy-

tu z podażą będzie znakomitym roz-

wiązaniem. 

W wielu krajach nastąpiła reforma po-

datkowa: i na przykład w krajach bał-

tyckich i na Słowacji w efekcie reformy 

systemu podatkowego poprawiła 

się znacznie ściągalność podatków, 

a z drugiej strony zmniejszyła się ko-

rupcja

Reforma służb celnych również ma 

istotne znaczenie dla obniżenia pozio-

mu zjawiska, o którym mowa: w wielu 

krajach, na przykład w Rumunii, spo-

wodowała, że po pierwsze gwałtownie 

zmniejszył się czas związany z wyko-

nywaniem zadań, a po drugie bardzo 

gwałtownie spadła korupcja. Innym 

ważnym działaniem jest kwestia de-

regulacji. Dobrym przykładem jest tu 

Gruzja – od dłuższego czasu lider tych 

reform. Deregulacja doprowadziła do 

tego, że liczba przedsiębiorców, którzy 

wskazywali na to, że łapownictwo jest 

powszechne – spadła z 10 % do 1,5% 

i to w ciągu 3 lat. 

W różnych krajach klimat dla bizne-

su bardzo się różni w zależności od 

tego, jakie występują tam regulacje 

i procedury związane z funkcjono-

waniem biznesu. Polska prowadzi 

od 4 lat badanie benchmarkingowe, 

porównujące 178 krajów na świecie 

w kontekście klimatu dla biznesu. 

Sama Polska znajduje się mniej więcej 

w połowie tego rankingu, na 75 miej-

scu. W porównaniu do zeszłego roku 

– spadła o 6 miejsc. Polska jest krajem, 

który nie jest zbyt łatwym polem do 

prowadzenia biznesu – są tu obszary 

w miarę łatwe, ale są tez obszary trud-

niejsze. Wspomniany spadek o 6 punk-

tów wyniknął z faktu, iż wiele krajów 

na świecie się gwałtownie reformuje 

ze względu na globalną konkuren-

cję. Polska zaniechała niestety reform 

w wielu obszarach. Eksperci Banku 

Światowego żywią jednak nadzieję, 

że te reformy zostaną podjęte i Polska 

zmieni swoje miejsce. Nie mamy – jak 

wspomniałem, wielu sukcesów w uła-

twianiu działalności biznesu. 

Polska ma lepszą sytuację w porówna-

niu do zeszłego roku tylko w dwóch 

obszarach: to znaczy w obszarze 

ochrony inwestorów (chodzi o inwe-

storów mniejszościowych: tutaj trze-

ba oddać honor polskiej giełdzie, 

niezależnym instytutom badawczym, 

które doprowadziły do tego, że zosta-

ły wprowadzone regulacje chroniące 

dość skutecznie interesy inwestorów 

mniejszościowych) oraz kwestia ela-

styczności płac, czyli Kodeksu Pracy 

(tu niestety wskaźnik bardzo się po-

gorszył, zwłaszcza w porównaniu z ro-
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kiem poprzednim, ale mimo wszystko 

pod tym względem jesteśmy lepsi niż 

inne kraje, które niedawno weszły do 

UE). 

Innym jeszcze obszarem, w którym 

Polska się nieco wybija to podatki: 

polskie fi rmy płacą stosunkowo niskie 

stawki podatkowe. Natomiast prob-

lemem jest ilość płatności podatko-

wych: w chwili obecnej wynosi ona 

w Polsce 43 płatności w ciągu roku. 

Czas potrzebny na wywiązanie się ze 

wszystkich formalności związanych 

z regulacją płatności podatkowych 

przez przedsiębiorcę wynosi ok. 400 

godzin Dodatkowo – przedsiębiorcy 

mają przeświadczenie, że tego nie 

można załatwiać pocztą, oraz żywią 

obawy w stosunku do stosowania 

podpisu elektronicznego, który rów-

nież generuje istotny wydatek.

Podsumowanie

Z raportów badań Banku Światowego 

wynika, że potrzebne są dalsze wysiłki 

na rzecz większej odpowiedzialności, 

większej przejrzystości. Eksperci wska-

zali na kilka obszarów, między innymi: 

problemy związane z deklaracjami 

majątkowymi. W Polsce sytuacja w tej 

kwestii bardzo się poprawia, niemniej 

jednak sytuacja, jeżeli chodzi o jakość 

praw antykorupcyjnych jest o wiele 

lepsza w porównywalnych krajach, 

które weszły wraz z Polską do Unii Eu-

ropejskiej. 

Również problematyka konfl iktu in-

teresów była do niedawna w naszym 

kraju rzeczą wręcz niezrozumiałą. Jest 

on charakterystyczny nie tylko dla Pol-

ski. Pan Profesor Gasparski przytoczył 

zasady tworzone przez Komisję Lorda 

Nolana pod koniec lat 90. Komisja po-

wstała, ponieważ w służbie publicznej 

brytyjskiej, a szczególności w Parla-

mencie brytyjskim występowały prob-

lemy związane z konfl iktem interesów. 

Parlamentarzyści brytyjscy dość po-

wszechnie pobierali pensje od dużych 

koncernów za to, że lobbowali na ich 

rzecz i proceder ten był całkowicie le-

galny. Dopiero powstanie Komisji No-

lana doprowadziło do wprowadzenia 

systematycznych zasad regulujących 

te kwestie. Podobnie – jeśli chodzi 

o sprawy dostępu do informacji oraz 

problem immunitetów. Immunitety 

sądowe bądź parlamentarne –są pew-

nym przeżytkiem z czasów, kiedy trze-

ba było chronić urzędników, ponieważ 

król mógł urzędnika ściąć na mocy 

jednej decyzji. Już w chwili obecnej, 

w takich krajach jak Polska nie ma 

szansy na to, żeby ktoś za to, że będzie 

lobbował za jakimś prawem został 

pozbawiony życia albo wolności, nie-

mniej jednak ten immunitet jeszcze 

funkcjonuje w różnych formach. 

Z naszych badań wynika przede 

wszystkim, iż integracja europejska 

była głównym motorem reform oraz 

zmian. Co więcej, to eksperci BŚ za-

obserwowali takie zjawisko (te kraje, 

które wchodziły do UE, wchodziły 

grupami), że entuzjazm związany 

z integracją oraz wprowadzane refor-

my bardzo szybko ustają w momen-

cie wejścia do Unii. Nadal pozostaje 

otwarte pytanie, czy to jest taki od-

poczynek na chwilę, ponieważ ktoś 

się bardzo zmęczył i dobiegł do mety, 

czy jest to symptom zachowania typu 

„dobiegliśmy do mety i nic nie musi-

my już robić”. Mam nadzieję, że to jest 

takie chwilowe zmęczenie i ten bieg 

dalej się rozpocznie. 

Konkludując: uważam, że Polska może 

się poszczycić sukcesami, jeżeli chodzi 

o walkę z korupcją. 

Po pierwsze: w przypadku kilku już 

rządów walka z korupcją stała się prio-

rytetem przywództwa politycznego 

(trzeba oczywiście uważać, żeby nie 

przyjęło to formy wynaturzenia, po-

nieważ może dojść do przyblokowa-

nia zamówień publicznych, inwestycji, 

ale nie mniej ważne jest, by pozosta-

ło to w sferze priorytetów działania 

państwa). Pewne instytucje działają 

bardzo profesjonalnie. Dobrym przy-

kładem jest tu NIK, z którym Bank 

Światowy współpracuje od lat. 

Po drugie, bardzo ważnym osiągnię-

ciem Polski jest ogromny rozwój spo-

łeczeństwa obywatelskiego, chociaż 

jest jeszcze wiele do zrobienia. 

Uważam też za sukces powstanie CBA, 

chociaż jestem krytykiem tej instytu-

cji: nie ma ona zapisanych w swoim 

statucie działań edukacyjnych i pro-

fi laktycznych. Uważam to za bardzo 

duży błąd. To jest moje prywatne 

zdanie, nie zdanie Banku Światowego, 

niemniej uważam, że ta instytucja jest 

potrzebna. 

Wolne media i profesjonalne dzienni-

karstwo śledcze stanowią kolejny ob-

szar. Obecnie dziennikarze odgrywają 

tutaj niezwykle ważną rolę. 

Istnieje również rządowa strategia an-

tykorupcyjna, o niej się bardzo mało 

mówi. Została stworzona jeszcze za 

rządów SLD i – co ciekawe– nadal 

jest ofi cjalnym dokumentem kolej-

nych rządów. W MSW funkcjonuje 

grupa osób, wspieranych wcześniej 

przez holenderskich, a obecnie przez 

niemieckich ekspertów, która pracu-

je nad opublikowaniem niezwykle 

ciekawego raportu na temat korupcji 

w Polsce. Uważam, iż istnienie tej stra-

tegii jest niezwykle ważne i należy ją 

upublicznić. 

Chciałbym również podkreślić wagę 

kroków podjętych w kierunku re-

strukturyzacji sądownictwa. Poprzed-

ni rząd rozpoczął tego typu działania, 

potem one zaniknęły. Warte wzmian-

ki jest natomiast to, że sądy zaczęły 

się restrukturyzować same. I tutaj 

z przyjemnością mogę powiedzieć, 
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tywny przykład na to, iż reforma ta 

niekoniecznie musi iść od góry, może 

być również inicjowana i budowana 

oddolnie

Stwierdzając, że Polska poprawia 

swoją sytuację, należy dodać, ze jest 

to widoczne również w indeksie TI. 

Nie jest tutaj ważne miejsce Polski, 

ponieważ Transparency International 

bada co roku inną liczbę państw. Naj-

ważniejszy jest sam indeks. Im wyżej 

tym lepiej. Polska miała w 2005 roku 

3,4. 2007 3,7 w 2007 4,2, co oznacza 

że percepcja Polski, jako państwa sko-

rumpowanego się poprawia.

Korupcja jest problemem globalnym. 

Walka z korupcją jest niezwykle trudna. 

Każdy kraj może z jednej strony wyko-

rzystywać doświadczenie międzyna-

rodowe, a z drugiej musi też stosować 

własne rozwiązania. Myślę, że w Polsce 

powstał taki moment krytyczny, kiedy 

pojawiła się grupa ludzi, która wie, jak 

skutecznie walczyć z korupcją. Dotyczy 

to też szeregu osób zdających sobie 

sprawę, że z jednej strony ważna jest 

edukacja, z drugiej strony wprowadza-

nie postaw etycznych i praca tą proble-

matyką dotyczącą anomii, z trzeciej zaś 

praca nad usuwaniem mechanizmów, 

które generują korupcję. Nie sądzę, żeby 

korupcja kiedykolwiek zniknęła. Korup-

cja jest i będzie. Natomiast ważne jest, 

żeby z procederu łatwego, nieryzykow-

nego i bardzo opłacalnego stała się pro-

cederem trudnym, bardzo ryzykownym 

i mało opłacalnym. 

Niniejszy artykuł stanowi autoryzowa-

ny zapis wystąpienia Pana Jacka Woj-

ciechowicza, Rzecznika Banku Świato-

wego w Polsce , które miało miejsce 

w ramach konferencji pt. „Psycholo-

giczne oraz socjologiczne aspekty zja-

wiska korupcji. Globalne aspekty walki 

z korupcją”, która odbyła się w dniu 17 

kwietnia 2008 roku. 
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Rozdział VI
Jakiej strategii antykorupcyjnej Polska potrzebuje?

Skuteczna polityka antykorupcyj-

na powinna łączyć działania karne 

z prewencyjnymi, a struktura in-

stytucji antykorupcyjnych winna 

wynikać z wyzwań, przed którymi 

polityka ta stoi. 

Praktyczne wdrożenie tych rad przyj-

muje na świecie zróżnicowane formy. 

Na jednym biegunie obserwujemy 

scentralizowany model z Hong-Kongu, 

na drugim zdecentralizowany model 

amerykański. 

Hong Kong, 
czyli trzy w jednym 

Funkcjonująca w Hong Kongu od 

1974 roku Niezależna Komisja Przeciw 

Korupcji (ICAC) jest niewątpliwie naj-

słynniejszą agencją antykorupcyjną na 

świecie. Jest też uznawana słusznie za 

jedną z najskuteczniejszych. W ostat-

nim badaniu Transparency Internatio-

nal, Hong-Kong zajął 14 miejsce pod 

względem uczciwości na 179 państw.

Komisją kieruje komisarz podległy 

bezpośrednio szefowi rządu. Agencja 

zatrudnia 1200 funkcjonariuszy (na 7 

mln mieszkańców), a jej budżet rzędu 

100 mln dolarów zapewnia efektywne 

wykonywanie powierzonej misji. 

ICAC podzielona jest na trzy depar-

tamenty. Departament operacyjny, 

pochłaniający trzy czwarte budżetu 

agencji, jest służbą specjalną o sze-

rokich uprawnieniach. Departament 

prewencyjny łączy działalność ana-

lityczną z regularnymi przeglądami 

obowiązującego prawa. Departament 

stosunków społecznych odpowiada za 

działalność informacyjną i edukacyjną. 

Działania każdego departamentu nad-

zorowane są przez komitety, złożone 

z osób publicznych o nieskalanej re-

putacji. Mechanizm ten ma zapobie-

gać przekształceniu się agencji w na-

rzędzie politycznej represji. 

USA, czyli decentralizm 
demokratyczny 

Stany Zjednoczone nie posiadają 

scentralizowanych agencji antykorup-

cyjnych. Zgodnie z tradycją federali-

zmu i towarzyszącym jej duchem nie-

ufności do koncentracji władzy – także 

system instytucji antykorupcyjnych 

jest podwójnie zdecentralizowany: 

branżowo i terytorialnie. 

Podstawową strukturą zapobiegającą 

nadużyciom w agencjach federalnych 

są Inspektorzy Generalni. Ich misja to 

bycie oczami i uszami podatników. Ich 

zadania łączą funkcje śledczo-kontrol-

ne i prewencyjne. 

W celu zapewnienia inspektorom nie-

zbędnej niezależności w najważniej-

szych urzędach są oni powoływani 

bezpośrednio przez prezydenta, a za-

twierdzani przez parlament. Dysponu-

ją własnym budżetem oraz samodziel-

nie dokonują naboru pracowników. 

Oddzielny pion prewencyjny w insty-

tucjach federalnych tworzy Biuro Etyki 

Rządowej oraz pełnomocnicy etyczni 

w poszczególnych instytucjach. Ich 

misją jest zapobieganie konfl iktowi 

interesów wśród pracowników. Pod-

stawowym narzędziem działania jest 

wdrażanie kodeksów etycznych, a tak-

że analiza oświadczeń majątkowych. 

Dodajmy, że amerykańskie kodeksy 

etyczne to obszerne i całkiem szcze-

gółowe wytyczne postępowania 

w różnych sytuacjach, poparte liczny-

mi przykładami. Ich naruszanie podle-

ga realnym sankcjom dyscyplinarnym, 

karom grzywny, a nawet może być 

podstawą do ścigania karnego. 

Na szczeblu stanowym i lokalnym, 

najczęściej spotykaną instytucją an-

tykorupcyjną są różne formy komisji 

etycznych. 

Za jedną z najefektywniejszych uzna-

wana jest Komisja Etyczna stanu 

Rhode Island. Jest ona ciałem konsty-

tucyjnym, odpowiadającym za wdra-

żanie stanowego kodeksu etycznego 

o randze ustawowej. Łączy zadania 

prewencyjne z szerokimi uprawnienia-

mi dyscyplinarnymi, nie tylko wobec 

urzędników, ale także wobec wybie-

ralnych polityków – do usunięcia ze 

stanowiska włącznie. 

System antykorupcyjny domykają in-

stytucje wyspecjalizowane w działal-

ności dochodzeniowej i operacyjnej: 

agendy federalnego ministerstwa 

sprawiedliwości, z FBI i prokuratorami 

federalnymi na czele, agendy mini-

sterstwa skarbu, policje i prokuratorzy 

stanowi oraz lokalni. 

Ponieważ system jest zdecentralizowany 

to kluczową role w efektywnym ściganiu 

Maciej 
Wnuk

Maciej Wnuk – Pracownik Depar-

tamentu Polityki Bezpieczeństwa 

Międzynarodowego MON, b. 

dyrektor Biura ds. Procedur An-

tykorupcyjnych członek grupy 

roboczej NATO ds. zapobiegania 

korupcji w sektorze obronnym, 

twórca wytycznych antylobbin-

gowych w MON, autor licznych 

raportów i poradników antyko-

rupcyjnych Fundacji Batorego 

oraz Poradnika Dostępu do Infor-

macji Publicznej
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korupcji odgrywa właściwa współpraca 

różnych instytucji. W celu rozpracowania 

konkretnych spraw powołuje się zespo-

ły zadaniowe (task force) składające się 

z funkcjonariuszy delegowanych przez 

poszczególne agencje. Wykrycie korup-

cyjnej działalności bohatera wojennego 

z Wietnamu, szanowanego kongresma-

na Randy’ego „Duke” Cunninghama wy-

magało współpracy funkcjonariuszy FBI, 

ministerstwa sprawiedliwości, proku-

ratury federalnej, ministerstwa obrony, 

CIA i izby skarbowej. 

Ku sieci z centralnymi 
węzłami 

Jaki model antykorupcyjny byłby najle-

piej dostosowany do naszej specyfi ki?

Zauważmy, że korupcja w Polsce przyj-

muje formy zarówno rozproszone, jak 

i wysoko zorganizowane (przykłady: 

afery FOZZ czy Rywina). Oddziaływa-

nie tych ostatnich sięga szczytów wła-

dzy wykonawczej i ustawodawczej. 

Implikuje to konieczność działania 

centralnych instytucji antykorupcyj-

nych, zarówno o charakterze docho-

dzeniowym, jak i prewencyjnym. 

Centralne instytucje dochodzenio-

we powinny być na tyle silne, aby 

skutecznie zwalczać korupcję typu 

mafi jnego. Z kolei centralna struktu-

ra prewencyjna powinna być zdolna 

opracować i wdrażać rządową strate-

gię antykorupcyjną z prawdziwego 

zdarzenia. Strategia ta powinna mieć 

priorytety wynikające z analizy ryzyka 

i zadaniować całą administrację rzą-

dową. Osobna komórka legislacyjna 

powinna czuwać nad przejrzystością 

prawa w parlamencie. 

Czy w takim razie należy postawić na 

model scentralizowany? Zauważmy, 

że ogromna część władzy publicz-

nej w Polsce jest zdecentralizowana. 

Zwykłym obywatelom najbardziej 

doskwiera korupcja o charakterze lo-

kalnym. Próba objęcia nadzorem ca-

łego kraju przez jeden urząd central-

ny wymagałaby powołania molocha, 

zatrudniającego (przez porównanie 

z Hong-Kongiem) ponad 6000 funk-

cjonariuszy. Jego efektywność byłaby 

znikoma w stosunku do zaangażowa-

nych środków. 

Determinuje to szukanie rozwiązań 

o charakterze sieciowym. Działalność 

centralnej agencji śledczo-kontrolnej 

(CBA) powinna być uzupełniana przez 

działania innych służb specjalnych, 

policji, NIK i kontroli skarbowej. 

Z kolei działania rządowej agencji 

prewencyjnej powinny być uzupełnia-

ne przez prace podobnych komórek 

działających w poszczególnych re-

sortach. Sieć uzupełniałyby jednostki 

prewencyjne działające w instytucjach 

samorządowych oraz organizacje po-

zarządowe. 

Rolą agencji centralnej byłoby zajęcie 

się kilkoma kluczowymi projektami 

(typu Euro 2012 czy refundacja leków) 

oraz kierowanie realizacją rządowej 

strategii antykorupcyjnej w całej ad-

ministracji. Ponadto agencja udziela-

łaby pomocy instytucjom rządowym, 

samorządowym i pozarządowym 

w budowaniu własnych systemów 

przejrzystości i w projektach eduka-

cyjnych. Byłaby naturalnym i silnym 

liderem zmian systemowych, którego 

obecnie brakuje. 

Za modelem sieciowym przemawia 

także aspekt zapobiegania patologiom 

w instytucjach antykorupcyjnych. 

W modelu hong-kongijskim kluczową 

rolę pełni nadzór ze strony ciał o cha-

rakterze pozapartyjnym. W modelu 

amerykańskim postawiono na podział 

władzy i wzajemną kontrolę instytu-

cji. Ponieważ w Polsce większość ciał, 

z założenia ponadpartyjnych, jest i tak 

oskarżana o kierowanie się sympatia-

mi politycznymi, wydaje się, że model 

amerykański jest bardziej dostosowa-

ny do naszej specyfi ki. 

Jedna czy dwie agencje? 

Pozostaje jeszcze do rozstrzygnięcia 

kwestia, czy należy wybrać model jed-

nej czy dwóch agencji centralnych? 

Doświadczenia światowe wskazują, 

że każdy z tych wariantów może być 

skuteczny. Teoretycznie model jednej 

agencji powinien zapewniać lepszy 

przepływ niezbędnej wiedzy między 

pionem śledczym, prewencyjnym 

i edukacyjnym. Z drugiej strony sy-

stem dwóch oddzielnych agencji jest 

bardziej odporne na patologie przez 

wzajemną ich kontrolę. 

Decyzja w tej sprawie powinna być 

podjęta nadzwyczaj rozważnie tak-

że z praktycznego powodu: reorga-

nizacja CBA związana z przyjęciem 

modelu jednej agencji niechybnie 

doprowadzi do czasowego obniżenia 

skuteczności pionu dochodzeniowe-

go. A to w niesprzyjających warun-

kach może zachwiać całym systemem 

antykorupcyjnym. 

Rozpatrując wszelkie „za” i „przeciw” 

warto mieć świadomość dwóch zja-

wisk. Z jednej strony samo ściganie 

korupcji, bez wprowadzania zmian 

systemowych, grozi tym, że starych 

złodziei na stanowiskach po prostu 

zastąpią złodzieje nowi. Ale jedno-

cześnie trzeba pamiętać o sprzężeniu 

zwrotnym: podstawowym warunkiem 

skutecznych działań prewencyjnych 

jest przeświadczenie o skuteczności 

działań karnych. Najlepsze kodeksy 

i procedury będą ignorowane, jeżeli 

nie będzie za nimi stała (jak to się kie-

dyś mówiło) karząca ręka sprawiedli-

wości.

Autor jest reprezentantem MON 

w grupie roboczej NATO ds. zapo-

biegania korupcji w sektorze obron-

nym. Prezentowane poglądy są 

osobistymi poglądami autora i nie 

muszą odzwierciedlać stanowiska 

MON lub NATO. 
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Rozdział VII
Antykorupcyjne mapy drogowe. 

Branżowe poszukiwania dobrych praktyk etycznych

Wstęp 

Prace nad stworzeniem listy punktów 

orientacyjnych dla praktyki antyko-

rupcyjnej w wytypowanych grupach 

zawodowych miały na celu określenie 

trzech rodzajów wytycznych, które 

można – po ich kolejnym uszczegóło-

wieniu i nadaniu im quasi-kodeksowej 

formy – uznać za rodzaje „etycznych 

map drogowych” dla pracowników 

i zespołów kierowniczych. 

Wytycznymi tymi są: zasady, wartości 

i procedury. 

W ten sposób zbliżamy się do określenia 

swoistego rodzaju standardów antyko-

rupcyjnych, mających zarówno charak-

ter postulatywny i formacyjny (ku czemu 

dążymy, jaki jest nasz etos), jak i wymiar 

praktyczny, wskazujący na niezbędne 

działania, które należy podjąć, aby upo-

wszechniać etyczny wymiar pracy.

Istotne jest, że tworzenie takich 

„map drogowych” powierzone zosta-

ło – zgodnie z założeniami projektu 

– przedstawicielom poszczególnych 

zawodów i wynikało z ich codzienne-

go doświadczenia. 

„Antykorupcyjne mapy drogowe” są 

pierwszym tego typu pomysłem na 

wprowadzanie wymiaru etycznego 

do codziennej praktyki działania insty-

tucji publicznych, społecznych i pry-

watnych, które z czasem mogą prze-

kształcić się w ruch na rzecz audytu 

etycznego, czyli realnego, aktywnego 

weryfi kowania ich jakości etycznej (w 

tym antykorupcyjnej).

Krzysztof
Szczerski

Wstęp oraz redakcja: 

dr Krzysztof Szczerski

Konsultacja: 

„Mapy drogowe” dla poszczególnych 

grup branżowych składają się, zgodnie 

z powyższymi wytycznymi – z trzech 

bloków. 

Po pierwsze, ustalenia hierarchii 

ważności poszczególnych zasad 

z dziedziny etyki danego zawodu, 

a zatem wyboru z kodeksów zawo-

dowych tych pojęć, które są najistot-

niejsze z punktu widzenia problemów 

korupcyjnych i eliminacja tych, które 

mają charakter ściśle zawodowy.

Po drugie, z uszeregowania znacze-

nia podstawowych wartości w ra-

mach życia publicznego dla własnej 

branży, do czego – jako wzorcowy 

– został użyty brytyjski Kodeks Nola-

na. Jest to najczęściej prezentowany 

katalog zasad etyki w sferze publicz-

nej, opracowany w 1995 roku przez 

specjalną Komisję ds. Standardów 

Życia Publicznego brytyjskiego parla-

mentu kierowaną przez lorda Nolana 

(stąd potoczna nazwa tego doku-

mentu). Celem działania komisji było 

opracowanie zasad etyki dla wszyst-

kich funkcjonariuszy publicznych – od 

parlamentarzystów po urzędników sa-

morządów lokalnych. Komisja sformu-

łowała siedem wartości, którymi mają 

kierować się w swej pracy urzędnicy 

publiczni: 

1. BEZINTERESOWNOŚĆ(Selfl essness) 

Rozumiana jest jako podejmowanie 

działań w imię interesu publicznego 

i niepodejmowanie jakichkolwiek 

działań, które dawałyby podejrzenia 

o istnieniu związku między interesem 

publicznym i interesem prywatnym.

2. INTEGRALNOŚĆ (Integrity) Czasem 

tłumaczy się też jako „prawość”: nie 

wchodzenie w żadne zależności na-

tury fi nansowej, materialnej lub oso-

bistej od osób i organizacji, które mo-

głyby mieć wpływ na wykonywanie 

obowiązków publicznych.

3. OBIEKTYWIZM (Objectivity) Rozu-

miany jest tu jako oparcie decyzji 

o kryteria merytoryczne.

4. ODPOWIEDZIALNOŚĆ (Accounta-

bility) Jest to poddawanie się kontroli 

społecznej i odpowiednim formalnym 

procedurom wyjaśniającym. 

5. JAWNOŚĆ / OTWARTOŚĆ (Openness) 

Oznacza nie ograniczanie dostępu do 

informacji, publiczne uzasadnianie 

swoich decyzji.

6. UCZCIWOŚĆ (Honesty) Jest to szyb-

kie, zdecydowane i czytelne rozwiązy-

wanie wszelkich konfl iktów interesów 

na korzyść interesu publicznego.

7. PRZYWÓDZTWO (Leadership) Ter-

min ten oznacza tu obłożenie osób 

piastujących kierownicze stanowiska 

największymi zadaniami w zakresie 

dbania o standardy etyczne i ich i pro-

mowania.

Po trzecie, elementem “map dro-

gowych” są propozycje procedur 

upowszechniania i praktycznej re-

alizacji zasad i wartości etycznych 

w miejscu pracy i strukturach charak-

terystycznych dla danej branży. Dla ich 

opracowania pomocne były wytyczne 

Rady Organizacji Współpracy Gospo-

Janina Filek – dr hab., prof UEK, 

pracownik naukowy Katedry Fi-

lozofi i UE w Krakowie Wiceprezes 

Towarzystwa Naukowego Prak-

seologii 

Czesław Porębski – prof. dr hab. 

Czesław Porębski, wykładowca 

Uniwersytetu Jagiellońskiego 

oraz Wyższej Szkoły Europejskiej 

im. ks. Józefa Tischnera, członek 

Polskiego Towarzystwa Filozo-

fi cznego, Society fot the Advan-

cement of American Philosophy, 

Ośrodka Myśli Politycznej. Profe-

sor w Międzynarodowej Akade-

mii Filozofi cznej w Lichtensteinie, 

członek rady redakcyjnej CIVITA 

oraz ETHICAL PERSPECTIVES
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darczej i Rozwoju (OECD) znajdujące 

się w wydanej w dn. 23 kwietnia 1998 

roku Rekomendacji dla rządów swo-

ich krajów członkowskich odnoszącej 

się do poprawienia etycznego po-

stępowania w służbach publicznych. 

Rekomendacja zawiera katalog 12 za-

sad, które powinny być realizowane, 

w celu podniesienia standardów służb 

publicznych:

1. ZASADA JASNOŚCI W OKREŚLA-

NIU WYMAGAŃ ETYCZNYCH

 Wszyscy członkowie korpusu 

służby cywilnej powinni jasno 

wiedzieć, jakie stawia się im 

wymagania etyczne.

 Publikacja zasad służb pub-

licznych pozwala na osiąg-

nięcie lepszego ich zrozumie-

nia przez pracowników tych 

służb, jak również przez spo-

łeczeństwo.

2. WZMOCNIENIE ZASAD ETYKI 

PRZEZ REGULACJE PRAWNE

 Należy dążyć do tego, by pra-

wo dostarczało podstawowej 

siatki pojęć i przepisów doty-

czących etyki oraz zasad ich 

przestrzegania, jak również 

penalizacji za ich łamanie.

3. UMOŻLIWIENIE PRACOWNIKOM 

SŁUŻB PUBLICZNYCH KORZYSTA-

NIA ZE SZKOLEŃ W ZAKRESIE ETY-

KI PRACY PUBLICZNEJ

 Szkolenia oraz inne działania 

treningowe powinny do-

starczać pracownikom służb 

publicznych niezbędnych 

narzędzi do samodzielnego 

rozstrzygania dylematów 

etycznych w pracy i wyrobić 

u nich zdolność do oceniania 

swojej pracy z punktu widze-

nia kodeksu etycznego.

 Pochodną programu „dosko-

nalenia etycznego” powinny 

być programy umożliwiające 

stałe konsultacje i interwen-

cje.

4. CZYTELNE OKREŚLENIE ZASAD 

I PRAW PRACOWNIKÓW PRZY 

UJAWNIANIU ZACHOWAŃ NIE-

ETYCZNYCH

 Niezwykle istotne jest czytel-

ne określenie ścieżki informo-

wania o przypuszczalnych lub 

udokumentowanych przekro-

czeniach zasad etyki: wszyscy 

muszą wiedzieć, jakie prawa 

i jakie obowiązki posiada 

osoba ujawniająca łamanie 

tych zasad oraz w jaki sposób 

i kogo należy o tym informo-

wać.

5. WSPARCIE KODEKSU ETYCZNEGO 

SŁUŻBY CYWILNEJ PRZEZ TOŻSA-

MY KODEKS DLA KORPUSU POLI-

TYCZNEGO

 Dla skuteczności egzekwowa-

nia zasad kodeksu etyczne-

go przez służbę cywilną jest 

niezwykle istotne, by również 

politycy wypracowali swój ko-

deks i potrafi li go skutecznie 

egzekwować.

6. PRZEJRZYSTOŚĆ I OTWARTOŚĆ 

NA KONTROLE PROCESU DECY-

ZYJNEGO

 Podstawową rolę odgrywa tu 

dostęp do informacji, jawność 

zasad podejmowania decy-

zji i ich kryteria oraz funkcje 

spełniane przez środki maso-

wego przekazu i organizacje 

obywatelskie.

7. PRZEJRZYSTOŚĆ ZASAD WSPÓŁ-

DZIAŁANIA POMIĘDZY SEKTORA-

MI – PUBLICZNYM I PRYWATNYM

 Tu szczególnie ważna jest 

przejrzystość procesu zamó-

wień publicznych, pomoc 

państwa przy restrukturyza-

cji, przeciwdziałaniu bezro-

bociu, itp. Władze publiczne 

mają prawo oczekiwać od 

partnerów prywatnych po-

dobnego respektowania za-

sad etyki. 

8. PROMOWANIE ZASAD ETYKI 

PRZEZ GREMIA KIEROWNICZE

 Osoby kierujące zespołami 

ludzkimi mają szczególnie 

ważne zadania w zachowaniu 

zapisów kodeksu etycznego 

poprzez osobisty przykład, 

zasady organizacji pracy, we-

wnętrzne regulaminy, sposób 

traktowania pracowników, za-

sady ich nagradzania.

9. AKTYWNE PROMOWANIE ZASAD 

ETYKI W PRACY SŁUŻB PUBLICZ-

NYCH 

 Działania władz publicznych 

nie powinny ograniczać się 

jedynie do określania mini-

malnych standardów i stania 

na ich straży, ale powinny 

skupiać się również na pro-

mowaniu zasad etyki poprzez 

praktykę oraz promowanie 

celów, do których aspirują => 

promowanie etyczności.

10. PROMOWANIE ZACHOWAŃ 

ETYCZNYCH W RAMACH PROCE-

DUR ZATRUDNIANIA I AWANSU

 Polityka kadrowa (awanse, 

przegrupowania, dostęp do 

szkoleń, itp.) powinna nagra-

dzać osoby przestrzegające 

zasad etycznych.

11. ODPOWIEDZIALNOŚĆ W PRACY

 Odpowiedzialność wewnątrz 

służb publicznych może być 

egzekwowana zarówno przez 

wyspecjalizowane służby 

kontrolne w skali jednej insty-

tucji, całego rządu lub przez 

organizacje pozarządowe.

12. ZWALCZANIE PRZEJAWÓW ZA-

CHOWAŃ NIEETYCZNYCH

 Pojawieniu się kodeksów 

norm etycznych powinno 

bezwzględnie towarzyszyć 

opracowanie zasad ich eg-

zekwowania, dochodzenia, 

stwierdzania winy oraz kara-
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oddziału, szpitala) jako złego i nie-

chcianego w swoich szeregach 

z podkreśleniem ewentualnych 

represji. Konieczna jest konse-

kwencja w działaniach antyko-

rupcyjnych, jeśli karać to w każ-

dym przypadku, aby pojedyncze 

przypadki nie były wyjątkiem. Nie 

może dojść do jawnego ukazania 

sprawcy, kadra kierownicza oczy-

wiście przeprowadza rozmowę 

z takim pracownikiem i daje mu 

ostatnią szansę na przestrzeganie 

zasad. Jeżeli pracownik po raz ko-

lejny zostaje przyłapany na korup-

cji powinien zostać zawieszony 

i stanąć przed sądem lekarskim. 

Jednocześnie kary fi nansowe ra-

czej nie poskutkowałyby (chyba, 

że byłyby bardzo wysokie). Efek-

tywne mogą być standardowe 

nagany (wpis do akt osobowych, 

upomnienie lub przy jawnej 

i częstej korupcji zerwanie umo-

wy z lekarzem).Nadzór nad prze-

strzeganiem przepisów powinna 

sprawować i kadra kierownicza 

oraz jeden etyk na całą jednostkę 

(szpital). Powinien on być osobą 

doskonale znającą całą jednostkę 

pod kątem organizacyjnym i pro-

ceduralnym. 

3. Należy poinformować pacjentów 

o tym, iż w danej jednostce ist-

nieje program wspierający prze-

strzeganie kodeksów etycznych. 

Poprzez przekazanie takiej infor-

macji podmiotom zewnętrznym, 

a także zakomunikowanie odwie-

dzającym pacjentom, zapobiec 

można stwarzaniu „pokus”, które 

stawiają lekarzy i innych pracow-

ników szpitala w niezręcznej sytu-

acji. 

4. Kierownictwo powinno inicjować 

audyty wewnętrzne dotyczące 

potwierdzenia, iż pracownicy po-

stępują etycznie. 

5. Etykę można promować poprzez 

konkursy na najbardziej etycznego 

lekarza, piętnowanie łamania zasad 

i ciągłe przypominanie przez kadrę 

kierowniczą o konieczności postę-

powania etycznego, z jednoczes-

nym nagradzaniem pracowników 

właściwie postępujących. Z drugiej 

strony, nagradzanie pracowników 

etycznych mogłoby sugerować, że 

wszyscy pozostali (nienagrodzeni) 

pracownicy postępują nieetycznie, 

a celem jest stworzenie powszech-

nego braku korupcji. 

6. Nagrodą za postępowanie etycz-

ne może być pochwała od kadry 

kierowniczej. Podnoszenie stan-

dardów etycznych powinno od-

bywać się raz do roku na zjeździe 

etyków lekarskich poprzez przy-

stosowanie niektórych punktów 

do np. rozwoju nauki.

B. Dziennikarze 

Zasady: 

1. Dziennikarz bezstronnie relacjo-

nuje i analizuje fakty, przedstawia 

poglądy wszystkich zainteresowa-

nych daną sprawą osób, z poda-

niem źródła przytaczanych opinii. 

W razie trudności z dotarciem do 

jednej ze stron sporu obowiązuje 

poinformowanie o tym odbiorcy.

2. Redakcja, opracowanie czy mon-

taż słownego, dźwiękowego, au-

diowizualnego zapisu rzeczywi-

stości, nie mogą jej fałszować ani 

deformować.

3. Obowiązkiem dziennikarza jest 

oddzielenie informacji od komen-

tarza.

4. Nieprawdziwe informacje muszą 

być prostowane.

5. Dziennikarz kierując się dobrem 

wspólnym powinien ujawniać błę-

dy i nadużycia w działalności in-

stytucji publicznych i prywatnych 

6. Dziennikarz nie może poddać się 

naciskom, nie przyjmuje też ko-

rzyści materialnych za opubliko-

wanie (lub nie) informacji. 

7. Dziennikarz nie podporządkowu-

je swojej działalności interesom 

własnym i rodziny.

8. Dziennikarz oddziela prace od 

działalności politycznej i społecz-

nej.

Wartości: 

1. UCZCIWOŚĆ Dziennikarz wymaga 

jej od tych, których opisuje – sam 

więc powinien być bez skazy.

2. BEZINTERSOWNOŚĆ Dziennikar-

stwo jest służbą społeczeństwu.

3. INTEGRALNOŚĆ Dziennikarz wie-

dzący, do czego jest powołany, 

będzie dbał o „integralność”.

4. OBIEKTYWIZM Powody są te 

same, co przy „bezinteresowności” 

– powyższe dotyczą cech dzienni-

karza, zaś ta – warsztatu).

5. ODPOWIEDZIALNOŚĆ Dzienni-

karz spełniający powyższe zasady, 

nie powinien bać się odpowie-

dzialności.

6. PRZYWÓDZTWO „Przywódcami” 

stają się z reguły doświadczeni 

i najlepsi dziennikarze – a więc ci, 

którzy stosują się do powyższych 

zasad.

7. JAWNOŚĆ Dziennikarz nie zawsze 

może ujawnić źródło informacji, 

bo musi uszanować wolę osoby, 

która zastrzega anonimowość, je-

śli może ujawnić, to uzasadnienie 

takie jak przy „odpowiedzialności”.

Procedury i kwestie szczegółowe:

1. Wymagania etyczne powinny być 

określone w formie kodeksu do-

stępnego dla wszystkich pracow-

ników, jak i odbiorców.

2. Pracownicy powinni mieć te zasa-

dy w pamięci i ewentualnie powin-

ni posiadać możliwość zaglądania 

do kodeksu w celu przypomnienia 

sobie zasad i pomocy w rozwiązy-

waniu sytuacji konfl iktowej. 

3. Przedstawienie i szkolenie etyczne 

powinno się odbyć na starcie do 

zawodu.

4. Zachowania nieetyczne powinny 

być egzekwowane poprzez poin-

formowanie wszystkich pracowni-
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ków o tym kto, w jaki sposób i w ja-

kich okolicznościach złamał zasady 

etyki, opisanie okoliczności i kon-

tekstu zdarzenia, łącznie z ujawnie-

niem osób biorących w tym udział. 

5. Karą za nieetyczne zachowanie 

powinno być zwolnienie z pracy 

w najcięższych przypadkach, zaś 

w lżejszych – nagana lub upo-

mnienie, odnotowane w doku-

mentach pracownika. 

6. Aby promować zasady etyki przez 

gremia kierownicze należy powie-

rzać funkcję kierowniczą najlep-

szym i najbardziej doświadczonym 

spośród pracowników, którzy mogą 

stanowić wzór dla reszty kolegów. 

Dobry dziennikarz stosuje się do za-

sad etyki i samą swą osobą będzie 

promował etyczne zachowania. 

7. Ważne jest, aby pamiętać, że 

młodsi uczą się od starszych 

i bardziej doświadczonych, stąd 

gremia kierownicze, jako bardziej 

doświadczone powinni pomagać 

rozwiązać dwuznaczną sprawę, 

z jaką zwróci się podwładny.

8. Ważne jest, by pamiętać, że etyka, 

uczciwość i interes społeczny z na-

tury rzeczy powinien cechować 

dziennikarza, – kto tego nie wie 

lub nie przestrzega nie powinien 

pracować w tym zawodzie. 

C. Prawnicy – praktycy zawodów 

prawniczych 

Zasady:

1. Przejrzystość zasad działania.

2. Jawność procesów decyzyjnych.

3. Odpowiedzialność za działania.

4. Bezinteresowność w wyborze 

kontrahentów (działanie na rzecz 

interesu publicznego).

5. Rzetelne i kompetentne wykony-

wanie obowiązków.

Wartości: 

1. UCZCIWOŚĆ – prowadzi do za-

chowania należytych standardów, 

bo kiedy celem działania, poza 

rozwiązaniem problemu jest świa-

domość wspierania interesu pub-

licznego, wtedy nawet w przypad-

ku wystąpienia istotnego konfl iktu 

interesów, działanie zgodnie z tą 

zasadą pozwala na zachowanie 

standardów postępowania.

2. OBIEKTYWIZM – oparcie decyzji 

o kryteria merytoryczne pozwa-

la wyłączyć niebezpieczeństwo 

decydowania celem osiągnięcia 

korzyści własnych lub też działa-

nie na korzyść osób trzecich – kry-

terium merytoryczne zawsze jest 

obiektywne.

3. INTEGRALNOŚĆ – zachowanie 

tej zasady pozwala na zrealizo-

wanie pozostałych punktów – nie 

wchodzenie w zależności natury 

fi nansowo – osobiste nie stwarza 

zagrożenia powstania stosunku 

zależności pomiędzy organizacją 

a osobami trzecimi.

4. ODPOWIEDZIALNOŚĆ + JAW-

NOŚĆ – mając na uwadze dwa 

poprzednie punkty – poddanie 

się kontroli społecznej i procedu-

ralnej prowadzi do zachowania 

transparentnych metod działania 

i równocześnie stanowi sygnał dla 

społeczeństwa, jakie zachowania 

są promowane;

5. BEZINTERESOWNOŚĆ – nawet 

konfl ikt interesów nie stwarza za-

grożenia wyboru wariantu zacho-

wania niezgodnego z interesem 

publicznym w celu osiągnięcia 

własnych korzyści.

6. PRZYWÓDZTWO – ważne jest, 

aby kontrola nad realizacją zasad 

etyki była sprawowana odgórnie 

– kształtowanie procedur i zasad 

odpowiedzialności poczynając od 

osób piastujących najwyższe sta-

nowiska jest kluczowe.

Procedury i kwestie szczegółowe 

1. PRZEJRZYSTOŚĆ I OTWARTOŚĆ 

NA KONTROLĘ PROCESU DECY-

ZYJNEGO

 Wymienione: dostęp do informa-

cji, jawność zasad podejmowania 

decyzji i ich kryteria, funkcje, ja-

kie spełniają media i organizacje 

obywatelskie – działanie na rzecz 

propagowania transparentnych 

procedur oraz jawności procesów 

decyzyjnych są kluczowe dla wy-

znaczenia jasnych zasad etyczne-

go postępowania. Jeżeli istnieją 

określone procedury owi sy((-s80 Tcź.6549 Twź[.7499 puęz(5nw )]TJ3 nf)13.4(nia niezgotT*ź-.0002 Tcź.0868 Twruęz(5nw )]ikdla )0ez )]TJ1026 Twy12.9ez rks2ss(-s)0ez 
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D. Prawnicy – urzędnicy 

Zasady: 

1. Uczciwa kariera – procedura re-

krutacji i awansu musi być obiek-

tywna i transparentna; powinna 

opierać się o kategorie weryfi ko-

walne z punktu widzenia etyki (nie 

wystarczy jedynie wykazać, że ob-

służyło się 1000 klientów w mie-

siącu – trzeba wykazać, że sposób 

realizacji prawa petentów był ce-

lem samym w sobie, a nie jedynie 

środkiem do awansu).

2. Respekt dla godności osoby 

i własności.

3. Ekonomiczność.

4. Dobro wspólne.

5. Prawdomówność.

6. Zespołowość.

7. Edukacja i profesjonalizm – pro-

fesjonalizm musi być rozumiany 

jako rezultat edukacji; nie można 

dopuścić do sytuacji, w której 

kreuje się urzędnika na specjalistę 

poprzez pozamerytoryczne kry-

teria; awans zawodowy musi być 

wynikiem pracy profesjonalisty, 

a nie pracownika z „plecami”. Jak 

widać i na tym szczeblu widocz-

ny jest wpływ pojęcia kariery na 

kształtowanie zachowań etycz-

nych, co raz jeszcze podkreśla jej 

wagę i potrzebę odpowiedniego 

rozumienia na gruncie antykorup-

cyjnych zasad.

8. Oddanie i lojalność – kamufl owa-

nie zachowań korupcyjnych może 

wynikać ze zbyt wielkiego odda-

nia i lojalności wobec kolegów 

do kadry kierowniczej; bardzo 

pożądane jest natomiast bezinte-

resowne oddanie prowadzonym 

sprawom i obowiązkom.

9. Etos służby publicznej.

10. Etos urzędniczy. 

Wartości:

1. JAWNOŚĆ

2. BEZINTERESOWNOŚĆ

3. INTEGRALNOŚĆ

4. OBIEKTYWNIZM

5. ODPOWIEDZIALNOŚĆ

6. UCZCIWOŚĆ

7. PRZYWÓDZTWO

Procedury i kwestie szczegółowe:

1. Odwaga i bezinteresowność, któ-

re są instrumentami osiągania 

jawności – najistotniejszej zasady 

w naszej opinii. Często wystarczy, 

że w zespole pracowników jest 

jedna osoba bezinteresowna, aby 

jej zachowanie „klonowane” było 

przez inne jednostki. Nie należy 

wstydzić się swej bezinteresow-

ności, co niestety często ma miej-

sce (wg zasady – „nie pokażę, że 

zrobię coś bezinteresownie, bo 

mnie koledzy wyśmieją”). Odwaga 

etycznego zachowana na forum 

publicznym wpływa na kształto-

wanie zachowań i jest najlepszym 

sposobem szkolenia.

2. Ukazywanie problemu jak najszer-

szemu gronu osób ze środowiska 

(nie piętnując przy tym publicznie 

osoby, która naruszyła zasady), 

aby uwydatnić negatywny obraz 

danego czynu lub zachowania. 

Jest to dobry krok w kierunku 

edukacji normatywnej pracowni-

ków. 

3. Szybkie, zdecydowane i czytelne 

rozwiązywanie wszelkich konfl ik-

tów interesów na korzyść interesu 

publicznego w oparciu o kryteria 

merytoryczne, a zatem UCZCI-

WOŚĆ i OBIEKTYWIZM.

4. Skupienie uwagi na problemach 

pracowników i ich zrozumienie, 

które dla podwładnego jest szcze-

gólnie ważne. Jeśli gremium kie-

rownicze nie będzie wobec pra-

cownika OBOJĘTNE, zaowocuje 

to również brakiem obojętności 

wobec etycznych wymagań pły-

nących „z góry”. 

5. Nauka etyki może być teoretyczna 

lub praktyczna. Może być prowa-

dzona dla pojedynczej osoby lub 

grupy osób. Wydaje się, że nale-

ży promować praktyczną naukę 

etyki (etyki w działaniu) dla poje-

dynczych osób. Rozmowa z prze-

łożonym, starszym pracownikiem 

to niektóre sposoby osiągania 

etycznego ładu. Trafne wydaje się 

również kontrolowanie indywi-

dualnych przedsięwzięć pracow-

ników przez pryzmat etycznych 

kryteriów. („Co prawda niezwykle 

starannie i rzeczowo przygotował 

pan to pismo, ale proszę zauwa-

żyć, że jeśli użyje pan i w tym 

zdaniu formy grzecznościowej, 

podkreśli Pan swoje poszanowa-

nie dla naszego klienta, który – jak 

każdy człowiek – powinien być za-

uważony przez nas – urzędników 

– nie tylko jako petent i klient, ale 

osoba z imieniem i nazwiskiem, 

szanującą go rodziną, która bę-

dzie dumna, że nie pozostawiono 

na karcie decyzji suchego imienia 

i nazwiska ojca, ale zauważono 

jego wykształcenie i inne cechy 

osobiste, którym się szczyci. Po-

szanowanie budzi poszanowanie. 

Poszanowanie jest tym, co musi 

nam w pracy towarzyszyć, bo jest 

namacalnym przykładem etyki 

każdego z nas. Tego proszę się 

trzymać.”) 

6. Kara za zachowania nieetyczne:

a. proporcjonalna: ciężar kary 

wyznacza rodzaj przewinie-

nia, sposób jego popełnienia 

(etyczna premedytacja czy 

etyczny afekt), wielokrotność 

popełnienia czynu nieetycz-

nego,

b. uwzględniająca cechy indywi-

dualne sprawcy (zrozumienie 

sytuacji, w których znalazł 

się sprawca, jak i środowiska 

jego podmiotowości musi 

być uwzględnione – człowiek 

może być zmuszony do aktu 
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korupcji z uwagi na swe psy-

chologiczne uwarunkowania 

(typu „wezmę ten 1000 zł. 

od Pana X, przekaże je wyżej 

i dzięki temu Pan X, który cho-

ruje na nieuleczalną chorobę, 

będzie mógł spełnić swe ma-

rzenie”),

c. nie może być mowy o sytua-

cji, w której nie bierzemy pod 

uwagę charakteru przewinie-

nia (groziłoby to etycznym 

„three strikes and you are 

out”),

d. każda kara – niezależnie jaka 

– musi być EGZEKWOWANA,

e. dla przewinień „drobnych” na-

leży przewidzieć nie karę jako 

taką, ale wzmożoną „edukację 

etyczną”,

f. kary, nagany i upomnienia są 

skuteczne, jeśli są podawane 

do wiadomości osób z dane-

go środowiska.

E. Urzędnicy – praktycy z długim 

stażem (na podstawie szeregu 

odpowiedzi indywidualnych)

Zasady:

Z Kodeksu Etyki Służby Cywilnej: 

 § 2. pkt. 9 „Rozumie i aprobuje 

fakt, iż podjęcie pracy w służbie 

publicznej oznacza zgodę na 

ograniczenie zasady poufności in-

formacji dotyczącej również jego 

życia osobistego.”

 § 3. pkt. 4 „zawsze jest przygo-

towany do jasnego, merytorycz-

nego i prawnego uzasadnienia 

własnych decyzji i sposobu postę-

powania.”

 § 4. pkt. 1. „nie dopuszcza do po-

dejrzeń o związek między intere-

sem publicznym i prywatnym”.

 § 4. pkt. 3-6. „3) nie przyjmuje żad-

nej formy zapłaty za publiczne 

wystąpienia, gdy mają one zwią-

zek z zajmowanym stanowiskiem 

lub wykonywaną pracą służbową;, 

4) w prowadzonych sprawach ad-

ministracyjnych równo traktuje 

wszystkich uczestników, nie ulegając 

żadnym naciskom i nie przyjmując 

żadnych zobowiązań wynikających 

z pokrewieństwa, znajomości, pracy 

lub przynależności;”, 5) od osób za-

angażowanych w prowadzone spra-

wy nie przyjmuje żadnych korzyści 

materialnych ani osobistych; 6) nie 

demonstruje zażyłości z osobami 

publicznie znanymi ze swej działal-

ności politycznej, gospodarczej, spo-

łecznej lub religijnej, wystrzega się 

okazji do promowania jakichkolwiek 

grup interesu”. 

 § 4. pkt. 8. „akceptuje ogranicze-

nia możliwości podjęcia przyszłej 

pracy u osób, których sprawy były 

lub są prowadzone przez zatrud-

niający go urząd.” 

 § 5. pkt. 3-4 „3) nie manifestuje 

publicznie poglądów i sympatii po-

litycznych, a jeżeli jest urzędnikiem 

służby cywilnej, to nie tworzy i nie 

uczestniczy w partiach politycz-

nych; 4) dystansuje się otwarcie do 

wszelkich wpływów i nacisków po-

litycznych, które mogą prowadzić 

do działań stronniczych, i nie anga-

żuje się w działania, które mogłyby 

służyć celom partyjnym;”

Zasady własne:

Członek Korpusu Służby Cywilnej:

1. podejmuje działania w imię inte-

resu publicznego i powstrzymuje 

się od jakichkolwiek działań, któ-

re mogłyby wywołać podejrzenie 

o istnienie związku pomiędzy 

sprawowaną przez niego funkcją 

a jego interesem prywatnym,

2. nie wchodzi w jakiekolwiek zależ-

ności ekonomiczne lub osobiste 

od osób i organizacji, które mo-

głyby mieć wpływ na wykonywa-

nie obowiązków służbowych,

3. podejmuje decyzje w sposób 

obiektywny i wyłącznie w oparciu 

o kryteria merytoryczne,

4. poddaje się kontroli społecznej 

i stosownym procedurom wyjaś-

niającym,

5. dokłada starań, aby w sposób rze-

telny i szybki rozwiązywać konfl ik-

ty pomiędzy interesem jednost-

kowym a interesem ogólnym na 

rzecz interesu publicznego,

6. na swoim stanowisku czyni wszel-

kie starania, aby jego działanie op-

arte było na przepisach prawa i na 

ogólnych standardach etycznych,

7. czyni starania, aby strony postę-

powania posiadały dostęp do in-

formacji w zakresie spraw, które 

ich dotyczą, oraz aby podejmowa-

ne decyzje posiadały zrozumiałe 

i jednoznaczne uzasadnienie. 

Urzędnik publiczny jest:

1. Praworządny – działa tak, aby 

jego działania mogły być wzorem 

praworządności i prowadziły do 

pogłębienia zaufania obywateli 

do państwa i jego organów.

2. Bezinteresowny – nie dopuszcza 

do podejrzeń o związek między in-

teresem publicznym i prywatnym.

3. Sumienny – pracuje sumiennie, 

dążąc do osiągnięcia najlepszych 

rezultatów swej pracy i mając na 

względzie wnikliwe oraz rozważ-

ne wykonywanie powierzonych 

mu zadań.

4. Lojalny – jest lojalny wobec urzę-

du i zwierzchników, gotów do wy-

konywania służbowych poleceń, 

mając przy tym na względzie, aby 

nie zostało naruszone prawo lub 

popełniona pomyłka.

5. Bezstronny – nie przyjmuje żad-

nej formy zapłaty za publiczne 

wystąpienia, gdy mają one zwią-

zek z zajmowanym stanowiskiem 

lub wykonywaną pracą służbową, 

od osób zaangażowanych w pro-

wadzone sprawy nie przyjmuje 

żadnych korzyści materialnych ani 

osobistych.

6. Życzliwy – zapobiega napięciom 

w pracy i rozładowuje je, prze-
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strzega zasad poprawnego zacho-

wania. 

Podstawową zasadą „czystości insty-

tucji publicznych” powinna być ich 

bezstronność i apolityczność. Urzęd-

nik, aby rzetelnie wypełniać obowiązki 

powinien pracować bez jakichkolwiek 

nacisków. Terminy kolejnych wyborów 

parlamentarnych, czy samorządowych 

nie powinny mieć wpływu na zmia-

nę obsady personalnej w urzędach. 

W przeciwnym razie dochodzi do 

tworzenia się systemu klienteli, na za-

sadzie analogicznej jak w starożytnym 

Rzymie: patron przedstawiciel zwy-

cięskiej partii X, który piastuje funkcję 

ministra zwalnia kierowników i szere-

gowych pracowników niezwiązanych 

z partią X, a na ich miejsce nominowa-

ni są nowi „apolityczni”, ale do nowo 

rządzącej partii w odpowiedni sposób 

nastawieni. Korpus Służby Cywilnej, 

aby wypełnić dobrze powierzone mu 

zadania muszą tworzyć urzędnicy wy-

kwalifi kowani, dobrze opłacani – to 

zapewni apolityczność, a przez to so-

lidność i rzetelność świadczonej pracy.

Wartości: 

1. PRZYWÓDZTWO – Osoby piastu-

jące kierownicze stanowiska po-

winny dbać o standardy etyczne 

i ich promowanie. Dbałość o stan-

dardy powinna się przejawiać 

w dawaniu osobistego przykładu, 

nie można, bowiem wymagać 

od pracowników przestrzegania 

norm, których samemu się nie 

przestrzega, przywództwo jest 

istotne dla budowania kultury 

etycznej w organizacji.

2. BEZINTERESOWNOŚĆ – rozu-

miana jako nie dopuszczenie do 

podejrzeń o związek między inte-

resem publicznym i prywatnym. 
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zaistnienia konfl iktu interesów. 

Szkolenia powinny prowadzić 

autorytety w danej dziedzinie 

(sędziowie sądów administracyj-

nych w odniesieniu dla admini-

stracji publicznej), zwracać trzeba 

uwagę na zagrożenia i ostrzegać 

przed skutkami korupcji. Orga-

nizacja warsztatów, na których 

omawia się konkretne przykłady 

działań niewłaściwych – podjęcie 

przez uczestników próby interpre-

tacji zachowania, proponowanie 

alternatywnych rozwiązań danych 

sytuacji.

3. Przy ujawnianiu naruszeń zasad 

etycznych ważne jest, aby zapo-

biegać na przyszłość takim sy-

tuacjom poprzez instruowanie 

i uwrażliwianie:

 regularne rozmowy ze swoimi 

podwładnymi o przepisach 

chroniących przed korupcją,

 zwracanie uwagi na służbowe 

i prywatne problemy pracow-

ników, nagłe zmiany zacho-

wań,

 zwracanie uwagi na rzucający 

się w oczy niewytłumaczalnie 

wysoki standard życia,

 zwracanie uwagi na coraz 

mniejsze identyfi kowanie się 

z pracą lub zadaniami służbo-

wymi.

 Ważna jest również anonimowość 

osób, które zauważyły naruszenie 

danej zasady, tak, aby nie spot-

kała się ona z zemstą osób, które 

dopuściły się danego naruszenia. 

W przypadku stwierdzenia nie-

etycznego zachowania konieczne 

jest podjęcie jakiegoś działania 

w celu zademonstrowania, że tego 

typu zachowań nie promujemy. To 

nie musi być kara dla konkretnego 

urzędnika – może to być np. ze-

branie, na którym poinformujemy, 

że miała miejsce jakaś sytuacja, co 

zwróci uwagę pracowników, że 

takie działania wzbudzają kryty-

kę, może być to także propozycja 

jakiś rozwiązań itp. Nie można na 

pewno udawać, że nic się nie sta-

ło!

4. Kontrola jako element działań 

etycznych powinna zwracać uwa-

gę na obszary szczególnie narażo-

ne na korupcję, dlatego w obsza-

rach szczególnie narażonych na 

korupcję należy zwracać uwagę 

na właściwe działania organiza-

cyjne. Kontrola powinna wykazać 

słabe strony organizacji i wska-

zywać sposób ich wzmocnienia. 

Może się to odbywać poprzez:

 opracowanie właściwych pro-

cedur oraz sprawdzanie ich 

stosowania np..dotyczących 

naboru do pracy, udzielania 

zamówień publicznych.

 przypisywanie spraw do opra-

cowania losowo,

 powtarzalne zmienianie za-

dań poszczególnym pracow-

nikom (rotacja w ustalonych 

odstępach czasowych),

 dwuosobowa obsada pomiesz-

czeń służbowych służy prewen-

cji w obszarach szczególnie na-

rażonych na korupcję,

 wdrażanie – jeżeli jest to moż-

liwe zasady wielu par oczu,

 dopilnowanie, aby pracowni-

kom udającym się w teren np. 

na kontrole towarzyszyli inni 

pracownicy,

 zwracanie uwagi na częste 

kontakty prywatne pomię-

dzy pracownikami a osobami 

trzecimi, które załatwiają swo-

je sprawy w Urzędzie,

 jasne zdefi niowanie granic 

uznaniowości decyzyjnej,

 zwracanie uwagi na wzbra-

nianie się pracowników przed 

zmianą zadań lub przeniesie-

niem, szczególnie jeśli wiąza-

łoby się to z podniesieniem 

uposażenia lub perspektywa-

mi awansu.

 Narzędziami kontroli mogą być 

anonimowe ankiety– wypełniane 

zarówno przez pracowników, jak 

i klientów. Pracodawca musi za-

pewnić rzeczywistą anonimowość 

– np. możliwość wrzucania wypeł-

nionych ankiet do nieprzeźroczy-

stej urny – w żadnym wypadku 

odbieranie ankiet osobiście przez 

delegowanych pracowników. War-

to także zadbać o to, żeby analizo-

wała ankiety osoba spoza danej 

instytucji – taka informacja może 

podnieść wiarygodność udziela-

nych odpowiedzi. 

5. Osoby piastujące kierownicze 

stanowiska powinny dbać o stan-

dardy etyczne i ich promowanie. 

Dbałość o standardy powinna się 

przejawiać w dawaniu osobiste-

go przykładu, nie można bowiem 

wymagać od pracowników prze-

strzegania norm, których samemu 

się nie przestrzega.

6. Ważne jest zwiększenie świa-

domości publicznej i promocja 

etycznych wzorców postępowa-

nia. Należy priorytetowo trakto-

wać wagę pełnego uświadamiania 

obywatelom wysokich kosztów 

społecznych korupcji, jak również 

wagę działań podejmowanych 

przez władze w celu jej zapobie-

gania i zwalczania oraz promo-

wanie etycznych postaw wśród 

osób pełniących funkcje publicz-

ne. Oprócz szeroko rozumianych 

przedsięwzięć edukacyjno – infor-

macyjnych, promujących etyczne 

wzorce postępowania, należy 

wzmacniać współpracę rządu z or-

ganizacjami pozarządowymi.

7. Kary dla osób postępujących nie-

etycznie są określone w Ustawie 

o służbie cywilnej, są to kary od 

upomnienia do wydalenia z pra-

cy. Gradacja jest uzależniona od 

rodzaju przewinienia. Niezależnie 

od tego wszelkie podejrzenia zja-

wisk korupcyjnych są zgłaszane 

organom policji lub prokuratury, 
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które prowadzą w zgłoszonych 

sprawach stosowne postępowa-

nie. Jeśli pracownik wielokrotnie 

łamie zasady pomimo upomina-

nia go, to zdecydowanie należy 

go zwolnić. Jeśli jednak zdarza się 

to po raz pierwszy, to może to być 

np. upomnienie ustne przez kie-

rownika „w cztery oczy”, zwróce-

nie uwagi na to, że patrzymy mu 

na ręce i nie będziemy tego typu 

zachowań tolerować. Może to być 

także odłożenie awansu na jakiś 

czas. Podsumowując: najważniej-

sze jest, żeby zainterweniować 

jakkolwiek, nawet, jeśli to mają 

być tylko dwa słowa na zebraniu 

pracowników danej instytucji (bez 

wskazywania winnego). 

8. Ważne jest czytelne określenie 

ścieżki informowania o przypusz-

czalnych lub udokumentowanych 

przekroczeniach zasad etyki: 

wszyscy muszą wiedzieć, jakie 

prawa i jakie obowiązki posiada 

osoba ujawniająca łamanie tych 

zasad oraz w jaki sposób i kogo 

należy o tym informować.

9. Istotne jest promowanie zasad 

etyki przez gremia kierownicze 

– osoby kierujące zespołami 

ludzkimi mają szczególnie ważne 

zadania w zachowaniu kodeksu 

etycznego poprzez osobisty przy-

kład, zasady organizacji pracy, 

wewnętrzne regulaminy, sposób 

traktowania pracowników, zasa-

dy ich nagradzania. Promowanie 

etyki, zwłaszcza przez liderów, 

kierowników instytucji zdecydo-

wanie podnosi standardy etyczne 

w instytucjach – kierownik swoją 

postawą zachęca pracowników 

do zachowań podobnych, jedno-

cześnie pracownicy obserwując 

w praktyce lidera zachowujące-

go wysokie standardy etyczne 

utwierdzają się w przekonaniu, że 

postępowanie nieetyczne jest na-

ganne i w danej jednostce złama-

nie reguł będzie miało wyraźne 

konsekwencje – np. odrzucenie 

przez grupę (to niekoniecznie 

musi być groźba zwolnienia). Kie-

rownik musi być godnym przykła-

dem do naśladowania, zwłaszcza, 

że pracownicy łatwo zauważają 

najdrobniejsze błędy przełożone-

go i interpretują to jako podstawę 

do usprawiedliwiana własnych 

niedociągnięć (nieetycznych za-

chowań). 

10. Promowanie zachowań etycznych 

w ramach procedur zatrudniania 

i awansu jest częstokroć istot-

niejsze niż surowe karanie osób 

łamiących standardy. Docenianie 

przez pracodawcę / kierownika 

osób, które w pracy zawodowej 

cechują się wysokimi standardami 

etycznymi sprzyja pojawianiu się 

pozytywnych zachowań, a także 

ułatwia eliminację tych nagan-

nych. Niezbędne jest także wska-

zywanie na istotę etyki w tworze-

niu jakości administracji. Podczas 

systematycznych ocen pracow-

nika (zwłaszcza w przypadku 

ewentualnego awansu) traktować 

przestrzeganie zasad etycznych 

jako jeden z istotnych elementów 

oceny pracownika.

11. Wzmocnienie zasad etyki przez re-

gulacje prawne – należy dążyć do 

tego, by prawo dostarczało pod-

stawowej siatki pojęć i przepisów 

dotyczących etyki oraz zasad ich 

przestrzegania, jak również penali-

zacji za ich łamanie. Etyka powinna 

być podwaliną i fundamentem 

każdej regulacji prawnej, ustawo-

dawca powinien zadbać, aby insty-

tucje prawa (rozumianego szeroko) 

były jak najbardziej przejrzyste dla 

obywateli, a procedury działań ad-

ministracji jak najmniej obciążone 

ryzykiem korupcji.

12. Podstawowa jest rola dostępu 

do informacji, jawność zasad po-

dejmowania decyzji i ich kryteria 

oraz funkcje spełniane przez środ-

ki masowego przekazu i organiza-

cje obywatelskie. Obywatele mają 

prawo wiedzieć, na jakich powo-

dach oparta została dana decyzja, 

dlaczego jednym argumentom 

odmówiono racji bytu, a dano po-

słuch innym. 

F. Naukowcy – pracownicy 

akademiccy (na podstawie 

szeregu wypowiedzi 

indywidualnych; koordynator 

grupy: Maciej Szczerba)

Zasady:

Zaczerpnięte z „dziecięciu mądrości” 

J. Pielachowskiego, na podstawie pa-

rafrazy prof. R. Tokarczyka (źródło: R. 

Tokarczyk, Etyka prawnicza, Wydawni-

ctwo Prawnicze LexisNexis, Warszawa 

2007 – autor wykorzystał pracę B. Tar-

nowskiej, Etyka zawodu nauczyciela, 

„Wychowawca” 2002, nr 21): 

1) pamiętaj, że przyszłość Twoich 

wychowanków w dużym stopniu 

zależy od Ciebie,

2) nigdy nie poniżaj nauczanego, 

gdyż ten odpłaci ci złem,

3) w konfl ikcie z nauczanym jesteś 

sędzią, a nie stroną,

4) nie lekceważ własnych poleceń, 

zawsze kontrolując ich wykona-

nie,

5) bądź cierpliwy, ponieważ naucza-

ni mają prawo myśleć i działać 

wolniej od nauczającego,

6) nauczanie jest dla nauczanych, 

a nie dla nauczającego, toteż suk-

ces nauczającego może powsta-

wać tylko z sukcesu nauczanych 

przez niego,

7) nie jesteś nieomylny, toteż mą-

drość polega również na przyzna-

niu się do błędu i naprawieniu go,

8) autorytet nie polega na wzbudza-

niu strachu, lecz na kompetencji, 

sprawiedliwości, konsekwencji 

wymagań,
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stywanie cudzych niepublikowa-

nych prac, badań, wniosków).

5. ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

 Inicjatywy rządowe (bez względu 

na partie rządzące) mające na celu 

ewentualne korekty postępowania 

członków społeczności akademi-

ckiej są poddawane ostrej krytyce 

(ujmowane jako zamachy na na-

ukę). Uczelnie powinny być pod-

dane kontroli społecznej. Zdarza 

się, że w ośrodkach naukowych ist-

nieją wytyczne, co do zasad postę-

powania studenta i wykładowcy, 

choć reguły wtórne (tzn. te, które 

traktują o tym, co i jak robić w razie 

naruszenia zasad etyki) adresowa-

ne są wyłącznie do studentów.

 Wśród nauczycieli akademickich 

znajdujemy autorytety, których 

zasłużona wielkość i sława jest wy-

nikiem ogromu pracy naukowo-

dydaktycznej prowadzonej przez 

długie lata. Osobom tym należy 

się szacunek. Nie wolno jednak za-

pominać, że bardzo często a priori 

zakłada się błędnie, że osoby takie 

nie są w stanie zachowywać się 

nieetycznie. Sporadycznie zdarza 

się, że wychodzi na jaw plagiaryzm 

lub inne przejawy „mniej popraw-

nego” zachowania. Odpowiedzial-

ność sprowadza się tu do równości 

wobec norm etycznych wszystkich 

członków społeczności akademi-

ckiej. Aprioryczność rozumowania 

w kategoriach „to dobry, lubiany 

i znany nauczyciel, więc nigdy 

nie zachowa się nieodpowiednio 

z punktu widzenia etyki” powinna 

zostać zreformowana w rozumo-

waniu szeroko pojętych akade-

mików. Nie zmienia to faktu, że 

takie nieodpowiednie zachowania 

wśród kadry nauczycieli akademi-

ckich są stosunkowo rzadkie.

6. INTEGRALNOŚĆ I BEZINTERE-

SOWNOŚĆ 

 Rozumiana jest jako podejmo-

wanie działań w imię interesu 

publicznego (tu rozumianego 

jako kształcenie studentów -praca 

dydaktyczna – oraz rozwój nauko-

wy – praca naukowa, badawcza) 

i nie podejmowanie jakichkolwiek 

działań, które dawałyby podejrze-

nia o istnieniu związku między 

interesem publicznym i interesem 

prywatnym. Niepodejmowanie 

żadnych prac ani zajęć, które koli-

dują z obowiązkami naukowo-dy-

daktycznymi jednostki naukowej, 

która stanowi jego główne miej-

sce pracy

Procedury i kwestie szczegółowe:

1. Trzy najważniejsze procedury to:

a. zasada jasności w określaniu 

wymagań etycznych,

b. czytelne określenie zasad 

i pracowników przy ujawnia-

niu zachowań nieetycznych,

c. transparentność i otwartość 

na kontrole procesu decyzyj-

nego.

2. Najbardziej istotne problemy 

etyczne środowiska akademickie-

go:

a. PLAGIARYZM, który często 

pociąga za sobą potrzebę 

ukrycia jego skutków i „opła-

cenia milczenia”,

b. NEPOTYZM jest niestety naj-

większą zmorą uczelnianą. 

Nie da się z tym walczyć, bo 

większość decyzji podejmo-

wana jest w ukryciu, a nawet, 

jeśli jest jawna, to tylko w te-

orii. Informacje są podawane 

w ostatnim możliwym mo-

mencie. Nawet, jeśli tworzy 

się obiektywne kryteria, to są 

one ustawiane pod konkretne 

osoby – stąd niektóre kryteria 

wzięte z sufi tu i zupełnie nie-

przystające do rzeczywistych 

obiektywnych wymagań da-

nego stanowiska.

c. OPŁACANE EGZAMINOWANIE 

(ten element może przybierać 

różne postacie i jest jednym 

z niewielu pojęć, których ko-

rupcyjna treść jest inferowana 

z płaszczyzny pedagogicznej,

d. KONFLIKT INTERESÓW na li-

nii praca dydaktyczna – inny 

wykonywany zawód (ocze-

kiwania wpłat drobnych 

sum pieniężnych, bo równie 

dobrze zamiast nauczania 

można w tym czasie praco-

wać w innym zakładzie pracy, 

gdzie zarabia się dużo lepiej 

– problem rekompensat).

3. W zakresie szkoleń najważniejsze 

są dobre praktyki etyczne. Śro-

dowisko powinno zrozumieć, że 

można zachowywać się inaczej 

i nie oznacza to upadku uczelni. 

Wręcz przeciwnie – świadczy to 

o jej wielkości i wielkości pracow-

ników dydaktycznych, którzy są 

„wyprostowani wśród tych, co na 

kolanach”. Olbrzymią rolę odgry-

wa omówiona powyżej instytucja 

Leadership.

4. W kwestii ujawniania zachowań 

nieetycznych, wszystkie zgłosze-

nia muszą być sprawdzane. Cza-

sem zdarza się, że sytuacja, która 

na pierwszy rzut oka wygląda 

jednoznacznie, ma głębsze tło. 

Jeśli problem zostanie ujawniony 

zbyt wcześnie, może się okazać, 

że sprawa przedstawia się inaczej 

i środowisko słusznie traktuje to 

jako działalność skierowaną prze-

ciwko sobie. 

5. Są dwie płaszczyzny dotyczące 

problemu kontroli. Jeśli przyjmie-

my, że kodeks etyczny jedynie de-

klaruje zasady powszechne w spo-

łeczeństwie, jedynie je spisuje, 

bo są one żywe wśród jednostek 

i społeczności, to kontrola może 

być tylko elementem działań 

etycznych. W takiej sytuacji ano-

malią byłoby uznanie jej za karę, 

bo normy etyczne zostały przez 
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społeczeństwo zinternalizowane. 

Kara jest niepotrzebna. Drugie 

stanowisko opiera się na założe-

niu, że każdy powinien zinterna-

lizować zasady wysłowione w ko-

deksie etycznym. Dopiero wtedy 

będzie można walczyć ze złymi 

praktykami, nie tyle na drodze 

karania, ale ostracyzmu społecz-

nego. W sytuacji tak zamkniętego 

środowiska, jakimi są pracowni-

cy naukowi, taka metoda walki 

z korupcją wydaje się być najsku-

teczniejsza, chociaż sama w sobie 

może być nieetyczna. Niesłuszne 

napiętnowanie naukowca może 

być niepotrzebną wiktymizacją 

jego osoby. W zamkniętych śro-

dowiskach ostracyzm może pełnić 

rolę kary, wobec czego należy się 

zastanowić, czy na tej płaszczyź-

nie można w ogóle mówić o bra-

ku kary. Trzeba jednak pamiętać, 

że choć normy etyczne różnią się 

od norm prawa stanowionego 

(formalnego), to należy zastano-

wić się, czy nie można aplikować 

na płaszczyźnie etycznej tych 

teorii uzasadniania kary, które 

zostały formułowane przez nauki 

penalne przez kilka wieków roz-

woju kultury prawnej. Prewencja 

może być generalna i indywidu-

alna. Zapobiegać korupcji można 

przez karanie lub motywowanie 

do „czystych rąk”. Po zaistnieniu 

sytuacji kryzysowej najważniejsza 

jest natychmiastowa (choć wywa-

żona) reakcja władz uczelni.

6. Kadra kierownicza sama musi być 

bez skazy. Rozwiązaniem są pub-

liczne wybory przedstawicieli kie-

rownictwa. Nie tak jak w tej chwili, 

że o wyborze decydują układy 

w Senacie uczelni. Na uczelniach 

występuje niestety przyzwolenie 

władz na zachowania pewnego 

typu, a ponieważ władze zajmują 

się głównie sprawami umożliwia-

jącymi reelekcję to niestety nie-

wiele robią w związku z korupcją.

7. Trzeba pisać o zachowaniu etycz-

nym tak często jak to możliwe. Pra-

cownicy, zarówno dydaktyczni, na-

ukowi, jak i administracyjni, muszą 

wyrobić w sobie nawyk działania 

etycznego. Internalizacja w świecie 

nauki może odbywać się poprzez 

samą naukę (szkolenia, lektura 

specjalistycznych pozycji, praca 

nad kodeksami etycznymi). 

8. Najsurowiej karany powinien być 

plagiaryzm (łącznie z usunięciem 

z zajmowanego stanowiska).

9. Wyższe kary powinny wynikać 

za czyny nieetyczne dokonane 

w związku z podstawową dzia-

łalnością szkolnictwa wyższego, 

niższe – za sprawy typu admini-

stracyjnego, takie jak problemy 

związane z przydzielaniem gran-

tów, konkursami na obsadę sta-

nowisk, czy kwestie egzaminów. 

Problem korupcji może wpisywać 

się w dwie wyróżnione sfery. Dosyć 

trudno wyznaczyć granicę między 

nimi. Łapówka za zdany na ocenę 

bardzo dobrą egzamin magisterski 

związana jest z rdzeniem działal-

ności jednostki naukowej oraz ma 

charakter administracyjny. Sytua-

cja przypomina sprawę ze skargą 

wnoszoną do sądów administracyj-

nych. Ogólnie mówiąc, jeśli na sku-

tek decyzji nie następuje wyklucze-

nie z jednostki administracyjnej, to 

skarga nie przysługuje. Jeśli decy-

zja kończy stosunek administra-



ROZDZIAŁ VII

106

3. INTEGRALNOŚĆ – zachowanie tej 

zasady pozwala na zrealizowanie 

pozostałych punktów – nie wcho-

dzenie w zależności natury fi nanso-

wo – osobiste nie stwarza zagroże-

nia powstania stosunku zależności 

pomiędzy organizacją a osobami 

trzecimi. Jest to szczególnie istotne 

w kontekście pozyskiwania sponso-

rów i partnerów w projektach reali-

zowanych przez organizację, kiedy 

relacje te należy oprzeć na jasnych 

zasadach współpracy.

4. ODPOWIEDZIALNOŚĆ / JAW-

NOŚĆ– mając na uwadze dwa 

poprzednie punkty – poddanie 

się kontroli społecznej i procedu-

ralnej prowadzi do zachowania 

transparentnych metod działania 

i równocześnie stanowi sygnał dla 

społeczeństwa, jakie zachowania 

są promowane.

5. BEZINTERESOWNOŚĆ – nawet 

konfl ikt interesów nie stwarza za-

grożenia wyboru wariantu zacho-

wania niezgodnego z interesem 

organizacji w celu osiągnięcia 

własnych korzyści.

6. PRZYWÓDZTWO – ważne jest, 

aby kontrola nad realizacją zasad 

etyki była sprawowana odgórnie 

– kształtowanie procedur i zasad 

odpowiedzialności, poczynając 

od osób piastujących najwyższe 

stanowiska jest kluczowe i pozwa-

la na zachowanie etycznego spo-

sobu postępowania na wszystkich 

szczeblach organizacji.

Procedury i kwestie szczegółowe:

1. Pierwszą ważną procedurą jest 

gwarancja jawności i otwartości 

na kontrolę procesu decyzyjnego 

poprzez dostęp do informacji, jaw-

ność zasad podejmowania decyzji 

i ich kryteria, funkcje jakie spełniają 

media i organizacje obywatelskie 

– działanie na rzecz propagowa-

nia transparentnych procedur oraz 

jawności procesów decyzyjnych są 

kluczowe dla wyznaczenia jasnych 

zasad etycznego postępowania. 

Jeżeli istnieją określone procedu-

ry kontroli podejmowania decyzji 

– motywów i kryteriów, jakimi się 

posłużono, to szansa na zachowa-

nie zasad etyki podczas podejmo-

wania decyzji personalnych, czy 

o znaczeniu strategicznym dla da-

nej jednostki, zwiększa się. 

2. Wiedza i świadomość tego, że za-

chowania nieetyczne nie mogą 

pozostać bez konsekwencji jest 

istotna, bo bardzo ważne jest, aby 

każdy członek organizacji, zwłasz-

cza ten, który z racji piastowanej 

funkcji podejmuje decyzje strate-

giczne dla dalszego rozwoju orga-

nizacji był poinformowany, jakie 

procedury może wszcząć w mo-

mencie wykrycia przejawów dzia-

łania nieetycznego, jakie środki są 

w jego dyspozycji i w jaki sposób 

pozostaje chroniony przed nega-

tywnymi skutkami związanymi 

z interwencją na rzecz etyki. Jed-

nocześnie jest to dla takiej osoby 

czytelny sygnał, że w razie, kiedy 

sama złamie zasady etyki, podob-

na procedura zostanie wszczęta 

przez innego członka organizacji.

3. Kodeks etyczny, będący zbiorem 

samych postulatów, wzorców za-

chowania i reguł, których należy 

przestrzegać, ale niewyposażony 

w sankcje i przejrzyste zasady 

egzekwowania tych zasad nie 

będzie stanowił skutecznego na-

rzędzia do walki z zachowaniami 

nieetycznymi z kilku powodów. 

Najważniejsze to: brak świadomo-

ści, jakie kary grożą za złamanie 

reguł oraz brak zagrożenia karą, 

które stanowi zwykle bodziec do 

przestrzegania zasad.

4. Szkolić należy poprzez organi-

zację szkoleń z zakresu regulacji 

prawnych i metod działania w ra-

zie wykrycia działania nieetyczne-

go i propagowanie dobrych prak-

tyk w zakresie działania zgodnie 

z interesem organizacji.

5. Przy ujawnianiu naruszeń zasad 

etycznych najważniejsza jest nie-

uchronność ujawnienia narusze-

nia zasad – tak, aby każda z osób, 

która staje przed dylematem jak 

postąpić w sytuacji konfl iktu in-

teresów zdawała sobie sprawę, że 

naruszenie z dużym prawdopo-

dobieństwem zostanie wykryte 

i ujawnione.

6. Problem kontroli istnieje już na 

etapie tworzenia statutu organiza-

cji i gromadzenia członków – nale-

ży uzgodnić zasady etyki, których 

każdy zobowiązuje się przestrze-

gać. Uświadomienie ludziom, że 

wszyscy pracują na dobre imię 

organizacji i w jej interesie jest 

kluczowe. 

7. W relacjach z otoczeniem ważna 

jest świadomość, że otoczenie 

nie pozostanie obojętne na łama-

nie kodeksu oraz że osoby, które 

nie przestrzegają zasady dzia-

łania w interesie organizacji nie 

będą tolerowane w jej szeregach. 

Ponadto ważne jest, aby ludzie 

mieli do siebie zaufanie i w razie 

powzięcia informacji o złamaniu 

zasad nie obawiali się napiętno-

wania i wspólnie podejmowali 

działania na rzecz przeciwdziała-

nia tym praktykom. 

8. W odniesieniu do gremiów kie-

rowniczych podkreślić należy 

wymóg przestrzegania zasad, 

transparentności procesów decy-

zyjnych, działania dla dobra orga-

nizacji nawet w obliczu konfl iktu 

interesów.

9. W praktycznym promowaniu etyki 

ważne jest organizowanie szkoleń, 
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promowanie zachowań etycznych 

poprzez jawne działanie zarządu 

organizacji, sformułowanie statu-

tu zawierającego zasady etyczne-

go postępowania i obwarowanie 

ich sankcjami.

10. Najwyższe kary – wykluczenie 

z organizacji przewidzieć należy 

za działanie na rzecz interesu włas-

nego lub osoby trzeciej kosztem 

dobra organizacji. Niższe kary po-

winno się stosować za naruszenia 

zasad etyki nie skutkujących efek-

tem jak powyżej, ale stanowiących 

zagrożenie dla porządku etyczne-

go panującego w organizacji. Kara 

powinna być dotkliwa – każdy 

z członków, także kierownictwo 

powinno być świadome, że za dzia-

łanie sprzeczne z kodeksem etycz-

nego postępowania grozi szybka, 

nieuchronna i dotkliwa kara. Jest 

to na pewno jeden ze sposobów 

powstrzymywania osób podatnych 

na działanie nacisków już na etapie 

podejmowania decyzji o sprzenie-

wierzeniu się zasadom.

Suplement 1: 

Przykładowy Kodeks Etyczny zapro-

ponowany przez grupę „urzędników 

młodszych” 

KODEKS ETYCZNY

URZĘDNIKA ADMINISTRACJI 

PUBLICZNEJ

„Wszystkie cnoty zawarte są w spra-

wiedliwości i życzliwości powszechnej.”

Thomas Hobbes

Preambuła

Mając na względzie podstawowe 

kryteria wykonywania zadań powie-

rzonych urzędnikom administracji 

publicznej, dobro publiczne oraz 

dobro Rzeczypospolitej Polskiej oraz 

dostrzegając konieczność pełnej ich 

realizacji w praktyce, ustanawia się Ko-

deks Etyczny Urzędnika Administracji 

Publicznej.

Kodeks etyczny Urzędnika administracji 

publicznej służy w szczególności: wyelimi-

nowaniu sytuacji mogących powodować 

możliwość korupcji; lepszemu, wiarygod-

nemu wizerunkowi Urzędu; przejrzysto-

ści pracy Urzędnika i Urzędu; poprawie 

jakości pracy Urzędnika; zachowaniu 

fundamentalnych zasad etyki; kształto-

waniu postaw Urzędnika, pozwalających 

na zwiększenie szacunku i podniesienie 

poziomu zaufania do Urzędnika. Kodeks 

jest swego rodzaju informacją i pomocą 

w określeniu postępowania Urzędnika, 

który często ma do czynienia z sytuacjami 

etycznie niejednoznacznymi.

Kodeks Etyczny jest zbiorem warto-

ści i zasad Urzędnika. Kodeks zawiera 

etyczne standardy zachowania, które 

pracownik Urzędu powinien przestrze-

gać wykonując swoje obowiązki. Stan-

dardy te odnoszą się do takich prze-

słanek jak: praworządność, uczciwość, 

rzetelność, szacunek dla klienta, odpo-

wiedzialność, uprzejmość, bezintere-

sowność, sumienność i lojalność, bez-

stronność, obiektywność, niezależność, 

rozsądek, współwymierność, apolitycz-

ność, niedyskryminacja, konsekwencja, 

kompetencja, jawność i otwartość, 

gospodarność, ochrona danych osobo-

wych, terminowość załatwiania spraw. 

ROZDZIAŁ I

Zasady ogólne

§ 1

Kodeks wyznacza zasady (standardy) 

postępowania pracowników Urzędu 

w związku z wykonywaniem przez 

nich zadań publicznych, czyli pełnie-

niem służby publicznej.

§ 2

Kodeks etyczny obejmuje wszystkich 

urzędników administracji publicznej 

i wyznacza zasady ich postępowania.

§ 3

Każdy Urzędnik jest osobiście odpo-

wiedzialny za przestrzeganie Kodeksu. 

Kierujący jednostkami organizacyjny-

mi Urzędu będą dbać o zgodność po-

stępowania podległych pracowników 

z postanowieniami Kodeksu. 

§ 4

Kodeks ma na celu w szczególności 

kształtowanie zaufania do wykony-

wania funkcji urzędnika administracji 

publicznej, jak również promowania 

etycznego postępowania, dlatego 

obowiązuje zarówno w miejscu pracy 

jak i poza nim.

RODZIAŁ III

Zasady postępowania

§ 5

Służba publiczna opiera się na zaufa-

niu publicznym i wymaga od urzęd-

nika poszanowania konstytucji i obo-

wiązującego prawa oraz stawiania 

interesu publicznego ponad interes 

osobisty. Urzędnik w szczególności:

1) nie dopuszcza do powstania kon-

fl iktu interesów między interesem 

publicznym a prywatnym. W sytu-

acji powstania takiego konfl iktu 

dba, aby został on rozstrzygnięty 

na korzyść interesu publicznego; 

2)  udostępnia obywatelom żądane 

przez nich informacje i umożli-

wia dostęp do publicznych doku-

mentów zgodnie z zasadami okre-

ślonymi w ustawach;

3) dąży do pełnej znajomości aktów 

prawnych oraz wszystkich faktycz-

nych i prawnych okoliczności sprawy;

4) podnosi swoje kwalifi kacje poprzez 

czynne uczestnictwo w szkoleniach, 

w szczególności o tematyce zwią-

zanej z zajmowanym stanowiskiem 

urzędniczym;

5) jest przygotowany do prawnego, 

merytorycznego i racjonalnego 
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uzasadnienia decyzji i sposobu 

postępowania;.

6) powinien unikać związków z oso-

bami, które mogą wywierać na-

ciski albo w jakikolwiek sposób 

umniejszać lub ograniczać zdol-

ność do działania zgodnego z pra-

wem; 

§ 6

Urzędnik dokłada wszelkich starań, 

aby jego postępowanie było jaw-

ne, otwarte zrozumiałe, bezstronne 

i wolne od podejrzeń o jakąkolwiek 

formę interesowności czy też korupcji, 

a w szczególności:

1) postępuje niedyskryminacyj-

nie w każdej sprawie, w oparciu 

o przyjęte zasady i sprawiedli-

wość. W prowadzonych spra-

wach równo traktuje wszystkich 

uczestników, nie ulega żadnym 

naciskom, nie przyjmuje żadnych 

zobowiązań wynikających z po-

krewieństwa lub znajomości.

2) nie ujawnia informacji poufnych 

ani nie wykorzystuje ich dla osiąg-

nięcia własnych korzyści fi nan-

sowych lub osobistych, zarówno 

w trakcie, jak i po zakończeniu 

zatrudnienia;

3) pełniąc obowiązki służbowe, 

kieruje się interesem wspólnoty 

samorządowej i nie czerpie dodat-

kowych korzyści materialnych lub 

osobistych zabronionych prawem, 

nie działa w interesie prywatnym 

osób lub grup osób; nie podejmu-

je żadnych prac ani zajęć, które ko-

lidują z obowiązkami służbowymi;

4) otrzymuje wynagrodzenie propor-

cjonalne do jego nakładu pracy, 

trudności spraw jakim się zajmuje 
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Suplement 2: 

Osoby, które przyczyniły się do stworze-

nia materiałów, na podstawie których 

został opracowany artykuł:

1. Jolanta Blak (Stowarzyszenie Polska 

Młodych)

2. Wojciech Brania (Izba Celna, Kraków)

3. Agnieszka Brodowicz (Kancela-

ria Prawnicza Brodowicz, Ząber & 

Wspólnicy, Spółka Komandytowa)

4. Ewa Danilewicz (Urząd Skarbowy 

– Kraków Podgórze)

5. Dawid Drabik (Fundacja Inicjatyw 

Lokalnych i Oświatowych)

6. Wojciech Gliściński (Urząd Miasta 

w Nowym Targu)

7. Magdalena Goncerz (dydaktyk fi lo-

logii klasycznej)

8. Katarzyna Górka (doktorantka w Ka-

tedrze Prawa Konstytucyjnego UJ)

9. dr Dariusz Gryglik (Urząd Skarbowy 

– Kraków Śródmieście)

10. Monika Hadryś (Izba Celna, Wroc-

ław)

11. dr Adam Hempel (Polskie Górni-

ctwo Naftowe i Gazownictwo)

12. Mikołaj Iwański (student V roku pra-

wa, UJ)

13. Mateusz Job (Stowarzyszenie Hipo-

krates)

14. Marek Kuczka (Międzynarodowy 

Port Lotniczy im. Jana Pawła II KRA-

KÓW – BALICE Sp z o.o.)

15. Marcin Kuniewicz (Stowarzyszenie 

Hipokrates)

16. Mariusz Kwiecień (Państwowa In-

spekcja Nadzoru Budowlanego 

– Powiat Grodzki w Krakowie)

17. Wojciech Lorek (Urząd Miasta w No-

wym Targu)

18. Mariola Mitana (Stowarzyszenie Ab-

solwentów i Przyjaciół Wydziału Pra-

wa i Administracji UJ, Zakład Metod 

Ilościowych w Instytucie Ekonomii 

i Zarządzania UJ)

19. Magdalena Pelikan – Krupińska 

(Krakowska Szkoła Wyższa im. A. 

Frycza Modrzewskiego)

20. Katarzyna Pochodaj (Radio Kraków)

21. Bogusław Przywora (Urząd Marszał-

kowski Województwa Małopolskie-

go)

22. Maciej Skowronek (Radio Kraków)

23. Maciej Szczerba (doktorant na Wy-

dziale Prawa i Administracji UJ)

24. Krystyna Wajda (Centrum Onkolo-

gii, Instytut im. Marii Skłodowskiej 

– Curie, Oddział w Krakowie) 

25. Magdalena Wątroba (Stowarzysze-

nie Polska Młodych)

26. Konrad Wdowiak (doktorant na 

Wydziale Zarządzania i Komunikacji 

Społecznej UJ)

27. Maciej Weigel (Stowarzyszenie Biu-

ro Inicjatyw Studenckich)

28. Robert Wojtowicz (Urząd Miasta 

w Nowym Targu)

Kamila
Mazurek

Kamila Mazurek – Ekspert ds. pro-

mocji projektu “Małopolska bez 

korupcji”. Politolog, absolwent-

ka Instytutu Nauk Społecznych 

Uniwersytetu Opolskiego oraz 

studiów podyplomowych Samo-

rząd w Unii Europejskiej w Wyż-

szej Szkole Europejskiej im. Ks. J. 

Tischnera w Krakowie, obecnie 

doktorantka w Instytucie Nauk 

Politycznych i Stosunków Mię-

dzynarodowych UJ

Izabela
Albrycht

2. Raport 
z realizacji projektu

Instytut Kościuszki we współpracy ze 

Stowarzyszeniem Katon i Towarzy-

stwem Doktorantów Uniwersytetu 

Jagiellońskiego zrealizował projekt 

społeczny pt. MAŁOPOLSKA BEZ KO-

RUPCJI współfi nansowany ze środków 

Unii Europejskiej w ramach programu 

„Intensyfi kacja procesu wdrażania 

działań antykorupcyjnych w Polsce”. 

Przedsięwzięcie było realizowane mię-

dzy 2 stycznia a 30 czerwca 2008 roku.

„Małopolska bez korupcji” to komplekso-

wy projekt promujący i wdrażający dobre 

praktyki w zakresie antykorupcji, na który 

składały się nowatorskie inicjatywy: 

1. Analityczne podejście do wystę-

powania zjawiska korupcji w po-

szczególnych grupach zawodo-

wych.

2. Innowacyjne i zindywidualizo-

wane podejście do budowania 

branżowych kodeksów etycznych 

– zasady i wartości sprzężone 

z procedurą antykorupcyjną. 

3. Edukacja w zakresie antykorupcji 

– teoria zjawiska korupcji, transfer 

dobrych praktyk i praktycznych 

umiejętności. 

4. Innowacyjna sieć poradnictwa 

antykorupcyjnego – nowe kanały 

komunikacji społecznej. 

Poszczególne działania zrealizowa-

ne w trakcie projektu: 

I. Konferencja ekspercka Antyko-

rupcja w Polsce – stan i perspek-

tywy. Instytucjonalne i praw-

ne ramy zwalczania korupcji, 

przedstawiająca ogólny zarys skali 

zjawiska korupcji w Polsce, a także 

uwarunkowania instytucjonalne 

walki z korupcją. Analizie porów-

nawczej poddane zostaną rozwią-

zania instytucjonalne i regulacje 

prawne dotyczące korupcji w Pol-

sce i na świecie, w tym podstawy 

prawne działania państwa, orga-

nizacji niepaństwowych i obywa-

teli w sytuacjach korupcyjnych. 

Odbyła się ona dnia 19 marca 

2008 roku, w Krakowie, w siedzi-

bie patrona medialnego projektu 

– Radio Kraków (gdzie odbyły się 

również dwie kolejne konferen-

cje).

Prelegenci:

 Anna Urbańska, Prezes Transpa-

rency International Polska; 

 Mecenas Jan Stefanowicz, Adwo-

kat, autor Ustawy o dostępie do 

informacji publicznej oraz szeregu 

innych regulacji w zakresie pro-

cesu legislacyjnego stanowienia 

prawa m.in. w zakresie prawa kar-

nego 

 dr Krzysztof Szczerski, politolog 

UJ, ekspert w zakresie admini-

stracji publicznej, autor licznych 

publikacji i książek, w tym m.in. 

„Porządki biurokratyczne”. b. Wice-

Olga 
Plaze
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minister Spraw Zagranicznych RP 

oraz Podsekretarz Stanu w Urzę-

dzie Komitetu Integracji Europej-

skiej,

 Grażyna Kopińska, Dyrektor Pro-

gramu Przeciw Korupcji (Fundacja 

im. Stefana Batorego); 

 Paweł Rutkowski, Przedstawiciel 

Gabinetu Szefa Centralnego Biura 

Antykorupcyjnego;

 Peter Tærø Nielsen, Prezes Skan-

dynawsko-Polskiej Izby Gospodar-

czej; 

 Alina Hussein – Doradca Prezesa 

Najwyższej Izby Kontroli. 

II. Szkolenie Poradnik obywatel-

ski. Było to szkolenie mające na 

celu uświadomienie uczestni-

kom, iż mają do dyspozycji realne 

i skuteczne instrumenty do walki 

z korupcją. Dostarczyło odpowie-

dzi na pytania: Co zrobić w przy-

padku znalezienia się w sytuacji 

korupcyjnej? Jak poradzić sobie, 

gdy ktoś chce nas skorumpować? 

Gdzie należy skierować skargę? 

W jaki sposób to zrobić? Gdzie 

oraz w jaki sposób skierować od-

wołanie? Jakie prawa daje oby-

watelowi ustawa dot. dostępu do 

informacji publicznej.

Główny zakres szkolenia dotyczył mię-

dzy innymi, następujących zagadnień:

 Ścieżka postępowania w przy-

padku znalezienia się w sytuacji 

korupcyjnej

 Prawa obywateli przysługujące na 

mocy Ustawy o dostępie do infor-

macji publicznej

Szkolenie poprowadził Maciej Wnuk 

– członek grupy roboczej NATO ds. 

zapobiegania korupcji, twórca wy-

tycznych antylobbingowych w MON, 

a także autor licznych raportów i po-

radników Antykorupcyjnych Fundacji 

Batorego oraz Poradnika Dostępu do 

Informacji Publicznej. Szkolenie odby-

ło się 20 marca 2008.

III. Konferencja ekspercka, składająca 

się z dwóch paneli: Psychologiczne 

oraz socjologiczne aspekty zjawi-

ska korupcji oraz Globalne aspek-

ty walki z korupcją, przedstawiają-

ca społeczne konsekwencje korupcji, 

w tym oddziaływanie korupcyjnych 

zachowań w poszczególnych środo-

wiskach zawodowych, m.in. urzęd-

ników, polityków i przedstawicieli 

zawodów zaufania publicznego (sa-

morządy i korporacje zawodowe) 

oraz omawiająca zjawisko korupcji 

w aspekcie międzynarodowym po-

przez przedstawienie roli agencji 

oraz instytucji międzynarodowych 

w jej zwalczaniu. 

Prelegenci:

 dr hab. Grażyna Skąpska, prof. 

UJ, Kierownik Zakładu Socjolo-

gii Norm i Organizacji, Instytut 

Socjologii UJ, b. Wiceprezydent 

Międzynarodowego Instytutu So-

cjologii, 

 prof. dr hab. Wojciech Gasparski, 

Dyrektor Centrum Etyki Biznesu 

Instytutu Filozofi i Socjologii PAN 

oraz Wyższej Szkoły Przedsiębior-

czości i Zarządzania im. L. Koźmiń-

skiego w Warszawie, 

 dr hab. Marek Kosewski, profesor 

Wyższej Szkoły Zarządzania i Fi-

nansów w Warszawie; 

 Arkadiusz Protas, Wiceprezes Za-

rządu Business Centre Club; 

 Jacek Wojciechowicz, Rzecznik 

Banku Światowego w Polsce, 

 Santeri Eriksson, Transparency In-

ternational Finland,

 dr Julita Jaźwińska, Instytut 

Nauk Politycznych i Stosunków 

Międzynarodowych UJ. 

Wydarzenie zostało zorganizowane 

w Krakowie, 17 kwietnia 2008 roku.

IV. Szkolenie: Trening asertywności, 

czyli: świadome dokonywanie 

wyboru miało na celu wyrobie-

nie umiejętności radzenia sobie 

w sytuacji dysonansu poznawcze-

go właściwej dla sytuacji korupcjo-

gennej, praktycznego rozwiązania 

problemu, jaki pojawia się w mo-

mencie znalezienia się w sytuacji 

korupcyjnej oraz umiejętność aser-

tywnego podejmowania decyzji. 

Uczestnikom przedstawione zosta-

ły sposoby walki ze stresem wyni-

kającym z sytuacji korupcyjnych, 

co w efekcie podniosło ich możli-

wości w zakresie asertywnego rea-

gowania w takich sytuacjach. 

Szkolenie poprowadził Maciej Świe-

ży – doktorant Instytutu Psychologii, 

trener Wszechnicy Uniwersytetu Ja-

giellońskiego, Szkolenie odbyło się 18 

kwietnia 2008 r.

V. Konferencja ekspercka Media 

a zjawisko korupcji, przedstawiła 

zagadnienie społecznej odpowie-

dzialności mediów, występowanie 

lobbingu w środowisku mediów 

i granice między lobbingiem a ko-

rupcją, omówiona została także 

problematyka etyki dziennikar-

skiej w tym „walka” o dostępność 

do informacji oraz rzetelność 

i bezstronność. 

Niecodziennym wydarzeniem była 

debata z udziałem redaktorów i.2326(e międ3R TDź-.0001 Tcź.0482 Twź95(odie)-28.1(-)]TJź2sk)-18(a )]TJź/F7 1 Tfź12.37jw827 0 
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karskie i medialne skutecznie penetro-

wane jest przez biznesowe i polityczne 

grupy interesów oraz tajne służby. Na 

przykładzie polskich oraz zagranicz-

nych sukcesów dziennikarstwa docho-

dzeniowego, media ukazane zostały 

także jako narzędzie walki z korupcją. 

Konferencji towarzyszył pokaz fi lmów 

produkcji TVN, prezentujących osiąg-

nięcia dziennikarstwa śledczego. 

Prelegenci:

 dr hab. Maria Magoska, pracownik 

naukowy Instytutu Dziennikar-

stwa i Komunikacji Społecznej UJ, 

 dr Marek Chyliński, wykładowca 

w Szkole Umiejętności Społecz-

nych w Katowicach, pełniący 

funkcję Prezesa Sądu Koleżeńskie-

go Izby Wydawców Prasy,

 Witold Gadowski, dyrektor TVP 

Kraków

Konferencja i towarzyszące jej wyda-

rzenie odbyły się w Krakowie, 15 maja 

2008 r.

VI. Warsztaty Antykorupcyjne Ko-

deksy Etyczne. Warsztaty miały 

na celu stworzenie dokumentów 

zawierających zasady podnoszące 

etyczne standardy w sektorze pub-

licznym i prywatnym. Dokumenty 

mają wymiar praktyczny wynikają-

cy z analizy doświadczeń przedsta-

wicieli konkretnych grup zawodo-

wych i zostaną rozpowszechnione 

na terenie całej Polski. 

 Warsztaty poprowadziła dr hab. 

Janina Filek, prof. UEK.

 konsultacja: dr hab. Janina Filek, 

prof UEK, pracownik naukowy 

Katedry Filozofi i UE w Krakowie 

Wiceprezes Towarzystwa Nauko-

wego Prakseologii  

 prof. dr hab. Czesław Porębski, 

wykładowca Uniwersytetu Jagiel-

lońskiego oraz Wyższej Szkoły Eu-

ropejskiej im. ks. Józefa Tischnera, 

członek Polskiego Towarzystwa 

Filozofi cznego, Society fot the 

Advancement of American Philo-

sophy, Ośrodka Myśli Politycznej. 

Profesor w Międzynarodowej Aka-

demii Filozofi cznej w Lichtenstei-

nie, członek rady redakcyjnej CIVI-

TA oraz ETHICAL PERSPECTIVES.

VII. Przygotowanie „mapy drogo-

wej” ANTYKORUPCYJNYCH KO-

DEKSÓW PRAKTYKI ETYCZNEJ 

wg wytycznych OECD dla środo-

wisk naukowców, przedsiębior-

ców, urzędników, dziennikarzy, 

przedstawicieli organizacji poza-

rządowych, prawników i lekarzy. 

Kodeksy zostaną zaopiniowane 

przez Radę Programową złożoną 

z osobistości świata nauki i roz-

powszechnione na terenie całej 

Polski z propozycją ich wdroże-

nia w fi rmach, organizacjach lub 

instytucjach. W tworzeniu kodek-

sów od strony redakcyjnej wziął 

udział dr Krzysztof Szczerski.

Zaproszenia do Rady Programowej 

przyjęli:

 prof. dr hab. Krzysztof Kiciński 

UW – twórca kodeksu etycznego 

urzędników na wzór brytyjskiego 

Kodeksu Nolana, Przewodniczący 

Rady Służby Publicznej przy KPRM

 prof. dr hab. Czesław Porębski 

– Członek Zarządu Ośrodka Myśli 

Politycznej, wykładowcy UJ i UE 

w Krakowie

 prof. dr hab. Antoni Z. Kamiński 

– pracownik naukowy Instytutu 

Nauk Politycznych PAN, były szef 

Transparency International, Czło-

nek Rady Służby Publicznej

 dr. hab Grażyna Skąpska, prof. UJ

 dr hab. Janina Filek, prof. UEK 

– pracownik naukowy Katedry 

Filozofi i Akademii Ekonomicznej 

w Krakowie

 prof. dr hab. Wojciech Gasparski, 

Dyrektora Centrum Etyki Biznesu, 

WPiSZ im. L. Koźmińskiego

VIII. Badania socjologiczne dotyczą-

ce percepcji zjawiska korupcji, sta-

nu wiedzy na temat korupcji oraz 

metod jej zwalczania w objętych 

projektem grupach zawodowych, 

przeprowadzone pod patronatem 

merytorycznym i opieką naukową 

dr hab. Barbary Krauz-Mozer, prof. 

UJ, Kierownik Zakładu Metodolo-

gii i Teorii Polityki Instytutu Nauk 

Politycznych i Stosunków Między-

narodowych UJ.

Badania socjologiczne zostały zre-

alizowane przez zespół naukowy 

w składzie: dr Grzegorz Bryda, Instytut 

Socjologii UJ; Łukasz Paw; doktorant 

Instytutu Nauk Politycznych i Stosun-

ków Międzynarodowych UJ.

VIII. W Second Krakow (w Second Life) 

powstała siedziba Instytutu Koś-

ciuszki, a w niej Wirtualne Biuro 

Konsultacji Antykorupcyjnych. 

To nowatorskie rozwiązanie wpro-

wadzenia problematyki antyko-

rupcyjnej do Second Life, gdzie 

można było w godzinach dyżuru 

prawnika otrzymać doradztwo 

w zakresie administracyjnych spo-

sobów zwalczania korupcji. Do-

radztwo udzielane było w nastę-

pujących terminach: poniedziałki 

16.30 – 18.30, piątki 16.00 – 20.00. 

Second Life to trójwymiarowy, wir-

tualny świat, wymyślony i stworzony 

w 2003 roku, który ostatnio rozwija 

się bardzo dynamicznie, zmieniając 

także formułę z gry strategicznej na 

internetową platformę, w której fi rmy 

komercyjne, korporacje, instytucje, 

organizacje zakładają swoje siedziby 

by informować użytkowników por-

talu o swojej działalności, oferować 

i promować swoje usługi i działalność. 

Reklama w Second Life została okrzyk-

nięta ostatnio przyszłością marketin-

gu. Oblicze Second Life zmienia się 

także za sprawa pojawienia się w nim 

organizacji pozarządowych, które re-

alizując swoją misję wprowadzają do 
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niego elementy publicznego dialog 

na temat zasad, wartości i ideałów.

W wirtualnej siedzibie Instytutu Koś-

ciuszki w Second Life Kraków odbyły 

się dwie debaty z zaproszonymi eks-

pertami: 

 Dr Krzysztofem Szczerskim, pt. 

Cienka granica miedzy władzą pub-

liczna a prywatną, 12 marca 2008 r.

 Dr Agnieszką Hess, Korupcja jako 

temat medialny, 18 czerwca 2008 r. 

http://www.secondlife.com/

IX. Rolę konsultacyjną oraz informa-

cyjną spełnia ogólnodostępne 

Forum Wsparcia Antykorupcyj-

nego znajdujące się na portalu 

internetowym projektu gdzie 

zgłosić można sytuacje korupcyj-

ną (formularz zgłoś sytuacje ko-

rupcjogenną) oraz porozmawiać 

z ekspertem.

X. Uruchomiono stronę inter-

netową projektu, na której 

umieszone zostały informacje 

z konferencji, artykuły związane 

z problematyką antykorupcyjną 

a także teksty zawarte w niniej-

szej publikacji. Na stronie inter-

netowej funkcjonuje także sonda 

badająca zdanie internautów 

na tematy związane ze zwalcza-

niem korupcji. Zapraszamy do jej 

odwiedzenia www.bezkorupcji.

ik.org.pl

XI. Ostatnim z działań projektu było 

przygotowanie publikacji pt. Ma-

łopolska bez korupcji. W poszu-

kiwaniu dobrych praktyk antyko-

rupcyjnych dla Polski. 

Niniejsza publikacja została oddana 

do rąk Czytelników w drugiej połowie 

czerwca, dzięki czemu możliwe było 

jej zaprezentowanie na konferencji 

prasowej, która odbyła się w dniu 

26 czerwca 2008 roku. Publikacja 

ma charakter kompendium wiedzy 

o korupcji oraz jej zwalczaniu. Jest 

źródłem wiedzy o złożoności prob-

lemu korupcji zarówno pod kątem 

informacji dotyczących badań nad 

korupcją, rekomendacji tworzenia ko-

deksów dobrych praktyk etycznych, 

jak również samego zjawiska korupcji 

rozpatrywanego w aspekcie psycho-

logicznym, socjologicznym oraz w re-

lacji ze światem mediów. Jej wartość 

merytoryczna została udostępniona 

szerokiej rzeszy odbiorców dzięki 

stosunkowo dużemu i zróżnicowa-

nemu nakładowi – 500 egzemplarzy 

w wersji drukowanej oraz 300 płyt CD 

została przekazana bądź przesłana 

drogą tradycyjną do instytucji, orga-

nizacji pozarządowych w całej Polsce. 

Ponadto publikacja jest dostępna na 

stronie internetowej Instytutu Koś-

ciuszki www.ik.org.pl oraz na stronie 

internetowej projektu www.bezko-

rupcji.ik.org.pl. 

„Instytut Kościuszki” jest niezależnym, pozarządowym instytutem naukowo-badawczym (Think Tank) o charakterze non profi t, założonym 

w 1999 roku. Misją Instytutu Kościuszki jest działanie na rzecz społeczno-gospodarczego rozwoju i bezpieczeństwa Polski, jako aktywnego 

członka Unii Europejskiej oraz partnera sojuszu euroatlantyckiego. Instytut Kościuszki pragnie być liderem pozytywnych przemian, tworzyć 

i przekazywać najlepsze rozwiązania, również na rzecz sąsiadujących krajów budujących państwo prawa, społeczeństwo obywatelskie 

i gospodarkę wolnorynkową. 

Biuro w Krakowie : ul. Szlak 65, 31-153 Kraków, Polska, TEL.: +48 12 632 97 24 +48 12 632 97 24 , e-mail: ik@ik.org.pl

Dalsze informacje i komentarze:

Izabela Albrycht – izabela.albrycht@ik.org.pl – tel.: +48 501 671 491

Olga Plaze – olga.plaze@ik.org.pl

Instytut Kościuszki pragnie podziękować wszystkim, którzy przyczynili się do realizacji projektu „Mało-

polska bez korupcji”, w szczególności: wszystkim prelegentom i ekspertom, instytucjom wspierającym, 

patronom medialnym oraz wolontariuszom
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Second Krakow

Instytut Kościuszki - pierwszy polski Think-Thank w Second Life Poland. Wirtual-

ne Biuro Konsultacji Antykorupcyjnych w Second Life na krakowskim rynku

Awatar pracownika Biura IK, Lionne Fairey

Recepcja biura Instytutu Kościuszki oraz Wirtualnego Biura Konsultacji Antyko-

rupcyjnych

Tablica informacyjna projektu a na niej Partnerzy projektu
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Widok na Sukiennice

Wirtualne Biuro Konsultacji Antykorupcyjnych Biuro Instytutu Kościuszki. Pracownicy: Lionne Fairey (Olga Plaze), Mylene 

Foggarty (Kamila Mazurek)

Miejsce dla prowadzących wykłady w ramach działalności edukacyjnej Instytutu 

Kościuszki w Second Krakow

Widok z Sukiennic na wirtualną siedzibę Instytutu Kościuszki



Od lewej: Izabela Albrycht Anna Urbańska, Grażyna Kopińska, Paweł Rutkowski, Mecenas Jan Stefanowicz, dr Krzysztof Szczerski; 

Peter  Tærø Nielsen, Alina Hussein

Konferencja „Antykorupcja w Polsce – stan i perspektywy.

Instytucjonalne i prawne ramy zwalczania korupcji, 19 marca 2008 r., Kraków

Od lewej: dr hab. Maria Magoska, dr Marek Chyliński, Izabela Albrycht, Witold Gadowski, Mariusz Badura, dr Marek Palczewski; Maciej 

Zdziarski, Tomasz Lachowicz, Piotr Legutko

Konferencja „Media a zjawisko korupcji”,

15 maja 2008 r., Kraków

Od lewej: Santeri Eriksson, dr hab. Grażyna Skąpska, prof. UJ; dr Julita Jaźwińska, Mariusz Badura, prof. dr hab. Wojciech Gasparski; 

Arkadiusz Protas; dr hab. Marek Kosewski, prof. WSZiF; Jacek Wojciechowicz

Konferencja „Psychologiczne oraz socjologiczne aspekty zjawiska korupcji

Globalne aspekty walki z korupcją,17 kwietnia 2008 r., Kraków
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